
Ostatnie lata I  lenartowicza.
K ilk a  lis tó w  i w ie rszy  z  autografów w 25-tą rocznice zgonu 

poety (')' 3 lutego 1S513).

I .

A c z k o l w ie k  w y s z e d ł ’ z „ C y g a n e r y i  w a r s z a w s k ie j ' 1 , n ie  m ia ł  

w  so b ie  n ic  z pozy c y g a n a .  A  je d n a k  ż y c ie  sam o  u c z y n i ło  go  c y ­

g a n e m . tu ła c z e m  b e z d o m n y m , w  ko ń cu  s a m o tn ik ie m , o d c ię ty m  od 

ś w ia ta  i ludzi. I  tak  s ię  z ło ż y ło ,  że z n ę d z y  w y s z e d łs z y  —  p rz y ­

s z e d ł  do n ie j  z p o w ro te m  p ręd ze j  może, n iż  s ię  s p o d z ie w a ł  —  za­

to c z y w s z y  ś w ie t la n y  i s ł a w ą  p r o m ie n n y  tu k  n a  h o r y z o n c ie  p o ls k ie j  
l i te r a tu r y .

P o  „ B ł o g o s ł a w i o n e j “ i „ Z a c h w y c e n i u 11, któro  T e o fi la  L e n a r ­

t o w ic z a  p o s t a w i ły  w  rz ę d z ie  n a jw y b i t n i e j s z y c h  p o etó w  d o b y  poro- 

m a n ty c z n e j ,  po w s p a n ia ł y c h  p rz y ję c ia c h ,  j a k i e  m u K r a k ó w  zgo to ­

w a ł  w  r .  1 8 7 5 ,  po t y c h  w s z y s t k ic h  u z n a n ia e h  i h o łd a c h ,  a także  

k a d z id ła c h ,  p a lo n y c h  p rzed  o łta rz a m i j e g o  m u zy ,  j a d ł  auto r  „ E c h  

n a d w i ś l a ń s k i c h 11 ten  sam  c z a r n y  ch le l i ,  k tó r y m  k a r m i ł y  g o  la ta  

d z iec iń s tw a .  T y lk o ,  że o n g iś  s k r z y d ł a  m ło d o ś c i  r w a ł y  g o  od sza­

rz y z n y  w  p o d n ie b n e  k r a je ,  g d z ie  z a p o m in a ł  o sm utn e j  rz e c z y w i­

s tośc i ,  — pod k o n ie c  zaś  ż y c ia  c ię ż a r  la t  p r z y g n i a t a ł  g o  ku  ziem i, 

a z a w o d y ,  t r o s k a  o b y t  i c h o r o b y  n ę k a ł y  s t ra p io n e g o  Starca .  Z m ie ­

n io n e  s to su n k i  l i t e r a c k ie ,  o d m ie n n e  u p o d o b a n ia  i z a p a t r y w a n ia  

s p r a w i ł y  ró w n ie ż ,  iż w y g n a n y  z k r a ju  d w u k r o t n y m i  u k azam i —  

a p rz y k u t y  do s w e g o  w y g n a n ia  d łu g ą  c h o ro b ą  p ie r s io w ą  —  p o p a d a ł

7
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poeta  v k łop oty  i in a n so w e ,  z. k tó r\c l i  n ie  ła tw o  m o żna  znaleźć  

b y ło  w y jś c ie .  „ Ż e  j a  t i ig^w ydaję  u i8 z incnch robót,  n ie  d z i w  s ię  —  

s k a r ż y ł  S.io w  j e d n y m  z l i s t ó w : -  n ic  mi n ie  płi ieą, a lbo  ja k  o f ia ­

ru ją  w y n a g r o d z e n ie ,  to za 8 0 0  kart  p oczyi ,  30 0 ,  w y r a ź n ie :  t rz y sta  

f r a n k ó w  l io n o ra ry m n  ; n a  t a k i f j  p r o p o z y c jo  trz e b a  sio ś m ia ć  i przez 

sz a c u n ek  sam-ego s i e b i "  m ilczeć.. .  W p is m a c h  lw o w s k ic h  c z asam i 

coś d r u k u ję . . . "  r |

A le  z tego  ani żyć  n ie  m ożna b y ło .  a tern m nie j  je sz c z e  le ­

cz y ć  s ie  i p ie lę g n o w a ć .  \\ idząc w ię c  w  sobie  u zd o ln ien ie  rz e ź b ia r­

sk ie .  w p u z n ie jsz y ch  ju ż  la ta c h  /.yoiu s w e g o  z a b ie ra  s ię  do n o w e g o  

zawmdu. Ż o n a .  Z o ba  z S z y m a n o w s k ic h ,  u ta le n to w a n a  m a la rk a ,  

u d z ie la ła  mu p ie r w sz y c h  le k c y j  ry su n k u ,  j a k i ś  d z iw n y  z a p a ł  d o d a ł  

mu s i ł  do p o k o n a n ia  p o c z ą tk o w y c h  tru d n o śc i .  —  i z poety  s ta je  

s ie  L e n a r t o w ic z  rzeźn iar/.em . 2 1
W sk ro m n e m  m ie sz k a n k u  w e  F lo rern  i. p rzy  A lo n teb e llo  N r .  

24. obok n a jn ie z b ę d n ie j s z y c h  s p rz ę tó w , p e łn o  w idziałeś  rzeźb w y ­

kończony cli . w ie lo  ' m o d e lo w a n y c h  le d w o  w  g lh i ie ,  je sz c z e  w ięce j  

z aczętych ,  p o p r z y k r y w a n y c h  m o k re n i i  ś c ie r k a m i .  W i e c i e  ca ła  hiech 

tego  urząd zen ia  p ra c o w n i a r t y s t y  ózłaea-lo ja s n o  w ło s k ie  s ło n c e  -  

i j a k o ś  przy nióm pracow  ało s ię  je szc ze .  A lf :  w z im ie , -  k ie d y  na 

opal n ie  stn-l0,: *a' pora b y ła  deszczow a, — l-uędy p a lec  od m rozu 

g r u b ia ł y .  —  u c ie k a ło  n a t c h n ie n ie  od t w ó r c y  „ L i c o n k i “ i C z te re ch  

p ła s k o r z e ź b  / m ę c z e ń s tw a  św . S t a n i s ł a w a " ,  a  o n ‘ sam  n a jczęśc ie j  

przez ięb iony i c h o r y ,  k ł a d ł  s ię  do łó żka .

Nie zw ą tp i ł  ato l i  w  s i e b i e , . ani w ludzi M im o n a jn ie p o m y s l -  

n ie jsze  w a ru n k i  t w o r z y !  c ią g le ,  - ró w n ie  poi zyi . j a k  i sztuce p la ­

s ty c z n e j  Się od d a jąc .  D o b ie g a ł  j u ż  s z e ść d z ie s ią tk i ,  a  p rzep ić  ż y w o ś ć  

u m y s łu  z a c h o w a ł ,  W s z y s lu io m  s ię  z a jm o w a ł ,  w s z y s t k o 'g o  o b c h o ­

dz i ło .  z a w sze  l .y ł  n a  s ta n o w is k u ,  od id e a łó w  kw ycU  i p ro g ra m u  

an i n a  k ro k  nie .odstąpił .  T y lk o ,  ż e ;  p r o m ie n io w a ł  n a  z e w n ą trz ,  

d a ją c  w ie le  /, s ie b ie ,  n io z o g a  m c  b io rą c  0(1 in n y c h .  I?o i ja k ż e  

m ó g ł  hrać —i c z erp iąc  tv lk o  w ia d o m o ś c i  o k ra ju  o jc z y s ty m  z gaz e t  

i listów n ie l ic z n y c h  szczerze  o d d a n y c h  nin osóh. J a k ż e n i ó g ł  p o d ­

porę  m o ra ln ą  znaleźć  w lu d z iach ,  k ie d y  tak rzad k o  kto do tloren- 

c k ic j  j e g o  zam o tn i z a g l ą d a ł ?  —  T e n  ato li ,  kto n a  A lo n teb e llo

’ l Cyt. z 1 1 . l i iego le isena : l. iTuik Mazowiecki. W aszawa 1 9 1 3 .  
-) Wit-to h  Lenartowicz ją k o  rzeźbiarz. Kronika rodzinna 1 8 8 3 .  

Nr. 7 . —  Ig. M atuszew ski :  Z życia i działalności artystycznej T. L e ­
nartowicza. T ygo d nik  (Ilustrowany 19 0 1L  T.. N r .  4. —  T enże : T w ó r­
czość i twórcy W arszaw a .1904.
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z a g o ś c i ł ,  b \ ł  tu p r z y jm o w a n y  z r a m i o n a m i ;  o tw a rte m i ,  a poeta  

1 1 8  s k ą p i ł  mu an i  rad  s w o ic h ,  ani o p ie lą  n a  o b cy m  b ruk u . Oto 

1 j e d e n  z dow odów  n a  iP N  L i s t  p i s a n y  z P l o r e n c y i  d n ia  3 2  l inca  

L S S 2  r.. a a d r e s o w a n y  dó re d a k to ra  „L ia z e ty  N a r o d o w e j 1 w e  L w o ­

w ie .  L la to n n  K o s te c k ie g o .  B

/ / „Z a s y la ją o rG i  p o z d ro w ie n ie  b ra t e r s k ie ,  donoszę  o p o le c o n y m  

nii przez  < ' ie b ie  P a n u  P ło t n ic k im  p rz y je m n ą  w ia d o m o ść ,  iż  tenże- 

szczerz, '  i p r a w d z iw ie  z a m i ł o w a n y  wr s\. ojej  sztuce p ra c u je  w e  F l o ­
r e n c j i .  1 g d y b y  w a ru n k i  s z c z ę ś l iw s z e  p ę ź w o l i ły  k r a jo w i  n a sz e m u  
fwsfriftrać] z a tru d n ia ć  a r t y s t ó w . m ie l i ln  sm \ prócz B y g i e i ‘a, Pru-  

s z y ń s k ie g o .  L ip iń s k ie g o *1 W a lo ń s k ie g o ,  C e l iń s k ie g o ,  B a r ą c z a  i in ­

ny cli w  P a n u  B-łotnickim je d n e g o  z n a jz d o ln ie jsz y c h ,  a le  w a r u n k i  

c iężk ie  są .  cft p ra w d a .  k ra j  b ie d n y  | p o trz e b y  nun-alne (sztuki)] ,  

uczucia  p S te ty c z n e  re j|  dość w  c a ły m  n aro d z ie  ro z w in ię te ,  k lim at 

w re s z c ie  i b rak  m arm ur,iw  w  k ra ju  s t a ją  na przeszkodzi^  p ro d u k-  

, 6\i a r ty s ty c z n e j  r z e ź b ia r s k ie j :  co b ądź  m o g l ib y ś m y  coś w ięcąf- .ro-  

bici n ad  to co r o b i m y  i n ie  zn ie c h ę c a ć ,  n ie  ła i f la ć  s k r z y d e ł  . .obo­

ję t n o ś c ią ,  ty lu  p r a w d z iw y c h  t a le n t ó w . ' /

// „ .P o w sta ją  i u n a s  g m a c h y ,  1 indu ją s ię  p a ła c e ,  kurnych o r n a ­

m e n ty k a ,  g d y b y ś m y  c h c ie l i  j e  ozd o h n ie jszy m t uczynię ,  o t w ie r a ła b y  

p o le  r z e ź b ia r z o m ; —  czyż ta k ie  S u k ie n n ic e  n p . nię. m o g ł y b y  

ozdobiono  b yć  na w zór Baptiste-r ium  l lo ro n ck ieg o  d r /w ia m i .  p o k n -  

te m i p ła s k o rz e ź b a m i,  p rz e d s t a w ia ją e e m i  dzieje  n ie ty lk o  K az im ie -  

rzo w e ,  a le  c a łe j  J*o lsk iV  I le z  b y  tu |p o la ł  s p o so b n o śc i  o f iarowańó- 

tw o rc z o śę ł  a r t y s t y c z n e j .  C z y  tak ież  d i 'z v i  do S k a r b c a  na W a w e lu  

n ic  z o s ta ł  b y .  j a k o  w ie c z n a  p a m ią t k a  epoki d z is ie jsze j ,  b ogate j  

w t a le n ta  r z e ź b ia r s k im i  m a la r s k ie .  |To]  W szakże  |toj m o g l ib y ś m y  

to zim )ić  i bez w ie lk ic h  ko&ztów k o ś c io ła  w drzewne, do Su 
k ie n n ic  w że laz ie) ,  g f ly n y  s.ię z n a leź l i  sz la c h e tn i  Iubow uiicyegztuki//  
/ i m i ł o ś n ic y  n a r o d o w y c h  p a m ią te k .

. .P a n  B ło t n ik i  o b o k . t e c h n ik i  p o s ia d a  w ie le  p ię k n e j  f a n t a z y i : 

w  t y c h  d n iach  w id z ia to m  w [tegoż] jego  p ra c o w n i bardzo szcze­

ki L isty ,  tu podane, zostały mi użyczone przez p. Maroelego-Gn- 
L w sk ieg o ,  który drogą pokrewieństwa przyszedł do całej nuśoi/ir, lite- 

k ie j  po Platonie Kosteekiin. Pomidto, obok listów do P . K . ,  znala­
zł o się k i lk a  innych. p isanych do M ieczysław a Darowskiogo i Leona 
nat 'owskiego. Ogłaszam wrszystkie z autografów w c a ł o ś c i .  P rz y

1 oi ;yj uwzględniono waryantn i poprawki. Początek i ko n iec  
st ion  posz,-/-Ogólnych rękopisów znaczono: //, s łow a w ykreślone ujęto
"  ' ul“ ' ^  1 ' isowni poprawiono widoczne b łędy pióra, ja b :u b v d ź “ , 
,,piichEw“ ‘ etc. - Ł ‘
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ś l iw i e  w y k o n a n ą  w y p u k ło rz e ź b e ,  p r z e d s t a w ia ją c ą  Otello  utopioną, 

a  k tó re j  j a b y m  racze j  dal' t y t u ł : w i e c z n y  s e n  111 L i t o ś c i .  uh  s«- 

rjno eterno d'vmore; w  te j  porzuconej '  n a d  b rz e g ie m  w o d y  s a m o b ó j­

c z y n i  t y le  m e la n c h o l i i ,  t y le  j e s t  p r a w d y  i uczucia ,  że n ie  w ą tp ię ,  

iż W a m  s ię  p o d o b a  i £ | e n a  p r a c ć * t g  z w ró c ic ie  u w a g ę  n ie  p o b ie ­

żnie, iak  to czyn di le ta n t  sztuki,  a le  ze w z g lę d u  na  sposó b  t r a k ­

to w a n ia  p ła s k o rz e ź b y ,  p e r s p e k t y w ^  p la m y  i p r o p o r c j i  oraz s z k o ły '  

do jakie, '  ją  policzcie;,, W id zia łem  ta k ż e  p ła sk o rz e ź b ę  ii la  D o n a te l lo  

g ł o w y  C h r y s t u s a ,  // w g l i n i e  w y p a la n e j  ( te r ra -c o tta ) .  j a k o  t ra k to ­

w a n ie  u t r z y m a n ą  b ard zo  u m ie ję tn ie ,  co zaś do w y ra z u ,  w s z e lk ie  

o p is y  n ie d o s ta te c z n y m i  s ą ;  trzeb a  [to| w i d z i e ć ; g ł o w a  to, pod k .ó ra  

m ó g łb y  s ię  in t o k o ls k i  p o d p isa ć .  K i e  p la to ń s k a ,  n ie  n a  w zór sz k o ły  

m a la r z ó w  albo. rze ź b ia rz ó w  w ło s k ic h ,  prędze j  n i e m i e c k i c h ; mnie? 

o n a  zro b i ła !  w ra ż e ń ie  rzeeży  n o w e j  —  a r t y s t a  coś w ła s n e g o  p r a ­

g n i e  w y p o w ie d z ie ć .  Ś r e d n io w ie c z n i  tggo  ro dza ju  p rz e d m io ty  m a lo ­

w a l i  i rze ź b i l i  przez łz y ,  w  d z is ie js z y c h  w ie c o j  p ra c u je  u m y s ł ,  cheą 

oni d e f in io w a ć  C h r y s t u s a ;  [ ro żn y]  o d m ie n n y  w ie k .  o d m ien n e  k ie ­

ru n k i  i ich  m a n i f e s t a c j e .

„W id z ia ł e m  w re s z c ie  b iu st  p rz e d z iw n ie ,  p ię k n ie  m o d e lo w a ł" ,  

. lu l ia n a  z P o r a d o w a ,  n a sz e j  zn a ko m ite j  a uto rk i  d r a m a ty c z n e j ,  P a n i  

E l i z y  z K u l ik o w s k ic h ,  w  k tó ry m  a r t y s t a  m ia ł  s z c z ę ś l iw ą  sp o so ­

bność  t r a k t o w a n ia  szczegółów  c h a r a k t e r y s t y c z n y c h ,  s l  ł a d u ją c y c h  

[w y ra z ]  c a ło ś ć  p ię k n ą  i p e łn ą  w y r a z u .  0  tom w s z y s tk ia m  piszę  

Wam', drdln  k o le g o ,  a ż e b y ś  też eqś u s ły s z a ł  o t w o im  Lv iO w czvku 

p r a c o w i lv m  i p e łn y m  ta len tu ,  z a s łu g u ją c y m  tu so b ie  na u z n a n i e  

p o m ię d z y  a r t y s t a m i  i sz a cu n ek  u ludzi.

W ^M ciskam  d l a ń  T w o j a  i p o le c a m  ślę  p a m ię c i  —  p r a w d z iw y  

T w ó j  s ł u g a  i p rz y ja c ie l  T .  Ln u n io in c s."
L i s t  ten  jesfc c i e k a w y m  d o k u m e n te m  n ie t y lk o  ,ze \vzględu n a  

człowloka,- który, '  m a ją c  g o łę b ie  serfeę i b ęd ąć  d a le k im  od w s z e lk ie j  

z a w o d o w e j  z a w iś c i ,  p rz y ja c ie ls k o  i p r z y c h y ln ie ; - o c e n ia ł  p ra c ę  m ło ­

dego  t w ó rc y ,  ah  d a je  s z e r e g  o r y g in a l n y c h  u w a g  o sztuce, a także  

p o m y s łó w ,  b l iz k ic h  ty m , jak ie-  r e a l i z o w a ł  sa m  L e n a r t o w ic z .  1  ta l  

to, co m ó w i  o b ra k u  o d p o w ie d n ic h  w a r u n k ó w  d la  p ra c y  m ź b i a r -  

s k ie j ,—ii r ó w n ie ż  ów  w y rz u t  o b o ję tn o śc i  d la  sztuki, czy to n ie  sp o ­

strz e ż e n ia  z w ła s n e g o  żvc ia .  a zarazem  i n ie  rzeczy , w lu s n e m  oku- 

p io n e m  d o ś w ia d c z e n ie m ?  Prz e cm  ty le  razy  s t a r a ł  s ię  o p ra c ę  dla  

k ra ju  a je d n a k  j a j  n ie  o t r z y m y w a ł  —  m im o, iż w s p ó łc z e śn i  U  ł o s i  

uw ażali  g ó  za je d n e g o  z n a iw ię c e j  utuleni,ow m y c h  a r t y s t ó w ,  ż y ją ­

c y c h  w ich o jczyźn ie .  I o  zaś, no m a r z y ł  o o w y c h  rz e ź o io n y eh



w ró ta e b  dla  fSukionnic i 'W awelu , to leżało  v z a k re s ie  j e g o  w ł a ­

s n y c h  upod obali .  W szakże  z * S v lą  lu b o ś c ią  rz e ź b i ł  drzw i do p o m ­

n ik a  m atk i  l u g n s t a  C ie s z k o w s k ie g o  ł) w k o ś c ie le  HoTjbickim S a n ta  

( ’ro c e  i te  p r a c e  u w a ż a ł  za n a j le p s z ą  ze w s z y s tk ic h .  Moź&: w ie c  

m ia ł  p la n y  o l ia ro w a ć  tw ó rc z o ść  s w o ją  n a r o d o w i  i s ta n ą ć  do p r a c y  

n ad  p rz y o z d o b ie n iem  n a r o d o w y c h  p a m ią t e k ?

A  ( i ło w a  C h ryst im u  m u s ia ła  go  ż y w o  z a jm o w a ć ,  ja k o  tem at  

i/ .eźbiarsk i,  bo przec ie  sam  w la tach  1 & 7 1 — 72. p r a c o w a ł  nad  n im . 

\ i e  węspojninam ju z  o z a m P e r ę ś W a n iu  j e g o  d la  b iu s tó w , k tó ry c h  

w ie le  ro b i ł ,  że w y m ie n ię  tu ty lk o  b iu s t  A .  M ic k ie w ic z a .  Z. K r a ­
s iń s k ie g o .  A .  P łu g a  i in n y c h .

S ł o w e m  —  z n a la z ł  L e n a r t o w ic z  w  p ra c o w n i  B ło t n ic k ie g d  to 

f t s ż y s t k o .  co b y ło  nietyl.ko p o d o b n e  do je g o  w ła s n e j  tw ó rc zo śc i  

a le  ró w n ież  s t a w a ł o  s ię  r y w a l i z a c j ą  z n im  s a m y m . M im o  to poeta  

d la  w s z y s t k ie g o  z n a jd u je  p o c h w a lę ,  w id a ć ,  j a k  c ie s z y  s ię  ty m  110- 

" • m  ta le n te m , ja k  hardzo z a leży  mu n f i . j e g o  rozwoju . O h arakte-  

n / u j e  to tę j e g o  dobroć  i s z la c h e tn o ś ć  diis-zy. które  dobrze  b y ł y  

znatie  tym  w s z y s t k im .  Oo z n im  s ię  ze kneli
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A l e  obok t y c h  cech u s p o s o b ie n ia  i c h a r a k te ru ,  w y s t ę p u ją c y c h  

d nb itn ie j  w la tach  s ta ro śc i  niż za m łodu , m ia ł  L e n a r t o w ic z  i inne , 

kbrre  j a k  n a jb  p ie j  m ó w ić  m o g ą  o n im . B y ł y  n ie m i s k ro m n o ś ć  n ie ­

z w y k ła .  w y r z e c z e n ie  s ię  n ie m a l  w ł a s n e g o  j a ,  a u k o c h a n ie  s p r a w y  

o jcz y s te j .  W id ą c  to z k ażd ego  w ie r sz a  je g o .  z w s z y s t k ic h  prac . 

eliu#>\ n a jd r o b n ie j s z y c h ,  i to jrósf; nu tą  n a C le l i ią  j e g ®  tw ó rc z o śc i .  

A  j a k  w  tw ó rc z o śc i ,  tak tez i w życ iu  o so b is tem  -i publiCznom  na 

ty ch  p o d s ta w a c h  b u d o w a ł  on g in a ch  id eałów  s w o ic h .  Z n a ł  s ie b ie  

i z n a ł  o toczenie  sw o je ,  a  ta  ś w ia d o m o ś ć ,  p rz y  c a łe j  j e g o  s k ro m n o ­

ści p o z w a la ła  11111 w z n o s ić  s ię  p o n ad  d ro b ia z g i  cod z ienno śc i  i ludzi 

m a ło s t k o w y c l i  i iw o r z y ć  id ee  n a p r a w d ę  w ie lk ie  i szczytn e .  K i lk a

M (de  ̂ \\ oTyński : Tydzień (drezdeński) 1 8 7 0 .  R . L ,  N r . 40 
tk o r e s p .  z F lo r o u c y i ) :  tamże N r . 49 , str. 4 5 8 :  tamże.jł  8 7 1 ,  N r .  5. 
s t i .  40. • l i r .  Z a w a d z k i :  tamże Nr. 2 2 ,  s t r .  1 8 4 :  por. także .  Hild.
W am aw ^ska z 1 8 7 4  r. , I . .  H6 7 .
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s ł ó w  listu do M ie c z y s ł a w a  D m o w s k i e g o }), d a to w a n e g o  z F lo r m ie y i  

29 g r u d n ia  1 8 8 §  r., w ię c e j  n a m  o tern p o w ie ,  niż n a j w y m o w n i e j ­

s z a  c h a r a k t e r y s t y k a  id eo lo g i i  L e n a r t o w ic z a .

•//„'Nie' m a m  słów do w y r a ż e n ia  uczucia, j a k ie g o  d o ś w ia d c z y ­

łe m  n a  w id o k  C z c ig o d n y c h  im ion, p o d p isa n y c h  n a  k a r c ie  życzeń  

p rz e s ła n e j  mi przez  C ie b ie ,  N a j z a c n ie j s z y - p r z y ja c i e lu .  T w o je m u  to 

słowu' i T w o im  z a p e w n ie n io m  o m oje j j a k ie j ś  w a r to ś c i  z a w d z ię ­

czam , a le  c z y  n ie  zb y t  w ie lk a  to n a g ro d a ,  czy en tn zy azm  s e r c a  

n ie  u n ió s ł  C ię  zbyt’ d a le ko ,  czy  m e  w p ro w a d z i łe ś  u b łą d  ty ch  

n a jz a c n ie jsz y c h  p o d p i s a n y c h ?  bo i cóż (\j j a  d o k o n a łe m , co w y d o ­

b y łe m  ze s ie b ie ,  c o b y  m o g ło  p rz e d  s ą d e m  b e z s tro n n y m  z a s łu g iw a ć  

n a  u z n a n ie ?  W ą z a n k ę  p ro s t y c h  ry m ów  i n ie  w i ę c e j ;  u c z o n y c h  

d z ie ł  n ie  w y d a łe m ,  w ie d z y  nie. p o s u n ą łe m  ani o l .rok d a le j ,  n ie  

ż y łe m  w  kra ju  i w d ź w ig a n iu  e ię z a ró w , j a k ie  O p atrzno ść  nań 

w k ła d a ,  u d z ia łu  in n e g o  n ie  b ra łe m ,  ja k  ów n ie o b o ję tn e g o  w id za ,  

w o b e c  s t ra s z l iw e j  ro k  po ro ku  o d g r y w a ją c e j  s ię  t ra g e d y i .  P r a w d a ,  

ż e 'sunt ła c rm t rerum, a le  czy te  m oje  rz e c z y w iś c ie  m a ją  w a g ę ? . . .  

o b y  tak  b y ło ,  oby pok o lo n itL ,  m ło d s z e  d o s ły s z a ło  1 ty ch  p ro sty c h  

s ło w a c h  j ę k u  duszyg z w ią z a n e j  ze w s z y s tk im i  którzy c ie rp ią  i p r a ­

cu ją  w o jczyźn ie .

„Czy ońe  m a ją  wagf?, — B ó g  jeden  w ie, k tó r y  [,ieden] s ły s , . a ł  

t r z y d z ie s t o le t n ie / )  u t ę s k n ie n ia  |w y g n a ń c a ]  m o je  za o jc z y z n ą ;  za­

s łu g a ,  m o ja  żad na  —  w y p ł y w a ł o  to z n a tu ry  rzeczy  i g d y b y ś m y  

|doj s ło w o m  [ p rz y w ią z a n ia !  m iło śc i  p rz y z n a w a l i  n a g ro d ę ,  to i ka-

’J M ieczysław  Weryha Kurowski urodził się d. 2 5  m arca TB 1 (1 r., 
um arł  d 2 8  lutego 1 8 8 9  r. 'C z ł o w i e k  nieposzlakowanego charakteru
i dobtego se rc a :  już  'jako 14-letni chłopak zakłada wraz z ki lku k Te.-... 
gam i kółko dla w spieran ia  ubogich towarzyszy Szczególniejszą opieką 
otaczał lud i stan rzemieślniczy. Za m iłość sw o ją  jednak odebrał złą  
zapłatą, został howieni w r. 18 4 6  oię/.ko pobity i ledwo z zreiem 
ąiśżedl’ W r .  .1848, przy bombardowaniu Lw ow a, zniszczono m a  ku- . 
m ieiiioę/ z której N i f  utrzym yw ał,  toż w dalszym ciągu życia swego 
niemało biedo wał. W  r. 1 8 6 7  zalożi ł  lw ow ską  „ ( iw ia z d / j  i nzinłał 
cy.ynt M K f a  niwie  społecznej. Lenartowicz l iczy ł  go dó n a j lep sz irh  
przy jac iół  i nierzadko w spomina o nim w1 sw ych  listach. P rz y  sc h y łk u  
życia przeniósł się D m o w sk i do brako w a i tam, przy braeitr, dokonał 
dni swoich.

Ob. IT . K onarsk i.  Mieczysław W er/h a  Koro w ski.  „ Ś w ia t ” . K ra ­
ków 1 8 8 9 .  U . ,  1 6 3 — 164 .

") U n ia  18  sierpnia 1 8 4 8  r., chroniąc ’ sią przed grożąeem rnu 
uwięzieniem, przeszedł Lenartowicz wraz z ls Brzozowskim gran ie  _ 
k&rdoiijów i od tego czasu zaczęła się je.go tułaczka.
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■/.demu o d e tc h n ie n iu  e zystem  p o w ie t rz e m  m u s ie l ib y ś m y  j ą  p rz y ­

znać . ,/ J e ż e l i  w  p i s m a c h  p o etó w  m n ie js z y c h  cz y  w ię k s z y c h  jest. 

coś, co p o d n o s i  naró d ,  to p e w n o  n ie  ieli  w ła s n o ś ć ,  a le  tego  n ie ­

z m ie n n e g o  ź ró d ła  p ię k n o ś c i  i d o b ra ,  z k tó re g o  id ea l izm  |ziem ij  

w sz e lk i  w y n ik a .
„ D r o g i  m ój, k ie d y ż  u m y s ł  p o w s z e c h n y  zgodzi s ię  na to. że 

z a m ia s t  p o s ą g ó w  i m auzo leó w , s t a w ia n y c h  p oetom , s t a w ia ć  b ęd ą  

ś w ią t y n ie ,  sz p ita le ,  sz k o ły  z n a p i s e m  n a  l r o n t o n a c h : D ogu N a j ­

w y ż sz e m u  na  p o d z ię k o w a n ie ,  żo nam. d a l  k s ięd za  S ie ro e iń s k ie g o ,  
m ę c z e n n i k a  i A p o s t o ł a  P o l a k a  życ ie m  i z g o n e m :  A d a m a  M ic k ie ­

w icza. w ieszcza  i sz la c h e tn e g o  o b y w a t e la ,  k tó ry  w y p o w ie d z ia ł  n a ­

sze uczucia  i n a sz e  p r a w a ;  K r a s z e w s k ie g o ,  G a łę z o w s k ie g o ,  czy 

M a rc in k o w s k ie g o ,  lekarza  c ie rp ią c y c h  i o p ie k u n a  ubogie j  m ło ­

d z ie ż y ;  .Matejkę, w ie lk ie g o  d z ie jo p isa  g e n ia ln y m  p e n d z le m  : m v n<>- 
l>is, no)i iiubis J)o»iiu<‘, a  im ie n io w i  T w o je m u .  N ic  nam  s ię  n ie  n a ­

leży prócz  uśc isk u  b ra tn ie j  d ło n i.

„O jc z y z n a  (m oże n ie  taka , ja k  j e s t ,  a le , j a k ą  hyc pow inna)  

w d u szy  m o je j  r y s o w a ł a  mi s ię  bez b ł ę d ó w :  s y n ,  m i ł u ją c y  m a tkę ,  

s ły s z ą c  o j e j  z b o czen iac h ,  przez uczucie  w ro d zo n e  o s k a rż a ć  je j  n ie  

m o ż e ;  o w sz em , p o k r y w a  n ie d o sta tk i ,  u n ie w in n ia  b łę d y ,  że b y  p rz e d ­

m iot j e g o  n a tu ra ln e j  n a jg łę b s z e j  m iło śc i  n ie  u c ie rp ia ł ,  tern w ię c e j ,  

jeśli t a  m a t k a  n ie s z c z ę ś l iw a  na łożu n ie m o c y  w ś m ie r t e ln y c h  s ię  

p rz e w r a c a  bo lach .

„ N ie  ludzka  rzecz i n ie  s y n o w s k a  krz y cz e ć  nad uchem  k o n a­

j ą c e g o :  b łą d z i łe ś ,  s z a la łe ś ,  d obrze  ci tak .  u m iera j . . .  S ł o w a  podobne 

m o gą  w y m a w ia ć  M o s k a le  i N ie m c y ,  a le  n i g d y  P o lac y .

„ Z a  d a le k o  p o s u n ię ta  k r y t y k a  d z ie jo w a  dzis ie jsza  oddziela  nas  
od o jc z y z n y ,  s ta w ia  n a s  na s ta n o w is k u  d o b o w y c h  p rz y ja c ió ł .  

M zrok n asz  p r z y z w y c z a ja  s ię  p a t rz e ć  na  n ią ,  n ie  j a k  n a  m a tkę ,  ale  
j a k  na d o b ry  in te re s ,  s t ra c o n y  przez  le k k o m y ś ln o ś ć ,  ezv n ie u m ie ­

ję tn o ś ć .  czy z łą  w ia r ę .  //  S p r a w a  n a s z y c h  u p a d k ó w  i rozw i ja n ia  sio 

j e s t  co in n e g o ,  a o jczyzn a  co in n e g o ;  w o ln o  n am  ro z w a ż a ć  i za­

s t a n a w ia ć  s ię  nad  p rz e sz ło śc ią ,  a le  n ie  w o ln o  o d łą c z a ć  od g ru n tu ,  

o b o ję tn ie ć  d la  ziem i p e łn e j  s ł a w n y c h  g r o b ó w  [ p e łn e j ] ,  na której 

1 przez k tó rą  j e d y n i e  ż y ć  m oż e m y  i n o s ić  g o d n ie  im ię  p o lsk ie ,  

k ió ry  to w z g lą d  o s ta tn i  m ia r k o w a ć b y  p o w in ie n  s ło w a ,  żeby  w z b y t ­

n i m i  u g a n ia n iu  s ię  za p ra w d a m i ,  j a k i e  d y k t u j e 'c h ł o d n y  rozum, 

m e  p rz e s tą p ić  ko ła ,  po za któ rem , ja k  za ow em  b a je c z n y c h  cz a rn o ­

ks ię ż n ik ó w , w ie lk ie  n a s  n ie b e z p ie c z e ń stw a  czek a ją ,  obóz w ro g ó w ,  

c z y h a ją c y c h  n a  im ię  n asze  i m ie n ie  n a s z e  i n ie p o d le g ło ś ć  n a j ­
św ię tsza .
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„ D o ś ć  zgodzić  s ię  na  a k s i o m a t : s łu s z n ie ś m y  z g in ę l i ,  żeby 

s t ra c ić  p ra w o  do n ie p o d le g łe j  p rz y sz ło śc i .  W ro g i  n asze  n iczeg o  

w ię c e j  ż y c z y ć  so b ie  n ie  m o g ą .

,. \\ ż y ła c h  n a s z y c h  p ł y n ie  krew o jcó w  n a s z y c h :  n o w ej  n ie  

s t w o rz y m y ,  każd a  n o w a  n ie  b y ła b y  ju ż  p o lsk ą .  N ie  z a p ie r a jm y  s r ?  

w io c  [przeto]  j e j ,  ró w n ie  j a k  i b łę d ó w  o j c ó w :  b łę d y  w y z n a w a jm y  

p rzed  B o g ie m  i p rzed  so b ą  w c ic h o śc i ,  a  przed  ś w ia te m  s t a r a jm y  

s ię  ty lk o  [ je j|  p o lsk ie  n a jp ię k n ie j s z e  r y c e r s k i e  i ś w ią te c z n e  szaty  

n o s ić ,  c n o ta m i j a ś n ie ć ,  choroby zaś a o s o b b w ie  p y c h ę ,  dziś p rz e ­

ro d zoną  w  l i te ra c k ą ,  Do ju ż  p a ń s k ie j  n ie m a ,  a r t y s t y c z n ą ,  so c y a ln ą .  

g o r l iw o ś ć  j a k o b y  r e j i g i j n ą  i t. p., leo zyć  i to n ie  s ło w a m i,  n ie  

z ło ś l iw o ś c ią  op in ii  a le  s t o w a rz y s z e n ia m i  ku d o s k o n a le n iu  s ię .

„ J e d e n  z lnpisfch k r y t y k ó w ,  uczony  p o s e ł  ł l a u s n e r ,  zarzu ca  nu 

b ra k  c ie m n y c h  kolorów n a  m o je j  p a le c ie  m a la r s k ie j ,  i n ie  bez ra- 

cy i .  a p o w o d em  do teg o  nie n ie d o s ta te k  u m y s łu  o b s e r w a c y jn e g o ,  

a le  w ł a ś n i ń  ta d z ie c in n a  m iło ść ,  o k tó re j  w y ż e j  m ó w iłe m ,  to, ze 

s ię  tak w y r a ż ę ,  n ie u s t a ją c e  nab ożeństw  o/j oj c z y s t e ;  nmze to i źle , 

mo/.<- to także rodzaj bałw  o c h w a ls t w a ,  n ie  kto/, dziecku b a ł w o c h w a l ­

s tw o  m a tk i  z a r z u c a ł ?  Owóż k r y t y k  mój s z a n o w n y  nie. ę a c z y ł  w e jś ś  

w rodzaj  u c z u c i a , / / k tó re  w  tern s ta d y u m  in n e m  b yć  j a k  b e z w z g lę ­

dnej miTOsii n ie  może. N ie c h  z a k o c h a n y  poczn ie  rozw .iżać w a d y  

p rzed m io tu  s w o je g o  uczucia , p la m y  i p ie g i ,  a p rę d k o  b ardzo  oddal 

s ię  i sam  s ie b ie  s t r o f o w a * b e d z i e ,  że p o d o b m  [p rzed m io t]  u w e d b ia ł

„ C o .  do id e a l iz o w a n ia  ludu. k t ó r e — j a k  z a p e w n ia  — s p r a w ia ,  
ze n ig d y  p o p u la r n y m  n ie  będę —  taż s a m a  h is t o r y a .  Id e a l iz o w a n ie ,  

to m o je ,  p rz e tw a r z a n ie  ż y c ia  w  L e g e n d ę ,  m a  ten sam  pow ód, cm 

m iło ść  dla  b o h a te r s k ie j  p rz e sz ło śc i .  S a  p is a r z e  p o p u la rn i ,  d o w c ip n i ,  

ż y w o  o d d a ją c y  na tu rę ,  k tó r y c h  w s z y s t k ie  usta  p o w t a rz a ją  i s ą  in n i ,  

k tó rzy  s ię  p r z y p o m in a ją  ty lk o  w n a jc z y s t s z y c h  i n a j r z e w n ie j s z y c h  

u s p o s o b ie n ia c h  d uszy , i do ty cli o s ta tn ic h  w z ro k  m ój w m ło d o śc i  

m oje j  n a jc z ę ś c ie j  s ię  o b ra c a ł .  K a z im ie rz  B r o d z iń s k i  k ie d y ż  to u nas  

bodzie  tak ocieniony przez k r y t y k o ,  jak  go  lud po ch a ta c h  sw o ic h  

o c e n i ł  ?
„ N ie u s t a ją c e  n a r z e k a n ia ,  żo nas  g e n iu s z  pR ezy i o p u śc i ł ,  są 

n a jz u p e łn ie j  n i e s p r a w i e d l i w a ; ta k  n ie  j e s t ;  ty lk o  j e d n a  p o ło w a  

o k t a w y  |uczuć] usp o so b ie ń  naro d u  p r z y t łu m i ła  s ię , za g łu e h ta .  [P e-  

w ie n ]  P o e ta ,  g łę b o k i  m y ś l ic ie l  a m e r y k a ń s k i ,  p o w ie d z ia ł  ( L o n g -  

ł e l l o w  w  ro z m o w ie  z p r z y ja c ie le m  m o im ) :  poezyę  p r a w d z iw ie  ty lk o  

czują i ro z u m ie ją  ci, k tó rzy  duchów  w id u ją ,  co t łu m a c z ą c  n a  p o l­

sk ie .  d a ło b y  w y r a ż e n ie  ow o A d a m a  o K o m a n t y e z n o ś c i : i n i e j  

. S e r c e  i p a t r z a j  w  s e r C i N  Otoż d z i ś  n i e m a  s e r c  w i d z ą -
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P y c h ;  a p rz y n a jm n ie j  n ie  w ie le  i s tad  to o w e  u p o rn e  zap rz e cz e n ia  

n i e m a  poezy i .  j a k  d la  dragach  n ie m a  d u c h ó w ;  [p o e tó w j  ni.eina 

n ie  d la te g o ,  żeby  n ie  było. a le  że zat.yłe sźrea! j e j  n ie  widzą, i g ł u ­

c h e  usz y  je j  m uzyki n ie  s ły s z ą ,  n a w e t  s ły s z ą c ,  j a k  ci r a c j o n a ­

liśc i  mśKfu- —  n ie  p r z y z n a ją . "

V e  w ie lu  z p is z ą c y c h  w y p o w ie d z ia ło  ta k  jfisfio p a t ry o ty c z n e  

sw o je  credu, n ie  w ie lu  także  um ia ło  tak  d obrze  z ł ą c z y ć t w ó r c z o ś ć  

s w o ją  z p ie r w ia s t k ie m  n a r o d o w y m . '['. L e n a r t o w ic z ,  k tó ry  tęsk n o tą  

w e z f t ro w y w a ł  kra j  m ło d o śc i ,  k tó r y  o d c ię ty  od ziem i m a c ie r z y s te j ,  
z tern w ię k s z e m  ukoctian ieni i m i ło śc ią  ku ni ej j  s ię  z w r a c a ł  i s i łą  

t y c h  fa k tó w  uczucia  p a t ry o ly z m u  w y d o s k o n a l i ł  i w y s u b t e l n i ł  tak, 

ja k  nikt może i m r . . n ie  c z y n i ł  m im o to z s w o ic h  przeko nali  

t a n ie g o  l ic z m a n u . K io  o b n o s i ł  s ię  przed  e m i g r a c j ą  1  g w ia z d k ą  

p ro ro k u  n ie szc zęsn e j  P o l s k i ,  ani n ie  s ł a ł  do. k r a ju  p e łn y c h  u zn an ia  

dla  s ie h ie  l i s tó w , że d la  P o ls k i  i przez P o ls k ę  j e s t  tu ła c z e m , cz ło ­

w ie k ie m  bez d ach u  n a d  g ło v ,ą .  P r z e c iw n ie ,  u w a ż a ł  s ię  za w ydzie- .  

d z iczonego  od...  w s p ó ln e g o  p o n o sz e n ia  c lężńrów . P a d b y  s ta n ą ć  do 

p r a c y  n a  p o ls k im  z a g o n ie  i w  po-cie czo ła  p r a c o w a ć  d la  k ra ju  

i z io m k ó w . K ie d y  j e d n a k  W y  n ie  d o z w a la ły  n a  to, j ą ł  s ię  in n e g o  

p o m y s łu ,  k tó r y ,  ob liczony n ie  dla  w ła s n e j  s ł a w ; i ro zg ło su ,  ani 

n ie  n a g ro d z o n y  n a le ż y c ie ,  p rz e c ie  z n ó w  b y ł  p o d ję ty  ty lk o  z m y ś lą ,  

by d łużyć P o lsc e .

S t a n i s ł a w  L a m .

i t fc ft 1 dalszy nastąpi i.
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i i i .

b w o w i a n i e  s z la c h ta  n o w a

W i /.asie potopu —  ja k  aw.iettiy z a le w  przez j e j  n ie ­

p rz y ja c ió ł  za . lan a  K a z im ie rz a  —  ki 1 kn L w o w ia n  d o s tą p i ło  zaszczytu  

n o b i l i ia c y i .  I:Iy 1 > to z a s łu ż e n i  Górakowie i R u s im .  k u p cy .  k tó ry c h  

.ntetfes luli też los rz u c i ł  do obozu k o z a k o w  zaporosku-h. Hyla to 

c h w i la ,  k ie d y  p o gśtn ierb i  B o h d a n a  P l im ie h i ic k io g o ,  op iekun s y n a  

tegoż. . Jurka, J a n  W i l io w s k i .  o n ją ł  l ie tm a n stw o  z ap o ro sk ie .  L w o ­

wianie., b ęd ący  w -oboz ie  k o zack im  p o p ie ra l i  za b ie g i  B ic n ie W skicg o .  

p o s ła  p o ls k ie g o ,  który d o p o m a g a ł  z a m ia ro m  W yliow  sk ie g o  o p a rc ia  

s ię  o P o ls k ę .  .P o d aw ali  W y l io w s k u  11111 bodźca i o tuc h y ,  rzu ca li  

p ien iąd ze  p o m ię d z y  s ta rsz y z n ę ,  a g i to w a l i  w p o ś ró d  w o js k o w i  d i  

m ie szczan ie  L w w s C y :  T e o d o r  T o m k ie , . i c z ,  J a n  M a zarak .  i JfcrWy 

P a p a ra .  Król,, w  d y p lo m ie  a s e k u r a c y jn i  111 1 j  d la  p ie n v s z e g o .  w y r a -  

raźn ię  stwderdza. że n ie m a ło  s ię  p r z y c z y n i ł  do p o w ro tu  Zap oroze  iw  

<10/ p o s łu s z e ń s tw a  Tłzptej, a te m sa m e m , d o d a jm y . i do pawtów ha- 

dz iack ic h ,  " stw ie rd za jn cyc h  t., s u b m is r a .  Z miłości,  ku óljezyżnie, 

z u szczerbk iem  zdrowda i u tratą  su b sta n c y i  sw e j  —  m ów i kró l 

o T eo d o rze  T o m k ie w ic z u  —  przez d łu g i  czas w ió d ł  do togo wdelo- 

k tro tn ie  i ro z m a ity m i s p o so b a m i tak  sa m e g o  J a n a  \ \ 'v h o w s k ic g o ,

r) /  d. 2 8  listopada J t ió S  r.
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h e tm a n a  w o jsk a  Z a p o ro sk ieg o ,  ja k o  i Z ap o ro ż có w , w iodąc  do tego, 

a b y , 'p o zn aw s/ ,\-  z a w z ig ty  up ór i p o r z u c iw s z y  g o .  nam  w io n ie  s w o je  

od d ali  p o d d a ń stw o .  J a k o ż  i n ie  n ap ró żn o  usi łow ał ',  g d y ż  h etm an  

i w o jsk o  u t w ie rd z i ło  p rz y s ię g ę ,  z ło żen iem  je j  .przed k o m isa r z a m i  

n a s z y m i .  W  n a d a n iu  d ó b r d la  T o m k ie w ic z a ,  o b d a rz o n eg o  h erb em  

B e l in a .  k tó ry m  się  k a n c le rz ,  b isk u p  M iko ła j  P r a ż m o w s k i .  p ieczęto - j  

w a ł 1), p o d no si  król niotylkiy-. w ia r ę ,  cnotę  i d z ie ln o ść  o b d a ro w a ­

n e g o ,  lecz n ad to  z n a c is k ie m  koszta  i n a k ła d y ,  w łoż-o ji^ jw  u s łu ­

g a ch  B zp te j
P o d o b n ie ,  j a k  o T o m k ie w ic z u ,  w y r a ż a  s ię  król —  także  w d y ­

p lo m a c ie  n a d a n ia  sz lać liec tw  a -  i O in ń y m  L w o w ia n in ie ,  J e r z y m  

Pap arze ,  ( i re k u .  rodem  z J a n  i.y . k tó ry  O rłow i B ia łe m u  s łu ż ą c  od 

m ło d o śc i  w w o jsk u  Z a p o ro sk im ,  n a k ł a n ia ł  K o z a k ó w  do w i a r y  i s ł u ­

żb y  tem uż O r ł o w i .2 !

T a k ż e  i t rzec iem u L w o w ia n in o w i ,  J a n o w i  M a z a ra k ie m u ,  p rz y ­

z n a je  jftról z a s łu g ę  '/• ichęcaiiet Wy n e w s k ie g o  do z m i ł o w a n ia  w i a r y  

Rzptej ,  p rz y c z e m  tuką spraw Kość okaza ł ,  iż w ódz ten  w y s y ł a ł  '-go 
z p o s e ls t w e m  n ie ty lk o  do k ró la ,  a le  i do Ordy K r y m s k ie j ,  k tó rą  

zręc zn ie  do w o jn y  p rzec iw  kot, Moskw 1 i n a k ł a m a ł . 3) M u s ia ł  leż  

i M a z a ra k i .  p o d o b n ie  jak T o m k ie w ic z ,  n ie  szczędzić  noSztuW z w ł a ­

sne j  k a le ty  d la  d o b ra  p rz y b r a n e j  sw e j  O jczyzny, g d y ż  kró l .  oprócz 

n a d a n i a : s z la c h e c tw a ,  o b d a rz a  go  trz e m a  w io s k a m i ,  do s t a ro s t w a  

ka in io nackiegO  n a leżą-cem i: B a t ia t \ c z m  K o b eezw o la^  Z e l ie  *), n a d a ­

jąc- n,u j e  p ra w e m  w ieczystei ii .

N a jw ię k s z e  Z asługi w d o p ro w a d z en iu  W y h o w s k ie g p  i Z a p o ­

ro żcó w  do z g o d y  i o p a rc ia  s ię  o P o ls k ę ,  p rz y z n a je  król T o m k ie ­

w iczo w i,  d o d a ją c  i to, że i lo r tu n e  s w ą  i ż y c ie - n a r a z i ł ,  ab y  ty lk o  

do p o żąd an e j  zgo d y  d o p ro w a d z ić  i u m y s ły  d la  n ie j  z jed n ać .  Toż 

kro i n a d a l  mu w 'si«: K r  opli ów , K u n in  z W olą- i w ó jto stw o m , tu­

dzież S k w a r z a w ę  S t a r ®  i N o w ą .  w  lw o w sk im  p o w ie c ie  leżące, p r a ­

w e m  w ie ć z y s te m , /, u w o ln ie n ie m  d ób r tych  od Tffiaiiowisk w o jsk o ­

w y c h  i od k w a r ty .  Go p ra w d a ,  h etm an  W y h o w s k i  o t rz y m a ł ,  prócz 

w o je w ó d z tw a  k i jo w s k ie g o  z Gzehryue-jn, także  B a r  i Lu bo m i,  

a b ra c ia  je g o ,  jak D anie l,  m ąż B o l id .m ó w in  C h m i e l n i c k i e j : Ś l f i i łę ,  

J a ś m i n .  K o n s t a n t y n ó w ,  O r ł o w i e o ; K o n s t a n t y  L i s ia n k ą ,  a w re s z c ie

0  IiypLotoffi <1 . 2 0  sierpnia 1 6 5 8  r. w W arszawie.
')  B e b i l i t i ic j j iu  <l'okmuenjtr z 10  listopada 16.58 r.

Dłulmii dla Mazarakiegp z 2-7 lutego 1 6 5 9  r.
4I Kobeczwola dz.ś nie istnieje, Zelie prawdopodobnie Zelów. 
■') Nobil itarwa z 2 6  lijitfa . 1658 r.
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F e d o r  W y l io w s k i  S t e b l ó w . —  a le  b y l i  to b ra c ia  h e tm a n a  w ie lk ie g o  

K s ię s t w a  ru sk ie g o .  Z re sz tą  i o se k re ta rz u  s w y m . k tó ry m  -był T o m ­

k ie w ic z ,  n ie  z a p o m in a ł  król i kaijólerz, P r a ż m o w s k i ,  k tó ry to  w id o ­

czn ie  do h erb u  -swego Heli  a a  p r z y ją ł  T o m k ie w ic z a .  L w o w ia n in  

t ro sz c z y ł  się. r ó w n ie ż  o sw e  w y n ie s ie n ie ,  j a k  p rzed tem , p r z y k ł a d a ł  

s ta ra n ia ,  b y  .je. z a s ł u ż y ć ; toż u p r o s i ł  z a ró w n o  od k r ó la ,  j a k  i od 

s e n a tu ,  a s e k u r a c jo ,  pod p ie c z ę c ią  k a n c le r s k ą  tudzież m a r s z a łk a  J e ­

rz e g o  L u b o m ir s k ie g o  w y d a n o ,  że n a d a n ia  w s p o m n ia n e ,  zaró w n o  

szlachec-tw i. ja k o te ż  d ób r K r e c h o w s k ic h ,  będa mu przez S e jm  za­

tw ie rd z o n e .  I s to tn ie  S e jm  1 6 5 9  r., n a g r a d z a ją c  w ie r n e  u s łu g i  T o m -  

kiew icza ,"  w ró ż n y c h  okażą ach , a m ia n o w ic ie  w te ra ź n ie jsz e j ,  z w o j ­

sk iem  Z a p o ro sk im i !  św iad czo n o ,  n a d a ł  mu s z la c h e c tw o ,  ja k o te ż  i do­

b ra  K r e e h o w s k ie ,  na w ieczn o ść .

T e o d o r ,  czyl i  tez T o o d o z r .  — j a k  w a k tach  -grodu lw o w s k ie g o  

zachodzi —  T o m k ie w ic z  o ż e n io n y  b y ł  z. B a r b a r ą  Lan-giszównn. 

z b o ga te j  ro d z in y  p a t ry c y u s z ó w  lw o w s k ic h  poch o d ząc a .  B y ł a  to 

m ło d a  o s o b a -—  z sz e stn a sto le tn la - .o ż e n i ł  s ię  T e o d o r  w 1 6 5 1  r. , 

o k t ó r e j  też p a m ię t a ł  przy s w y c h  s t a r a n ia c h  o rozmaite" k on senza . 

z k a n c e la r y i  k r ó le w s k ie j  o t r z y m y w a n e .  1  tak  1 6 6 0  r. p o z y s k a ł  ze­

z w o le n ie  dla  sjel>ie i żony na w w ią z a n ie  s ię  v d o b ra  B a d y l i ,  T u- 

cz e m p y  i M ołos-zkowice. u stąp io n e  mu przez k a s z te la n a  s a n o c k ie g o  

Z y g m u n t a  l-Tedfę O c ; y w L c i e  i w w ią z a n ie  s ię  w  d o b ra  K u n in  z w ó r  

to stw en i,  co d o , k tó ry c h  m ia ł  j a k ie ś  prawni p. S t a n i s ł a w  D in s z k u -  

w ic z r- s to ln ik  p a r n a w s k i ,  i u s t ą p i ł  j e  za z e z w o le n ie m  k r ó le w s k im  
T o m k ie w ic z o w i ,  o d liy ło  s i ę  n a  rzecz dorb itaryu sza  i <żonv. ( ie sy a  

ta  k o s z to w a ła  n ie m a h F T o m k ie w T C z a .  a lb o w ie m  m u s ia ł  D ru sz k ie w i-  

ezowi u s tą p ić  j i r a w a  s w e g o  do H a d y n a T u c z e m p  i M o ło sz k o w ic .  

A l e  z a p o b ie g l iw y  o d o b ra  z ie m s k ie  p a n  T e o d o r ,  p o s t a r a ł  s ię  o v o ln y  

w y r ę b  w lasirch K r e c h o w s k i c h .  co d la  p r z e d s ię b io rc y  bud potaszo- 

w yo h  p rz e d s t a w ia ło  n ie m a łą  w a r to ś ć .  .M ajątek j e g o  zre sz tą  n ie  po­

n i ó s ł  s z w a n k u  przez  o f ia ry ,  w  s p r a w ia  z je d n a n ia  Zaporożców  c z y ­

n io n aA  g d y ż  w cz a s ie  o w y m  w y g a d z a  'on nadto  s k a rb o w i  zn aczną  

po życzk a  1 6 . 9 1 6  z ł. ,  ub e z p ie c z o n ą  na k w a r c ie ,  co z a t w ie r d z i ł  pod­

s k a r b i  ko ro n n y *  J a n  K r a s i ń s k i . 3 ).

S z la c h c ic o w i  n o w e m u  — jak z w a n o  św ie ż o  n o b i l i to w a n y c h  — 

n ie  w io d ło  s ię  n a  w y n ie s io n e j  do sta.ua r y c e r s k ie g o  p ozyoy i.  N a j ­

p ierw  d o k u czy li  mu Żydzi lw o w s c y ,  w z b r a n ia ją c  s ię  s p ła c ić  mu

Yol. log. I V. ,  p. 61)6.
2)  [ ładyn dz iś  n ierristnioje .
3) Asokur .  z 17 iizerw'(ia. 1.659 F
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d łu g ó w ,  zfLĆ'i|gnię.tycli u te śc ia  G a b r y e l a  1 . .angina, z m a r łe g o  1 6 5 8  r . , 

k tó re go to  w ra z  z żoną z o s ta ł  sp a d k o b ie rc ą .  $ i e  d opu szczal i  mu 

w w ią z a n ia  s ię  w k a m ie n ic e  d łu ż n ik ó w ,  n a n iz a l i  n a  tu m u lty ,  b i ja ty k i .  

W  J 6 6 1  r. sp a lo n o  m u d o szczętn ie  g o s p o d a r s k ie  b u d y n k i  i w  o g ó le  

w io sk ę  K u n in ,  —  s p r a w c ę  j e d n a k  p o d p a le n ia  T o m k ie w ic z  Sfefe res-  

p e c t u m “ n i e s c h c i a ł  p o d a ć  w  gro d z ie .  —  D o b ra  te K u n in ,  K  pechów 

i S k w a r z a w ę  S t a r ą  i N o w ą  m u s ia ł  on u s tą p ić  Krzy^żtofowu na W i­

śn iczu S a p ie ż e ,  k ra jo ż em u  l i t e w s k ie m u ,  k ró tko  przed  ś m ie rc ią ,  za- 

.s z łą  pod k o n ie c  1 6 6 2  r .  W idocznie-- z m u szo n y  b y ł  d o b ra  te  sp rzed ać ,  
nstdfekam  p rzez  w ie r z y c ie l i .  W ie m y  b o w ie m , że w o je w o d a  w i le ń s k i ,  

P a w e ł  S a p ie h a ,  m ia ł  'doń p r e t e n s y ę j j ę ? 3 0 0 0  zł. J u r k o  C h m ie ln ie k i  

w ra z  z M a z a ra k im  P i 'o ko p o w iczem  y .ap o zw ał g o  o n ie p r a w n e  p r z y -  

a re s z to w a n ie  ic.li g o tó w k i ,  c e lem  w y w a r c ia  n a  n ic h  p r e s j i  doko­

nan e,  w które j  to s p r a w ie  u z y sk a l i  dekret" in fa m i i  n a  T o m k i e w i ­

cza i pod sarn k o n ie c  ż \ e ia  m u s ia ł  .starać s ię  w- k a n e e la r y i  k ró ­

le w s k ie j ,  z k tóre j  dotąd  ty lk o  o d z n a c z e n ia  gó  d o ch o d z iły ,  -ą g l e j t y  

b e z p ie c z e ń s tw a ,  i c z y n ić  zab ręgn  ó kasaóyę j  wyjtjjjku. N ie  w «em y. 

j a k  s ię  ta  s p r a w a  s k o ń c z y ł a ,  to p e w n a ,  że i T o m k ie w ic z  m ia ł  p re -  

tensyii '  do J u r k a  C h m ie ln ic k ie g o ,  j a k ;:t 'e ;h v y p ły w a  z p ozw u o zwijot 

o b ligu ,  o p ie w a ją c e g o  na  6 0 0 0  zł.' p. I n n y  je szozc  C h m ie ln ic k i ,  

a m i a n o « icier (Ojciec S e d e o n ,  b y ł  p o w o d e m  z gry z o t  T o m k ie w ic z a .  

OjcjeC ( iede.o.li w b sp ó ł  z sęd z ią  b y w s z y m  w o js k  Z a p o ro s k ic h ,  H re--  

h b ry m  L e ś n ic k im ,  m ie l i  p r e t e n s j ę  doń  o z w ro t  znacznej k w o ty ,  

a lb o w iu in  1 6 .0 0 0  zł. p.,  a o s ta tn i  w ie lo k r o t n ie  d o p o m in a ł  sień) od­

d an ie  d łu gu .  W włócznie p r e t e n s j i  te j —  pochodzącej. '- jeszcze z czasu 

p r a c  i z a b ie g ó w  T o m lJe w iC ż a .  jirgjęd ug o d ą  l iadziacką  w  C z e h r y n ie  

u s k u t e c z n i a n y c h — n i e ' b y ł  w  s ta n ie  d łu ż n ik  zasp o ko ić ,  skoro  w.io- 

i z y c ie le  w n e t  j>o ś m ie rc i  : tag o ż  z g ła s z a ją  s ię  do wałow y, k tó ra  też  

w  obeC św iad kó w  o b ie c a ła  ms&ić s ię  z d łu g u ,  przez  n ie b o sz c z y k a  

m ęża  z a c ią g n ię te g o .  Y p o n ie y  aż T o m k ie w ię j j  — m ó w ią  wńerzy-. 

c ie le  —  ż a d n y c h  d ób r w K o ro n ie  n ie m a ,  n a  k tó r y c l ib y  d łu g u  s w e g o  

dochod zić  mogli-  "tedy d o d i o d z ić l ę h ć ą  s w e g o  n a  p o ta s z a c h  i . s ż m e l-  

ć u g a c h , "  w la s a c h  Orkijow sk ic l i  w  A\ o łoszecb  z o s ta ją c y c h ,  także : 

i n a  w sz y stk ic h  ru c h o m y c h  i n ie r u c h o m y c h  d o b ra c h  pan i B a r b a r y  

T o m k ic w ię z o w e j .

I n n e  je sz c z e ,  d ro b n ie jsz e  S p r a w y  z a t r u w a ły  s c h y łe k  ż y c ia  n o ­

w e g o  sz la c h c ic a  lw o w s k ie g o .  B u r g r a b i a - l w o w s k i ,  Ż u ra k o w s k i ,  za- 

p c z w a ł  g o  o n ie d o t rz y m a n ie  k o n tra k tu  o d o s t a w ę  d z ie s i fe iu  beczek 

w in a ,  do czego s ię  T o m k ie w ic z  z o b o w iąza ł .  I n n a j s p r a w ę  w y t o c z y ł  

mu w g ro d z ie  t y p o g r a f  S lo sk a ,  k tó re m u  T o m k ie w ic z  w z b r o n i ł



/ broni;i  w  roku e w a k u n c y i  kam ien icy .  Doroteuszów .-kiej, w sum ie  

IńOO zł. p. temuż. S lo sc e  p rz y z n a n e j . . .

/, p o w y ż sz e g o  w id o c z n a ,  że T o m k ie w ic z  rm p o z o sta w ił  po 

so lne  m aja tk n  w s ta n ie  kw im acy  ni. Dodać na le ż y ,  że żona d o p o m a­

g a ła  mu w  in te re sa c h  z w ła s z c z a  k u p i e c k i c h ; >  s k a rż y  s ię  ona  po 

śm ie rc i  m ęża, że bez j e g o  w ie d z y  mu s i i l a  w e jś ć  w sp ó łk ę  h a n ­

d low a z J a n e m  S tu d n ic k im .  k tó r y  j ą  e k s to rz y a m i i mi>h< c o « v k -  

Ha li z m u s i ł  do z a w ią z a n ia  tego  in teresu .  .Mozhwom atoli j e s t ,  że 

s k a r g a .  t.a l wi a  l y i k o - wy  b ie g ie m  i ż. pani  D a rh a ra ,  o h e jm u jąc  ku­

p ieck ie  in te re są  ,męża. z a s ła n ia ła  no wo  w p is a n e g o  do r y c e r s k ie g o  

a lbum u, którem u p rzec ież  ju ż  n ie  w y p a d a ło  m ieć  sp ó łl  i z ro z m a i­

tym i k u p ca m i.  .Nawet m im o  pom oc żony. w id o c z n ie  obrotne j  w s to su n ­

kach  h a n d lo w y c h ,  T o m k ie w ic z  n iaSp ozostaw  ił m a ją tku  w  s ta n ie  po­

m y ś l n y m .  Mo,.na s ię  dorózum iew  ać. na podsti iw ie  wy z w s p o m n ia n y c h  

taktów , -o w ych  p re te n s y i  ( .h m ic ln io k ie h  i y d z i e g o  w o jsk  Z a p o ro s ­

k ic h .  i p o w o d e m  ru in y  m a ją tk o w e j ,  które j i w e  n a d a n ia  królów 

s k ie  p o w skrzyp iąc  n ie  z d o ła ły ,  b y ł y  o w s t o s u n k i  z h e tm a n e m  

M y h o w s k im  i z o h o w ią z a n ia  w z g lę d e m  Z a p o r o ż c ó w . P ra w d o p o d o b n ie  

]iani D a rh a r a  w y d o b y ła  sio z k ło p o tó w  m a ją t k o w y c h ,  po mężu po­

z o s ta ły c h .  i z eząsem  z no wu  do sz ła  do znacznej fo rtu n y .

N o w a sz la ch ta ,  j a k  Ma za ra k ó w  i e, P u p a ro w ie .  w id o c zn ie  m iim j 

n a ra z a i i  fo rtun ę  s w ą  rui Zapprozu, a lh o w ien i,  iak w ia d o m o ,  n a le ­

żeli  do b o g a c z ó w  w l w o w s k im i .  j a k  to- s tw ie rd z a  także i se jm ik  

lw o w s k i  z 1G 70  r., żąd a jąc ,  b y  s ię  p rz y ło ż y l i  do w y d a t k ó w  na 
fo rte cę  l w o w s k ą .  m a ją tk ie m , k tó ry  zn a c z n y  z y s l a l i  prztz  różne 

hand le . . .

Z ie m ia n ie  l w o w s c y  — j a k  to z k o ń c o w y c h  s lo w  s e jm ik u  w y ­

p ł y w a —  n i e y .b y t n i m  otacza li  sza c u n k ie m  tfpjwą sz la ch tę .  O w szem , 

bardzo z im no p rz y ję l i  on w p is a n iu  do a lb u m u  sz la c h ty  n a s z y l i  

l w o w s k i c h  m ieszczan , tak b ard zo  w s p r a w ie  zap o ro sk ie j  zas łużo ­

n y c h .  N a  se jm ik u  w1 M iśni w  ln t\m  1 6 6 2  r. o d b y ty m , z a p a d ła  

u . łn » a ła .  m a lu ją c a  d o k ła d n ie  Stanowisko* sz la c h ty  lw o w s k ie j  w  obeo 

• s wych m ło d s z y c h  k o l e g ó w :  Pon iew aż, s ię  dz ie je  z v le lka  o p fe s y ą  

Stanu sz la c h e c k ie g o ,  że ludzm kn pit& cy, n ie  traK tu jac  n ig d y  w o je n ­

nej u s łu g j j  n ie ty lk o  do k le jn o tu  sz la c h e c k ie g o  b y w a j ą  p rz y p u s z ­

czeni.  a le  też zn ac zn e  im d o b ra  .Uzptej co r i je ru n tur .  j a k o  to eontig it  

T eo d o z e m u  T om k iew iczó w  1 P a p a rz e ;  .M azarakiem u, s t a r a ć  s ię  b ęd ą  

p o s ło w ie  (h a  Se jm ię ) ,  aby  ci. j e ś l i  c lmą Ukuło n o b i l i i a t i s  et p r i r i -  

l e g i i s  e iu sd em  ga n d o re ,  da l i  n a  zap ła to  w o jsk u  po 80.O0O zł. p., 

Ś  d o b ra  a l i e n o w a n e  do d y s p o z y c y i  J o g o  K r .  k ic i  ab y  s ię  w ró c i ły .  

U tych  o sta tn ic h  s ło w a c h  m o ż n a b y  u p a t r y w a ć  w s k a z ó w k ę ,  że nie-
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ty lk o  m a ją t k ó w e  s to su n k i s k ł o n i ł y  T o m k ie w ic z a  do p o z b y c ia  sio 

d ó b r  K re-ohow skic lb  —  że nadto  b y ł  n a c isk ,  u c z y n io n y  ze s t ro n y  

s z la c h ty ,  n ie c h ę tn e j  m ężom  n o w y m ,  którzy  Itodije św ie ż a  sz lach ta , 

n ie  p o p a rta  nu s e jm ik a c h  p rz y  s t a r a n ia c h  o nobilita-Cyę. d ^ trz y m / -  

w a l i  d o n aey e .  jak ie  rzad ko  t y l ko  za s łu ż o n e j  d o s t a w a ły  s ie -sz lach cie .  

Tu/ -odtąd sz la ch ta  n a  w isz e ń sk im  s e jm ik u  ostro  w y s t ę p u je  p rz e ­

c i wk o  n o w e j  Sz lach c ie ,  k r y t y k u je  je j  z a c h o w a n ie  s i e j  je j  o d d a w a n ie  

si o b o w ią z k o m  i z a tru d n ie n io m  w enie  n ie  r y c e r s k im ,  żada od niej 

w y d a t n ie js z e j  s łu ż b y  wmjskow ej i w ię k s z y c h  o f ia r  n a  rzecz Oj ort 
zn\ Ż a d a m i też p rz e s t rz e g a n ia  pra\V sk a r ta b e la tu .  t. j .  ż e b y  aż do 
trzec iego  p o k o le n ia  no w o  usz la c h c en i  b y l i  inóapneos b e in d ic io ru m  

re i] iub licae .

H o m o  noYus. jak im  b y ł  k ażd y  o b d a rz o n y  s z la c h e c t w e m  L w o ­

w ia n in ,  n ie  d o z n a w a ł ,  j a k  w id z im y ,  u sz a n o w a n ia  lub  czci ze s t ro n y  

■‘s z la c h ty .  T o m k ie w ic z  może g ł ó w n i e  z tęgo pow od u , że o t r z y m a w ­

szy n o b i l i ta c y ę  i znaczno d o b ra ,  p a r a ł  s ię  handlem-, co nte; szło 

w p a rz e  ze szlachedtwmrn. -łan H a z a r a k i  p o p a d ł  w  j a k ie ś  p ro cesa  

z c l io n iż ,  m h a l ic k im ,  S t e f a n e m  Z ło c z o w s k im .  któ rem uto  kró l od­

d a ł  m a ją te k  s k o n f is k o w a n y  N hizarakiem u. P o d o b n ie ż  i J e r z .  l ’ a- 

p ara  u l e g ł  in fa m i i  i b a n ic y i ,  g d y ż  1 6 6 9  r. j e m u  i J a n o w i  H a / i -  

rakic-mu d a je  k ró l  -glejt b e z p ie c z e ń stw a .

Nie w io d ło  s ię  now oj s z la c h c ie  L w o w ia n o m .  J a k k o l w i e k  w obo- 

Z1(‘ z a p o ro sk im  o d n ie ś l i  s u k c e s y ,  p rz y c z e m  p o n ie ś l i  n a w e t  o l iary  

n ie m a łe ,  j a k k o l w i e k  ó w cz e śn i z w o le n n ic y  ty c h  z d o b y c z y  p o l i ty c z ­

n y c h  nib, szczędził  im  p o c h w a ł  i z a p ła t y  h o jn e j ,  n a  Co i król zc ■ 

r," i d T .  n ie  w y s z ł a  o n a  o b d a ro w T im m  n a  k o rz y ść  i zd row ie . W obo- 

Z|e, do U ó r e g o  ich  bez -zap ytan ia  z ie m ia n  p rz y d z ie lo n o ,  w  pośród 
sz la c h ty  s tare j  lw o w sk ie j  u tr iu s ip ie  r i tu s  et d i r e r s a e  r e l ig io in s ,  
każdt z n ic h  p o z o s t a ł :  h o m o  n o ru s .

A n t o n i  L k o c i i a s k a .



Sposób powstania i kcnsfyfucye

p o ls k ic h  p a r s f w  p o r o z o i o po w y c h .

(W ykła d  pu ltliczin j )

II. k ró le stw o  K ° n!?re so w e '

l b o kończcn i fc . )

S e jm  K s i ę s t w a  W a rs z a w s k ie g o ,  k tó re g o  k o n s t y t u c j ę  ju ż  p o ­

z n a l i ś m y ;  o d b y ł  t rz y  s e s j e ,  w l a t a c h  18 0 9 .  1 8 1 1  • 1 8 1 2 .  każda

w o d m ie n n y c h  w a ru n k a c h .  S e s y a  m a rc o w a  y. 18 0 9  h y la  w ogoie  

p ie r w s z ą  s e s y ą  s e jm o w ą  tego ks ie g tw a .  S e s y a  r. 1 8 1 1  o d b y ła  się. 

ju ż  po p o w ię k s z e n iu  k s ię s t w a  przGŻ pokój S e h b n h r u n s k :  1 8 0 0  i

0 J !/» - m i l io n a  m ie s z k a ń c ó w  i "o 9 1 0  m il  k w a d r a t o w y c h ,  z k t ó r y c h  

p o w s t a ł y  c z te ry  n o w e  d e p a r t a m e n t u : k r a k o w s k i ,  r a d o m sk i .  Inlmlsn

1 s ie d le c k i .  tak . że k s ię s tw o  l i c z y ło  w to d y  15 ,820.000 m ieszkańców  

m ia ło  . 2 7 6 9  m il k w a d r a t ,  obszaru , a 6 0 .0 0 0  w o js k a  *), o b e jm o w a ło  

K r a k ó w .  P o z n a ń  i W a rs z a w ę .  S e jm  k s ię s t w a  b y ł  ju z  w te d v  p o w ię ­

k s z o n y  d e kretem  k r ó le w s k im  z 2 4  lu tego  1 8 1 0  r. o 1 2  . s e n a to r ó w ,  

a m ia n o w ic ie  o 3  b is k u p ó w  ła c iń s k ic h ,  1 b is k u p a  g r tó k o -u n ic k ie g o .  

jo 4  w o je w o d ó w  1 4  k a s z te la n ó w , oraz o 40 p o s łó w  s z la c h e c k ic h  

z s e jm ik ó w  pow ia t o w y c h  i o 20  d e p u t o w a n y c h - Jo d  z g ro m ad zeń  

g m in n y c h .

’ ) K u k i e ł  . \ T a r v a n :  Z dziejów o rgan izac j i  wojsk polskich
1 7 1 7 — 1 8 6 4 .  P iotrków ' l 9 1 6 ,  str. 39 .
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H y la  to n a jś w ie t n ie js z a ,  n ie s t e t y  zb yt  k ró tk a ,  c h w i l a  w  n a ­

sz y m  b y c ie . .p o r o z b io ro w y m . 1 rzuci A S ep n  ro ku  1 8 1 2 -o d b y ł  s ię  ju ż  

w z g o ła  o d m ie n n y c h  w a ru n k a c h .  P y ł  to S e jm  n a d z w y c z a jn y ,  od­

b y ty  za p o d n ie tą  N a p o le o n a ,  k tó ry  o g ło s i ł  „ d r u g ą  w o jn ę  p o l s k ą ‘; , 

k a z a ł  z w o ła ć  yspjm dnłitjuo more p rzez  w i c i ;  S e jm ,  'Otwarty pod 

la s k ą  księleia g e n e r a ł a  z iem  p o d o ls k ic h  A d a m a  K a z im ie rz a  C z a rto ­

r y s k ie g o .  z a w ią z a ł  się. w  konfederacyńl '  m a jąca ,  n a  celu  o d z y s k a n ie  

n ie p o d le g ło ś c i  P o ls k i ,  ks .  C z a r t o r y s k i  s t a n ą ł  n a  czele  B a d y  konfą?; 

d e ra c k ie j ,  w7 S e jm ie  p a d ły  z ust T a d e u s z a  M a t u s z e w ic a  p ło m ie n n e  

s ł o w a :  „ 1  b ęd z ie  P o ls k a ,  co m ó w ię ,  j e ’ s t  j u ż  P o l s k a " ,  n ie o p i­
s a n y  z a p a ł  i entu zyazm  o p a n o w a ł  c a łą  Izbę, W a rs z a w ę  i k r a j  c a ły ,  

a za n im  i w s z y s t k ie  z iem ie  p o lsk ie .  I  w ted y  to

„ogarnęło  L i tw in ó w  serca  z w iosny słońcem,
Ja k i e ś ,  dziwne przeczucie, j a k  przed św iata  końcem, 
Jak ieś^oczekiw anio  teschne i radosne"-;

i w te d y  dzia ło  s ię  to, co tak  p rz e jm u ją c o  o p is u je ^ M ie k ie w ic z  w  tej 

w s p a n ia łe j ,  p rzp c ud o w nej  in w o k a c y i  w X I .  k s ięd ze  P a n a  T a d e u s z a ,  

k tó re j  n ig d y  bez  n a jg łę b s z e g o  w z ru sz e n ia  o d c z y ta ć  n ie p o d o b n a :

„W sz y sc y  na północ! B z e k łb y ś ,  żfj jwonczas z w y ra ju  
Za ptactwem i lud  ru s z y ł  do naszego kraju ,
Pędzony niepojętą, 'instynktową mocą.
.Konie, ludzie, arm aty , orły, dniem i nocą 
P ły n ą ;  na niebie R m  tu i ówdzie łu n y ,
Z iem ia drży, s ły c h a ć  biją miejscami pioruny.
W o j n a 1 w o jn a !  N ie  było w  Litwie, kata  ziemi,
Gtlzieby je j  buk nie  doszedł.  Pomiędzy ciemnemi 
Puszczam i chłop, którego dziady i rodzioe 
P o m a r l i ,  nie w y jrzaw szy  za lasu  granice,

I era® w idz i  n a  n ieb ie  d z iw n a  ł u n a  p a ła ,  
puszcz}7 ło sk o t ,  to k u la  od j a k ie g o ś  d z ia ła !

B it w a !  g d z ie ?  w  której s tron ie?  pyta ją  młodzieńće,
C h w y ta ją  broń, kobiety wznoszą w  niebo ręce:
WszNscy pewni zwycięstwa, w o ła ją  ze łzami 
B ó g  jest  z Napoleonem, Napoleon z n am i!
O w io s n o ! kto cię. w id z ia ł  wtenczas w  naszym kra ju ,
Pam iętna  wiosno Wojny, wiosno urodzaju!
O wiosno, kto cię w idział ,  j a k  by łaś  kw itnąca 
óbożami i traw am i, a ludźmi błyszcząca,
Obfita we zdarzenia, nadrioją brzemienna!
J s  ciebie dotąd widzę, piękna maro s e n n a !!
Urodzony w  niewoli, okuty w  powiciu,
J a  tylko jed n ą  taką wiosnę m iałem  w  życ iu ."
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N a p o le o n  pozosta ł ’ .jednak p o m im o  w s z y s tk o .  cżógo od P o l a ­

kó w  żądały- n ie o d g a d i i io n y m  s f in k se m , d a ją c y m  d w u z n a c z n e  odpo- 

wie-dzi. ') Po  k lę sce ,  k tó ra  je g o  i P o l s k ę  w ra z  z nim s p o tk a ła ,  po­

m im o  c a łe g o  p o ls k ie g o  w y s i ł k u  w o je n n e g o  na tę o t rą b io n a  przez 

N a p o le o n a  d r u g ą  w y p r a w ę 2) przeciw r dz ied z iczn em u w r ę g o w i ,  po 

oduT ocio  w o js k  napóJteoimkicdi z a l a ł y  K s ię s t w o  W a r s z a w s k ie  w o j - ,  

s k a  r o s s y j s k ie  i z a in s t a l o w a ł y  się, w n ie m  w ła d z e  r o s s y j s k ie .  n a ­

s t ą p i ła  fo r m a ln a  o k u p a c y a ;  od m a rc a  1 8 1 3  r. o b ję ła  u rz ę d o w a n ie  

w k s ię s t w ie  r o s s y j s k a  N a jw .  lt&da T y m c z a s o u a .  I  ro s s y j s k i  g e n e ­

r a ł  P a r c l a y  de T o l l y  o s ia d ł  w W a rs z a w ie ,  j a k o  n a c z e ln ik  w ład/s* 

w o jsk o w e j  i.  s i ł y  z b ro jn e j .  IV d w a  la ta  później k o n g re s  W ie d e ń sk i  

r o z s t r z y g n ą ł  o lo sa c h  P o l s k i  j j  sp o só b  w ia d o m y ,  Na.jw R a d a  Ty-m- 

czagó w a z a m ie n io n ą  z o s ta ła  n a  N a jw .  R ząd  T y m c z a s o w y ,  C e sa rz  

■Aleksa n d e r  p o d p is a ł  d n ia  m a ja  1 8 1 5  r  w  W ie d n iu  „ z a s a d y “

k o n s t y t u c j i  K r ó l e s t w a  P o ls k ie g o ,  p rzed tem  zaś je sz c z e  u z n a ł  za 

s to so w n o  i p o trz e b n e  z a w ia d o m ić  1 iste.ni w łasnoręczny m  prezeisił 

S e n a t u  K s ię s t w a  W a r s z a w s k ie g o ,  ' fo m a s z a  lir. O stro w sk ie g o ,  p ra ­

d z iad ka  d z is ie js z e g o  ^członka R a d y  R e g e n c y jn e j  K r ó l e s t w a  P o ls k ie g o ,  

o fa k ta ch  d o k o n a n y c h  i o s w y ć h ,  n ie  w ie m  czy sz czeryc h ,  ale. 

w  ka ż d y m  r a z io - n ie d o t r z y m a n y c h  wr o b e c 'n a s  z a m i a r a c h . 3) W re ­

szc ie ,  d. 2 7  l i s to p a d a  1 8 . 1 5  r. ,  p o d p isa ł  w  W a rs z a w ie  k o n s t y t u c ję .

‘ )  P atrz  n. p., zam iast .  wszystkich, W a cła w  S o hi e s  k i ■ Uni 
wersytet W ileński w  roku ' 1 8 1 2 .  K ra k ó w  1 9 1 5 . " * "

2) Patrz k u k i e ł ,  j .  w .w.gtr. 3 9 -  „Rozszerzone państwo ma od­
tąd podwbjoną a r m i e  , w dalszym  magu doprowadzoną na w io ­
snę r. 1 8 1 2 T d ™  około 7 5 .0 0 0  ludzi, do* ozego dodać należ' przeszło 
1 0 .0 0 0  wmjska francusko-polskiego. Z doliczeniem g w a rd y i  narodowych], 
nowego poboru 1 8 1 2 -  r. i w o jsk a  li tewskiego, otrzymamy na ton rok
w y s i łe k  zbrojny narodu, przechodzący 1 2 0 . 0 0 0  żołnierza.“

3) L i s t  ten o p ie w a :

P a l iPe 1 P r e - z y  d e  n o i e S e n a t u ,  H r a b i o  O s t r o w s k i .  /.& 
szczególniejszem zadowoleniem donoszę Panu, że los W aszej Ojczyzny 
został ostatecznie ustalony za zgodą wszystkich  mocarstw, zgromadzo- 
dzonyeh na kongresie.

Przybiera jąc  tytu ł K r ó l a  P o l s k i ,  chciałem uczynić zadość 
pragnieniom narodu. k r ó l e s t w o  P o l s k i  o b e d z i e  p o ł ą c z  on 
z C e s a r s t w e m  r o s s y j s k i e m  w ęzłam i w łasnej jego  konstytucyi, 
na której pragnę oprzeć szczęście kra ju . Jeże l i  w ielki interes pow szech­
nego pokoju nie zezwolił  na to. by wszyscy Polacy  zostali połączeni 
pod jednem  i tom .samem berłem, to jed n ak  starałem  się przynajmniej 
złagodzić, o ile to możliwie, uciążliwości (ri-tjHeitrs) ich rozdziału i w y ­
jednać dla nich w szędzie '  inóżebne korzystania;1";z praw  n a ro d o w w h  
(jomss(tncę^dc b u r im tiom lite).
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3 ’y t u ie t Ś  p j ^ w n y j n  p o w s ta n ia  J w ó le s t w a  P o ls k ie g o  18.1-5 r. 

b y i »  w iec  j e d y n i e  wo l a  k o n g re s u .  P o la c y  sam i n ie  m ie li  mo/mości, 

biorąc, rzecz z praw  n iczeg o  p u n k tu  w id z e n ia ,  n a  s\vó| ios oddzia­

ł a ć :  oni żyli ty 1 ko ,w n ie p e w n o śc i  i w  o b a w a c h ,  —  n ic  w y jm u ją c  

t y c h .  k tórzy  w n a j le p sz e j  w ie rz e  sprz  .,ali w  z a sa d z ie - te in u  z a ła t ­

w ien iu  s p ra w y ,  j a k i e  n a s t ą p i ł o  n a  k o n g re s ie ,  g d y ż  i oni p r a g n ę l i  

d la  P o ls k i  d a leko  w ię c e j ,  a  przedew  s z y s t l i e m  p r a g n ę l i  p e w n y c h  

i t r wa ł y c h  g w a r a n o y j .  W  t y m  ducdiu c z y n i l i  też podczas  k o n g re s u  

w W ie d n iu  zak u li  towe, bezsk u teczne ,  s ta ra n ia .  N a t o m ia s t  w  P o ls c e  
i w ' 1  a rsz a w io  s t a r a ł  s ię  ro b ie  n a s tro i  sam  .A lek sa n d e r ,  przez 

w. ks. K o n s t a n t e g o  i przez  s t w o rz o n y  pod j e g o  jnrezydeneyą  w o j ­

s k o w y  ko m ite t  o r g a n iz a c y jn y ,  k tó re m u  V loksand er z le c i ł  tw o rz e n ie  

w o jsk a  p o lsk ieg o .  Me u s i ło w a n ia  te  n ie  odniosły  skutku ,  pom im o, 

ze A l e k s a n d e r  ł o / \ ł  n ie z b ę d n e  n a  z o r g a n iz o w a n ie  p o w ię k sz o n e j  

a rm ii  fundusze , j a k o  zaliczki ' ,  k tó rą  mu późnie j  sk a rb  p o lsk i  m ia ł b y  
z w ró c ić .

N ie  p o m o g ła  toż i sly nnu o d e z w a  w . ks .  h o n s ta n te g A  do m ie ­

szkańcó w 7 AV. K s .  W a rs z a w s k ie g o ,  d a to w a n a  1 1  g r u d n ia  1 8 1 4  r. , 

a w z y w a ją c a  go rą c o  do , p o ś w ie c e n ia  bez g r a n ic  d la  C e sa rz a ,  k tó ry  

m c  in n e g o  n n m a  na oku. j a k  ty lk o  dobro  W aszej  O jc z y z n y “ . 4)

Zanim formalności, których należy dopełnić, pozwolą n a ' ogłosze­
nie, w7 sposób zastosowany do okolioznóśói. wszystkich  punktów, doty­
czących ostatecznego ułożenia spraw  Polski, chciałem, by Pan b y ł  
pierwszym , poinformowanym p.rzezemni&Po -siimoj istocie rzeczy, i up.i- 
w-ażniam Pana do poinformowania Pańskich  rodaków o treści n in ie j­
szego pisma.

i ' i / , j i m j  ILin zapewnienie mogo-szczeregn szacunku.

W ied eń ,  k w ie tn ia  l S l i h s i i
j U ch ‘m n trfrr .

4) Odezwa ta brzmi :

Warszawa 1 1 grudnia  1 8 1 4 .
Na j . j .  C e s a r z  A l e k s a n d e r , ;  W a s  z p o t ę ż n y  o b i o ń c a .  

w o ł a  W a s  Z g r o m a d ź c i e  s i ę  p o d . l e g o  s z t a ti d a r m u i , 
W asz.e ramio niech się uzbroi dla obrono W aSzej Ojez\znv i zachowa­
nia Waszego politycznego bytu. P o d c z a s  g d y  t e n  w i e l k i  ihot 
n a r  c li a z a j  m n j  o s i ę  s z c z ę ś c i  e nj j  k  t 6 r o g o e ii c e p rA. \ s p  0- 
r  z } u W a s z u j  O j <su y ź n i e. o k a ż o i e, ż e j  e s  t e ś  o i e g (i t o w i  p o- 
]i r  7. o j* W a s z ą h r w i ą J  o g o  s z 1 a c h e t m  u s i ł  o w a u i a. O .i s a m i 
w  o d z o w i O, k t o i  i  y  p x w -  a d z i 1 i W a s o d l a t  d w7 u d z i o s t u n a 
p o l e  c h w a l . ' .  U t o r u j ą  W a m  j i y s z o z c  d r o g ę .  Cesarz umie oce­
niać Waszą dzielność. Wśród przewrotów nieszczęśliwej wojny w id z ia ł  
Un że Wasz honor przetrw ał  w yp ad ki ,  którym zapobiedz nie leżało 
w  Waszej moC\ Wi el ki e czyny wojenno odznaczyły  W as w  walce,

8*
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Z a t r z y m a jm y  s i ę . c h w i l o  p rz y  o p i s i e 'w s p o m n i a n y c h  u s i ło w a ń ,  

p o d a n y m  n a m  przez  Tul. U r s y n a  N i e m c e w i c z a  w  jo g o  .. I ’ a- 

m i e t i ń k a c l U j ^

N i e m c e w i c z  p rz e d s t a w ia  rzecz w  sposó b  n a s t ę p u ją c y :

K o m ite t  w o j s k o w y ,  k tó re m u  C e sa rz  A l e k s a n d e r  p o le c i ł  u tw o ­

rz e n ie  n o w e g o  w o js k a  polskiego,-,, o ś w ia d c z y ł  zaraz  p rz y  rozpoczęciu  

s w y c h  c z y n n o śc i ,  że „p ó k i  is tn o sc  k r a ju  n a sz e g o  ogłos-zoną n ,e  

będzie ,  to w s z y s t k o , r ć o  Ćzyni ty lk o  p ro irrł iiu ;  c z y n i ;  w ie lk i  k s iążę  

n ie  s p rz e c iw i łń s ię ,  b y  zd a n ie  to w  p ro to k ó ł  z a p isa n e m  b y ło .  a sftm, 

w y je ż d ż a ją c  do W ie d n ia ,  p rzyrzek ł .-  że za p o w ro te m  s w o im  -eń-ś s ta ­

n o w c z e g o  p r z y w i  e z i Bg Ł f*

„ N i e - d ł u g i  b y ł  j g g o  p o b y t  w  W i e d n i u ; p o w r ó c i ł  w s z y s t k ic h

n a tę ż o n ą  b y ł a  c i e k a w o ś ć ...........................................................................   . .

P r z y s z e d ł  dz ień  3 7  L i s to p a d a ,  n a  k tó r y  w ie lk i  k s iążę  p rz y rz e k ł  

w y j a w i ć  rzecz, los  n a sz  d e c y d u ją c ą ,  lecz i wtenczim n ic  z \\ ie d n ia  

n i e  p rz y sz ło .  W. \ i a ż ę ,  w z ią w s z y  j e n e r a ł a  Z a ją c z k a  na s t r u n ę , 

z a p y t a ł  go , co b y  w o jsk o  ro b i ło ,  g d y b y  p rz y sz ło  do w ojny- :  odpo­

które.j przyczyna b y ła  W am częśło obcą. Obecnie, .g d y  Wasze nsitowa- 
nia są poświecone jedynie służbie dla W asztj Ojczyzny, ł fodziP ie  nie­
zwyciężonymi !

Ż o ł  u i e r  z e_.i w o j o w w i i e y  c a ł e j  a r m i i ,  d a j c i e  p i ^ w s z y  
p r z y  k  1 a d T n  ó t, k  t ó r  e p o W i u n y  o ż y  yv i a ć w s z y s t k i e  li W a- 
s z y c l i  z i o m k A w .  P  o ń w  i e c.ąn i e> b e z  ^ r a m t  d l a  C e s a r z a ,  
k t ó r y  n i e m a  n a  o k u  n i c z e g o  i n n e g o ,  j a k  t y l k o  d o b r o  
W a s z e j  - O j c z y z n y ,  przywiązanie do J u g o i  osoby, posłuszeństwo, 
karnośó, łącznogć —  o t o  są , ,  p r z y  ni i o t y ,  z a  k t ó r y c h  p o m o c ą  
p r z y c z y n i c i e  s i p <1 o s z  c z  ę ś  e i a W a s z e g o  k r a j u ,  znajdującego 
sie obecnie' pod Je g o  egidą. Dojdziecie wT ton sposób do tego dobra, 
k t ó r e  m o ż e  i n n i  m o g l i  W a m  o b i e c a ć ,  a l e  k t ó r e g o  On  j e ­
d e n  m o ż e  W a m  p r z y s p o r z y ć .  J e g o  potęga i J e g o  cuotv ręczą 
W atu za to.

Kon&cmM.

We dwm dni po ogłoszeniu tej odezwy notuje jeden z kunfiuon- 
tów polioyjnych na kongresie W ie d o ń sk im :

,,T). I B  Grudnia-. Wczoraj,  j a k  w każdy W: torek. było piękne
i liczfię .zebranie m uzykalny*u  Arliśteina (.bankiera wiedeńskiogb). Mó- 
wiono miedzy inne.mi, że l isty z W arszaw y d o n o ra ,  iż W . X. k o n ­
stanty nie robi nić; innego, j a k  tylko ćwiczy wojska i odbywa konto-, 
raneye oo do p rz y sz łe j konstytucyi D olsk i11 ; patrz A. F o u r n i e r  P ie  
Geheimpolizei a u f  dem W ■ ener Kongibśse. Wieli JA J  ■>, b. -1503.

M. I ł  a n cl e 1 s m a n n, 1. c., g t r . - 3 8 — B i  opisuje barwmie te ener­
giczno i rzutkie, starania w\ kś._ Konstantego.
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w ie d z ia ł  Z a ją c z e k ,  ze j e g o  o so b is ta  od p o w ied z  n ic b y  m e j t a n o w i ł a ,  

l c e łś ż ę  uczyn i to z a p y ta n ie  K o m it e t o w i . 1'

. .W ie lk i  W ażę  z e z w o l i ł  n a  t o :  w te n c z a s  K o m ite t  n a s tę p u ją c a  

o d p o w ie d ź  n a  p iśm ie  W ie lk ie m u  W ę c iu  o d d a ł :

..Do W ie lk ie g o  W ę c ia  K o n s ta n te g o .

J e n e r a ł  d y w iz y i  Z a ją c z ek ,  u p o w a ż n io n y  przez  W . H g  .Mość. 

u d z ie l i ł  k o m ite to w i w o je n n e m u  ro z m o w ę  p o u fa łą ,  k tó rą  m ia ł  

z W. ('. \I.
„ W .  O. \I. p o w ie d z ia łe ś ,  k ró l  p ru s k i  o p a n o w a ł  S a k s o n ię ,  w c ie ­

l i ł  w o jsk a  s a s k ie  do w o js k  Sw oich . J .  (.-. 51 R. m ó g ł b y  mie ‘6 toż 

saun- p ra w o  u c z y n ie n ia  p o d o b n ie  z w o jsk ie m  p o lsk ie in ,  p rzec ież  

dai im j a s n e  d o w o d y  swojej w s p a n ia ło ś c i  i u fn o śc i .  A\ ja k iż  sp o ­

sób o d p o w ie c ie  na te  d o w o d y ,  i w  p rz y p a d k u  w o jn y  góż czyn ić  

b ęd ziec ie ,  n ie  m a ją c  u tw o rzo n ego  w o j s k a ?

..K om itet  w o j s k o w y ,  żarliw  c z a s łu ż e n ia  n a  u fn o ść  W . M. 

i I i  sk,* C e sa rz a .  sąd z ił ,  że w rzeczy , tak  w ie lk m j  w aga, p o w in ie n  

otw arc i,-  i uczciwde m y ś l i  s w o je  p o d a ć  p a  p iśm ie .

. .K om itet  czuje z n a jż y w s z ą  w d z ię c z n o śc ią  w ie l k i e  o b o w ią z k i ,  

k tó re  (,'esarz w ło ż y ł  na  n a ró d  p o ls k i  przez  w s p a n ia ł o ś ć  i sz lk t l ie t-  

n o se .  k tórem i dotąd o b ch o d z i s ię  z w o jsk ie m  n a s z e m ; lecz  C eśarz .  

w k ła d a ją c  na n a s  te o b o w ią z k i ,  k a z a ł  n am  w ie r z y ć ,  i k  n a m  za­

c h o w a  do kańfla j e d y n e  ź r ó d ł o  szczere j  i p ra w d z iw e j  w d z ięczn o śc i ,  

to j< >t lio.nor i c h a r a k t e r  n a r o d o w y .

„ W o js k o  p o lsk ie  rj fe p m o ź e  i s t m e ć  bez n a r o d u ,  i j e ż e l i  X a p o -  

luoiiowi w io ru e m  zosta ło , to d la tego ,  iż z a rę c z y ło  s w e m u  n a ro d o w i 

t-ę is in o ść .  k tó rą  K.-ipoleon w s k r z e s i ł  i u t r z y m y w a ł .

„M ilo S e  O jczyzny , h o n o r  i s ł a w a  n a ro d o w a ,  c h ę ć  d o b ra  p o w ­
s z e c h n e g o ,  to s ą  wit 1 kie sp rężyn ,-  d la  P o la k ó w ,  któjrych n ie  m ożna 

p o k ru s z y ć  i które  będ zie  z p o ż y tk ie m  d la  każdego--m vażać  za cn oty . 

T e  uczucia  i n a ro d u  i w o jsk a  p o ls k ie g o  są zn an e  Im p e r a t o r o w i ,  

r a c z y ł  On p o c h w a l ić  j e  i Cenić; nro g liż b y  oni z a c h o w a j  szacunek 
J e g o  in n y m  'odkam i. j a k  ty m i .  p rzez  które  go  n a b y l i ?

„ K o m it e t  p o s t ę p o w a ł  dotąd s to so w n ie  do d u c h a  i c h a r a k te ru  

n a r o d o w e g o ;  te n  je s t  j e d y n y  sposób s łu ż e n ia  m o n a rsz e ,  k tó rego  

O p atrzn o ść  p rz e z n a c z a ;  w ie r z y  on i życzy , b y  m o n a r c h ą  ty m  b y ł  

l iup ' i a t o r  A l e k s a n d e r ,  s ą d z i łb y  się, s z c z ę ś l iw y m , b y  w ie r n o ś c ią  

i goi liw ością  sw o ją  m ó g ł  mu d o w ie ś ć  s w e  'p rz y w ią z a n ie  i w d z ięcz­

n o ś ć  L e c  j e ż e l i  Im p e r a t o r  wddzi p o w o d y  o d d a lać  o g ło s z e n ie  się 

-I1 ’ t:0*' 7-osta,je c z y n ić  n a r o d o w i  op uszczon em u, ko m ite to w i do- 
cz a so w e n m . w zup e łn e j  n ie w ia d o m o ś c i  ich  losu i w y p a d k ó w  w y -
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n ik n ą ć  m o g ą c y c h ?  W tej n iepew nośft i '  i n ie w ia d o m o ś c i  c ię ż a r  o b o ­

w ią z k ó w  n a s z y c h  n a p r z e c iw  k r ó lo w i  Sask ie m u  u c is k a  n a s  p o d w ó j­

nie, o d e jm u je  n am  p o tra c o n ą  c z y n n o ś ć  w  p r a s o w a n iu  koto d o b ra  

p ub licznego ,  a lbo w y s t a w i a  nas  n a  zarzut p o d łe g o  p o s tą p ie n ia .  

W  ta k im  s k ła d z ie  k ażd y P o la k  czu je , że h onor u sz la c h e tn ia  i o s ła ­

dza n a jw ię k s z e  n ie sz c z ęśc ia .

. . Je d e n  ty lk o  je s t  sp o so b  uorganizow  a n ia  bez z w ło k i  w o jsk a  

p o ls k ie g o ,  z n a jd u je  s ię  on w d u ch u , z w y c z a ja c h ,  a n a w e t  p rz e są ­

d ach  n a s z y e h ^ t o  j e s t  s k o n f  o d e r  o w  a n r e s i ę  w  celu b r o n ie n ia  

i u t r z y m a n ia  k ra ju  i rządu k o n s t y t u c y jn e g o  pod o p ie k ą  N a j j a ś n ie j ­

szego  I m p e ra to r a .

. .D roga , w sk a z a n a  do tego  przez w o jsk o ,  b y ł a b y  ro lko  sk u t­

kiem  położenia ,  w k tó ry m  sio  n a ró d  zn a jd u je ,  o d p o w ie d z ia ła b y  oko­

l ic z n o śc io m  p o l i ty c z n y m  c hwi l i  o b ec n e j ,  s k ł o n i ł a b y  n a ró d  do w v -  

s i le i i ,  b y  z b a w ić  O jczyznę . \\Ttmczft$( do p iero  Póllu-y sąd z ił  i b \  s ię  

u w o ln io n y m i  od obow iązków  . s w o i c h  w z g lę d e m  k ró la  s a sk ie g o ,  ho 

w n ,  ja k o  \ i a ż ę  k o n sty tu ó y in y ,  n ie  m ó g łb y  s ię  opierać- e x y s t e n e y i .  

n a  k tó re j  w s p ie r a ła  s ię  w ła d z a  jo g o .  A\ t.enczas d opiero  P o l a c y  m o ­

g l i b y  u z n a ć  w o so b ie  I m p e r a t o r a  o p ie k u n a ,  d o b ro c z y ń c ę  i p ra w e g o  

ich  m o n arc J ię ,  a to dlat-ego, że On b y  im da ł .  ich b y t  p o l i ty c z n y  

i sp o so b y  u t r z y m a n ia  g o ,  n a te n c z a s  c a łe  ich p rz y w ią z a n ie ,  g o r l i ­

w ość , p o ś w ię c e n ie  o b r ó c i ło b y  s io  ku N ie m u .

„ J e g o  l m p e r a t o r s k a  .Mość n ie  będ zie  m ia ł  p o d d a n y c h  w ie r ­

n ie js z y c h .  n a ró d  ru s k i  ( s i c ! )  sp rz y m ie rz e ń c ó w  szczerszych  i p o ż y ­

te c z n ie jsz y c h ,  a W ie lk i A l e k s a n d e r ,  u t r z y m u ją c  s p r a w ę  n a j s p r a w ie ­

d l iw s z ą , ’  z a b ez p ie c z y  so b ie ,  obok n ie ś m ie r t e lne j  s law w . m i ło ść  n a­

ro du. w s k rz e s z o n e g o  do życ ia .

„ T e n  j e s t  j e d y n y  s p o s ó b ;  k o m ite t  n ie  zna in n ego ,  z d o ln eg o  

p r z e w ie ś ć  do sku tk u  d o b r o e z in i i y c h  z a m ia ró w  J e g o  Im p o ra to r s k ie j  

Mości.

W W a rs z a w ie ,  dnia  .97 L is to p a d a  1 8 1 4  roku. 

p o d p i s a n o :

p m f g  m s y s t k i c h  c z ło n k ó w . "  1

]) ’ . \ n j& b e rg :  Keoueil, $ f .  6 2 8 ,  podając także to pismo wedle 
N  a k  w a s k  t Ę g  o : L o  ( iran d  Ducn-Constamiu a \ arsocie, pag. 7, 
podaje i podpisy. Są  podpisani gen e ra ło w ie  d y w iz y i :  J o z e f  / a j ą -  
e i  e k,  -1 a n II e n r y  k D ą b r  o w s k i  -I ó z e J S i e r a k o w s k i .  S t a ­
li i s ł  a w  \V o y  c z y  ń s k  i, -I ó a  e 1 W i e 1 li o r i  k i , K  a r  o 1 K n i a z i  e- 
w i (iz, A n t o n i  k s .  S u ł k o w s k i  i generał b rygaih  F r a m o i s z o k  
1 ’ a s /, k  o w7 s k i, sekretarz.



W ie lk i  X ią ż ę  o d p o w ie d z ia ł ,  że p o c h w a la  p r a w id ła ,  k tó rem i 

s ię  rządzi Kom itet; ; ' .- lecz że ś T o d e k  k o n f e d e r a c j i  n i e  z d a j e  

m u  s i ę  d o g o d n y m .  Ze n a ró d  s k o n f e d e r o w a n y  może n a d s t a w ić  

ucha p r o p o z y c jo m  i in n y c h  m o c a r s tw ,  a n a w e t  z n ie m i  przeciw 

.M oskw ie  z ł ą c z y ć ^ i ę ;  żo o g ła s z a ć  dzisia j  im p e r a to ro w i  k r ó le s t w o  

P o l s k i e  b y ło b y  to sam o , co w y p o w ia d a ć  w o jn ę ,  ś c ią g n ą ć  n .e p r z y -  

ja c ie la  do X ię s t w a ,  o g o ło c o n e g o  z w s z e lk ie j  o b ro n y  i g o to w o śc i ,  

a zatem s ło w u  im p e ra to ra  zau fać  n a le ż y .  W y s ta w ia ć  w o jsk o  i b y ć  

g o t o w y m . ;  że to s a m o  da  im p e ra to ro w i p o w ó d  tern siln io) o b s ta w a ć  
przy nasze j  ufnośrfi, k ie d y  pokaże m o c a is t w o m .  c p ś m y  d la  n ie g o  

uc z y n i l i .

„ N a  t w  K om itet  w o j s k o w y  znów  w te s ło w a  o d p isa ł

„ K o m it e t  w o j s k o w y  czuje aż nadto  ko rz y śc i  dla  P o ls k i ,  w y ­

n ik n ą ć  m o g ą c e  z s t a łe g o  n iero zerw  a n e g d S  z w iązk u  z k o ro n ą  r o s y j ­

ską , aby m ia ł  słurli&<?£innej j a k ie j  p ro p o z y m t i . . . l ) P r e c z  od n ie g o  

w sz e lk ie  w y o b ra ż e n ie  s a m o w ła d n e j  n ie p o d le g ło ś c i ,  k t ó r a b y  ta k  n a ­

zw a n e  w o l n e  k r ó l ć ) w  o b i e r a n i e  za sobą. p o c ią g n ą ć  m ia ł a  —  

i k ra j  na n o w o  p o g r ą ż y ć  w  ton s ta n  n iedoli ,  z k tó re g o  w y p a d k i  

n ie m a l  Całego w ieku  w y iw u ć  g o  n ie  z d o ła ły .  Obok k o n sty tu c y i ,  

w s t r z y m u ją c e j  ( s i c ! )  c h a r a k t e r  nasz. n a r o d o w y , '  o ż y w ia ją c e j  w s ih-  

efich n a s z y c h  ś w ię t ą  m i ło ść  O jc zyzny ,  u w ie c z n ia ją c e j  n asze  p o ś w ię ­

ceni© ,sie i w d z ię c z n o ść  d la  n a s z e g o  zlyKwcy, p o trz e b u je m y  w s p a r ­

c ia  i p ro te k to ra .  P o l i t y k a ,  rozum , sorca  n a sz e  p ra g n ą  z z a p a łe m  

d o b ra  n a s z e g o . . k ra ju , w s z y s tk o  n a k o n ie c  w s k a z u je  n a m . że Naj,i. 

P e s a r z  A l e k s a n d e r  j e s t  j e d y n ą  k o lu m n ą , n a  k t ó r e jb y ś m y  b y t  nasz  

n a r o d o w y  oprzeć  m o g li .  N ie  ów  z n ik o m y , k tó r y  tc h n ie n ia  j a k ie ś  

lo d z i  i natych m iast ,  n isz c z y ,  a le  b y t  yStały, z j e d n e j  s t ro n y  in t e re s  

pa.n ialomy,sinej rz e te ln o śc i ,  z d ru g ie j  zaś  w d z ię c z n o ś ć )  w ro d z o n ą  
p o trzeb ę  b y c  P o la k a m i  za zasadę, m a ją c y .  Kecz m ie l i ś m y  ju ż  h o no r 

o ś w ia d c z y ć  W. X .  IMoŚffi,. eo m oże  'czynu n a fó d  o p u s z c z e ń v p a  t y m ­

c z a s o w y  k o m itet  n ie  w ie ,  j a k i  l o s  s p o t k a  i j a k i e  g o  cy.e- 

yv y  p a d k i .  R a c z  W . X .  Mość p o s t a w ić  s ię  m o m e n t  na n a -  

■->z-em m ie js c u ,  n ię  s z p e ra ją c  w d z ie ja c h  ś w ia ta ,  j a k  so b ie  postopo-

' )  Podajem y wedle  rękopisu genera ła  P a s z k o w s k i e z n a j -
< njąeego się w  Bibliotece Zak ładu naród. im. Ossolińskich w-e L w o w ie ,

. . i 2 7 ;  patrz katalog, rękopisów tej biblioteki przez dr. W. h o t -
i z y  n s k  l e g o ,  tom I I . ,  l wów-  1 8 8 6 , str. 8 4 L

a d iu g a  nota znajduje się jed n ak  -także i u N i e m c e w i c z a ,
J- w. ,  i - ' n g i - o b e T g a ;  Reetieil , j .  w.', str. 6 2 9 .  wedle  N a  K w a ­
s k i  e g o :  L e  L ra n d  J M  Gonstantin ii V arsovie ,  pag. 1 1 .
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w ano od yczasów  w s tą p ie n ia  n a  t ro n  p o ls k i  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a .  

W y p a d k i  te aż n ad to  św ieże ,  a b y  w o k o l ic z n o śc ia c h  te ra ź n ie jsz y c h  

każd em u P o la k o w i  p rz y p o n ń n a ó  n ie  m ia ł y ,  j a k  d a lek o  s ta l iśm y  s ię  

o i ia r ą  in te re su  n a s z y c h  s ą s ia d ó w .  T e r a z  n m a łe j  łó d c e ,  bez żag la  

i w io s ła ,  w p o śro d k u  o b sz e rn e g o  o ce a n u  p ł y w a m y .  P r a w d a ,  żttc 

N a j j .  C e sa rz  A l e k s a n d e r  w z y w a  nas , ,  a b y ś m y  z a w in ę l i  do lądu, a l t  

n ic  n a m  w y r a ź n ie  n ie  o b iecu je .  S i a w s z y  s ię  t y le  r a z y  o f ia rą  n a ­

szego  z a u fa n ia ,  czy liż .1. 0 .  X ią ż ę  n ie  m ia ł o b y  n am  b y ć  w o ln o  co ­

k o lw ie k  s ię  w s t r z y m a ć ?  A lb o ż  to. po m im o  w ie lk o ś c i  du szy  N a j j .  

C e sa rz a  A l e k s a n d r a  o ko l ic z n o śc i  s p r a w ić b y  tego  n ie  m o g ły ,  i ż -  

b - y ś m y  t a m  z n a l e ź l i  k a j d a n y ,  a d z i e ś m y  s z u k a l i  z b a ­

w i e n i a ?  Ozyliź ta o b a w a  n ie  p o w in n a  n a s  w s t r z y m y w a ć ,  k ie d y  

n a m  je sz c z e  je d n o  pozosta je,  a to j e s t  —  z g i n ą ć  z h o n o r e m .  

J e s z c z e  raz  o ś m ie la m y  s ię  p o w tó rz y ć ,  rac z  W . X .  ''dość n a  m o m e n t  

p o s t a n i e  J i ę  n a *1 naszem  m ie jsc u  i osąd z ić  n asze  p o s t ę p o w a n ie .  

Szc zero ść ,  rze te ln o ść ,  h o n o r ,  te są z a sa d y ,  n a  k t ó r y c h  kom itet  

o p ie r a  sw o je  p o s tę p o w a n ie ,  te  p o w o d y  s k ł a n e . j ą  n a s  do ouw iadcze- 

n ia .  iz z u p e łn e  z a u fa n ie ,  k tó re  w c h a r a k t ó r z e o s o b i s t y m  .J. C. M ości 

p o k ła d a m y ,  s p o d z ie w a ć  s ię  n a m  każę , iż  p o s t ę p o w a n ie  n a ro d u  

o t w a r t ^ i  rz e te ln e  p o c h w a l i ć  rą c z y ,  i że g o d z ą c  s w ą  p o l i ty k ę  ze 

szla^hefcnęmi iM u O ia m i s w e g o  w ie lk ie g o  se rc a ,  z n a jd z ie  w  sw ej  

d u sz y  c lięć .  a w m ą d r o śc i  sw e j  środ k i do uz n a n ia  b y tu  d la  kra ju ,  

k tó re n  n ig d y  z a g in ą ć  b y ł  n ie  p o w in ie n  Tuż sam o  z a u fa n ie  d a je  

nam  po u ód do.- pod an iu  W. X M ości tęgo  je d y n e g o  sp o so b u  do 
p r ę d k ie g o  o r g a n iz o w a n ia  w o j s k a  p o ls k ie g o ,  i to te raz  n a s  s k ła n ia  

do z ło ż e n ia  n a  r ę c 5 M X .  M o ś c i  n a ju r o c z y s t s z y  c li  z a p e w n ie ń  n a ­

szej w d z ię cz n o śc i ,  g o r l iw o ś c i  i p o ś w ię c e n ia  s ię  s t a łe g o  i n ie  o d ­

m ie n n e g o  d la  N a j j .  C e s a r z a  A l e k s a n d r a  i -lego z a s tę p c ó w , . leże l i  

J .  C. Moś?, z a p e w n ić  raczy  b y t  p o l i t y c z n y  d la  k r a ju  i rz ą d  k o n s U -  

tu c y jn y .  ja k o  j e d y n ą  r ę k o jm ię  naszej- wiernośfei i w y t r w a n ia ,  n ie c h  

potem  p o z w o li  o r g a n iz o w a ć  s ię  w o jsk u  p o ls k ie m u  i b ro n ić  gianb*. 

s w o je g o  kra ju ,  a ja k ik o lw ie k  n ie p r z y ja c ie l  z a g r a ż a ć  mu będzie , n a ­

ró d  z n a jd z ie  .z a w sz e  w  sw o jo m  m ę s tw ie  ś ro d k i  d i^ u t r z y in a n ia  s\\\>- 
j e j  T^ałoKgi i z ło ż e n ia  je j  w ho łd z ie  N a j j .  C e sa rz o w i,  j a k o  sw o je m u  

w ie lk ie m u  p r o t e k t o r ó w . . "

M t r z e  c i e m  p i ś m i e  d o  w.  k s. K o n s t a n t e g o ,  z d n ia  

S0  l i s to p a d a  . 1 8 1 4 ' J ,  k o m ite t  w o jsk o w y ,  s tw ie rd z a ją c ,  żov.zapropo­

n o w a n o  przezeń  z a w ią z a n ie  k o n f e d e r a c j i  n ie  zna la z ło  a p ro baty

' )  i ) ’ V n g e b e r g :  U eo ilo il, stl'. 630/ 1



w . k s ię c ia ,  u p r a s z a  g o  o p o z  w  o l e n i  e u s u n i ę c i a  s i ę .  

W i H k i  ks iążę, w  o b sz e rn ie jsz e j  n a  to p ism o  o d p o w i e d z i l ). w z y w a  

k o m ite t  w o js k o w y ,  w  im ię  w d z ię cz n o śc i ,  j a k ą  P o lacy7 w in n i  cesar  

rzo w i.  do dalsze j  s łu ż b y  i p ra c y  n ad  z o rg a n iz o w a n ie m  w o js k a  p o l­

s k ie g o .  Im ie n ie m  k o m itetu  p r z e d s t a w ia  n a  to g e j t e r a ł  Z a ją c z e k  

w . k s ię c iu  o p in ie  o so b is te  w s z y s t k ic h  c z ło n k ó w  k o m ite tu  z osobna 

N a  s ied m iu  członków' (g d y ż  op in ii  g e n e r a ła  P a s z k o w s k ie g o  tam  

n i '  z n a jd u je m y l .  c z t e r e c h ,  t. j .  g /en .  D ą b r o w s k i .  S i e r a -  

k o w  s k i. k s. S  u I k o v s k i  i Z a j  ą c z e k .  o ś  w i a d c z a j  ą s i ę 
z a z o r g a n i z o w a 11 i e m a r  in i i p"o 1 s k i e j . -) |

Po  tern krótk iem  zboczeniu , k tó re  nietih ł a s k a w y  c z y t e ln ik  

w y b a c z y ć  'traczy, w ra c a m y  do g łó w n e g o  tem atu .

K o n g r e s  W ie d e ń sk i  d o k o n a ł  p o l i ty c z n e g o  p r z e k s z ta łc e n ia  

KfiiggŁwft 'W a rsz a w sk ie g o  n a  K r ó l e s t w o  P o l s k i e  w te p  sp osó b, że 

z wdekszego p a ń s t w a  p o ls k ie g o  z ro b i ł  m n ie jsz e ,  g d y ż  t e r y t o r i a l n i e  

zosta ło  to p a ń s tw o  uszczu]done o d w a  departamenty..'-..fjtójąće w  k u l­

turze  bardzo w y so k o ,  t. j .  o p o z n a ń sk i  i b y d g o s k i ,  w ra z  z częścią  

k a l i s k ie g o ,  dale j  o h ra k ó w  z o k r ę g ie m  i fljJ b o g a c t w a  .gólne w7 W ie ­

liczce, p rzy czem  k i lk a n a ś c ie  m il k w a d r a t o w y c h  p a d ło  o f i a r ą rs p r o ­

s t o w a n ia  g r a n ic .  j a k o tę ż  o o d p o w ie d n ią  i lo ść  lu d ności .  J a k  ob licza  

S t .  K u t r z e  b a ,  o b e jm o w a ło  K r ó l e s t w o  K o n g r e s o w e  około  2 3 0 0  

m il k w a d r a t o w y c h ,  a l ic z y ło  n ieco  p o n ad  d w a  i trzy  czwTa rte  m i­

l io n a .  t. j .  2 .S 00 .0 0 O  lu d n o śc i .  P y ł a  to z a le d w ie  j e d n a  s ió d m a  część  

p o w ie rz c h n i  p rz e d ro z b io ro w e j ,  a nieoo m nie j  n iż  j e d n a . p i ą t a  część 

teg o  z a lu d n ie n ia ,  j a k i e  w chwi l i  u tw o rz e n ia  go  liczono  n a  o b sza­

r a c h  d a w n e j  .P o l s k i . 3)

2  c a łk ie m  sa m o is tn e g o  p a ń s tw a ,  pik iem  b y ło  K s ię s t w o  W a r­

s z a w sk ie ,  z łączo n e  łydko luźnie  przez o sobę  p a n u ją c e g o  z n io g r a -  

n ic z ą c ą  z n ie m  S a k so n ią ,  / r o b i ł  k o n g re s  W ie d e ń sk i  p aństw 70 , „ p r z y ­

łą c z o n e  n ie o d w o ła ln ie  do D e s a r s t w a  r  o-syyj s k i eg o “ . j a k  się 

w y r a ż a ją  t ra k ta t \  z 3  m a ja  18 ' l< j f  a w ie c  n ie t y lk o  o b d arzo n e  dy-  

n a s t y ą  p a n u ją c ą  w in nen i p a ń s t w ie ,  ale  w p ro s t  z łą czo n e  z in nem  

p a ń s tw e m , i to wi i dki em,  p o tężn em  i zarazem  s ą s ia d u ją c e m  b ezp o ­

śred n io  z P o ls k ą ,  a dzierżącojn  w m ik ą  cześć  je j  d a w n y c h  ziem.
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') IU A u g  e b 6 r g  ; Recueil ,  str. 6 3 ' ł — 6 8 3 .
2> U c., str. 6 3 3/4 .  —  M. H a n d e l s n i a n i i : triglła - Polska

1 8 . 1 4 — 86 4 .  WjSrszawm - Lw ów . Wende 1 9 1 7 ,  — opisując ten epizod,
9 ^  przugtosowana mniejszość opuściła  szeregi komitetu j s t r .

*) K u t r z e b a ;  Ilistóiwa ustroju P o lsk i  w  zarysie, tom Tli .
P u  rozbiorą cdi. L w ó w  W arszaw a, Wende', 1 9 1 6 .



P R Z K U  ODNIK b  \ OJvOWS I U T K I?  \ G K 1

Może ta k ie  o p a rc ie  o p o tężn eg o  s ą s ia d a  b y ć  bardzo ce n n e m  i po- 

żyteczn em . a le  m oże  też b y ć  i bardzo n ie b e z p io c z n e n r  z a leży  to 

w ła ś n ie  od ro d za ju  są s ia d a  i od s to p n ia  j e g o  s k ło n n o ś c i  do un ili-  

k a c y i ,  p o c h ła n ia n ia  i w y n a r o d a w i a n i a ; dz ie je  dow io d ły  że tycia 

s k ło n n o ś c i  tem u s ą s ia d o w i  n ie  b ra k ło .  S a m o is tn o śó  i niezależnoścr 

paiLStwmwa K r ó l e s t w a  b y ła  w ię c  m n ie js z ą  an iż e l i  K s ię s t w a  W a r­

sz a w sk ie g o .  z je d n o cz e n ie  n a r o d o w y  b y ło  n i e k o m p l u n e ,  bo ani L i ­

t w a  ani R u ś . n i e  z o s ta ły  n i g d y  do K r ó l e s t w a ,  m im o przy rzeczeń ,  

w c ie lo n e ,  ; —  n ie  m ó w ią c  ju z  o z iem iach  p o ls k ic h ,  fOStając/feh pod 

rząd am i in n y c h  m o n a rc h ó w .

.lako c z ę śc io w e  k o m p en saty  t y c h  u je m n y c h  s t ro n  n.ilożt p rz y ­

toczyć , żo p r z y n a jm n ie j  im ię  P o ls k i ,  ty  u ł k r ó la  p o ls k ie g o ,  n a z w a  

K ró le s l  w a  P o ls k ie g o  z o s ta ły  p rz y w ró c o n o ,  że u sta ło  w s ty d l iw e  u k r y ­

w a n ie  polskości.,  tak  rażące  w  urząd zen iach  K s ię s t w a  W a r s z a w ­

sk ie g o .  R ó w n ie ż  z o s ta ła  u z n a n ą  do p e w n e g o  s to p n ia  g o s p o d a rc z a  

je d n o ś ć  z iem  p o lsk ich  przez różne u ła tw ie n ia -  d la m ie s z k a ń c ó w  

n a d g ra n ic z n y c h ,  d la  m ie s z a n y c h  p o d d a n y c h  a /.v%fuszera dla  żeL- 

Q lu g j  na  rz e k a c h  i k a n a ła c h .  W  tej m ierze  stanów m. t ra k ta ty  z 3 -go- 

m aja .  że ż e g lu g a  n a  w s z y s t k ic h  rzekach- i k a n a ł a c h  w  esitoj roz­
c ią g ło ś c i  d a w n e g o  K ró les tw  a P o ls k ie g o  ( ta k ie g o ,  ja  k ie ' i s t n ia ło  przed 

r. 1 7 ,7 3 )  m/ do ic h  u j ś c ia ? ' t a k  z b ie g ie m  rzeki, j a k  i w p rz e c iw n y m  

k ie ru n k u ,  bodzie  w o ln a  w  tem  s ło w a  znaczen iu , że n ie  będzie  m o­

ż n a  je j  z a b ro n ić  żad n em u m ieszk ań c ó w  i p r o w in c y j  p o lsk ic h ,  z n a j­

d u ją c y c h  s ię  pod k tó ry m k o lw ie k  rząd em . T ę  sarn ą  w o ln o ś ć  p rz e ­

p ły w u  i ż e g l u g i .’p rz y z n a n o  - i rzek om , d / is  jeszcze  n i e s p ł a w n / m .  a le  

m o g ą c y m  s ię  n fe m i s ta ć  w p rz y sz ło śc i ,  tudzież k a n a ło m , które 

b ęd ą  późn ie j  z b ud o w an e .  Z god zono s ię  p rz y tem  n a  w p ro w a d z e n ie  

ty lk o  j e d n e g o ,  d la  w s z y s t k ic h  p o ls k ic h  rzek i k a n a łó w ,  ro d za ju  

o p ła t  że g lu ż n y c i i .  n a  n ie o g ra n ic z o n ą  w o ln o ś ć  t r a n s i t ó w ą  n a  drodze 

h a n d lo w e j  z B ro d ó w  do O dessy , n a  u lg i  d la  w e w n ę trz n e g o  h an d lu  

d o w o z o w e g o  i w y w o z o w e g o  p o m ięd zy  p r o w in e y a m i  d a w n e j  P o ls k i  

i t. d.jkj W s z y s tk o  to zosta ło  p o r ę c z o n y  przez  w s z y s t k ie  m o c a r s tw a ,  

k t ó r e L p o d p is a ly  ak t  k o ń c o w y  k o n g re su  w ie d e ń s k i e g o ;  —  z .jakim 

sk u tk ie m , w id z im y  to oddaw nfi.

y) Patrz art. 3 4 .  36 ,  m  i 3 9  traktatu austryaeko - rossyjskitgO, 
oraz analogiczne a r ty k u ły  traktatu z Prusam i. Patrz o tem także 8 t. 
( 1 1  ą li i ii s k i : Baństwm kongresowe (K o k  Polski f ł r .  3 . z maron 191C>). 
oraz M. II a n d e 1 s m a u n • A nglia  - Po lska  1 8 1 4 — 1 8b4.  Warszawa- 
JiWÓw, W ende, 1 9 1 7 .
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Rzućmy7 w re sz c ie  o k ie m  n a  k o n s t y t u c j ę  K r ó l e s t w a ,  n a d a n ą  

mu d. 2 7  l i s to p a d a  1 8 1 5  r. K u t r z e b a  1 . c. c h a r a k t e ry z u je  j ą  

s łu s z n ie  j a k o  m n ie j  d e m o k ra ty c z n ą ,  n iż  k o n s t y t u c j a  K s ię s t w a ,  

z pow od u, iż m n ie j  s ta n o w cz o  w y p o w ia d a ł a  za sa d ę  ró w n o ś c i  w o b e c  

p r a w a ,  p r z y z n a w a ła  p ra w a  p o l i ty c z n i  ty lk o  c h r z e ś c ia n o m , w z m o ­

c n i ła  s t a n o w is k o  sz la c h ty  i t. p.,  —  a n a to m ia s t  ja k o  w ię c e j  l ib e ­

r a l n ą  w  te in  znó w  znaczen iu , iż h o jn ie j s z ą  rę k ą  r o z d a w a ł a  p r a w a  

w o ln o ś c io w e ,  d o k o n y w a ła  ob fiteg o  w y m ia r u  p r a w  i s w o b ó d  o b y w a ­

t e ls k ic h  i t. p. —  N ie  w id z im y  w n ie j  n a to m ia s t  dużcf z te g o  zhli  
żen ią  d u c h e m  do b u rb o ń sk ie j  G h a r te  c o n st i tu t io n e l le ,  n a d a n e j  F r a n ­

c j i  i'. 18  L4. k tó re g o  s ię  w  n ie j  d o p a tru je  K u trz e b a .

S to s u n e k  K r ó l e s t w a  do R u s s y i  p rz e p is a ł  s a m  k o n g re s .  K ró ­

le s tw o , j a k o  p a ń s t w o  oso bn e ,  m a  o d r ę b n ą  a d m i n i s t r a c ję  z a g w a r a n ­

to w a n ą  przez k o n g re s ,  m a  w ł a s n e  w o jsk o ,  w ł a s n y  rząd, w ła s n y  

p a r la m e n t .  A l e ,  j a k  to ju ż  z p o ję c ia  U nii  re a ln e j  z R o s s y ą  w y n ik a ,  

n ie  może m ieć o d rę b n e j ,  w ła s n e j  p o l i ty k i  z a g ra n ic z n e j  (art .  8 k o n st . j ,  

an i p rz e c iw n e j  in te re s o m  C e s a r s t w a  p o l i ty k i  h a n d lo w o  - c ło w e j  

(a r t .  9). P o d z ie lo n e  b y ło  p o d  w z g lę d e m  k o ś c ie ln y m  n a  ośrn dye-  

ce z y i  r z y m s k o - k a t o l i c k i c h  ( ty le .  co w o je w ó d z tw )  z a r c y b is k u p e m  

w a r s z a w s k im ,  od r. 1 8 1 8  p r y m a s e m ,  n a  czele, i z c h e łm s k ą  d i e ­

c e z j ą  g r e c k o - u n i c k ą .  P o d  w z g lę d e m  a d m in is t r a c y jn y m  po d z ie lo ne  

b y ło  n a  ośm  w o je w ó d z tw .

K ról j e s t  u ś w ię c o n y  i n ie t y k a ln y .  P o w i n ie n  s ię  k o ro n o w a ć  

w  W a rs z a w ie  i w y k o n y w a ć  p rz y  k o r o n a c j i  p r z y s ię g ę  n a  w ie r n e  

d o c h o w y w a n ie  k o n s t y t u c j i  i p rz e s t rz e g a n ie  j e j  z a c h o w a n ia  w s z e b  

kie mi s i ła m i .  K ró l  m ia n u je  n a  czas sw e j  n ie o b e c n o śc i  w  W a rsz a ­

w ie  n a m ie s t n ik a ,  k tó r y  j e s t  w ła ś c iw ie  w ic e k ró le m , a le  k tórego  

w ła d z a  „p o d  b y tn o ś ć  k r ó le w s k ą  j e s t  z a w ie s z o n ą 11 (a r t .  5  i 7 1 ) .  

1 y m  n a m ie s t n ik ie m  może być a lb o  k s ią ż ę  c e s a r s k o - r o s s y j s k i ,  a lbo  

P o lak . I n s t y t u c j a  ta k ie g o  n a m ie s t n ik a  p rz y p o m in a  bardzo w ę g ie r ­

s k ie g o  p a la t y n a .  k tó ra  to g o d n o ść  j e d n a k ż e  j e s t  przez  o b e c n e  p ra w o  

p o l i ty c z n e  w ę g ie r s k ie  zaw ie sz o n a ,  ja k o  n ie o d p o w ia d a ją c a  ju ż  dzi­

s ie jsz y m  s to su n k o m . G d y b y  s ię  je d n a k  k r ó lo w i  ,,n ie  z d a w a ło "  n o m i­

n o w a ć  go. m ian u je  król ty m c z a s o w o  p re z e s a  R a d y  S ta n u .

A k t  n o m i n a c j i  n a m ie s t n ik a  o k r e ś l i  rodzaj i ro z c ią g ło ść  w ła -  

l|zy> j a k a  mu zo sta je  p o w ie rz o n ą .

N a m ie s t n ik  stoi p o n ad  m in is t ra m i ,  k ie ru ją c y m i  ró ż n y m i W y ­

d z ia łam i rz ą d o w y m i,  a  m ia n o w ic i e :  1 )  W y d z ia łe m  w y z n a l i  i o ś w ia ty .  

■-) s p r a w ie d l iw o ś c i ,  3 )  s p ra w  w e w n ę t r z n y c h  i p o l ic y i ,  4) w o jn y ,  

o i  p rz y c h o d ó w  i s k a r b u ;  —  n ie  n a le ż y  tu j e d n a k  z a l ic z a ć  sz ó stego  

m in is t ra ,  t. j .  s e k re t a r z a  S ta n u ,  m a ją c e g o  p r z e m ie s z k iw a ć  c ią g le
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p rz y  boku k r ó le w s k im ,  a p o ś re d n ic z ą c e g o  w p r z e d s t a w ia n iu  s p r a w  

rz ą d o w y c h  oraz p o s ta n o w ie ń  k r ó le w sk ic h  p o m ię d z y  n a m ie s t n ik ie m  

a k ró le m . J a k b y  d la  z ró w n o w a ż e n ia  tego  b e z p o ś re d n ie g o  w p ł y w u  

m i n i s t r a - P o l a k a  u boku k r ó le w s k ie g o ,  u s t a n o w io n y  zo s ta ł  n ie p rz e ­

w id z ia n i  w k o n sty tu c y i  k o n t ro le r  k r ó le w s k i  p rz y  boku n a m ie s tn ik a ,  

n ie  a n i o ł - s t r ó ż ,  a le  szpieg', d a n u n e y a n t  i d rę c z y c ie l  w  o sobie  No- 

w o s i lc o w a ,  zaś s tanow isko , n a c z e ln e g o  sz e fa  s i ły  z b r o jn e j  o b ją ł ,  

w z g lę d n ie  z a t rz y m a ł  w. kś .  K o n s t a n t y .

M in istrów ' m ia n u je  k i\> i ; ró w n ie ż  on m ia n u je  S e n a t o r ó w .  ra d ­

ców Sttuiu, r e f e re n d a r z y ,  prezesów 7 k o m isy j  w o jew ó d z k ic h ,  i in n y c h  

w y ż sz y c h  u r z ę d n ik ó w ;  on w r e s z c i e  m ia n u je  a r c y b i s k u p ó w  i b is k u ­

pów7, p ra ła tó w  i kan oników 7. —  W sz e lk ie  ro zkazy  i p o s ta n o w ie n ia  

k r ó le w s k ’i<5ę,iuuszą b yć  „ z a ś w ia d c z o i ió " ,  t. j. k o n tra s y g n o \v a n e  p o d ­

p isem  m in is t r a  n ac z e ln ik a  W y d z ia łu ,  k tó ry  będzie, o d p o w ie d z ia ln y m  

za w sz y stk o ,  coby one z a w ie r a ł y  p r z e c iw n e g o  k o n s t y t u c y i  lub usta-  

w oin . P r o ć z  tfe-go o d p o w ia d a ją  m in is t ro w ie ,  a także  i cz ło n k o w ie  

k o m isy j  rz ą d o w y m i za każdo n a r u s z e n ie  k o n sty tu c y i  i p ra w .  któ- 

r e g o b y  s ię  dop u ści l i  przez s w e  w ła s n e  akta  rząd o w e, j a k  ró w n ie ż  

za n a r u s z e n ie  p o s ta n o w ie ń  k r ó le w s k ic h  (art. 4 7  i 8 2 ) .  W  j a k :  sp o ­

só b  m ia ło  s ie  re a l iz o w a ć  tę o d p o w ie d z ia ln o ść ,  będzie  m o w a  w d a l ­

szymi "ciągu.

W s z y s c y  m in is t ro w ie  w ra z  z ra d c a m i S ta n u ,  re fe re n d a r z a m i ,  

tudzież  m ia n o w a n y m i  s p e c y a ln i t  przez k ró la  m ężam i zau fa n ia ,  s t a ­

n o wi ą  „ R a d ę  S t a n u 11, z o s ta ją c ą  pod p ie z y d o n c y ą  k ró la .  „ W  nie-  

przytom noSói'*  króla, n a m ie s tn ik  i R a d a  S ta n u  zarz ą d z a ją  w j e g o  

im ie n iu  s p ra w a m i K r ó l e s t w a .  T a  R a d a  dziel i  s ię  na „R a d . ,  a d m i­

n i s t r a c y j n ą "  i n a  . „O g ó ln e  zg ro m ad zen ie ,1-,; Ho R a d y  a d m in is t r a c y j ­

nej n i l e ż ą :  n a m ie stn ik  ( w z g lę d n ie  p re z e s  R idy ), m in is t ro w ie  n a ­

c z e ln ic y  W y d z ia łó w ,  i in n e  o so b y ,  sz c z e g ó ln ie  przez k r ó la  w e z w a n o . 

S t o s u n e k  n a m ie s t n ik a  do n ieb  je st  tak i .  że  w p r a w d z ie  j e d y n i e  n a ­

m iestn ik  m a Totitm (lecishmm zd a n ie  s tą n o w c z e ,  a le  zato zdanie

to, abv s ig ?  s t a ło  o b o w ią z n ją 0e.ni, musi b y ć  z a ś w ia d c z o n e  p o d p ise m  

m in is t ra  n a c z e ln ik a  W y d z ia łu  Ma wiec- m ie js c e  k o n t r a s y g n a t u r a  

p o s ta n o w ie ń  n a in ies tn ic z y c l i ,  a n a lo g ic z n a  z k o n t r a s y g n a t u r ą  p o sta ­

n o w ie ń  k r ó le w s k ic h .  W  tem  w y d a w a n iu  p o s ta n o w ie ń  i d ecyzy j  

n a m ie s t u ic z y c h  j e d y n i e '•),w7 R a d z ie " ,  w  u za leżn ien iu  ic li  m ocy  obo­

w ią z u ją c e j  od k o n t .ra sy g n a tu ry  członków R a d y ,  w T e j  a n a lo g i i  p o­

m ię d z y  s ta n o w is k ie m  n a m ie s t n ik a  w  R a d z ie  S ta n u  a k ró la  A n g l i i  

w  angiclskie-fh P r i y y  C o u n e i l ,  m ie ś c i  s ię  zarazem  k o m p e n sa ta  

d la  cz łonków  R a d y  za o g r a n ic z e n ie  ic h  poz.at.em do j e d y n i e  d o ra d ­

czego  g ło s u  w  R a d z ie  (art .  68 ).
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Z a  p o m o cą  tej r a d y  a d m in is t r a c y jn e j  .spe łn iany  je s t  ów  „ r z ą d 11,

0 k tń ry m  art .  155 k o f fs ty tu e y i  m ó w i,  żcrlSoii j e s t  w  o so b ie  krYU Ł d

1 że „ w s z e lk a  w ła d z a  w y k o n a w c z a  od n ie g o  ty lk o  p o ch o d zić  m ó ż o “ . 

O gólne  z g ro m a d z e n ie  R a d y  S t a n u ^ Jo d b y w a ją c e  s ię  pod prezyć le i icyą  

k ró la ,  w z g lę d n ie  n a m ie s t n ik a ,  z a jm u je  s ię  ty lk o  o b ra d a m i  i ut-hwa- 

ła in i ,  a le  no!" rządzi.  Do O g ó ln eg o  Z g ro m a d z e n ia  n a l e ż y :  1 )  ro zp a­

t r y w a ć  i u k ła d a ć  p r o je k t u ,  t y c z ą c e j g p r a w  i u rząd zeń  o g ó łu  k ra ju ,  

2 ) s t a n o w ić  w z g lę d e m  o d d a n ia  pod są d  urzędników ' a d m i n i s t r a c y j ­
n y c h  za p r z e s t ę p s t w a  w  urzędzie  ( w y j ą w s z y  tych ,  k tórzy  p o d le g a ją  
sądom  s e j m o w y m j y  8 ) ro z s t r z y g a ć  w  w y p a d k a c h  sp o ró w  kom pe- 

t e n g J - j n j c h ; w Szystko  tak , j a k  w e d le  k o n sty tu c y i  K s ię s t w a  \\ ar-  

s z a w sk ie g o .  N a to m ia s t  o d m ie n n ie  od k o n s t y t u c y i  tego  K s i ę s t w a  

b rz m ią  p u n k t y  4  i 5 ,  w e d le  k t ó r y c h  n a le ż y  do O g ó ln e g o  Z g r o m a ­

d zen ia  także ,  ro z trz ą sa ć  s p ra w o z d a n ia ,  s k ła d a n e  co ro czn ie  prżez 

k a ż d y  g ł ó w n y  W y d z ia ł  rz ą d o w y ,  tudzież  z b ie ra ć  s p o strz e ż e n ia  

w z g lę d e m  n a d u ż y ć  i n a r u s z e ń  k o n sty tu c y i  i p r z e d k ła d a ć  o d n o śn e  

sp ra w o z d a n ia ,  panująć-emu.

N a  szczegó ln ie jszą- ,  uwagjęj z a s łu g u ją  p rz e p isy ,  dotyc zące  re- 

g e n c y i ;  ró ż n ią  s ię  one  b o w ie m  z n ac zn ie  od z w y k łe g o  szab lo n u  

i z w y k ł y c h  zasad , a zw łńszcza  od ty p u  r e g e n e y i  wr p a ń s t w a c h ,  

z w ią z a n y c h  u n ią  r e a ln ą .  O d y  b o w ie m  z r e g u ł y  n ie m a  w p a ń s t w a c h  

t a k ic h  oo do urząd zen ia  r e g e n e y i  żadnej m ię d z y  n ie m i  r ó ż n ic y ,  

i z a zw ycza j  ta  sa m a  o soba, i t y l k o  ona, j e s t  re g e n te m  w  obu 

p a ń s t w a c h ,  to w n a s z y m  w y p a d k u  rzeęz  s ię^ im i i n a c z e j : d la  R o s s y i  

is tn ie je  re g e n t  w j a d n e j  o so b ie ,  d la  K r ó l e s t w a  P o ls k ie g o  r e g e n c j a  

z b io ro w a , z łożona z tego ż  r e g e n t a  ro ss y j s k id g o  i z sz e re gu  osób 

inu d o d a n j  cli, tw o rz ą c a  razem  c ia ło  k o l le g ia ln e .  B y ł o  to m ożebn e in  

ty lk o  w o b e c  t"ćgo, iż w e d le  a rt .  8 k o n sty tu c y i  s to su n k i  p o l i ty k i  
z e w n ę trz n e j  cesarstwm r o s s y j s k io g o  „b ę d ą  w s p ó ln e  n a sz e m u  k r ó l e ­

s tw u  P o l s k i e m u 11 i że wmdle" art. 9 Cfsam ty lk o  P a n u ją c y  będzie 

m ia ł  p ra w o  oznaczać u c z es tn ic tw o  K ró le s t w ”  P o ls k ie g o  d i T w o je n  

przez  R o s s y ę  to czo n ych , ja k o te ż  do t ra k ta tó w  p o ko ju  i h a n d lo w y c h ,  

k to re b y  to m o c a r s tw o  z a w ie r a ć  m o g ł o 11, —  a że z tej m o ż n o śc i  

^korzystan o , bj lo  to z n ó w  j e d n ą  z d u ż y c h  z a s łu g  ks. A d a m a  

B z a r  t o r y  s li i e g o ,  k tó ry  wprawdz-ie m ia ł  o so b is te  z a u fa n ie  do, 

sam ej o s o b y  A l e k s a n d r a  I .,  a le  n ie  m ia ł  i nie ' m ó g ł  g o  m ie ć  dij 

w s z y s t k ic h  jego  n a s tę p c ó w ,jń g fa z  do w s z e lk ic h  m o żeb i iY c h  o so b i­

stości ro ss y j s k io i i ,  z g r o n a  d y n a s t y i  lub z poza n ie j ,  k tó re  m o g ł y  

zo stać  k ie d y ś  re g e n ta m i .

T a  p o lsk a  r e g e n e y a  zbiorowo* m ia ła  s ię  s k ła d a ć  z re g e n ta  

ro s s y j s k ie g o  i z c z te rec h  m-złonków d o d a n y c h  m u do boku p rzez
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S e n a t  K r ó l e s t w a  P o ls k ie g o ,  oraz z p o ls k ie g o  m in is t r a  se k re ta r z a  

S ta n u ,  a z a s ia d a ć  m ia ła  wr s to l ic y  p a ń s t w a  ro s s y j s k ie g o ,  pod pre-  

z y d e i ic y ą  re g e n ta .  P r z y p a d k i  r e g e n c y i ,  oraz v la d z a  i atrybuc-ye 

r e g e n t a  będą w s p ó ln e  I ło s s y i  i K r ó l e s t w u  P o lsk ie m u  W ta k im  

p rz y p a d k u  m in is t e r  s e k re ta r z  S t a n u  w in ie n  j e s t  pod o so b is tą  odpo­

w ie d z ia ln o ś c ią  d o n ie ść  n a m ie s t n ik o w i  o u s ta n o w ie n iu  reo-encyi ros-*■ O •/
s y j s k ie j ,  a n a m ie s t n ik  ma z w o ła ć  S e n a t  d la  d o k o n a n ia  w y b o r u  I ’o 

d o k o n a n iu  w y b o r u  s k ła d a ją  w y b r a n i  c z ło n k o w ie  r e g e n c j i  p m s i e g o  

w  obliczu S e n a t u  n a  w ie rn o  z a c h o w y w a n ie  k o n s t y t u c j i  i praw  . 

a co n a jw a ż n ie j s z e ,  ta k ą  s a m ą  p r z y s ię g ę  s k ła d a  re g e n t  r o s s y j s k i .  

ró w n ie ż  j a k  i m in is t e r  se k re ta r z  S ta n u ,  w o b e c  o w y c h  c zterec h  

cz ło n k ó w  r e g e n c y i .  w y b r a n y c h  przez S e n a t .  w i® j iw o ł» e 'c  s w y c h  

k o le g ó w ,  b ę d ą c y c h  zarazem  przed staw  ic iehuni n a ro d u  p o lsk ieg o .  

A k t a  p r z y s ię g i  p rz e s e ła  s ię  n a s tę p n ie  S e n a t o w i  p o lsk iem u , w z g lę ­

d n ie  re g e n t o w i  ro sśy jsk ie rn u  do p rz e c h o w a n ia .

Go s ię  t y c z y  zakresu- d z ia ła n ia  r e g e n c y i ,  to ona  ró w n a  się 

z a k i m o w i  d z ia ła n ia  k ró la ,  z ty m  w y ją t k ie m .  ™  n ie  będzie m o g ła  

m ia n o w a ć  s e n a to ró w ,  i żfti w s z y s ta m  d o k o n a n e  przez n ią  n o m in a -  

c y e  u l e g n ą  n a s tę p n e m u  z a tw ie n lz e n iu  k r ó le w sk ie m u ,  w z g lę d n ie  

m o g ą  b y ć  przez k ró la  o d w o ła n e .

-.yCłji lo ,;chodzi w re s z c ie  o s ta n o w is k o  p r a w n e  r e g e n c y i ,  to kon- 

s t y t u c y a  K r ó l e s t w a  P o ls k ie g o  idzie  d a le j ,  aniżeli  to c z y n ią  u s t a w y  

n o w o c z e sn e  państw  i n n y c h ;  zo b o w ią z u je  b o w ie m  c z ło n k ó w  r e g e n ­

c y i  do zd a n ia  k n  łow i s p r a w y  ze s w y c h  d z ia łań ,  a zarazem  czyn i 

c z ło n k ó w  r e g e n c y i  o d p o w ie d z ia ln y m i  „z  osób i m a j ą t k o w “ za w s z y ­

stko , co b y  zd z ia ła l i  p r z e c iw n e g o  k o n sty tu c y i  i p ra w o m .

Z b y te c z n a  d o d a w a ć ,  że zachodzi ró ż n ic a  p o m ięd zy  tą K e g e n -  

c y ą ,  p r z e w id z ia n ą  w  sa m ej  k o n s t y t u c y i  is t n ie ją c e g o  ju ż  p a ń s tw a  

d la  z a s t ę p o w a n ia  j e g o  k r ó la  w  raz ie  p rz e sz k o d y ,  a p o m ię d z y  u s t a ­

nów io ną  a k te m  m o c a r s t w  c e n t r a ln y c h ,  A u s t r o  - W ę g ie r  i N ie m ie c ,  

z d. 1 2  w r z e ś n ia  1 9 1 7  r. ,  B a d a  r e g e n c y jn ą  d la  p o w s ta ją c e g o  K r ó ­

le s t w a  P o ls k ie g o ,  z a s tę p u ją c ą  c z ę śc io w o  i ty m c z a s o w e g o ,  n ie w ia d o ­

m e g o  je sz c z e  z o so b y  i n a z w isk a ,  p rz y s z łe g o  k r ó la  p o lsk ieg o .

S k ł a d  S e jm u  h r ó l e s t w a  p o d o b n y  b y ł  ( l in s k ła d u  S e jm u  K s ię ­

s t w a  "W arszaw skiego . J e d e i t  i d ru g i  d w u iz b o w y ,  z ło żo n y  z S e n a tu  

i z Iz b y  p o s e lsk ie j .  W,--Senacie  z a s ia d a ją  ci sa m i cz ło n k o w ie ,  co 

w ^ S e n a e ie  K s ię s t w a  (b isk u p i ,  w o je w o d o w ie , • k a s z te la n i) ;  prócz te g o  

ję sz c z o  i k s ią ż ę ta  k rw i  C e s a r s k o - k r ó l e w s k i e j .  I iczba  se n a to ró w  nie  

m oże p rz e k ra c z a ć  p o ło w y  l i c z b y -y jz ło n k ó w  .Iz b y  p o s e l s k i e j ; a że ta 

o s ta tn ia  l i c z y ła  1 2 8  c z ło n k ó w , przeto m a k s y m a l n a  i io s '1 c z ło n k ó w  

S e n a t u  m o g ła  w y n o s i ć '6 4 .  S e n a t o ró w  m ia n u je  kró l d o ż y w o t n io :



n a  w a k u ją c e  m ie jsc a  p r^ H st ftw in  sam  S e n a t  k ró lo w i  po d w ó c h  k a n ­

d y d a tó w , •/. k ió ry c h  król je d n e g o  n o m i n u je ;  j e s t  to Wieje rodzaj 

k o o p ta e y i  pi7.ez sam  S e n a t ,  po części p odobnej do tej, k tó ra  s w e g o  

któ ra  s w e g o  czasu p ro p o n o w a ł ’ A u g u s t  C i e s z k o w s k i 1) i która  

zna lazła  za s i ł o w a n i e  w e  PrtUW yi w latacli 1 8 7 5 — 18 8 4 .  S e n a t o ­

rem  może zostać  ty 1 ko osoba , m a ją c a  B 5  lat sko ń c z o n y c h  o p ła ­

c a jąca  n a jm n ie j  20<»0 złt . ro cznego  podatku , 5 d o p e łn ia ją c a  in n y c h  

w a ru n k ó w  p r z e p i ja n y c h  p r a wa mi  o r g ą m c z n e m i.  a p o s ia d a ją c a  w ł a ­

s n o ś ć  g r o m o w ą .
Iz b a  p o se lsk a  -sk ładać się ma z 7 7  p o s łó w .  w v b r a n v c h  przez 

sz la c h tą  na  s e jn b k a c h  p o wi a t o wy c h ,  i z, 5 1  d e p u to w a n y c h  „o d  g m i-  

n o w “ . b ra n y c h  na z g r o m a d z e n ia c h  g m in n y c h ,  z u p e łn ie  tak  sam o, 

jak wodltt.- k o n sty tu e y i  K s ię s t w a  W a r s z a w s k ie g o .  W y b o rc a m i  na 

s e jm ik a c h  są t y l ko  . z h m h t a - p o s s e . ą s i o n a t i .  w p is a n i  do m etryk  

s z la c h e c k ie j  (k s ię g i  oby w .d o lsk ie j )  p o w ia t u :  w v b o rc a m i n a  z g r o m a ­

dzen iach  g m in n y c h  są ty lk o  o b y w a t e l e  w ła ś c ic ie le  n  i e - s z  1 a c h t  a. 

p ła c ą c y  ja k ik o l w ie k  podatek ze sw ej  p o s ia d ło śc i  g r u n t o w e j ,  tak . ze 

s z la c h ta  n i e  p o s s e s i  i o n a t i c a łk ie m  o d p a d a ją ;  d a le j  są  nim i 

r< kodz.ielnic ku p cy ,  w e d le  ty c h  s a m y c h  w y m o g ó w ,  j a k i e  ustana  

Win k .m st y t u c y a  K s ię s t w a  W arszaw ski.-go. w s z y s c y  p le b a n i  i w ik a -  

lwusze. p ro fesorow  ie i n a u c z y c ie le ,  w re s z c ie  a r t y ś c i  „z n a k o m ic i  

z. ta le n tó w ,  zn a jo m o śc i ,  lub  z przysług;*  u c z y n io n y c h  b ądź  handlów  i, 

bądź kunsztom  i; zno wu tak . j a k  w e d le  k o n sty tu e y i  k s i ę s t w a .  I ci 

W yborcy  g m in n i  m uszą  b yć  w p is a n i  w in e t ry k e  'k s i ę g ą )  o b y w a t e l ­

ska g m in n ą ,  a je d n i  i d rudzy  m uszą m ieć  lat co n a jm n ie j  2 1  i po­

zostaw ać ci peilnem u ż y w a n iu  praw o b y w a t e l s k ic h .

W y b ie r a ln o ś ć  j e s t  uzależniona, ud uk o ńczo n ych  3 0  lat w ieku  

w la s n o w u lh o s c i .  o p ła c a n ia  prz .yna jm iue j  100  zł. p. p o d a tk iw o d  po­

s iad an ia  w ła s n o ś c i  g r u n t o w e j  (art .  29  i 1 2 1 ) .  S e jm  zb ie ra ć  s ię  ma 

także tvl ko co d wa  hita. a le  p rz y n a jm n ie j  na dni t r z n d z ie ś ę i ; prócz, 

tego  może kró l p rz e d łu ż y ć  j e g o  t r w a n ie  oraz z w o ła ć  S e jm  nadzw  y- 

cz a jn y .  „k iedy  mu się  to z d a w a ć  b ę d z ie " .  Z a k r e s  jego , d z ia ła n ia  

j ę s i  znaczn ie  o b sz e rn o  iszym  niż S e jm u  K s ię s t w a  W a r s z a w s k ie g o :  

" b e jm n ję  b o w ie m  n ie ty lk o  p r a w o d a w s t w o  cywilne^- k a rn e ,  p o d a t­

k o w e . s y s te m  m e n a i m  i budzi i, a le  także  p ro je k ta  „w zglę ih m i 

u m ia rk o w a n ia  lub z m ia n y  a t ry b u e y i  w ła d z  i u rz ę d ó w  k o n sty tu c y j-  

ny i l i ,  j a k o t o ;  S e jm u , P a d y  S ta n u ,  s ą d o w n ic t w a  i k o m is y j  rząd o­

w y c h ,  o ia z  p ro jektu  u s ta w  a d m i n i s t r a c y j n y c h 11. P o n a d t o  n a r a d z a  się

nad  p rz e d m io ta m i,  k tó re  zostaną  m u p rz e k a z a n o ?p rz e z  k ró la
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w  s k u te k  p rz e d ło ż en ia  k r ó lo w i  praoz R ad ę *"S ta n u  sp o strz e ż e ń ,  po­

c z y n io n y c h  p r i ł a g  n ią  „w z g lę d e m  n a d u ż y c ió w  i tego, w s z y s t k ie g o ,  

c o b y  m o g ło  u w ła c z a ć  u s t a \ , .e  k o n s t y t u c y jn e j " ' .

I n i c j a t y w a  p ra w o d a w c z a  j e s t  p rz y  królu . P o s ł o w ie  m o g ą  j e ­

d y n ie  d o m a g a ć u ś ią  od rządu, b y  w n i ó s ł  p e w n e  p rz e d ło ż e n ia  „ m a ­

ją c e ' '  n a  celu dobro  i k o r z y ś c i  ic h  w s p ó ł o b y w a t e l i " .  G dy S e jm  

p rz y jm ie  ta k ie  d o m a g a n ia  s ię  p o s łó w ,  g d y  one  zo stan ą  przes iano- 

R a d z ie  S ia n u ,  k t ó r a  j e  p rz e d k ła d a  k r ó lo w i ,  i g d y  po tem  kró l .  

u z n a w s z y  j e  za d o p u szczalne , odńszle j e  znów przez R a d ę  -Stanu 

S e jm o w i ,  w te n c z a s ,  i dop iero  wtem -zas „ n a r a d z a ć : si«  bodzie £ e j m  

nad  p ro je k ta m i p r a w ,  do k t ó r y c h  t a k o w e  ż ą d a n ia  s t a ł y  s ię  p o w o ­

d e m " . 1) —  S e jm  sam  n ie m a  także  p r a w a  z m ie n ia n ia  p ro je k tó w  rz ą ­

d o w y c h  ; m oże to u c z y n i ć  ty lk o  R a d a  S ta n u .  R ro je k ta  rządov e 

m o g ą  b y ć  w n o s z o n e  n a jp ie r w  bąd ż io  do je d n e j ,  b ądź  do d rug ie j  

I z b y - ^ p r o j e k t y  s k a r b o w e  j e d n a k  w i n n y  b y ć  w n o s g g l i fL  n ą i p ie r w e j  

do Iz b y  p o s e lsk ie j .  Do u c h w a le n ia  p ro je k tu  p o trzeb a  z g o d y  obu 

Iz b  ; p ro je k t ,  przez j e d n ą  Izb ę  p r z y ję t y ,  n ie  m oże b y c  przez  d r u g ą  

Iz b ę  z m ie n ia n y ,  ty lk o  możće' b y ć  a lbo  c a łk o w ic ie  o d rzuco n y  albo 

p rz y ję t y .  —  ró w n o śc i  g ł o s ó w  w  Izb ie ,  tsth  i prsochr, p ro jek*

u w a ż a  s ię  za p rz y ję ty .
„C z ło n k i  I z b y  p o s e lsk ie j  zo s ta n ą  w u rz ę d o w a n iu  lat szesć .  

O d n a w ia ją  s ię  w7 t rzec ie j  częśc i  co d w a  l a t a "  - ( a r t  1 2 -0). M o n i a  

w p ra w d z ie  n ie p o łą c z a ln o śo i  m an d atu  p o s e ls k ie g o  z urzędem , p ł a t ­

n y m  ze s k a rb u  p a ń s tw a ,  a le  urzęd nik ,  c h c ą c y  o trz y m a ć  m a n d a t ,  

m usi  o t r z u n a ć  p o p rz e d n ie  z e z w o le n ie  Sw ej w ła d z y  przełożone_j. i n a ­

czej n ie  j e s t  w y b ie r a l n y m  ; p o s e ł  zaś, k tó ry  d opiero  po w yb orze-  

o t r z y m a ł  taki m z ą d ,  m usi .się poddać  p o n o w n e m u  w y b o ro w i  (art .  

1 2 3 ) !  W s z y s c y  cz ło n k o w ie  obu łzb otoczeni są p ra w e m  n i e t y k a ln o ­

śc i  p o s e lsk ie j ! , ( a r t .  89) .

J) Rod względem sposobu naradzania sio nad projektem zachodzi 
znaczny postęp w  konstytueyi niniejszej rv stosunku do konstytueyi 
z r. 1 8 0 7  Gdy bowiem, w e i lo  tej ostatniej, tylko członkowie R a d y  
Stanu i komisyj sejm owych m ogli w Izbach przóinawim, inni zaś po­
s łow ie  mieli milczoć.ji tajnie g łosować, to wedle obecnej konstytueyi 
wolno je st  przem awiać wszystkim, a członkowie R a d y  Stanu i konnsyj 
mają tylko ten przyw ile j ,  że im w7olno „mieć mowy z p is m a " ,  zaś in­
nym wolno i„ ty lko  z pamięci sio przymaw-iać". G dy wedle ustawy z r. 
' 18 0 7  członkowie l i a d y  Stanu byli temsfuuein członkami Izby pose l­
skiej i nućli w  Izbie prawo g łosow ania , to w7edle ustaw y z r .  1 8 1 5  
członkowie R a d y  Stanu nie m ają  w Izbach praw u wotowan a, jeżeli 
nie są senatorami, posłam i lub deputowanymi (art. 1 0 0  i 1 0 l j .
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S e jm  K r ó l e s t w a  P o ls k ie g o .  a w ra z  z n im  c a ły  p a r la m e n t a ­

r y z m i k o l i s ty tn c y o n a l iz m  zo s ta ł  dotkn ięty-  eiężl  im c io sem  przez 

uk az  k r ó le w sk i  z d. 1 / 1 3  lu te go  1 8 3 5  r. , u c h y la ją c y  j a w n o ś ć  o b ra d  

s e jm o w y c h .  „ Z w a ż y w s z y ,  iż p u b l ic z n e  o d b y w a n ie  n a r a d  w obu 

Iz b a ch  —  cz y ta m y  w  t y m  ukazie ,  m ia n u ją c y m  s ię  „ a r t y k u ł e m  do­

d a tk o w y m  do k o n s t y t u c j i  i od n ie j  n io o d d z ie l n y m " ,  —  p o b u d z a ją c  

m ó w c ó w  do p o w o d o w a n ia  s ię  racze j  c h w i l o w ą  w / ię to śc ią ,  n iż  koc 

rz y śc ią  rzeczy  p u b l ic z n e j ,  z a m ie n i ło  t a k o w e  n a r a d y  w7 czcze d e k la ­

m a c j e ,  zdo lne  do zn iszc z e n ia  tej jednóścrt tak  p o żąd an e j  i o d d a l i ło  
od n ic h  u m ia rk o w a n ie  i p o w a ż n ą  d o sto jn o ść .  która  każde j w a ż n e j  

n a rad z ie  to w a rz y sz y ć  w in n a ,  p o s t a n o w i l i ś m y  i s t a n o w im y ,  co n a­

s t ę p u j e :  Po s ied z e n ia ,  przezn aczo n e  n a  o tw a rc ie  i z a m k n ię c ie  S e jm u ,  

oraz te w  k t ó r y c h  o g ła s z a ć  s ię  będzie s a n k c j a  k r ó le w s k a ,  d a n a  

p ro je k to m  do praw7, o d b y w a ć  s i ę  b ęd ą . j a k  dawnigj,,  p u b l i c z n ie ^  

z z a c h o w a n ie m  z w y c z a jn y c h  u ro c z y s to śc i .  N a  w y b o r y  zaś  korni sy ó w  

i in ne  ja k ie k o l w i e k  n a r a d y  i d y s k u s j e ,  i z b y  z a m ię n ia ć  s ię  z a w sze  

b ęd ą  w7 W y d z ia ł  t a jn y . "

T e n  z a m a c h  n a  k o n s t y t u c j ę  K r ó l e s t w a  b y ł  jedną, z n ie p o ś le ­

dnich  p rz y c z y n  w y b u c h u  p o w s ta n ia  l i s to p a d o w e g o  lSllO I .

U rz ą d z e n ie  fu n k c y i  rząd zące j ,  czy l i  w y k o n a w c z e j  w ła d z y  p a ń ­

s t w o w e j ,  j e s t  śc iś le  sc e n tr a l iz o w a n e .  K r ó l e s t w o  d zie l i  s ię  n a  osin 

w o je w ó d z tw .  K ró l  sk u p ia  w  swami ręk u  w7sz d k i§ <  n o m i n a c j e  d y g n i ­

t a rz y  tak  ś w ie c k ic h ,  j a k  i d u c h o w n y c h ,  tudzież  u rz ę d n ik ó w  admi 

n i s i r a c y j n j  cli, k t ó r y c h  m ia n u je  bądźto b ez p o śred n io ,  b ądź  przez  

u p o w a ż n io n e  do teg o  in n e  w ła d z e .  W ła d z  a d m i n is t r a c y jn y c h  s ą  

trz y  s t o p n i e : t. zw7. w y d z i a ł y  rządow7e, jeżyli k o m isy e ,  z o s ta ją c e  pod 

p r e z y d e n ć y ą  m in is tró w 7, .m ia n o w a n y c h  przez kró la ,  n a s tę p n ie ,  j a k o  

w ła d z a  ś ro d k o w a ,  kom isyp-  w o je w ó d z k ie  pod p r z e w o d n ic t w e m  p r e ­

zesów7, m ia n o w a n y c h  przez  k ró la m i w re sz c ie ,  j a k o  instancjua n a j ­

n iższa, urzędy m u n ic y p a l n e  w m ia s ta c h ,  a w ó j to w ie  w g m i n a c h .  

K o n s t y t u c ja  m ó w i w praw 7dzie w7 art . 1 2 5 ,  1 3 0  i 1 3 7 ,  że i s e jm ik i  

powńatowe i z g r o m a d z e n ia  g m i n n e  m a ją  u k ła d a ć  l i s tę  k a n d y d a t ó w  

n a  „u rz ę d y  a d m i n i s t r a c y j n e " ,  a le  n ig d z ie  n ie  j e s t  p o w ie d z ia n o ,  n a  

j a k i e  i k tó re  urz ę d y  oni m ie l ib y  b y ć  m i a n o w a n i ; i, j a k  s t w i e r ­

dza St .  K u t r z e b a 2), p o s t a n o w ie n ia  te  n ie  w e s z ł y  n i g d y  w ż y c i e .

0  l ia d y  wojewodzińslue, mające istnieć w  każdem województwie , 
°  czem niżej, m ia ły  „form ować i oozyszczaó listy kan ih d ató w  na te 
u rządy".

" i  Historya ustroju Polski w7 zarysie, tom I I I . :  l ’o rozbiorach. 
L w ó w  i W arszaw a, Wende, 1 0 1 6 .

9
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Obok ty ch  k r ó le w s k i ' ’ ]), w s c e n tr a l iz o w a n ą  h ie r a r c h ię  u ję tych  

urzędów w y k o n a w c z y c h ,  is tn ia ły  w tej dz ied z in ie  i p e w n e  (dala 

s a m o rz ą d  11 (s, a m i a n o w ic i e y K a d y  w o jew ó d z k ie .  Ich  g ł ó w n e  z ad an ie  

o k r e ś lo n e  b y ło  b ard zo  O góln ikow o i n ie u c h w y t n ie .  s ło w a m i ^prze­

s trz e g a n ie  d o b ra  w o je w ó d z t w a " .  Można b y ło  ro zu m ieć  przez to 

i barcizo w ie le  i bardzo m a ło ,  m ożna b y ło  ro z w in ą ć  n a  tej pod 

s ta w ie  i bardzo ro z le g łą  'i b ardzo  szczu p łą  d l i  a ła l  ność. stosownie ' 

do tego , w  czy je  re e ó / fó  JiiBty tutiye w p e w n e m  w o jew ó d ztw  ie si 

d o s ta ły  : z u p e łn ie  'tak . j a k  n a śz i f  K ady p o w ia to w e .  ,.Z a s a d y "  kon- 

s t y t n c y i  z 2 5  m aja  1 8 1 5  r. p r z e w i d y w a ł y  to urządzenie' n a  obszer-  

n ie j s z ą t ś k a h ' .  W e d le  n ic h  m ia ł y  i s tn ie ć  osobno , , 1 ’ a d y  o b y w a te l -  

s l p ® ,  z lożdne z cz ło n k ó w , czy l i  ra d c ó w ,  w y b r a n y c h  na s e jm ik a c h  

i z g r o m a d z e n ia c h  g m i n n y c h ,  — i h e w ł a Mi i e  z n a la z ł y  m ie js c e  w kon- 

c s ty tu c y i  pod na z wą  „ B a d  woj'ewró d z k i c l r \  osobno zaś „ k o m i s j e  do 

c z u w a n i a 'n a d  w . k o n a m e m  p ra w  1 urządzeń, oraz nad c z y n n o ś c ią  

w s łu żb ie  p ub liczne j  w e  w s z y s t k ic h  częśc iac h  a d m i i i i s t r a c y i " .  pod 

p re z y d e n c y ą  urzędników  * m a ją c y c h  -sz c z e g ó ln e  u p o w a ż n ie n ie  do 

s p e łn ia n ia  p e w n e g o  dzia łu  w ł a d z y  w y k o n a w c z e j  (art .  14 .  l o  i I I  

zasad j .

W  o b m y ś le n iu  t y c h  l iczn yc h  c ia ł  s a m o rz ą d n y c h ,  m ający  eh 

uczestniczyć, w p u b licz n e j  a d m i n i s t r a c j i  bądzto w ch a ra kte rz e  n a d -  

ztyfczym. b ądź  w y k o n a w c z y m ,  z n a ć  znów cz u jn ą  i t r o s k l iw ą  rek ' 

k s ię c ia  A d a m a  C z a r t o r y s k i e g o ,  k tó ry ,  \ - w it r a ją c  p r z e w a ż n i  

w p ł \ w  na u k ła d  „ z a ś ł id “ . d b a ł  o to, b y  w ła d z a  rz ą d o w ą , w y c h o ­

d z ą c a  od o s o b y  k r ó l a - c e s a r z a ,  n ie  b y ła  w o ln ą  od k o n tro li  n ie ’- 

za leżną  od w s p ó łu d z ia łu  c z y n m k a  o b y w a t e l s k ie g o .

F u n k c j ę  sę d z io w s k ą  s k ła d a  k o n s t y t u c j a  w ręce '  s ę d z ió w  p o­

koju . sądów p ie rw sz e j  in s t a n c j i  ( c y w i ln y c h ,  p o l i c y jn y c h ,  z jazdo-.  

w y c h ,  z ie m sk ic h  i g ro d z k ic h ) ; ,  t r y b u n a ł ó w  d ru g ie j  i n s t a n c j i  i t r y ­

b u n a łu  n a jw y ż s z e g o ,  • oraz sąd u  s e jm o w e g o ,  k tó ry  sąd z ić  będzie  

w s z y s t k ie  s p r a w y  o zb ro d n ie  stanu ,  oraz o p rz e s t ę p s t w a  w y ż sz y c h  

urzędników  K r ó l e s t w a  ( s e n a to r ó w ,  m in istrów ',  n a c z e ln ik ó w  w y d z ia ­

łó w  rz ą d o w y c h ,  ra d c ó w  sta n u  i roftśronclarzy).  w y k r a c z a ją c y c h  

•w urzędzie , a o d d a n y c h  pod sąd  przez  u c h w a łę  S e n a tu  n a  żndan ie  

b ą d ź  to k ró la ,  b ądź  n a m ie s t n ik a ,  b ą d ź c ie ż  iz b y  p o s e lsk ie j  (art 8 3 ,  

U d  i . 152) .  S ą d  s e jm o w y  s k ł a d a ć  s ię  będ z ie  z w s z y s t k ic h  c z ło n ­

ków’ S e n a tu .  *

S ę d z io w ie  p oko ju , tudzież  'Sędziow ie  p ie r w sz e j  i n s t a n c j i ,  w y ­

chodzi li  w d w ó c h  trz e c ic h  częśc iac h  (art .  3 J  zasad )  z w y b o ru ,  do­

k o n y w a n e g o  przez B a d y  w o jew ó d z k ie .  B e z  p o p rz e d n ie g o  v vtocze-  

j i i a  przed sę d z ia m i pokoju  n ie  m o żna  b y ło  w n o s ić  żad ne j  s p r a w *



przed s ą d y  p ie rw sz e j  in s la m -y i .  z w y ją t k ie m  s p ra w  n ie  u le g a ją c y c h  

p o je d n a n iu .

W ty m  u stro ju  s ą d o w n ic t w a  ziit ijdujoiuy z a ro w n o  n a w ią z a n ie  

de t r a d y e y i  d a w n e g o  u stro ju  są d o w e g o  w R z e c z y p o s p o l ite j ,  j a k  

i z a d o ś ć u c z y n ie n ie  p o s tu la to w i ,  p o d n o sz o n em u  z n a c is k ie m  przez 

L e l e w e l a 1). b y  w ła d z e  p o lsk ie ,  o d p o w ie d n io  do dtiolia narod u , 

fey łj  i le  możnoś.-i k o l l e g ia ln ie  urząd zone  i w y c h o d z i ły  z w y b o ru .

I n s t y t u c y a  s ą d o w n ic t w a  a d m in is t r a c y jn e g o ,  z n a n a  k s ie t w u  

W arszaw  sk iem u , z o sta ła  u c h y lo n ą .  A r t .  I b  ,.z a s a d “ -głosi,  że „ w ł a ­
dza r o z s t r z y g a n ia  spraw  s p o r n y c h  a d m in is t ra c y jn y  ,-h.. n a le ż e ć  b ę ­

dzie odtąd do T r y b u n a ł u  i nnrgigti a tu r  s ą d o w y c h  z w y c z a j n y c h " ,

Oo -się ty c z y  s i ł y  z b ro jn e j ,  to „ z a s a d y "  zap ó w iad a lw . ze w o j ­

sko  będ z ie  przezn aczo n e  do iro n ie m a  g r a n ie ć p o l s k ic h ; m ieć  będzie 

w kra ju  s t a n o w ń k a  s t a łe  i t y l ko  w E u r o p ie  m rw a n e m  b ę d z ie 11, 

k o n c t y t u e y a  o p u ś c i ła  p ie rw sz o  d w a  zdania ,  a p o z o s ta w i ła  ty lko  

trzec ie ,  t. j .  zastrz e ż e n ie  co do E u r o p y .  Pozat.eni w o jsk o  z a t r / y m t ło  

k o lo sy  s w e g o  m u n d u ru ,  s w ą  u b ió r  w ł a ś c iw y  i w s z y s tk o ,  co s ię  

t \ c z y  jego  n a ro d o w o śc i  ( art .  1 * ) )  a le  n a z w a  „w o js k o  n a ro d o w o  

p o ls k i e " ,  użyta  w art .  2 8 ,  n ie  d o s ta ła  si« j u ż  do k o n s t y t u c y i .  S i ł a  

z b ro jn a  s k ł a d a ł a  się z w o jsk a  -czynnego  na stopi,  z u p e łn eg o  żołdu, 

które  z p oczątku  w y n o s i ło  tak/ '-  8 0 .0 0 0  ludzi, i z m il ic y i ,  g o to ­

w y c h  w z m o c n ić  j e  w  raz ie  p o trzeb y .

N a ro d o w o  - p o lsk i  c l ia ra k te i  k " ó le $ t ,u a  k o n g r e s o w e g o ,  u k r y ­

w a n y  ws t y d l i wi e  w  k i ęs t wi e  W a rs z a w s k ie m .  z n a la z ł  wy r a z  w n a ­

s tę p u ją c y c h  p ostanów  ie n ia c h  k o n s t y t u c y i :  <i) iż w s z y s t k ie  czyn no śc i  

p u b liczn e ,  a d m in is t r a c y jn y  i s ą d o w e  bez żad n ego  w y ją tk u  o d b y w a ć  

s 'ę‘ b ę d ą  w ję z y k u  p o lsk im  (art .  1 1  T.iiSftd i a rt .  2 8  k o n s t . ) : l>) iż 

uzędy pub liczno  c y w i ln e  i w o js k o w y  beda m o g i ,  b vć  s p r a w o w a n o  
ty lk o  ]irzez E o la k o w  (art. 2 0 ):  r )  iż natura llzow  ; inv cu d zoziem iec  

b ęd zie  m ó g ł  b y -  przy p uszczo n e  do urzędów- p u b n cz n  veli d opiero  

po nau czen iu  się j e ż y k a  p o ls k ie g o  (art .  88 . C e sa rz  A leksander 
m iał wM 7.ec do j e d n e j  z d am  n o lsk ic h  s ło w a  : \.J, V o n s  asswre', 

i / i n  d (m S  cc r o i j im m c  I I  t r y : a u r a  f { u 'm  x n < l / j f iw e .  c l w  a r  n i  m o i . ‘‘ •‘ I

SPOSÓU P O W S T A N I A  I K o N S T Y T U C Y K  P OL . P A Ń S T W  POItOZIi .  181

A T rzy  k o n s ty tu c j e .  179 1 ,  1 8 0 7 ,  181 -1
yl -Patrz S- ' S k e n a z j a :  Sto lat  zarząd u .  s tr .  3 6 :  M. k u l .  i c l ,  

1. o., str, 4 2 ,  oblicza, je  na  t rzy d z ie śc i  k i lka  tys ięcy .
3I ( ISjm b a r  /  e w s k  i : W o js k n  po lsk ie ,  

i Ten  „ jedyny ( R o s j a n in 11, i. j .  k ró l .  p r z e m a w ia ł  ćlo S e jm u
w  mowach t ro n o w y c h  po f ran c u sk u  i w ty m że  ję z y k u  f r a n c u sk im  p i ­
sa ło  sio u rz ą d o w n ie  dft k ró la .
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S t o  w i d y w a ł  K ró le s t w o  i W a r s z a w ę  p o m ię d z y  r. 1 8 6 3  a  1 1 *1 5,  

m ia ł  g r u n t o w n ą  sposobność- p rz e k o n a n ia  s ię  o w a r t o ś c i  ta k ie h  za­

p e w n ie ń  ! - ■ W re s z c ie  o s ta tn ie  z a p e w n ie n ie ,  że „n a ró d  p o lsk i  

m ieć  będzie;, s i e c z n y m i  czasy  re p r e z e n ta e y o  n a r o d o w ą  w S e n n ie *  

(a r t .  3 1 ) .

P r a w a  w o ln o ś c io w e  i o b y w a t e l s k ie  lu d n o ś ć  K r ó l e s t w a  w y l i ­

cza k o n st y t u c y a  pod  n a z w ą  „z a re c z e i i  o g ó l n y c h " .  Z a l ic z a  do n i c l i . 

ró w n o ść  w y z n a ń  c h  r  z e ś e i a ń  s k i c l i ,  z k t ó r y c h  każde  upraw u ia  

do k o r z y s t a n ia  z p r a w  c y w i l n y c h  i p o l i t y c z n y c h : w o ln o ść  druku, 

r ó w n o ść  w o b e c  p r a w a ,  w o ln o ś ć  o so b is tą ,  u o ln o p rz e s ie d ln o s i  za­

kaz w y w o ż e n ia  osób  z k ra ju ,  n ie t y k a ln o ś ć  w ła s n o ś c i  (w sz a k ż e  

z u zn an iem  w y w ła s z c z e n ia  w  w y p a d k a c h  u ży tec zn o śc i  p u b l ic z n e jI .  

z n ie s ie n ie  k a r y  k o n f i sk a ty .  K o n s t y t u c y a  u zn aje  i z a sa d ę  „ u r w i n e w  

cuptirabinhis )ńsi iure riotumŁ, a le  w  n ie c o  z m ie n io n e j  r e d a k c j i .

• id y  b o w ie m  w  „ z a s a d a c h *  z 3.5- m a ja  1 8 J 5  r. użyto je sz c z e  s t y ' i -  

zacy i  dopiero , w j m i e n i o n e j ,  to k o n s t y t u c y a  s a m a  z m ie n i ła  j ą  o r;. le. 

iż m ó w i s ncniinem euptiia ri pamittemuą! l . i r t .  1 8 ) .  N ie  p r / y w iy -  

zu jo m y je d n a k  do tej ró ż n ic y  ta k  w ie lk ie g o  z n a c z en ia  p r a w n i c z e j ,  

j a k  to n ie k tó rz y  a u tp ro w ie  czynią.;  ^

W o sta tn im  ro z d z ia le ;-  z a t y t u ło w a n y m  „u rz ą d z e n ia  O gó lne” , 

m ó w i k o n s t y t u c ja ,> ' że j e j  r o z w in ię c ie  n a s tą p i  w  drodze, s ta tu tó w  

o r g a n ic z n y c h .  K tó re b y  z n ic h  n ie  b y ł y  w y d a n e  b ezzw łoczn ie ,  u le ­

g n ą  p o p rz e d n ie m u  ro z trz ą śn ien iu  w P a d z i e  S ta n u .  C o k o lw ie k  n ie  

je st p rzed m io tem  sta tu tó w  o r g a n ic z n y c h  lub  k s ię g i  praw7, i cokoI- 

wdek n ie  n a le ż j  do S e jm u .  w  m y ś l  j i rz e p iso w , o k r e ś la ją c y c h  jego 

k o m p e te n c y ę ,  zo sta n ie  u rz ą d z o n e m  w drodze p o s ta n o w ie i i  k r ó le w ­

s k ic h  lub p rz e p isó w  rz ą d o w y c h  part. 1 6 1  i 1 6 3 ) .

N a  tein k o ń c z y m y  u w a g i  o k o n sty fu c y i  k r ó l e s t w a  K o n g r e s o ­

w e g o .  W in n i ś m y  je sz c z e ,  p o n ie w a ż  ro z p o c z ę l iśm y  rzecz naszą, u w a ­

g a m i o spostihach  p o w s t a w a n ia  p o lsk ic h  państw  porozbn.ro  w y c h ,  

w y p o w ie d z ie ć  s ię  co do teg o ,  do jak ie j  kat.egoryi s p o so h o w  n a le ż y  

za l iczeń  s tw o rz e n ie  R z e c z y p o sp o l ite j  K r a k o w s k ie j  w roku 1 8 j ó  

ii idzioż t w o rz e n ie  p a ń s tw a ,  za m ie rz o n e  w ro ku  1 8 3 0 / 1 ,  w r e s z c ie  

tw o rz e n ię ,  k t ó r e g o , dziś j e s t e ś m y  ś w ia d k a m i  i c z y n n y m i u c z e s tn i­

kam i.
Co do p ie r w s z e g o ,  n ie  m oże b y ć  dw70ch zdan Wo l n e  m ia s to  

z o k r ę g ie m  p o w s ta ł o  1 8 1 5  i\. w y ł ą c z n ie  z wo l i  k o n g re s u  w ie d e ń ­

s k ie g o ,  ja k o  I a d y n y  sp osó b, n a  j a k i  m ó g ł  s ię  k o n g re s  zdobyć , a b y  

m e  z o s ta w ić  K r a k o w a  p rz y  k ró le s tw ń e  P o la k ie m , a w ię c  pod b e r ­

ł e m  A l e k s a n d r a  T.. a zarazem  a b y  u n ik n ą ć  ro z b ic ia  k o n g n  u
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i sk u tk ó w  tegoż. B y ł  to więc, cz y s to  p o c h o d n y  sposó b  p o w s ta n ia  

p a ń s tw u ,  a racze j  p a ń s t e w k a ,  o b e jm u ją c e g o ,  oprócz m ia s t a  K r a k o w a ,  

n k o  3  m ia s te cz k a .  2 4 4  w s i ,  m a ją c e g o  t e r y t o r y a ln y  o b sz a r  oko.b> 

&'l mil kw .idi-atowych a ' ie z ą e e g o  97).000 dnsz l u d n o ś c i . 1 )

P a ń s t w o  p o lsk ie ,  z a m ierzo n e  w  r. 1 8 3 1 ,  m ia ło  b y ć  w ła ś c iw ie  

tylKi r e s t y t u c j ą  p a ń s tw o w o śc i ,  i s tn ie ją c e j  fo r m a ln ie  od r. 1 8 1 5 .  

a le  łam am -j  c ią g le  przez k r ó l a - c a r a :  m ia ło  b y ć  o d z y sk a n ie m  ocze­

k i wa n e j  a n i g d y  n ie o s ią g n io n e j  w o ln o ś c i  i n ie p o d le g ło ś c i ,  m ia ło  

b y ć  z e rw a n ie m  l ' ni i  r e a ln e j  z T iossyą, p rz y łą c z e n ie m  L i t w y  i z iem  
ru sk ic h  ru sk ic h  do K o ro n y ,  p rz y rz e k a n y m  d a w n ie j  przez A l e k s a n ­

dr. i I.. i d łu go  o czek iw u n ein ,  a le  n ig d y  n i ®  sp id n io n e m  2) : m ia ło  b y ć  

winć o irz ą śn io c ie m  s ic  z n ie le g a ln y c h  w ię z ó w ,  t e r y l o r y a l n e m  rozsze­

rzen iem  p-uistw a p o lsk ieg o  i p o s ta w ie n io m  go  na stop ie  c a łk o w ite j  

ud zie lnośc i  na w y z s z y m  n ie ja k o  s to p n iu  p a ń s t w o w o ś c i  niż d o ty c h c z a s ,  

ale . ś c iś le  p ra w n ic z o  bioraO, n ie  b y ło  dopiero  tw o rze/ i iem  n o w e g o  

p a ń s t w a ,  lecz ty lk o  ro zszerzen iem  u s a m o d z ie ln ie n ie m  p a ń s tw a ,  

p rz y n a jm n ie j  nom  n a ln io  is tn ie ją c e g o .  \V k a ż d y m  raz ie  ten sptfsób 

p o w - l . i i i ia  o w e g o  „ l e p s z e g o "  p a ń s t w a ,  g d y b y  b y ł  d o p ro w a d z i !  do 

celu b y ł b y  znó w  spośObem czysto  p ie r w o t n y m ;  a to sam o  trzeba 

p o w ie d z ie ć  i o w y s i ł k a c h  i z b ro jn y c h  p o r y w a c h  ro ku  1 8 6 3 .  S p o só b  

w reszc ie  pow s t a w a n ia  p a ń s t w a  p o lsk ieg o ,  k tórego  o b ec n ie  j e s t e ś m y  

ś wi a d k a mi ,  je s t  m ie s z a n y m :  p o c h o d n y m  o ty le .  o ile ono p o w sta je  

dzięki m o c a rstw o m  C e n tra ln ym , które; w y d a ł y  a k t y  z 5  l i s to p a d a  

K9To r. i 1 2  w rześnia. 1 3 1 7  r. i u rz e c z y w is t i rm ją  je ,  oraz o iliń- do 

tyd i/ .e  aktów p rz y łą c z ą  s ię  dalszo  ak ta  p r a w n o  - p a n s t w o w e  ino- 

ęlirstw już is tn ie ją c y c h  (z w ła s z c z a  p r z y s z ły  g ł ó w n y  akt  k o n gre su  

p o k o jo w e g o , u z n a ją c y  im ie n iem  Całego św ia ta  o d b u d o w a n ie  i s t n ie ­

n ia  p a ń s tw a  p o K k i e g ó ^ i  p ie r w o t n y m  spo so bem  j e s t  on o ty le .  

o i le  do a k e y i  p ańst  w ow o - tw ó rc z e j  p rz y c z y n ia  s ię  sku teczn ie  im-

1 1 S t .  K  u t r z o t> h, 1. C., sir. 5 9 5 .

1 ’od czas Sejmu 1 8 3 1  r. nastąpił  w ybór przedstawicieli tych
z- ' in dokonany przez bawiących w  W arszaw ie  obywateli,  i formalny 
akces nbj wateli L i t w y  i ziem ruskich do rcwolueyi i do organizu ją­
cego s ię  na npwo państwa. Niech nam będzie wolno zaznaczyć, że

" ,SZ<J podpisy na akcesie województwa podolskiego o p iew ają :  
k a ń s k i  i S t a n i s ł a w  S t a r z y ń s k i ,  rodzony

zna c , piszącego4 t.e .słowa, pułkow nik  4 p u łk u  leg i i  nadwiślańskiej.
o ! f -  i r . ,  <, 8 , 'V o r o w s k 5 :  D y a ry u sz  So jm u 1 8 3 0 — 1 8 3 1  r. K rak ó w  

i .  i u ( —  J J  l'i>. tom ów  sześć.
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sze w ła s n e  w sp ó ld z ia ła i i io  w postac i w o jsk a  p o ls k ie g o  i t w o rz e n ia  

rządu p o l s k i e g ^ 1)

O by  R ó g  W s z e c h m o g ą c y  u w ie ń c z y ł  t e  w y s i ł k i  j a k  n a jo b f i t ­

szym  p l o n e m !

ł j  -lo.st przytem rzeczą obojętną, Ozy ko tworzenie państwa r i-  
b yw k się metodą budowania od fundamentów w  górę. ‘c z y  o dwro tn ie  
od góry, od g ło w y  państwa w d ó ł ;  patrz a rty k u ł  W i t o l d a  i f i e ł -  
ż y ń s k  i e g  o w  11 tudomościach pohL ich.

S t a  n i  s  l  a  w  S t a r z y  ń s k i  .



„S ita  fatalna** poezyi Słowackiego

P rzyc zyne k do s ia n y  pośm iertne j poety.

(L 'ia" dalszy.')

I I I .

Na ca łe j  tw ó rc zo śc i  K o n o p n ic k ie j  o d b i ł  sio w p ł y w  S ł o w a c k ie g o  

w  n ie ró w n ie  w y ż s z y m  jeszcze, s t o p n iu :  bo j e ś l i  kto, to autorka  

I t a l i i  jest pur M c e llnm  d u ch o w ą  córą  J u l iu s z a .  J e j  e p ic k a  opo­

wieść- o P a n u  B a l c e r z e  n a s t r o jo n a  j e s t  od p ie r w sz e j  do o s ta t ­
niej o k t a w y  n a  ton p rz e jm u ją c e g o  o p o w ia d a n ia  M a tk i  M a k r y n y  

M ie c z y s la w s k ie j .  zaś  fo rm a  o k t a w y  w iąże  ją  —  n ie ty lk o  pod w z g lę ­

dem fo r m y  —  z K r ó l e m  D u c h e m .  A  j e ś l i  o j ę z y k  p o e ty c k i  

chodzi,  tak b o g a t y  11 K o n o p n ic k ie j ,  tak  m ie n ią c y  s ię  w s z y s tk ie m i  

b a rw a m i,  tak  g ię tk i  i u m ie ją c y  po m is t rz o w s k u  w y r a z ić  w sz y stk o ,  

„c o  p o m y ś l i  g ł o w a 1*, to jest 011 na ogó l tak  podobny do ję z y k a  

S ł o w a c k ie g o ,  j a k  czasam i s y n  b y w a  p o d o b n y  do o jca . lub brat  do 

b rata .

A ż e b y  o tern p rz e k o n a ć  s ię  n a  p rz y k ła d z ie ,  w y s t a r c z a  w z iąć  

do ręk i I i r i u g i n ę ,  k tó ry  to k a p r y ś n y  p o e m a t  o k ta w ą  w k a ż d y m  

wił u je s t  w irtuo zo w skitu n  n a ś la d o w a n ie m  B e n i o w s k i e g o ,  a k tó ­

reg o  ta k  sarno, j a k  w p ie rw o w z o rz e ,  n a jw ię k s z ą  ozdobą i ś w ie t n o ­

ścią. są o so b is te  autork i  d y g r e s y o  l i ry c z n e ,  s a rk a s t y c z n e ,  p a t ry o -  

tyczn e ,  a n t ip a p ie s k ie  etc. Oto p a rę  p r z y k ł a d ó w :
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0  Don Ju a n ie  i panie Z b ig n iew ie !
Zł.) wa-ćpanowie w skazaliście  drogo 
S w y m  epigonom, i nikt dzisiaj nie.wifcj,"
N a  którą pierwej ma but obuć nogo;
Ozy na tę, która drży, by zdeptać w gniewie 
Za g łupstw em  św iata  wlokącą się togo.
Ozy na tę, która jesjt prędka i śmiała.
A po epickim -tprze iśćby ch c ia ła .

Więc, j a k  po linie, chodzą poetowie 
W aszym i ślady, sypanym i złotem 
Lirycznych  dreszczów czując w kościach mrowie
1 obracając językiem , j a k  grotem.
I  często taki zawrót mają w głow ie.
Ze ich bohater oblewa się potem.
Nie wiedząc, kiedy tak poeta krąży,
Ozy w y jść  na soone, lnb zejść na ezas zdąży

I może w łaśnie  z tej p łyn ie  J o  racyi,
Ze tak Don Ju a n ,  ja k  Im ć }ian Beniowski.  
Choć z tak przeciwnych zrodzeni są liney .
Iż ledwo duch ic.h natchnień zbliża bosk 
W pół uniesienia i w  pół intonacyi.
Nie. .domówiwszy ostatniej swej zgłosk.
Ody jeszcze z dziwu masz usta otwarte.
Za nloskończeną cdiowają się kartę.

Bogdajś się św ię c i ł ,  o m is t r z u  nad  m is trza ,  „ 
Ony O e n a n t e s i e  1 tak  p e łn y  sam  \Y sobie.
Ze i Don kiszot, w  swej skóry torn is tra  
Trzęsący kości, i P a n s a ,  w  s wy m globie 
Noszący sadło, tak wzięci są bystrze 
I tak zupełni w swym  w ła sn y m  sposobie.
Z e 'k s i ę g a  twoja dobiega do końca,
J a k  do* zachodu swego kula słońca.

Dziś  inne czasy i inne są met\,
T nie tak ła tw o  dosięgnąć jest  celu.
Don Ju a n o w i przeszkodzą kobiety.
Zaś pan Beniowski, po klęskach zbyt wielu 
N a  obszarpańea wychodzi, niestety.
T choć m a dyplom królew ski w  portfelu.
Po różnych swoich tatarskich uezy likach 
Nie znajdzie gw iazd y  szczęścia w Anielinkaeh.

T ak  to zbyteczna, źle s łuży  swoboda 
I bohaterom sam ym  i poecie,
(rdy p ieśń ,  w e zb ra n a  z pod serca ,  j a k  w oda ,  
N a  różne s t ro n y  w rozlewie  sio miecie .
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Nie  czyni togo elegia  lub oda,
P ięknym  ordynkiem chodząca po świec-ie,
Tylko to, co są pokusą, oktawy 
P m  wodzą człeka do takiej n iesp iaw y.

N a szczęśc ie  „ n i e s p r a w a '1 ta  j e s t  n a jw ię k s z y m  w d zięk iem  

i zaletą  J m a g i n y .  a e lioć  jej k r y t y k a ,  ja k o  o p o w ie śc i  m ia ł a b y  

m oże n ie je d n o  do zarzu cen ia ,  to au to rka ,  z gędry na  to p rz y g o to ­

w a n a ,  odrazu p o s t a n o w i ła  n ie  braw so b ie  teg o  z b ytn io  do serca ,  

c z e m u  d a ła  d o w c ip n y  w y r a z  w n a s t ę p u ją c y c h  o k ta w a c h  :

I to mam na 'względzie,
Ze się już  Spocił  mój k rytyk  ła sk a w y ,
N ie  mogąe sprostać tym strofom w r o z p ę d z ie .
Co sobio lecą dla pustej zabawy 
Po  takich drogach, przez takie urw iska . 

t^ G d z ie  krytykow i chodzić je st  rzocz ślizka.

Niejeden z bractw a n ab aw ił  się guza,
W ślad za poetą l g a c  karkołomnie.
Niech w ięc mv skrzydłach nosząca sio muza 
Zamilknie  tw a  z i spocznie tu skromnie 
AA' państwie  Zoilow ni pieńka ni tuza 
Obrażać nie clicę: i owszem, co do mnie 
Otwarcie w yznam , iż rówmie się strzegę,
Czy ciers partacki jest, czy n rtiji lags.

P o  dobrem cięciu wnet goi się rana .
Sykniesz, k rw i  trochę utracisz, i basta.
Czasom masz nawet chlubę, żeć.-zadana.
Lecz  g d y  cię partacz niezdarnie poohlasta 
S w ą  szerpenlynlj  od pstrego żupana,
.Jątrzy się szrama i długo nigjrzrasta, - 
I  szw y po sobie zostawia,'' 'szpecące,
Pak. że się nie śmiesz w ychylić  na słońce.

W z ro s ła  w ku lc ie  dla  autora  L i i  f i  W e n e d y ,  gdy w roku 

lfh>4 p o w s ta ł a  k w e s t y a  sp ro w a d z e n ia  z w ło k  p o e ty  z P a r y ż a  do 

kra ju ,  do K r a k o w a  h o n o p n ic k a  n a p i s a ł a  w s p a n i a ł y  w ie r sz  ku ucz­

czeniu  tej o l iw i l i ,  w ie r sz ,  w k tó ry m  p rzed  du ch em  S ł o w a c k ie g o ,  

wrfcoająoyoi z w o ln e j  z iem i w y g n a n ia  do O jczyzny  w  n ie w o l i ,  k a ­

la ła  s ic . p e łn a  s k ru c h y ,  im ie n ie m  c a łe g o  n a ro d u , j a k  przed k ró lem  

Ind iom , p rz y c h o d z ą c y m  są d z ić  s w y c h  p o d d a n y c h .

led en  to z n ą jg ó r n ie j  n a s t ro jo n y c h  d y ty ra m b ó w  p oetki-  

wioszcz.ki. a s k re ś lo n y  o k ta w ą ,  i fo rm ą  tą , i p o d n io s ły m  tonem . 

l " ' ' ’ vp o m n ni u r o e z y s t A patos K r ó l a  D u c h a .



Przyjdziesz ty do nas w  złotej b łyska  włcy^.ęS 
Przyjdziesz  ty do nas w hejnałów  rozwiei ; 
Staniesz ty w owej p iastow e j 's to l icy ,  
Wymalowanej tęczami nadziei,
Gdzie prochem św ięci wracają  pątnicy 
O djcudzych w ę g łó w  i cudzy cii wiorzei,
A  idą, cichą i um arłą twarzą 
PałrzMĆ, jak ie  w niej duchy gospodarzą.

Przepowiedziane miałoś to swej kości,
Ze sio nie zmiesza z popioły obetmn:
Ale dźwięcząca i pełna jasności 
W stanie  i pójdzie ledz we w łasne j  ziemi 
Harfa królewska, która idzie w  gości 
W dom, gdzie pieśń g łu ch a ,  a pieśniarze niemi, 
Iż nie znnlezli cudownego słowa,
Kto rem drży dusza narodu echowa.

T y ś  je  zna ł!  T y ś '  j ę  W ikłał z tajemnicy,
N a  niozrodzono dni przyszłych pogłowie,
I pieśń . stanęła;, jako  na kotwicy 
Z dynmentu na twein tęezującein s łow ie  •
M zbroi stanęła jasnej i w  przy łbicy .
Tak. ja k  na boje chadzają duchowie, 
r j ę ła  słońcem Y iać -sk ro ś  naszej nocy...
Looz my zaklęcia nie diyszli ni mocy.

Nie. wiemy co nam prawią k role - L)in h\
Po z stosów szepce Lole Polele.
N ie  wiem y, ja k ie  zorzowe w ybuchy 
W zgiiszczeza się czasów chowaja popiele;
Nie m am y ręki, któraby w łos  suchy 
Od drzewa życia odrąbała śmiele.
Ni s łow a klątwy nie znamv, po którchn 
'B iłby g r o m . .  L u d n i  Nie jesteśm y ch ó re m ’

KiS P R Z E W O D N I K  N A U K O W Y  1 - LIT E R A CKI

My nie spełnil i twego testamentu.
N ie  w y s łu ch a l i  twojego b ła g a n ia :
Od fal bijących z mrocznego odmętu 
Moc w  nas u g a s ła  żvwa, duch się s ła n ia :  
Do twej nadziei m yśm y saki imentu 
Nie przystąpili o -'ożczoścń, z zarania,
Ale się cudza nasyoiwsze strawą.
Do białej liostyi dusz stracil i  prawo.

Je ś l i  ty idziesz sąd czynie, nad nami 
Ogromnym prochów - mścicieli  pochodem, 
To m y niegodni martw emi rękami 
Pochodni twojej nosić przed n a ro d e m !
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Odbierz j ą '  Zutknij pomiędzy grobami 
K acze j ,  niżeli pod tchnień naszych chłodom...
Księdzu Markowi zdaj j a ,  który straże ’ ?
N a  św ie tvoh  sz.aiioaoh diitdm t r z y m a  w .Flarze!

P o  ta k ie j  „ s p o w ie d z i  p ie ś n i " ,  ' po tnl. iem  „k a ja n iu  s i ę "  i m ie­

ni, rn d z is ie jsze j  g e n e r a c j i  p o etó w  p o ls k ic h ,  ś p ie w a ją c y c h  ty lk o  

„ m a ło ś ć  n a s z ą " ,  „ s w e j  du szy  n ę d z ę "  i n ie  zdolnej  p o ru s z y ć  „ te j  

s t ru n y  sp iż o w e j ,  od które j  d r g n ą łb y  ś w i a t " ,  a które j  dźw ięk  b y ł b y  

z b a w ie n ie m  d la  s k o ła t a n e j  O jc zyzn y ,  p o etka  m im o  to z a k l in a ła  

d u ch a  Ju l iu s z o w o g o ,  by l i ie  z a w a h a ł  s ię  p rz y jś ć  w  g o ś c i  do s w y c h  

b ra c i  po lu tn i ,  bo przecież  „ m y  z p n ia  t e g o , sęo i t v “ . A  wiec.

*■
Przyjdź.! Padnij  ziarnem siewnom. rosą z nieba!
Ho g łó d  j e s t  d u sz o m !  lio  duszpm  b ra k  ehleba '

Z a ta rg a j  s t ru n y  l i r !  \ i e c d ia j  rozdźwii 'kną.  
l a k  miecz,  puszczony  z św is te m  w cięć w ic h rz y p e !
U każ nam j a s n r  wid, tę z jawę piękną,
('oby nas w  brzaski rw a ła  przez ciemnice.
A nie, to strzaskaj n as !  iSiiecd) lutiiie pękną,
A  odruzgi pójdą-, w truchła ,  i w próchnice,
I  nieeli n a s  og ień  pożerezy spopieli .
Zcśmv się A rki lluolia  dotknąć śm ie l i !

W k a ż d y m  raz ie ,  ć o k o lw iekb y  s io  dało  p o w ie d z ie ć  o in n y c h  

>\ - p e łcz e sn y ch  p o e ta c h  p o lsk ic h ,  k tó ry c h  „ s t r u n a m i  J i r “ S ł o w a c k i  

t a r g a  tak  często, mi k tó ry c h  u t w o r y  poozya  S ł o w a c k ie g o  t y lo k r o t ­

nie  p a d a  „z ia rn e m  siew nem . ro są  z n i e b a " ; K o n o p n ic k a  tej „ Arki 

lh i c b a “ d o t y k a ła  s ię  z a w sze  z n a jw ię k s z e m  n a m a sz c z e n ie m , a t e s ta ­

m e n t  S ł o w a c k ie g o ,  a ż e b y  przed n a ro d e m  n ie ść  o ś w ia t y  k a g a n ie c ,  

s p e łn ia ł a  tak  w ie r n ie ;  z ta k iem  prze jęc io m  s ię  du ch em  S ł o w a c k ie g o ,  

że n a w e t  w t e d y f  g d y  z a w o d z i ła  w z n io s łe  p e a n y  n a  cześć  AUc |a e- 

w ieza , m im o w o l i  u d e rz a ła  w s t ru n y ,  zap ożyczo ne  z l i r y  Ju l iu s z a .

T a k  n. p. p isząc  piękny w ie r sz  o g r o b a c h  n a  cm entarzu  

w M o n tm o ren e y ,  m iędzy  k tó ry m i n ie  b rak  i g ro lm  .M ickiew icza, 

za m otto  do tego  w ie r sz a ,  c lm ć S ł o w a c k i  n ie  s p o c z y w a  n a  tym  

cm en tarzu ,  u z io ła  ustęp  z j e g o  T c  P a n i  e n t u :  „K o c z  zak linam  

niech  ż y w i  n ie  t ra c ą  n a d z i e j ! "  W p o d o im y  sp o só b  „ s i ł a  f a t a ln a "  

p o e z j i  S ł o w a c k ie g o  u j a w n i ł a  się w n a t c h n io n y m  w ie rsz u  K o n o p ­

n ic k ie j  n a  dzieii 4  l ip ea  1 8 9 0  r . .  o p ie w a ją c y m  p rz e w ie z ie n ie  z w łb k  

M ic k ie w ic z a  do k a t e d r y  n a  W a w e lu .  W ie rsz  ton, d z iw n a  rzecz, 

za m ia s t  —  ja k b y  s ię  na le ż a ło  te g o  s p o d z ie w a ć  —  z a czerp n ąć  mo-
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t y w u  z p o e z j i  t w ó r c y  D z i a d ó w ,  z a c z y n a  .się o b razem , w z ię ty m  

z L i l i i  W e n e d y *  S ł o w a c k ie g o .

K iedy  w W enedów obóz przyniesiono 
K ró lew ską  harfę, pieśni złoty zdrój,
Potężną s i łą  wezbrało im łan o 
N a  nowe życie i na iiow; b ó j !

A król oślepiły, w  klęski swej koronie.
Stał pod b łysk iem  piorunowych ' łun ,

Z krzykiem  w y c ią g n ą ł  drżące swoje dłonift 
Do czarodziejskich złotej h ar fyrstru n .

1 wznieśli .ozoła wodzowie boleśni 
1 w zachwyceniu staną ł  cały  l ud;
On ozuł i w ierzył,  że w  ojczystej pieśni 
J e s t  słowo życia i zwycięstw a  cud!

0  Polsku moja! Oto wraca, tobie.
T u łaetw a  swego otrząsnąwszy pleśń.
Ta, która b y ła  niemą w  swoim grobie,
K ró lew sk a  harfa, ducha twego p ie ś ń !

K ażda j e p s t r u n a  żarem życia p ło n ie^ .
Każda je j  struna w iarą  w  żvcie drga.. .
Polsko, w yciągni j  umęczono dłonie,
Oto ci wraca złota h arfa  t w a '

O t e i n , - j a k  w y o b ra / u in  K o n o p n ic k ie j  ( m y ś lą c e j ,  jak  poetka  

p r a w d z iw a ,  ob ra z a m i ,  n ie  a b s t r a k c y a m i) .  n a s i ą k ł a  i  przeshąkła  o b ra ­

zam i z poozyi S ło w ac k ie .go ,  ś w ia d c z y  m ię d z y  m n e m i „ p r z y g r a w k a “ 

do S n u  J e r  m a k  a, w  c a ło ś c i  o p arta  n a  sz e re g u  sc e n  z L i l i i  

W e n  e d y .  K a ż d a - s t r o f a  tej p o e ty c z n e j  u w e r tu ry ,  to o so lm a sc e n a  

z p o m ie n io n e j  t r a g e d y i  J u l iu s z a .

Je ś l i  my dotąd na harfę D erw id a  
Rąk swoich z pieśnią, nie kładli i z łzami 
Hańba nasza wioezna^i wieczna ohyda 
Przed n a ro d a m i '

Bo m y w  niej więcej strun mieli  i tonu 
Do pieśni mocnych, budzących z snu ducha, 
łs.iż ten k r ó l - ś le p ie c ,  ten śp iew ak przedskonu,
Co go śmierć słucha.
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Bo my w niej mieli nie b ia łą  ofiarę,
S iostrę gołębi, lecących w błękity.
Lecz matkę m artwą, lecz wolność i wiarę,
T lud zabity !

Na piersi nasze n'io wonne warkocze 
Z hartianej skrzyni sy p a ły  słę złotem,
Lecz  ziemia czarna, co łzam i cli liipoezejFi 
T k rw ią  i potem.

Nie listki v (g M  nie m glista  biel szaty 
Low ia ły  na nas z dobowej tej truny,

- L e c z  duch narodu porw any na szmaty,
Ale całuny '

Nie smętna białość' um arłej d z iew cz y n y ,• *:
- iLccz śnieżne w  m-zach.(.rozbłysły nam pola, 

lidzie yv ta jg  syb irskich  zapada zmierzch siny 
I .ndu niewola.

A s t r u n y  nasze  ■ s tu le tn ie  k a jd a n y ,
A pieśni nasze —  krzyk więźnia bez s iły ,
Echo —  jęk, z głębin kopalni p rzyw iany,
( nór nasz —  m ogiły .

Z taką my harfą, pieśniarze boleści,
S ta ń m y  p rzed  ś w ia te m  w  k r z y w d  n a szy ch  Cieiskn ;
Niech brzękną struny, niech buchną z nas pieśni 
W piorunowy b ły s k u !

Niech wiedzą ludv, że rdza też przeżarła 
Słowicze tony, ;c.(> brzm iały  tam wiośnie,
Że z ściśniętego obrożą nam g a rd ła  
•lęk tylko rośnie!

W eselnych pienlów męczeństwu nier trzeba.. .
Zgrzyt niechaj struny I łorw id a  zatarga !
Od ziemi grobów niech bije do nieba 
Protest i s k a r g a !

V S e n  J e r m a k a ?  T e  o b ra z y  p o ls k ic h  m ęczeństw7 n a  S y ­

b i r z e ?  T o  . jakby d r u g i  A n h o l l i ,  ty lk o  n ie  tak  id e a l iz o w a n y ,  jak  

S ł o w a c k ie g o ,  lecz  p e łe n  r e a l i s t y c z n e j  g ro z y ,  od które j  k r e w  śc in a  

się w ż y ła c h .  W k ażd y m  raz ie  tło  to sam o, co w b ib l i jn o -ro m a n -  

t y e z n y m  poem acie . ’ J u l iu s z a .

S ą  t rz y  u t w o r y  S ł o w a c k ie g o ,  k tó r y c h  e c h a  ‘szc z e g ó ln ie  s i ln ie  

odz\ w a ją  s ię  wr d r o b n y c h  p o e z y a c h  K o n o p n ic k i e j :  to O j c i e c  z a -  

d '111111 i o n y c h ,  W S z w r a j c a r y i  i S m u t n o  m i  B o ż e !
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u j p z y t a j ą c  j e j  różno (Hi r a z  k i .  na jczę/ i  iej p is a n e  w ie r sz e m  

111 -to z g ł o s k o w i  ni. raz po raz p rz y ła p u je t s ig  j a  na g o r ą c y m  uczynku, 

j a k  w p a d a  w ton o p o w ia d a n ia  O j c a  z a d ż u  m i o n y  c li. A ż e b y  

o toin przekona/- sio n ie z b ic ie ,  w y s t a r c z y  p rz e c z y ta ć  p rz e jm u ją c e  

s c e n y  P r z e d  s ą d e m ,  J a s  n i e  d o c z e k a ł ,  C h ł o p s k i e  s e r c e .  

S o b o t n i  w i . c z  i»r. W i e l i  r e m  p o r w a n y ,  I i o  g r a n i c y .  A d o  

j a k ie g o  s to p n ia  dochodzi n ie ra z  to p rz e ję c ie  mc s t y le m  tra g ic z n e j  

o p o w ie ś c i ’ J u l iu s z a ,  n ie c h  z a ś w ia d c z y  c h o c ia ż ln  te n  j e d e n  ustęp 

z o b ra z k a  P o  g r a n i c y .

W szystko moje 
Tam się zostało, a ja  tu przód siebie.
Ja k o  gą.seezki.P(lzieeiątek tych troje 
Z agarn ia jąca , o g łodnym  „sz łam  clilebio. 
Miedzy ty oh matok żałosnym narodom.

Tylko najstarszy, co w kupco .szedł przodom 
I  n iós ł  na kiju ojcowską sukmanę.
Miał liczko, jakby o-z g g fa  zadumaiic.
T;qcz\ ja k b y  we l/aeli p ływ a jące ,
Tle się razi obrócił na słońce...

U pad ła  wśród drogi.
A  gdy ją ludzie podnieśli, na ziemi 
T a k  odcisnęło się je j  w yschło  ciało 
J a k  w W eroniki chuście, i zostałp 
J a k  pieczęć krzyw d y  naszej przyłożona 
Pod okiem Boga. do ziemi tej łona.

W inclm u t u l i ł a m  z z i ę b n i ę t e  d z i e c i n ’
W nioboszć-Zykow,i od z iaw szy  su k m a n ę .
Ale najm łodszy nie spał, a b y ł  siny. /
Oczy otwarte m ia ł  i ja k o y  szklane.
I  p o  p o w i e t r z u  r ą c z k a m i  s i ę  c h w y t a ł .
1 )0  d o m u  wCdlil.  i o COŚ s i ę  p y t a ł .

T rzy  dni m y takie i trzy mieli noce. 
G w iazd y  nas k ła d ły  i gw iazd y budziły 
A ze mnie w y sz ły  ostatnie już  moce 
1  duch i wszystkie  ze mnie w y sz ły  s iły .  
Po.ln je dobyła  z siebie, niosąc dzieci, 
Jedno po drugiom przez dw a dni i trzeci.

K rw a w e m i ło t i j  wschodziło nam runo 
I tej granioy, do której nas gnano.'
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A choć n as  m sy  p rz o ja d ły  ziębiące,
N ik t  sin iii« cieszył.  żo w schodzi  to '-;gtóń«e..; 
Które nam  obce i z im ne się  zdało.
( id y  tak  na nędzę n asz ą  pa trząc ,  w s ta ło .
P o k u ł  baczy lv sw o je  k on ie  s t raże ,
I  zn ó w  n as  innym  s t r a ż n ik o m  o d d a h  
A te ra z  w rócą  tam . '  g d z i tP S ą  cm entarze ,  
Z am ias t  t y l i  -wiosek n a sz y ch ,  co się  śm ia ły  
B i a ł o n i a  dom ostw  i sadów zielenią. ..
A dziśą.zczernieją  od łez i l a k  zmienią.
Tę  ja sn o ść  sw o ją  <»d k lą tw ,  oo tam  lecą.

A te raz .  fflidS dzień ,  jorst mi w oczach c iem no.  
1 nie w iem  sam a.  < zy ton św ia t  p rzedem ną  
Będzie mi kiedy o jczyzną  i dom em .
V jes tem  dzisia j  p o g rą ż o n a  g rom em  
1 o d e rw a n a  od piersi, -tej ziemi.
00  m nie  zbozami k a r m i ła  swnjeimi.
1 s ło ń c em  sw o jem  cieszyła  m ą duszą.. .
V to w iem .  ż.e tu żyć i c ie rp ieć  muszę..

W p o d o b n y  sposób OĆLJut mi na n ie k tó ry c h  utworac-li  l in c / . -  

nyc l i  K m io p n ic k i i  j w p ły w  p oem atu  \' w z  w a j  ć a r y  i. N a j ja s k r n -  

w ie 1 d a je  s ie  to o d czu w ać  w d w óch s ie la n k a c h  m i ł o s n y c h ,  zu p e łn ie  

n a s t r o jo n y c h  n a  nutę  s z w ą jc a i s k ie j  id y l l i  S ł o w a c k i e g o :  w  p e łn e m  

w dzięku  w s p o m n ie n iu  g r y  z uk o ch aną  \t z i e l o n o ,  z nk o ch an a .  

Rtóra p o d o b n ie ,  j a k  w tę s k n y m  utworze, Ju l i u s z a ,  p r z e d w c z e ś n ie  

o d u m a r la  s w e g o  k o c lm n k a .  —  i w m e la n c h o l i jn y m  K o m  a n s i e  

w 1 u s e n n \ m. v, k tó ry m  ech a rz e w n y c h  zaw o d zeń  n ie p o c ie sz o n e g o  

po Mint-roi k o c h a n k i  b o h a t e r a  S ł o w a c k i e g o  — o d z y w a ją  s ie  p ra w ie  
w  każdej stro lie .

J a k  W S z w a j  c a  r y  i. t ak i W z i e l o n e  jt st w ł a ś c iw i e  ro ­

dza jem  'I r e n ó w  \. k t ó r y c h  w s p o m n ie n ia  p rz e ż y t y c h  z koćliank  . 

dni szc/.pścir. m iesza ją  s ie  z hezlnzeż.tnm  ża lem  po j e j  u tra c ie .  

J a k  zaś K o n o p n ic k a  naś lad u j '-  n ie ty lk o  ton. a le  i m a n ie rę  S ło w a e -  

k ie g o .  g d y  o p isu je  tę s z c z ę ś l iw ą  ft i i łość  d w o jg a  w y r y w a ją c y c h  sie 

k "  ••hfcóe m ło d o c ia n y c h  s&rc. o tern ś w ia d c z y  c l io e ia z b y  na s tę p u ią ca  

a. j a k b y  w y ję t a  z s ie la n k i  \\ S z w  a j  c a r y  i.

"  l is tk u  by ły  u ro k i  i dz iw y.
Lzy v, wrnii w ło só w ,  k t ó r ą  b y ł  p r z e j ą h  
Jó ró c iłcm  d rżący ,  a  razem  szczęśl iw y 
1 ludziom  iiłogj j sam  sobie  św ię ty .
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Każdego ranka, w esoła  j a k  ptaszę 
Z piosenką b ieg ła  pytań o 'zielone,
I w szystkie ga je  b y ły  wtedy nasze,
1 w szystkie  pola. i łą k i  zroszone.

K rólowa była, zbudzoną z zieleni 
i Nadziei moich i mojej zadumy...

1 V :,świeże listki biegliśmy wzruszeni, 
l ’od sźepty klonów, i pod dębów szumy.

1 jodeu cień nam upadał1 na g łow y.
I jednym  zmierzchów objęci pierścieniem. 
M ig leśm y nasze zrywali  rozmowy, t  
1 stali niemi, i 'g ło śn i  milczeniem.

Dusza jej kw it ła ,  jako  polne kwiecie.
V listeczki b u le ,  wT listeczki błękitne,
Aż i j a  p a t rz ą c m a  wiosny to dziecię.
Czułem że kwitnę.

A lp ,  nifestety, j a k  w  p o e m a c ie  S ł o w a c k ie g o ,  tak i tu ś m ie rć  

/.ubrała k o ch an k ę ,  a o w d o w ia ły  k o c h a m  1. „ u m ie r a ł  z żalu , o m d le ­

w a ł  / ‘ t ę s k n o t y " ; a  k ie d y ,  n iep o c ieszo ny ,-  s k a r ż y  s ię  n a  s w ą  n ie ­

d o lę , czyn i to w  o s ta tn ie j  s tro f ie  p o em atu  bardzo p o d o b nie ,  ja k  

j e g o  ro m a n t y c z n y  p o p rz e d n ik ,  k tó r y  n ie  w ied z ia ł ’ po ś m ie rc i  s\ft 

lube j,  „g d z ie  ł z y  u k ry ć ,  i gd z ie  b y ć  s a m o t n y m " .

Pomiędzy ludźmi cichy tejraz chodzę.
M e  wiem . czy stoi czas, czyli toż bieży,
1 wszędzie zawsze mam na swojej drodze,
Jed en  l iść  zw iędły , i jeden grób.-swieży.

(irób z szczęścia mego w y ró s ł  i z kochania,
T zam knął wszystko, ozem mi seroe żyło,
T dziś mi sobą św iat  oały zasłania 
I duszy nmjej jost cichą mogiłą.

La to  po leo.ie i wiosna po wiośnie . ,
Id ę  tam marzyć i tęsknić w  tę stronę,
A brzoza b ia ła ,  co na grobie rośnie,
Szeptom mię pyta o moje „z ie loneA.

Je s z c z e  w w y ż s z y m  s to p n iu  p r z y p o m in a  m a n ie rę  W  S z w a j -  

C a r y i  e t e ry c z n y  R o m a n s  w i o s e n n y  'K o n o p n i c k i e j .  J e s t  lo 

w o g ó le  n a j j i i ę k n ie js ż e  n a ś la d o w a n ie  p o e m a tu  S ł o w a c k ie g o ,  tyle- 

ty lko ,  iż w p ie rw o w z o rz e  „ r o m a n s "  ro zgryyya  s ię  yv Sz w a jm iry i .



n ad  L e m a n e rn ,  p rz y  k a p l ic y  T e l ia .  u podnó ża  J u n g f r a u ,  w  g ro ta c h  

l o d o w y c h  i w iś n io w y c h '  s a d a c h  a lp e js k ic h ,  k ie d y  po em at  K o n o p ­

n ic k ie j  m ó g łb y  n o s ić  t y t u ł :  W P o l s c y ,  a r o z g r y w a  s ic  n a  w s i ,

w c ic h y m  d w o rk u ,  na tle  p o ls k ie g o  w ie j s k ie g o  k ra jo b ra z u  w io s e n ­

nego ,

Kiedy n a  chw ile ,  na m ale ń k a  chw ilę ,
Z swych pow ijaków  ruszą się mptyle 
I  tylko patrzeć, j a k  w ciepła pięszczopie 
Otworzą oczy zbudzone stokrocie.

•lak W  S z w a j c a r y i  S ł o w a c k ie g o ,  jest, ten  R o m a n s  w i o ­

s e n n y  K o n o p n ic k ie j  p i s a n y  w ie rszem  je d e n a s t o  - z g ło s k o w y m ,  

a  dzieli s ię  n a  1 4  o d d z ie ln y c h  ro z d z ia lk ó w , t a k ic h  s a m y c h  m nie j  

w iace j*  ja k  $ 1  ro z d z ia lk ó w  J n l iu s z o w e j  id y l l i .  Z re s z tą  w s z y s tk o  

j e s t  tak , j a k  w' p o e m a c ie  S łow ackiego^ : z a k o c h a n y ,  b o h a te r  • Sum 

o p o w ia d a  dzie je  sw e j  m i ło ś c i ,  a każdy epizod, k a ż d y  dzień , ty K  

k a ż d a  c h wi l a  sz częśc ia  z * u k o c h a n ą ,  s ta n o w i  j e d e n  ro zdzia ł ,  j e d e n  

poetyczny o b razek .  S p o s ó b " ;  zaś  w j a k i  z a k o c h a n y  boh afm ' p a t rz y  

n a  p rz e ż y w a n e  szczęśc ie ,  tak je st  b l iźn iaczo  p o d o b n y  do p o em atu  

S ł o w a c k ie g o ,  iż n ie p o d o b n a  tego  przeo c zyć .

P  S ł o w a c k ie g o  p o z n a n ie  n a s tę p u je  pod k a s k a d ą ,  „g d z ie  A  a r  

w o d y  błękit,nem i s p a d a " ,  w I ł  o m  a n s i e  w i o t f - e n n y r n  k o c h a n k o ­

w ie  s p o t y k a ją  .s io  po ra z  p ie r w s z y  „ w  d w o rk u  m a le ń k im ,  z g u b io ­

n y m  w  c ien iu  d r z e w " .

N a  progu w iosny i /luiowyćbJgjmni 
Imu j ą  zobaczył'; a p ierwsza ptaszyna 

LećśMjii w niebo, podsłuchała  dziwom,
Ze suróe m oje  s ta ło  się lęki iwein ,
Że czegoś w  g a ju  śm ia ła  się olszyna,
Ze się li jołki ro z w i ły  uziś łzawe,
Że słońce weszło odmiennie jask raw e .. .
Że ona oczy m ia ła -tak  przejrzyste,
.Tak niezabudka, kiedy nią padnie 
B<5$ą; że śledzę, co tam leży na dnie,
T myśl z g u b i łem ..t

J a k  b o h a t e r k a  W  S z w a j o  a r y  i, k tóre j  „ n a d t o  b y ło  c y p r y ­

so w ej  w o n i ,  i nadto  b a r w y ,  co s ię  w  r ó ż a c h  p ł o n i " ,  p o d o b n ie  

i b o h a t e r k a  tego  B o m  a n s  u w i o s e n n e g o * - .

r . - - -  , g S i r .A F A T A I . S  P O E Z Y f  SŁOW AOLTC fM O_____________  145

10



146 P R Z E W O D N I K  N A U K O W Y  ] L I T E R A CK I

Może za n a d t o  znała  się z kwiatami,
Z czarno j a s k ó łk ą  i żabką majową.
Może za często bj,ogała po łące ,
Z ry w a ją c  dzwonki li l iow e i drżące ;
Może za w iele  'róż m ia ła  wr o g ro d z ie ,J )
Za rano słońce w ita ła  o w sc h o d z ie :
Może się nadto \v księżycu kochała,
Patrząc  mu w  oczy, promienna i biała. ..

B y ł a  to istota  z m ie n n a  i p ło c h a .  k tó ra

to smuci^się, szlotdia 
N ad  czemś, co z wiatrem ulec ia ło  puchem 
To^znów dziec in inm  i swawolnym  ruchem 
Z czoła  odrzuca rozsypane włosy,
Ociera oczy... patrzysz...  a za chwilę 
Zda oi się skrzydła  dostaje motyle 
1  leci róże pootrząsać z Ńósi

J a k  w p o e m a c ie  S ł o w a c k ie g o ,  g d z ie  p rz y  c z y ta n iu  sam  n a  sam  

z  u k o c h a n ą  „ k s ią ż k i  p e łn e j  łe z  ze łz a m i  1 k o c h a n e k  w  c h w i l i  rozczu­

len ia ,  „ n ie  w ie  dotąd, j a k  s ię  w sz Y s lk o  s ia ło ,  a le  j a  w  usta  ró żane  

c a ł o w a ł 11, p o d o b n ie  i w  R o m a n s i e  w i o s e n n y m  b o h a t .b r „p r ę d k o  

d o sz e d ł  do c z a ro w n e j  c h w i l i ,  k ie d y  s ię  z lubą  ro z m a w ia  oczam i" ',  

aż  w  ko ń cu  k tó r e g o ś  d n ia

Coś się dziwnego stało.. . j a  sam nie wiem.
Ci'y słońce z góry  sypnęło zarzewiem;
Gzy Się gdzieś p ierw sza ro zwinęła  róża, 

i  S łow ik  w  morzu harm onii się nurza,
Gzy w głos skrzydełkiem  strzyżo konik po lny ;
Uczułem żar n a ,  ustach, mimowolny 
U wdałem okrzyk, ja k b y  duch mój w łasny  
Śpieszwł j ą  ostrzedz, że ma w zrok zbyt ja sn y ,
Ze się z rę k a w k a  w y su n ę ła  ręka.
Ze k w iat  j ą  zdradza i że ta sukienka 
R ozw ala  słońcu całować jej oiało^iC,?
Sp o jrza ła  na mnie i snadź mnie w ydało  
Moje zmieszali ie| ho sp u śc iła  oczy,
Tuląc  do siebie dw a sploty warkoczy.

Z u p e łn ie  to Aanio  w y d a r z y ło  s i r  b o h a te r o w i  S ł o w a c k ie g o ,  

k t ó r y  o p o w ia d a  p rzec ież  o j jS » e j  lube j,  i/

')  i S łowackiego IV ' S  z w  a j  c a r y  i :
I w i e l e  nam r ó ż  do okien świeciło .
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osłoniła  się ca ła  w  warkoczu 
I  więcej na mnie nie podniosła oczu.

W  S z w a j c a r y i  k o c h a n e k  z a p e w n ia  c z y te ln ik a ,  iż „ n a js z c z ę ­

ś l i w s i  n a  Ś w ia c ie  n ie  z g a d n ą ,

W ja k im  szalecie żyłem  z moją miłą.
T w ie le  nam róż do okien ś w i e c i l i  
I  w ie le  wiszeń naokoło rosło.
Ile s ł o w i k ó w  na W i s z n i a c h  Śię n i o s ł o .
Ile tam w  k a ż d ą  n o c  m i e s i ę c z n ą  i) l a d ą  
Kłótcń s łow ików  płuczących z kaskadą, i t. d.

W  p o d o b nem  u stro n iu  g r u c h a ją  i k o c h a n k o w ie  K o n o p n ic k ie j .  

<Uo. co ta m  w V I .  ro zdzia le  opov iad a  sz e z g ś j iw y  b o h a ter

'('o wieczór rzeozka, uc iekała  w  pole,
Or a r ś n i  a 111 i «  r  e b i  o kAręę ż y  c o w  i k r a 1 1  a 
I  w  swoje. rszklane zakręty je  k ład ła ,
Migocąc zdała, j a k  pas srebrem tkany.
S ł o w i k  b y ł  ja k o ś  d z iw n ie  .rozkochany,
Żarem syczane, płomienne la ł  pienia.
D rzewne korony p lotły  się w sklepienia 
Św iątyń  uroków, pa łaców  rozkoszy.*
W  takiem ustroniu, pewna, iż nie spłoszy 
Lcddcich w id ziad eł  rój muszek brzęczący, '
Spoczęła senim, a pow iew  gorący 
M a lo w a ł r ó ż e  na j ej  b i a ł e j  t w a r z y . . .

B o h a t e r  S ł o w a c k ie g o  p o w ia d a  o ' s w o j e j  kojuhance, iż na j-  
p ie r w s z y  u śm iec h

C ałą  je j  b i a ł ą  t w a ł r z  zam ienił w  ró żo ..

W S z w a j c a r y i  p rz y c h o d z i  ta k a  c h w i l a  na z a k o c h a n y c h ,  iż 

k o c h a n k a  „ ja s k ó łe c z e k  u t r a c i ła  z w in n o ś ć  -•

I z a d n m a ł  a j  K  całą niewinność.
W idząc j ą  taką. chciałem bronić siebie 
I  r z e k łe m : „ L u b a !  j a k  Iióg. jest  na niebie.
L i l i j a  jedna  w szystkiem u jest  w in n a . . . “

P rz e z  p o d o b n ą  fazę. przech o d zą  k o c h a n k o w ie  u R o m  a n s  i i 1
"  1 o-s e n  i, y  n i ;

10*
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N im  młodo .dzieweze, idąe do kościoła,
Ułamie, róże i „przypnie u czoła,
Oliw ile mul krzakiem  z a d u m a n e  stoi,
Yż się w  sumieniu w łasnem  uspokoi:

Zerwie1, irife zerw ie?  N a  gałązce jeszcze 
Długo żyć-może ta yóżyczka biała.
Którą  z i oliwi r w iosna  w y c h o w a ł a ;
Lesz  raz zerw ana umrze. Tak j a  pieszczę
TrwożnLe: je j  rączki, j a k  łabędzie  puchy,
i patrzę w  łezki, co je j  w  oczach stoją...
\ do niej m ów ię : „S łu c h a j,  moja m i l a !

U dy b y  już  m iło ść  t a k im  g rz ec h em  by ła .
Czy myślisz -żeby twój s t r ó ż  a n i o ł  b i a ł y d j C  • ' r- 
W łasn ąskw ą  ręką, j a k  m giełką  przejrzystą,
Ust mi nie zam knął by nie oiiłowaly 
Tej, którą niebu 011 ma odda, czystą?
Ale to nie grzech . wszak kocha się w tobie 
Słow ik  z olszyny.. . wszak cału jesz bratki.
O, daj mi r ą c z k ę ! Nic złego nie zrobię!
O, pozwól usta :  patrzą tylko kw iark iA

W ty m  s ty lu  jest c a ł y  ten R o m a n s  \t .i h s  e a j i  y. 0 . 1  p o e ­

matu W' S z  w a j e a r  y  : różni s ię  on ty lko  zak o ń c z e n ie m  : u S ł o ­

w a c k ie g o  k o c h a n k ó w  rozd z ie la  ś m ie rć ,  u m ie ra  k o c h a n k a ,  a n ie p o ­

c ieszony k o c h a n e k ,  „ j m . d ą  z a g łę b ia ją c  się w p rz e s z ło ś ć " ,  p isze  ża­

ło s n e  t r e n y  o sw ej  m i ł o ś c i ;  p od czas  k ie d y  u K o n o p n ic k ie j  l .o chan-

ków  rozd z ie la  ś w ia t ,  k o n w e n a n s ,  tak ,  iż każde m usi iść  w sw ój, ,  

d rogę . A l e  dni szczęśc ia ,  k ió rr  p rz o ż y w u ja  zak o c h a n i ,  i tu i tam  

są bardzo p od obne. S ł o w a c k i  j e s t  s e n t y m e n t a l n i e j s z e . K o n o p n ic k a  

j e s t  re a ln ie js z a .

W ierszem  ato li ,  k tó r y  n a jb a rd z ie j  z a c ią ż y ł  n a  l i r y c e  K o n o p ­

n ic k ie j ,  z w ła s z c z a  na j e j  l i r y c e  e ro t y c z n e j .  i którogu k u n sz to w n ą  

fo rm ą  p o s ł u g i w a ł a  się) w ie lo k ro tn ie ,  g d y - s w o j e j  ro z rz e w n io n e j  d u ­

szy  .ch cia ła  dać  tę sk n y  w y r a z ,  b y ł  S ł o w a c k ie g o  H y m n  o z a c h o ­

d z i e  s ł o ń c a  n a  m o r z u .  Is tn ie je--Cały  s z e r e g  li w kow’ K o n o p n ic ­

kie j,  n a  n a jro z m a it s z e  T e m a ty ,  b ęd ą c y  m n ie j  lub wiecu j w o ln e m  n a ­

ś la d o w a n ie m  tego k l e j n o t u  d u l ia s z o w e j  poezy i .

Z w ła s z c z a ,  gdy m ia ła  n a t c h n ie n ie ,  obudzone w id o k ie m  bez­

brzeżnej roztoczy m o rsk ie j ,  najczę.ś&iej p o s ł u g i w a ł a  się tą  o r y g i ­

n a ln ą  S ł o w a c k ie g o  Strofą.

W I S ło w a c k ie go :

W takim ] aro w i e y*i ż \ ą t r u ż a n i o ł '  b i a ł  y  
R o z w ija ł  sk rzy d ła  od s k a ły  do s k a ł . .
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T a k  ii. p. w  sfwoieli sześc iu  p o e ty c z n y c h  i r e H e k s y ju t c l i  L  i- 

ś . t a c l i  z n a d  m o r z a  Az t rz y  ra z y  w y r a z i ł a  m e la n c h o l ie  sw ą  

w  tej formie.- Oto n. p. p o c z ą t e k .p ie r w s z e g o  '% ty c h  „ l i s t ó w " :

O. j a k  mi dobrze i nic ni i nie trzeba!
Trik blisko morza i blisko tak nieba,
A tak daleko, m yślam i mojemi,
Jestem  od ziemi...
I tak wysoko, na skrzydłach zadumy.
Nad obce t łum y I

O, jest mi d o b rz e ! Pieśń morza kołyszfe 
Son mój, i noce me śjuewneini czyni.
Lewice fa le  mam za towarzysze 
Z srebrnej pustyni.
A nieskończoność tcdm:ie mi tu w oblicze 
T ch y  tajemnicze.

’1 rzeci z ty ch  „ l i s t ó w 1, ró w n ie ż  s k re ś lo n y  w  tej sa m ej  formią,:  

■tak s ię  za cz y n a -

0 .  niema praw dy w  tom, ni p ra w d y  cienia,
Go ludzie m ó w ią :  „morze zapomnienia1 1 :
Bo mi ta mroczna a cicha głębina,
W szystko wspomina 
I cała  przeszłość idzie mi tu w gości 
Z nieskończoności.

l a k  sam o  i ostatn i z tye l i  „ l i s t ó w 11 je st  n a s t ro jo n y  na ton 
h y m n u  S ło w a c k ie g o .

Nad wielkiem morzom jestem pnstawi&ua.
B y m  z as łysza ła  choć jeden dźwięk bóży 
Struń, uwiązanych od zorzy do zorzy 
Z dźwięków miliona...
A iżby mi się echa jegę^śnilA 
'.ż do m ogiły .

l ę  sam a lo rm ę  o b ra ła  p oetka  dla  s w e g o  s ły n n e g o  w iersza  

< " l i t  i a s p e i n  s p i u i ) ,  p rzy czem  w n ie k t ó ry c h  s t ro fa c h ,  j a k u . ) ' ,  

w  n a s tę p u ją c e j ,  dzi wi  ie  w p a d ła  w  ton h y m n u  S ł o w a c k ie g o :
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Wiem, odleciały te ptaki daleko,
Co nam na skrzydłach n ios ły  c h w a ły  zorze, 
ł z rzek już  naszych te wody nie cieką, 
Które szły w morze... •
I -syn się karm i kłosami gorzkicmi 
Z ojców sw ych  ziemi.

W ie m ' niecli mi smętne echo nie powtarza 
Tego, co w stydem  pali i co boli,
Bom ja też rodom z wielkiego cmentarza 
T z k rw aw ej  roli.
I j a  też lecę, j a k  ptak obłąkany.
T wichrem g ra n y .

G m in y  d y t y r a m b  A r e ,  p a t r i a !  b ę d ą c y  j e d n ą  / p e r e ł  n a sz e j  

l i ryki  p a t ry o ty c z i ie j ,  ró w n ie ż  w  tg fo rm ę  z o s ta ł  p rz e la n y ,  a ftboć 

w. n ie j  o s ta tn i  w ie r sz  j e s t  d łu ższy ,  niż u S ł o w a c k ie g o ,  to j&dnut 

na w m  w k o n st ru k c y i  z d a n ia  j e s t  p o d o b ie ń stw o  z p ie r w o w z o r o m .

Nie, iżeś kłosem pola nie okryła,
Skow ronki moje żyw iąca  za morzem,
Nie, iżeś, ziemio, chleby mi rodziła,

Szu m ia ła  zbożem ;
Ale iż duch twój rośnie mi w  tym  chlebie,
Ojczyzno moja, b łogosław ię  c iebie!

T a k  sam o  w  w ie r s z u  p. t. P o r t a  P i  a z c y k lu  I t a l i a  n a ­

ś la d u je  K o n o p n ic k a  w y r a ź n ie  H y m n  S ł o w a c k ie g o ,  clroc p o s łu g u je

się  n ieco  o d m ie n n ą  s t r o f ą :

W wielkiem milczeniu ruiny i nocy 
Ducliowi memu stanęłaś widoma,
A było mi tak, ja k g d y b y  proroey 

Stanęli mi doma.;.
Ze w  pustce sw o je j 'm a sz  głos, który w oła .
Ze pnęęd twą ciszą sch y la ją  się czoła
To je st  na jw iększa  może z twoich mocy,

O, Ttoma'

,Jnż to w o g ó le  p oetą ,  k tó re g o  w p ł y w  o d b ił  s ic  na fme/.yi 

K o n o p n ic k ie j  n a js i ln ie j ,  j e s t  n ie w ą t p l iw ie  S ł o w a c k i .
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W ik to r  G o m u l ic ł i  p r z y z n a je  s ię  o tw a rc ie ,  iż ju ż  wtedySjr g d y  

ja k o  m ło k o s  m ie s z k a ł  N a  K a n o n i i  w W a rs z a w ie ,

Choć poematy moje pierwsze 
B rano pod placki 

Oo noo p isa łam  w śc iek łe  wiorśze 
v 1 a _S 3 o w a wk i .

A l e  i p óźnie j,  g d y  ju ż  s ta ł  s ię  g ł o ś i n m ,  w ie r sz y !  takich,,  

a n a w e t  p o e m a tó w  a la  S ł o w a c k i ,  p . s a f  ( io n m l ic k p ^ p o r ó 8, bo j a k o  

f a n a t y c z n y  \\icńbie,i6l$uitora B e n i o w s k i e g o  (czem u w i e l o k r o t n i ^  

i p r z y  każdej  o k a z y i  w s w y c h  a r t y k u ła c h  h t o ra c k ic h  d a w a ł  n ie ­

o g r a n ic z o n y  w y raz ) ,  n ie  u m ia ł  S i t J  opr£sfe!§ j e g o  fa s c y n u ją c e m u  uro ­

ków i.

J e d e n  z n a jp ię k n ie j s z y c h  l i ry k ó w  ( io m u l ie k łe g o ,  z a ty tu ło w a l i  

B o d  c i o s e m ,  ko ń czy  s ię  d w ie m a  s t ro fa m i ,  k tó re  m o ż e b y  w y p a ­

d ły  in a cz e j ,  g d y b y  n ie  S ł o w a c k ie g o  S m u t n o  m i  I ł o z e !

Chociaż oiążyła dłoń tw a  nademną,
Zawszeni przed T6bą s ta w a ł  w  pokorze,
Prosząc o św iatło  na drogę ciemną.

Hożo! Bożo!

D i s ,  gd y  w  istnienia paśmie zawiłem  
X Jć  się splątała, zerwie,-się mmże,
Nawet do Ciebie drogo zgubiłem.

Boże ! B o ż e !

P o e m a ta m i S ł o w a c k ie g o ,  k tó r y c h  w p ły w  o d b i ł  ąię na  t w ó r ­

czości G o m u l ic k io g o y n ą js i l i i i e j ,  sir- B e n i o w s k i  i P o d r ó ż  n a  

W s c h ó d ,  z w ła s z c z a  ta  o s ta n ia ,  może d la te g o ,  ze p i s a n a  s e k s t y n a .  

Bo do o k ta w  n ie m a  j a k o ś  G o m u l ic k i  pociągu . Z a  to s e k s t y n a  ..pie­

ści g o “ , p o d o b n i& 'o jak  S ł o w a c k ie g o  n a d e r  często, a p rz ó d ew sz y st-  

k ie m  w P i e ś n i  o G d a ń s k u  i w  P i e ś n i a c h  w e n e c k i c h .  

K a p r y ś n a  i p e łn a  d y g r e s y j  P i e ś ń l o  G d a ń s k u  z u p e łn ie  j&st p i­

sa n a  w m a n ie rz e  . P o d r ó ż y  n a  W s c h ó d .  Ż e  zaś w p oe n y ic ie  

ł y m ,  d r u k o w a n y m  w W a r s z a w ie ,  z k o n i e c z n o ś ć  m u s ia ła  b u rz a  zo­

s t a w ia ć  p iorun  w ^cenzurze, w ię c  b ra k  w n im  w p ra w d z ie  se k s ty n ,  

n a s t ió jo n y ę ,h  na p ato s  G r o b u  ł  g a  ni e m n  o n a, f e l e  za to s t r o f  

le k k ic h ,  d o w c ip n y c h ,  p e łn y c h  so li  a ty e k ię ^  p e łn o  w każdej  p ie ś n i .  

P o d  w s z y ś t k ie m i  zaś m ó g ł b y  s ię  p o d p isać  S ł o w a c k i ,  bo i j a k o  m y ś l ,

„ S 1 L A - F A T A L N A“ P 0 KZY1 S. ł ,0t \  A OKI fi H O ____________151
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i j a k o  fo rm a , c a łk ie m  są  j e g o  g o d n e . j  'W ystarcza  p rz y to c z y ć  c h o r  

k i l k a  d la  p r z y k ł a d u :

A Gdańsk tak piękny ! i tak cichy,
G dy słuch wytęży zmrokiem, słyszę.
J a k  dzwonią pieśni i k ielichy 
1 pocałunki.. . Za tę ciszę,
W  której sic żywiej i goręcej 
Czuję, ja kocham  Gdańsk najwięcej.

Oicho tu prawdę, j a k  w Wenecyi,
Gdzie ucho nie zna kó ł  łoskotu 
ł tylko czasom, ze s k a ł  S z w e c j i  

^Nadlała orkan z linkiem grzmotu.
Lecz rychło  wraca w  swojo skryty ,
•lako do hudy pies obity.

Inaczej było tu przed la ty !
W rzątkiem  uczt k ip ia ł  „D w ó r  A r t u s a " ;  
Huczały pieśni i w iw aty ,
L a m p  płomień z łocił  biel obrusa,
Puliary  z winom, bródy ryże,
ł s a  bia łych płaszczach czarne krzyże...

Dziś jeszcze pewmie, kiedy blada 
W gotyckich oknach pełnia błyszczy. 
Błądzi po salach dusz grom ada,
.lak pogorzelców iłuiii wśród zgiiszezę 
Z obrazów schodzą w ie lcy  mi.strzc, 
królowie, rajcy i burmistrze.

u d y ś  na Zielonym stanał moście, 
Gdzie Acetnow ej b y ł  kres . jazdy , 
Puść wzrok przed siebie, a-jjasnoście 
W net cię obejmą, ja k b y  gw iazd y  
R o z b ły s ły  nagle  w  ducdia mroku 
T słońce wyszło z za obłoku

Ratusz - przewodnik polski p isze :
„IV! ówić z o d d /w ie rn y m ".  Ach ni c !  raczej 
Prc'sić„i'by m ilczał. Pocóż ciszę 
M a tu zamącać głos. prostaczy V 

«. Te oddrzwia, herby, t-o podniebie. ,
Ginach ca ły  mówi sam za sitdiió.

P o d o b n ą  fo rm ą  —  ch o ć  s t ro fą  p m cio u d o rszo w ą  — p i s a n o ' s ą  

równio/, i P i e s  11 i w o n e c k i o, po lno  g o r ą c e g o  k o lo ry tu  W  *ro- 

■rieza, o lś n ie w a ją c e  p la s t y k ą  w y s ło w ie n i a ,  n iezm iern ie- '  m is te rn e
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i k u n sz to w n e ,  ja ko  w ie r sz ,  a p e łn e  m e la n c h o l i jn e j  zad u m y , c liw i-  

iuini g r a n ic z ą c e j  aż z n i e k ł a m a n y m  sm u tk ie m , co j e  zasad n iczo - 

różni ml krot.oodiwilnej racze j  P i e ś n i  o G d a  ń s k u

Grdy jednych  m iłość —  innych budzi s ław a,
Ileż Sfó razy. gd y  czytam lub marze,
OłuTKirnj cień Danta przy mvm boku stawa
L u b  b l a d y  J u l i u s z  z 111 a t k a  s w  o j  ą w  ]§ » "  z o, »>
Ja ib  B yro n , tntwe stanowiący p raw a  1,

Więc i mnie wolno, czyniąc Sojusz z Bogiem,
Ufać. że gd\ mnie kopytom nie ztlepce,
Żółcią nie struje. nie jirzebijo rogiem 
K ry ty k  — w poddJusznej chociażby izdebce.— •
Wskrze.sne. i^ t a u e  przód druhem lub wrogiem.

Sk a rg a  trw ać  bodzie, ehoSS.- bóle się skończą:
Ta  b ia ła  karta je j  echo przedłuży 
1 amjantową stanie sio opończą,
D la ducha, który w  życiowej podróży 
AY niej tylko siło znajdował obrończą.

Oieiiio Weimeyan 'dCienio W eiiecyanok 
1 wyście  w sta ły  na moje zaklęcie;..
Zanim w a s  s p e s z y  purpurow y ranek.
('o-  pożar w morskim zapala, odmęcie,
Miganie w  mroku, ja k  b arw isty  w ia te k .

\  >. C ałk iem  o d m ie n n ą  nutę  j e s t  n a s t ro jo n a  li i s tor  y a  K o C j ,  

w . lz ię ez m  p o e m a cik ,  w k tó r y m  G o m f f i c k i  s ta ra  s ię  w s p ó łz a w o d .i i -  

czy.fi ze S ł o w a c k im ,  j a k f i a u t o r e m  B e n i o w s k i e - g l o .  Że  m u sio to 

udaje  n ie z g o rz e j ,  d o w o d em  c h o ć b y  n a s t ę p u ją c e  s t r o f y ^  w  k tó ry c h  

s ie  n a w e t  n ie  olie.szło bez w z m ia n k i  o S ł o w a c k im .

Wiosna i młodość —  jed n o ! Każda z nich otwiera 
B ra m y  ziemskiego raju, ni ornie biorąc za to,
<) róże! o dziewczęta! o święta i szczera 
Miłości serc dziec innych! Może ł \ s v  Plato
0  duchów mówiąc związku bozkrwistym m ia ł  racyę;
Lo do mnie. jed nak ,  wole  k o n k r e t n ą  kolaeyę.

ó szatankiern tym. eo modre j a k  cherub ma oczy,
L s t a  j a k  krew, a  zowie się s łodziu tko : \ . M a n ia " ...
1 gd\ wiosna w y g r y w a  swój koncert, urocz.
Na desyr są piosenki i pocałowaniu,
(ul} nie s lyehac  Turtufhćów wężowfc-gó św istu , y  
Przekładam  jedną Manio nad P la to n ó w  trzystu.. .



Wiem',-*że ta strofa grzeszy przeciw  moralności,
A co gorsza, m a - o s t ry  zapach paradoksu.. .
Co tam ! niech j ijspan k ry ty k  zżyma się ze zfości,
•Ja je j  z m iejsca  nie ruszę. Wiem że dymem koksu 
Gdybym  wiersze wypachnil' . zyskałbym  oklaski,
Lecz przekładani sen cichy nad w iw atne  w rzaski .

Ratujc ie  mnie, Jo w is z u  i ty  Afrodyto,
Bo spostrzegam żem drugą pow iedział  hferezyę!
Wszak Heinego okrutnie do krzyża przybito 
Za to, żi śm ia ł  -.rózkiełziiać niemiecką poezyę 
1 że pozwolił  muzie chodzić po ulicy 
W porannym dozabilu, z fa jką i w  szlafmycy.

K u rd a '  Choć zadrżą białe duszyczki dewotek,- 
Św iat  uie runie, bo Atlas go trz;,ma, nie b a b a ;
A zaś co do Heinego, to choć żądła plotek 
Za życia go kąsa ły ,  jed n ak  dusza s łaba  
Poety gorzej stokroć c ierp ia ła  po zgonie,
Kiedy B ó g  j ą  za karę osadził . ..  w .Mironie.

A mego brata w F ebie  niech to nie obraża,
Bo i w iększych od niego skarżę' o to samo.
Rzadko dziś czysty kruszea spotykać się zdarza,
I najczęściej poety duch je st  am algn m ą;
Dowodem czarodziejska I l a l l  a d  \ n y  lira,
N a której g r a ł  S ło w ac k i palcami Szekspira.

D ow od em  n ie je d n a  s t ru n a  w d ź w ięczn e j  l i rze  w y k w i n t n e g o  

w a r s z a w s k ie g o  p o e ty ,  nil które j  G o m u lic k i  n ie je d n o k ro tn ie  zda ,e  

s ię  g r a ć  p a lc a m i S ł o w a c k ie g o .

1 r,4_______________ P R Z E W O D N I  k  N A U K O W Y  I  LIT KRA OKI

V.

W y m ie n io n y  tu z ło ś l iw ie  w  p rz e d o sta tn ie j  s e k s t y n ie  Miron,, 

'•żyli  A l e k s a n d e r  M ic h a m i, ;  n ie ty lk o  w ię z i ł  w  so b ie  „z a  k a r ę "  du- 

n/,ę H e in e g o ,  a le  i M usJet.a , a  p f& iS  n ich  o sa d z i ł  w  n im  B o g  j e ­

szcze i  duszę S ł o w a c k ie g o ,  częhi n ie sz c z ę ś l iw y  auto r  S m u t n y c h  

m y ś l i  w g r u n c ie  rz ec zy  n a jh a rd z ie j  b y ł  p rz e ję ty .  P o p r o s tu  roz­

m i ł o w a n y  w  S ł o w a c k im ,  z k tó ry m  s ię  p o c z u w a ł  do b r a t e r s t w a  dusz, 

m i ab  raz W i d z e n i e  n a w e t ,  w kDWem u jr z a ł  d u ch a  tego  poety , 

z s tę p u ją c e g o  ku n iem u m iło śc iw ie . . .



„ S I L Ą  F A T A L N A "  P O E Z J I  S Ł O W A CK I E G O 155

Dzisiaj w  fiooy curina dusza 
P r z y sz ła  do mnie w  srebrnej itig&L 
B y ł  to ja sn y  duch Ju l iu s z a  
1 w ysz e p ta ł :  „K ochaj m nie!

„W  pieśniach moich — serce moje,
„Sm otny uśmiech, k r w a w a  łza,
„ I  te wieczne niepokoje,
„K tó re  tylko pieśniarz zna.

„ R f c  upadaj ! W zrok sokoli 
„ W  niebo i w  pierś ludzką wpij  
„Ś p ie w a j ,  ćhoć tak serce holi,
„Kochaj, wierz, przebaczaj, ż y j ! " '

„D zięk i,  m istrzu !  J a  nie skłamie,
„•Śpiewać będzie w ciąż  duch mój,
, Św iat  nie wegnie .mnie : gd\ złamie,
„ J ę k n ę :  S a l r e !  lam syn twój

D o  ja k ie g o  s to p n ia  u w a ż a ł  s ię  M irra?  za d u c h o w e g o  „ s y n a "  

S ł o w a c k ie g o ,  o tern św ia d c z y  n ie t y lk o  j e g o  poem at o k t a w a  o D o n  

J u a n i e ,  z m ottem  z B  e n i o w s k i e g o  : „ K t o  se rce m  koclu .,  ten  

i s e rc e m  g r y z i e " ; bo c h e ®  pocfmat ten, z a c z y n a ją c y  s ię  a p o s t ro fą  

do B y r o n a ,  n i e w ą t p l iw ie  yjost p i s a n y  i pod  w p ł y w e m  je g o  a r c y ­

dzie ła ,  to je d n a k  w n im  g o r y c z  h ard zie j  t r ą d  m e la n c h o l ią  B e ­

n i o w s k i *  g o .  Ż e  zaś M ic h a u s , - 'p i s z ą c  swe^o. D o n  J  u a 11 a /  kt.(i# 

regO o p a t r z y ł  g o d łe m  ze S ł o w a c k ie g o ,  jnż  s ię  u w a ż a ł  za. w y le c z o ­

nego z B y ro n iz in u ,  o tern n a jd o b itn ie j  p r z e k o n y w a  zaraz  d ruga  

o k ta w a  p ie ś n i  p ie r w sz e j ,  g d z ie  po eta  tak  iro n iz u je  n a  te m a t  s w e g o  

m ło d o c ia n e g o  kultu d la  t w ó r c y  C h i l d e  H a r o l d a :

Przebacz, Milordzie ! Toć do twojej s ła w y  
Moja podobna, j a k  Clown do G a rn k a .
N aw et  nie jestem tak,, j a k  ty, ku law y,
Ani takiego .n i e m a ta wt m 6 z g  n b z i k a .
B y  psom uk ład ać  wierszem nekrologi. 
rJ’wórc'ó M a n fre d a ! n a  k t  d r e g o m  c h o r y  
B y ł  w  ż y c i a  w i o ś n i e ,  toć nie będziesz srogi 
T mnie po śmierci nie powiesz perorj

Do p e w n a ,  iż n ie  b r a k  w  tym  D o n  J u a n i e  b k ta w ,  k tó r e b y  

n ie  r a z i ły  n a w e t  w B  e n i  o w7 s k i ni.
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„K to  kocha, sercem, ten i sercem g r y z ie 11,
T pieśfi ma ciągle sp łakana a drwiąca 
Z ponurych myśli , j a k  wąż z grobu l i z i e :
Lecz niech zabłyśnie  znów je j  promień slońe-a 
Zmartwyehpowstnnie z w iz o w y c h  p o p i o ł ó w  
•Jasna i czysta, i wŚKÓdeS w ia ta  klęknie  
Śp iew ać ludzkośąi na nutę a n i o ł ó w  
Lu b  śmiać się B o gu  tak, aż Se.cęe pęknie.

.Już pidśń ta inojje końca nifcdahka.
Przez łz y  sio śmiejąc, jam  ffe strofy sk ład ał .
W ydarte  z życia nąszych dni człow ieka 
1 biciem pulsu społecznego badał.
Czy ludzkość wstanie z letargowej trumny 
Ja s n a  i czysta, niby Boże s ło w o ?
Ozy. z pod nóg serce, ten nasz wiek rozumny 
Podniesie i w p i e r ś ^ w ą  włoży na now o?

Ludzka kom edyo! na scenie św iata  
Czterdzieści wieków gran a  bez pęzerwy,
Jak żeż  ty strasznie^rozstrajnsz nerwy 
Tym . których dusza nad błoto wzlata.
Kto na cię p rz y b y ł  z szczęścia pragnieniem,
To ten tak idzie j a k  Milton ślepy 
Za melancholią w całunie z krepy 
I  grób swój wita z gorżkiein z w atpieniem.

J a k  d a lece  W ic liau x  p o z o s ta w a ł  pod v p ły w e m  ironii  B e ­

n i o w s k i e g o ,  św ia d c z y  c h o ć b y  n a s tę p u ją c a  o k t a w a  z k o m e n -  

t a r  z a d o P 1 a t o 11 a •

K obieta  to 'rz e e z  święta, skrzydlata i jokka.
R z e k ł  P lato, mistrz, co chociaż o d kry ł  miłość cudną.
Po śmierci poszedł jednak tam, gdzie Gerber szczeka.
A dlaczego tak wyrzekł ? Odgadnąć nie trudno.
Z w y kle  świątyni tureckim zowie się ezłowmka,

.Go m a kieszeń dziurawą i duszę, nie brudną;
Skrzydlatym , g d y  do zabaw od pracy ucieka,
\ lekkim, g d y  mu z g łodu policzki w ychudną.

J e d e n  z n a jp ię k n ie jsz y  eh l i ry k ó w  M iro n a ,  z a t y t u ło w a n y  E c c p  

d o  l o r ,  z a c z y n a  s ię  ód p a r a f r a z y  s ł y n n e g o  w w znania  S ł o w a c k ie g o  

w  B  e-n i o w  s k 1 1 1 1 :

B ó g  s a ni w i e  t y 1 k o, j  a k ni i b y  ł  o t. r  u d n o 
Żyć na tej ziemi. Z w iarą  i zapałom 
W  tę puszczę prozy pochmurną i nudną 
W szedłem i próżno dokoła szukałem 
Anioła choćby z jednem  skrzydłem  białom.
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*
Z g i i z l i w y  N i e  S o n e t  M ir o n a ,  o p is u ją c y  t a je m n ic z ą  Aiu|ę 

„z sm u tn ą  Niioby tw a rz ą ,  która

r p a j a  marzyciolngÓa potem go budzi.
-By zw w a ł i g r y z ł  s e r c e m  aniołów i ludzi.

ma za m otto d w a  w ie r s z e  z B  e n  i o w s  k i e g o  :

O m elancholio! N im fo !  zkądeś rodem?
Czyś ty '.chorobą je st  epidemiczną?

•lak B e n i o w s k i ,  k tó reg o  k a p r y ś n o ś ć  . 'odbiła  się thkżo i n a  

D z i w n e j  p i e ś n i  M i r o n a S t a k  i P o d r ó ż  n a  W s c h ó d  S ł o w a c ­

k iego  o d e z w a ła  s ię  l i ie jednern  ech em  w  p o e z ja c h  tego  „ s y n u "  J u ­

liusza . I lo ść ;  w y m ie n ić  p o e m a c ik  o W V ę n e e y i ,  gdzi&jjiii. p. t a k ie  

z d a rz a ją  s ię  s e k s ty f ly  ;■-?

*

N a Placu .Marka,' w owvm .salonie,
(io ma za sufit mórz, lazuru,
W' owwm salonu1 , ęałym  z m arm uru,
Tysiąoćii św iate ł  gazowych płonie,
T ys iąc e ' ' lud / i  pod kolumnami 
K rą ż ;  i w ita  sio uśmiechami.

,G a n b a l d i ’ego H ym n" gra, kapela,
A lud okrzykiem wtórzy . E in r a ’.
Czasem rakieta gdzieś w  górze strzela,
Czasem się morze głucho odzywa,
Lub  coś zadzwoni: Kocham nad życ ie ! .
Jak pocałunek na aksamioie.. .

O cz y w iśc ie ,  iż i H y m n  o z a c h o d z i . e  s ł o ń c a ,  k tó r y  ty lu  

poetów  p o b u d z i !  do n a ś la d o w a n ia , '  n ie  rn a g l  n ie  o c z a ro w a ć  i M i­

ro na .  J a k o ż  d a je  .się: to s tw ie rd z ić  w  jd g o  p o o zyaeh  d w a  r a z y :  

na jp rzód  w p e łn y m  z w ą tp ie n ia  F  r  a g  m e 11 c i e, a n a s tę p n ie  w S  m u- 
t n e j  p i o s e n

F r a g m e n t  z a c z y n a  stej od n a s tę p u ją c e j  s t r o f y :

Smutno mi Hoże! Choć wiosenne zorze 
Świecą na nit-bie św iatłem  lazurowem,
%\ cie m e życ iem  j e s t  już p rz e d g ro b o w e m ,
Serce z lidargu wciąż sio do łez budzi:
Wszystko mię droczy i wszystko mnie nudzi,

Boża mój, Boże!
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S m u t n a  p i o s e n k a  m a  tak i  p o c z ą t e k :

Chociaż mi gw iazd y  w  twoich oczach płoną 
A w  ustach różo, takie wonno, św ieże :
Chociaż przyrzekasz miłość mi szaloną.

J a  • c;i me wierzę.

Z w ra ż e ń ,  d o z n a n y ch  n a d  L e m a n e m ,  p o w s ta ł- w ie r sz  .Mirona 

W S z w a j ć a r y i ,  a  w ifecŚtytu łem  p rz y p o m in a ją c y  z n a n y  poem at 

S ł o w a c k i e g o ;  d ow odom  zaś, j a k  ten p o em at n ie  d a w a ł  M ir o n o w i  

sp okoju , s ą  j e g o  iro n iczn e  T r z y  b o  i o ś c r i : k tó ry c h  j e d n a  s tro fa  

z a c z y n a  s ię  w  t e n j k p o s ó b :

Kochały  go dwie dz.iwnpodm ienne Lstoty 
ł on „o m d lew ał  z żalu, usychał z tęsknoty".

W p ły w  T e s t a m e n t u  S ł o w a c k ie g o  znać  w  w ie rsz u  M iro n a  

P r z e d  b i u s t e m  p o e t y .  k tó rem u „c z o ło  J o w i s z o w e "  p rz e s t ro ­

jo n o  w  l $ R e  w a w r z y n u .

To nie dla, ciebie strjij, boś ty serce iJumnf 
Bez s k a r g f . oddał w k rw a w e  cierpienia :
Z g o d z i  ł y s ą  ę m i e ć . t u n i e p ł  a k  a n ą t r  u m n ę 
I  przywaloną. g łazem  zapomnienia.

K e u d y n a n d  H o  e s  i c k .

(Ciąg' dalszy nastąpi. I

t



Zygmunt Kaczkowski
i j e g o  c z a s y

(4\”«  j io th l/u rir żrń ilcł i maieryaUm rękopiśmir.mych.)

(Ciąg dalszy.)

W  ja k ie m  u sp o so b ie n iu  o p u szcza ł  K a c z k o w s k i  L w ó w .  po ta- 

k je j  k a t a s t r o f ie ?  N ie  tru d n o  to so b ie  p rz e d s ta w ić ,  a  w ied ząc ,  że 

b y ł  t u jC / Jo w ie k  z pozoru bardzo z im n y , n ie  m ożna  bez w z ru sz e n ia  

ożytać  listu j e g o .  p is a n e g o  do w ie r n e g o  w  n ie sz c z ęśc iu  p rz y ja c ie la  

S e w e r y n a  S in a r ż e w s k ie g o .  L i s t  ten  n ie  nosi d aty .  a le  z t re ś c i  w y ­

n ik a .  że p i s a n y  b y ł  w sam  dzień o t rzym an iu  w y r o k u ,  t. j .  2 2 - g o  
s tyczn ia .

„W i je ż d ż a m  —  pisŚŚ; —  z k ra ju  ja k o  b a n ita .  W y je ż d ż a m  

w ś r ó d  bardzo p r z y k r y c h  s k ą d in ą d  d la  m n ie  o ko liczn o śc i ,  bo je s te m  - 

zaopatrzony w  b ard zo  n ie d o sta te c z n e  fu nd u sze  i  z o s ta w ia m  inte- 

r e s a  w7 s ta n ie  t.akim. że n ie  p ręd k o  m o gę  s ię  po n ie b  sp o d z ie w a ć  

dochodówn P ró c z  teg o  z o s ta w ia m  Ojca n a  łożu ś n u e r te l i ie m  i n i g d y  

g °  ju ż  n ie  obaczę. D z iś  m nie  kię p y t a ł ,  m ó w ią c  o m oje j  p o d r ó ż y . 

kto s ię  z a tru d n i ;jego p o g rz e b e m  ? T ó  są  rzeczy , przez któ re  nie 

Każdy p rz e ch o d z ił .  W y je ż d ż a m , sam  n ie  w ie m  d o kąd  i na  j a k  d łu go .  

M oże  u a  z a w sze .  W k ażd y m  raz ie  n a  c iężk ie  p ró b y ,  na w a lk i  za- 

"  -icte z p r z e c i w n y m  lo se m , w  k t ó r y c h  może n ledz  w y p a d n ie . . .  

x 010 to je s te m  s p o k o jn y  i c ic h y ,  j a k  w o d a  s to jąca .  To^-eom  prze-



c i e r p ia ł  i j e sz c z e  p rz e c ie rp ię .  ofiaruję. B o g u  za g r z e c h y  i pi iwie- 

c i-sze s ię  tein. że mi dat sp o so b n o ść  c ie rp ie ć  tak  c iężko i k r w a w o :  

13ćz bi żernie to. w rz u c o n e  •iia m oje  b a rk i  boz m oje j  w in y ,  m oże  

ty lk o  w zm o cn ić  m o je go  d u ch a i p o d n ieść ,  lecz n i g d y  o s ła b ić  lub 

z ła m a ć .  M im  zresztą  taka w ia r ę  w m oją  p ra c ę  i s i ty .  Że w n a j ­

g o rsz y m  raz ie  p o tra f ię  so b ie  n a w e t  w obofem s p o łe c z e ń s t w ie  zn o śn e  

s ta n o w is k o  w \ r o b i e ; Co w ię c e j ,  m am  siln  i w ia r ę ,  że p rędze j  czy 

później po rw arz  ta  o d s ło n io n  i a m oje  dobre  im ię  p o w ró c o n o m  zo stan ie .  

\ tak . ch ociaż  dziś d n ia  jed n eg o  n ie  w id zę  przed sobą i ch ociaż  

z g ię ty  b rz e m ie n ie m  b o le śc i ,  czuje jwszcz.e p rz y sz ło ść  przed sobą i id ę  

z n ią  z u fn o ś c ią  i w ia r ą ,  że w nie j  nig. p r z e p a d n ę . “

„P o z o s ta je  mi je sz c z e  p o d z ięk o w a ć  G r  za T w o ją  poruoa, d a n ą  

mi w  n ieszc zęśc iu .  Skureć/.na cży bezsku teczna ,  je s t  ona  n ad  

w s z ą lk ą  cenę. Hife m ożna dać p ię k n ie j s z e g o  d o w o d u  p ra w d z iw e j  

p rz y ja ź n i ,  W ą tp ię ,  a ż e b y m  Oi j ą  m ó g ł  k ie d y k o lw ie k  odwdzięczyć-. 

Nie m ożesz  m nie  potrzebow tir —  a nadto, kto "  i e ^ e z y  s ię  jeszcze  

o b a c z y m y  w1 tem  życ iu . Lffcz w ie rz  mi, że p a m ię ć  tej p rz y ja ź n i  

z a c h o w a m  do g r o b u  i za .kuzdi m je j  w s p o m n ie n ie m  b ęd ę  p r o s i ł  

B o g a ,  aże ln  j ą  S w o je m  b ło go s ław ień stw «*m  o d p ła c i ł  T w y m  dzie­

ciom . B ą d ź  zd ró w , n ie j jb  Ci B ó g  d o p o ma g a . “ '

W ty m  s a m y m  liśc ie ,  n a  w stę p ie ,  d o n o si  nm -zkow sl i S m a -  

r z e w s k ie m u ,  ke zrazu w a l c z y ł  *  s o b ą : „Co ro b ić ,  czy s t a w i ć . o p ó ’\  

żądać  o s o b is teg o  staw ie i i ia  p rzed  sąd o m  i i -ć na  z łam anie ,. ikarku . 

czy w j e c h a ć  V“ „ Z d e c y d o w a łe m  się, — pisze  - z.i tem  o s ta tm e m . 

P ie r w s z e  n a  n io b y  s ię  n ie  zdało  —  bo albo m n ie  s k a n d a la m i  do- 

w y ja z d u  zm uszą, a lbo  n o w y m  S ą d e m  p otęp ią .  V y je z d ż a m  w ię c  

jutro. A l e  przed  w y ja z d e m  z d a w a ło  m ; s ię  rzeczą ko n ieczną ,  za­

m e ld o w a ć  re k u rs .  N a p i s a ł e m  w ie c  P ism o ,  które  w  o r y g in a le  z a łą ­

czam i pro szę  j a k  n a ju s i ln ie j ,  j a k o  osta tn ią  m oże d la  m n it  p iz y -  

s łu g ę ,  a b y ś  j e  do ra k  o d d a ł  N a c z e ln ik o w i .  G d y b y ś  m ia ł  s łu s z n e  

p o w o d y  ta k ieg o  P is m a  o so b iśc ie  n ie  o d d a w a ć ,  w ta k im  raz ie  p ro ­

szę Cię, a b y ś  b y ł  ła s k a w  ta k ą  d r o g ą  mu j e  p rz e s ła ć ,  a ż e b y  g o  do- 

szłójpz p e w n o śc ią .  P i s m a  (ego i m y ś l i  w ii iem  z a w a r t y c h  n ie  m o ­

ty w u ję ,  ho zdajo mi s ię , że m nie j  w ię c e j  n a  w z y stk o  się go d z isz .  

M o ź i ^ j e s t  t ro c h ę  za Cierpkią , ale- gd zież  c ie rp k o ś ć  n a tu ra ln ie jsz a ,  

j a k  w takie,ha p o ło ż e n iu ?  T ę  ty lk o  jedną, OKoliczność, że a d r e s u ję  

je  także; do r z ł o n k ó w  W y d z ia łu ,  m o ty w u ję  C tem , iż G r o s s  m ia ł  

w ł a ś c iw i e  S ą d  n a  m nie  z ło ż y c ,  a j e s t  n a w e t  w o rs y a ,  że G r o s s  prę­

ży do w a ł  w  Są d z ie .  Z d a w a ł o  m i s ię  ró w n ie ż  rzeczą s to so w n ą  p rz y

:i 60__________  I > I; Z EWODNfk _N A ' KO W V J  CM KRA'' KI

’ ) Ze zbiorów- Tadeusza Sm arzew skiego. Ms.
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tej sp o so b n o śc i  d o tk n ą ć  R o d a k o w s k ie g ó ,  k t ó r y  w  k a ż d y m  raz ie  tu 

nio  j e s t  bez \v in y .“
R a c z k o w s k ie m u  ch o d z i ło  te raz  o ro z p o w sz e c h n ie i  ie  tego  p i­

sm a, d la te g o  oprócz, egzem plarza., p rz e s ła n e g o  S m a r z e w s k ie m n ,  p o ­

z o s t a w i ł  je sz c z e  d w ie  w ła s n o r ę c z n e  kopie  u d w ó c h  p r z y ja c ió ł :  

M oszczauukiego i L u b a c z e w s k ie g o ,  d o d a ją c ,  że „ g d y b y  ro z p o w s z e c h ­

n ie n ie  tego  p is m a  okaza ło  s ię  sku te cz n em , m o z n a h y  j e  k a z a ć  od- 

1 i to g ra fo  w a ó l ^

„ .Jad ę  te raz  do W ie d n ia  — p isze  w  d a ls z y m  c ią gu ,  —  tam  

na p isz ę  re k u rs .  c z y l i ' t a k  z w a n ą  n a g a n ę  do R z ą d u  G a,rodow ego, 

i z a m ierzam  te n  akt  ta k ż e  w ki lku  e g z e m p la rz a c h  w  rozmaite- 

s t r o n y  r o z e s ł a ć ; ro zu m ie  -sio sam o  przez  s ię ,  że p r z e d e w s z y s t k ie m  

do R z ą d u  N a r o d o w e g o .  W ie lk a  k w e s t y a ,  czy  ta m  d o j d z i e , — u p r a ­

wne n ie m a  k w e s t y i ,  że ż a d n e go  sk u tku  n ie  zrobi, z w łaszcza ,  że 

w ie ś ć ,  j a k o b y  ten w;y r o k  b y ł  p i # z  R z ą d  N a r .  p o tw ie r d z o n y m , 

zda je  s ię  b y ć  p e w n ą . ł)  A l e  zaw sze  to z ro b ić  n a le ż y .  C zy  potem  

w y d r u k o w a ć  broszurę, to zostaw-iam do d a lsz e g o  n a m y s ł u .2) W szak że  

z p e w n o ś c ią  będę, p r ó b o w a ł  w W ie d n iu  zebrać  p e w n ą  l iczbę  P o ­

la k ó w ,  k t ó r y c h  b ęd ę  p r o s i ł  l i  ty lk o  o to, aż e b y  s ię  razem  z e b ra l i  

i w y s ł u c h a l i  tego . co im  p o w ie m . C h o c ia ż  W ła d z a  n ie  c h c ia ła  m n ie  

w y s ł u c h a ć  i w ł a ś n ie  d la te g o ,  p o w in ie n b y m  zn a le ź ć  ludzi, któ.rzyby 

m n ie  -w ysłuchali .  U d am  Ado o to do G r o c h o ls k ie g o ,  j a k o  do P r e ­

ze sa  K o ł a  p o s e lsk ie g o .  G d y b y ś  to u w a ż a ł  za s to so w n e ,  w ie lk ą  w y ­

rz ą d z i łb y ś  mi p r z y s łu g ę ,  g d y b y ś  n a p i s a ł  l i s f  do n ie g o  z k r ó tk ą  

r e l a c j ą  fak tu , w  które j  w s z a k ż $ ł n a l e ż a ł o b y  p o ło ż y ć  m o c n y  n a c is k  

n a  to. że d o k n m en ta  m n ie  o sk a rż a ją c e  są  w e d le  w s z e lk ie g o  p o d o ­

b ie ń s t w a  s fa ł s z o w a n e  i n a  ich m o c y  w y d a n o  w y r o k  zaocznie ,  chór 

c iaż  j a  b y łe m  o b e c n y . “ *

W p rz y p is k u  do tego  l i s tu  z n a jd u je m y  je sz c z e  ta k i  u s t ę p : 

„ J e ż e l i  s ię .ń u d  j a k i ś  n ie  s ta n ie ,  k tó r y  mi w k ró tc e  pozwwli 

p o w ró c ić ,  to zapewnieCnie os iąd ę  g d z ie in d z ie j ,  j a k  w' P a r y ż u .  T o  

j e d y n e  m ie js c e ,  w  którem  m o gę  so b ie  ro b ić  j a k ą ś  n a d z ie ję  p o ż y ­

te c z n e g o  is tn ie n ia ,  t le  i t a m  bez p o d s t a w y  is tn ie n ie  tru d ne .  J a ­

k ie k o lw ie k  m o r a ln e  o p a rc ie  m ó g ł b y m  zna leźć  u C z a r t o r y s k ic h ,  

u k t ó r y c h  dotąd  d o b re  m ia łe m  linie. A l e  i ich  z a p e w n e  uprzedzono.

aj J a k  w id zie l iśm y!!  wieść ta, widocznie um yślnie rozszerzana, 
a której 0ijbiło się w  „ P a m iętn ikac h “ Z iem iałkowskiego, b y ła
n a j  z u p eł i, i <.. j  mylna.

2) b roszura  t a ; - ' j a k  wiadomo, pod ty tu łem : „R ew o lu c y jn e  sądy 
1 w7j r o k i “ w y sz ła  dopiero w  r. 1 8 6 &  Paryż  - Wiedeń.

U
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N adto , j a k o  u rz ę d n ic y  R z ą d u  N a ro d o w e g o ,  z ech cą  może z a c h o w a ć  

i w tym  w y p a d k u  ja k ie ś  w z g lę d y  d la  n ieg o .  J e d n a k  b ęd ę  p ró b o ­

w a ł  lob p rz e k o n a ć  d la  s ie b ie .  D o  tego ćelu  b y ło b y  n.i bardzo 

po m o cn en i.  gdy by który / W .  S a p ieh ó w 7 n a p i s a ł  k i lk a  słów do 

n ich  w tej s p ra w ie ,  p rz e d s t a w ia ją c  im . j a k  j ą  p o jm u ją .  Sątjjaę, że 

j e ż e l i  kto. w ą tp ić  n ie  m oże o m o je j  u c zc iw o śc i ,  to X .  A d a m  ; n ie  

p o w in ie n b y  mi tak d ro bn ej  p om ocy o d m ó w i . .  —  R ó w n ie ż  proszę 

O i e , a b y ś  b y ł  ł a s k a w  u d z ie l ić  kopii m ego  P i s m a  do N a c z e ln ik a  

\  A d a m o w i . "

P o n ie w a ż  w s z y s tk o  to. co się od no si  do tej sm utn e j  a z aw i-  

k ła u e j  s p r a w y ,  z w ła s z c z a  zaś t o ^ c o  pochodzi od s a m e g o  K a c z k o w ­

s k ie g o ,  j e s t ,  zd an iem  n a sz e m . p ie rw sz o rz ę d n e g o  zn a c z en ia  i d la  j e j  

o c e n ie n ia  kon iec/m em . przeto p o d a je m y  o w e  p ism o  w  d o s ło w n e m  

b r z m i e n i u :

„D o  N a c z e ln ik a  L w o w s k ie g o  O kręgu  

i Członków ' O a l ic y js k ie g o  W y d z ia łu  R ządu N a ro d o w e g o  

u rz ę d u ją c y c h  we L w o w i e !

. „ D n i a  d z is ie jsz e g o  o t r z y m a łe m  W asz w y r o k  z d n ia  2 1  b. n u  

w y r o k ,  k ln ą c y  m nie  sz p ie g iem  i w s k a z u ją c y  n a  op uszczen ie  Oj­

czyzny .

B K ,N im  k ra j  ten opuszczę, k tórem u przez lat 18  k r w a w ą  p rac ą  

s łu ż y ł e m ,  a. k tó rem u p o m im o  W aszego w y r o k u  za Rożą  p om ocą 

j e sz c z e  n ie  je d n a  p rz y n io sę  u s łu g ę ,  m uszę W as  s p y t a ć : D laezeg p ścm  

m n ie  do s ta w ie n ia  s ię  o so b iśc ie  przed  S a d e m  w e z w a l i ,  a p rąed  

S a d  n ie  s t a wi l i ?  J a k i e m  p ra w e m  s a d z i l i ś c ie  m m c  są d e m  z a o c z n y m ? 

D k e z o g o ś c i i - '  mi n ie  d o rę cz y l i  m otyw  ów W aszego  w y r o k u ?  J a k a ż  

j e s t  m oja  w i n a ?  K o g o m  s z p i e g o w a ł ? com z d r a d z i ł ? ( id z ie  są  skutk i  

m oje j  z d r a d y ?  ( id z ie  m ac ie  na moja zdradę  dowody ?  Azali/, z a s ta ­

n o w i l i ś c ie  s ię  n a d  n ie s u m ie n n o ś c ią  W a sz eg o  sądu i n ie d o rz e c z n o ­

śc ią  W aszeg o  w y r o k u ?  Cóż, g d y b y m  istotn ie  b y ł  s z p ie g i e m ?  N ikt 

z osiili-czy n n y c l i  w spraw ne p ub liczne j  n ie  b y ł b y  w o ln y m  d o ty c h ­

czas .  Cóż g d y b y m  b y ł  zdrajcą '? '  Dziś jhsz.cze b y l ib y ś c ie  w s z y s c y  

w  w iez ien iu .

„O puszczam  kra j .  bo szan u ję  ideę W ła d z y  n a ro d o w e j ,  bo 

m il iom  s ię  je sz c z e  n a w e t  w ta k iem  po ło żen iu  d la  te j id ei  p o św ię c ić .  

Modlę s ię  D ogu, a ż e b y  n ić  o d ją ł  Sw ego  b ł o g o s ł a w ie ń s t w a  łój s p r a ­

w ie .  k ' ' i r ą  j e j  p rz o d o w n ic y  ta k iem i p ro w a d z ą  d ro g a m i.  L ecz  zapo-

ł
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wiacłain W aflJ, że n ie  p rz y jm u ję  W a s z e g o  w y r o k u  i o d rzucam  go  
z o b u rzen iem  i w z g a rd ą  ! >)

„ J e s t e m  n ie w in n y  i c z y s ty ,  j a k  łza .  N i g d y  w  m e m  życiu  n ie  

m ia ł e m  ż a d n y c h  s to su n k ó w  z w r o g a m i  k r a ju  i n i g d y  im  n ie  w y ­

d a ł e m  ż a d n y c h  ta je m n ic .  Tylko', ś le p e  uprzed zen i?*  lub  s ła b o ś ć  du­

c h a ,  u l e g a ją c a  p a rc iu  u l ic z n y c h  k rz y k a c z y ,  m o g ła  w y d a ć  n a  m n ie  

w y r o k  p o t ę p i a j ą c y !

„Z a p o w ia d a m  Wa m,  że ten W a sz  w y r o k  n a g a n ia m  i o dno szę  

s ię  od eń  do R ząd u  N iro d o w o go .  O tw ó rzcie  oczy i ud erzc ie  się. 

w p i e r s i : jeszcze, tę  k r w a w ą  k rzyw d ę , k tó rą  m n ie  w y r z ą d z i l i ś c ie ,  

m o ż ec ie  elioc w  części n a p r a w ić .  P o m n i jc ie  n a  to, że n ig d y l  nie.- 

w in riosć  nie  może b y ć  p o tę p io n a  b e z k a r n i e ! W ie rz ę  w  u c z c iw o ś ć  

ludzi i op iek ę  Bojjflt nad  n i m i :  j e ż e l i  s p r a w ie d l iw o ś c i  n ie  zna jd ę  

u R ządu N a r o d o w e g o ,  j e ż e l i  mi je j  n ie  odda o trz eź w io n a  z p o tw a r-  

c/yelt  uprzed zeń  o p in ia  naro d u , to p e w n ie  m i j ą  w y m ie r z y  h is to -  

ry a .  do której im ie n ie m  m ojem  i z a s łu g a m i  na leżę ,  —  a w tedyr 

liańbft, dziś n a  m n ie  rzucona, s p a d n ie  n a  w ie k i  w ie k ó w  n a  g ł o w y  

t y c h .  k tó rz y  n ie  m a ją c  o d w a g i  z a jrz e ć  m i w oczy. n ie  w a h a l i  s ię  

rzuca t m n i e - n a  o l ia rę  k a rm ią c e m u  s ię  ty lk o  l ia iibą  s w y c h  p rz e c i­

w n i k ó w  polity cznemii s t ro n n ic tw u .

L w ó w .  d n i a ł o  s ty c z n ia  18 .6 4 .

Z jif f tm n i Kaezkmcahi.“ -)

J a k k o l w i e k  c h c ia łb y  kto osądzić  ton tego  p is m a ,  —  którego  

u s t r o ić  s a m a  s it  z resztą  przez s ię  t łu m a c z y ,  — n ikt  n ie  zaprzeczy , 

.lest w u iem  akcent p r a w d y ,  że n ie  j e s t  ono p o z b a w io n e  go d n o -

usobiste j .

 ̂ ju ż  n ic w ą t jd iw ie  p o d z iw ie n ie m  p rz e ją ć  mogą, p rzy toczone  

zc‘,j w y r a z y  listu „ b a n i t y "  do S e w e r y n a  S m a r z e w s k ' ś g o ,  w y -  

ł  p e łn e  w ia r y  w  siły w ła s n e  i p r a e ^ r p e l n e  e h rz e ś c ia ń s k ie j  re-  

z y g n n c y i .  która  mu nie  p o z w o l i ła  z ła m a ć  s ię  pod s t r a s z l iw y m  cio- 

^ l‘x®cho85sił  w ó w c z a s  K a c z k o w s k i  przez ta k ie  d o św ia d c z e n ia .

nrnwi — ..n ić  k ażd y  p rz e c h o d z i 11, g o t o w a ł  s ię
‘- u z k io  w a lk i  na o b cz y ź n ie ,  a je d n a k  n ie  s t r a c i ł  m o cy  d u ch a

z daje  SV-VJ'if  w tek *ei6.- n inm .v l; ,m ‘d sobib  > sf
racji t - a p p c t W il l iS ? " - K ? ^ 5mazftSy- "  kopii’ w zl,i°-2 . 7 P , i ■ . • , ,  " 'Y P isan y  najwyraźnie j.

, ,L i!JI<l,0W h^dens/.a ^Śmarzew skiego. —  o r y g in a ł  p isane roka 
Kaczkowskiego. • ■ • 1 1  - -

11*
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i w  n ie p e w n a  p rz y sz ło ść  s z e d ł  o d w a ż n ie  z u fn o śc ią ,  że ,,nie p rz e ­

p a d n ie

Z d a je  s ię  w sz ak że ,  ż e u 1 w e  L w o w ie  nastepowuiło  z w o ln a  po- 

wntw o trz eźw ien ie .  „ B y ł y  o tern (o wry r o k u )  ro z m a ite  z d a n ia * ,  —  

pisż-e w  „ P a m i ę t n i k u 11 s w y m  Z ie in ia łk o w s k i .  *)' B o z o sż ła  s ię  n a w e t  

w ie ść ,  p r z y w ie z io n a  z W ie d n ia  przez K r .  K s a w .  d A b a n - o u r t a ,  że 

w g r o n i a jp o s ł ó w ,  n a le ż ą c y c h  do s t r o n n ic t w a  A d a m a  P o to c k ie g o ,  

opowdada.no, j a k o b y  K a c z k o w s k i  z ło ż y ł  b y ł  is to tn ie  M in i s t r o w i  P o ­

l i c j i ,  M e c se re m u ,  m e m o r y a ł  o p o w it a n iu  p o lsk im n , lecz  u c z y n i ł  to 

za wdedzą i z p o le c e n ia  s t r o n n ic t w a  B i a ł e g o . “ —  B y ła  to ju ż  z n a ­

c zn ie  ł a g o d n ie j s z a  wmrsya, p r z e d s t a w ia ją c a  czyn  K a c z k o w s k ie g o  

ju ż  n ie  j a k o  zd rad ę  i sz p ie g o s tw o ,  lecz  ja k o  rodzaj  W a l le m o d y z in u .

W  p ie r w s z y c h  d n ia c h  lu tego  z n a la z ł  s ię  K a c z k o w s k i  n a  b ru k u  

w ie d e ń s k im ,  g d z ie  g o  c z e k a ły  ro z c z a ro w a n ia .  Z a s t a ł  tam  —  j a k  

dono si  S e w e ry n o w d  S m a r z e w s k ie g o ,  w  l i ś c ie  z d. ił lu tego 1 8 6 4 ,  —  

u sp o so b ie n ie  n ie d o b re .  „ B y ł o  n i j a k i e j  a le  j a k  p rz y s z ła  w ia d o m o ś ć  

o w  m d l i i ,  k ażd y  p o w ia d a :  „ J a  n ie  w ie m , a le  w y r o k  z a p a d ł " .  T e ­

raz  zn o w u d o w ie d z ie l i  s ię . że S ą d u  n o w ego  n ie  b y ło .  a od S k r z y ń ­

s k ie g o  wdedzą, że w  t a m t y m  S ą d z ie  p nriłns  p a d ła .  W ięc  z n o w u  

z m ie n ia ją  sio zd an ia .  T y lk o  G r o e h o ls k '  podobno, j a k  p ie r w e j  n i ®  

w ie r z y ł ,  tak  i te ra z  ir-ie w ie rz y ,  aż e b y  s i g , c o ś  p o d o b n e go  i w ta ­

k ich  fo rm a c h  s ta ć  m o g ło .  S k o r u p k ę 2) z a s ta łe m  w ą tp ią c e g o  i za 

p ie r w sz ę m  w id z e n ie m  s ię ,  j a k  m i  s ię  zdaje , n ie  c a łk ie m  go  p rz e ­

k o n a łe m . Co 'a l f  potem-, s t a ło ,  n ie  w ie m , lecz w czoraj z a s ta łe m  .go 

ta k  p rz e k o n a n e g o ,  j a k  ja .  O b ie c a ł  mi w s z e lk ą  pom oc n a  w s z y s t k ie  

s t ro n y .  “
B ą d ź  co bądź K a c z k o w s k i  w y r z e k ł  s ię  p ie rw o tn e j  m y ś l i  z w o ­

ł a n i a  j a k ie g o ś  g r o n a  P o la k ó w  k tó r e b y  go  w y s ł u c h a ł o .  N a t o m ia s t  

z a ją ł  s ię  n a t y e h m ia s p  n a p isa n ie m  re k u rs u  do B z ą d u  N a ro d o w e g o  

w W a r s z a w ie . ; 1 K o p ię  tego  re k u rs u  p r z e s ła ł  S in a rz e w s k im n u .  „ N ie  

j e s t  on —  p rz y z n a je  —  ta k  n a p i s a n y ,  j a k  p o trz e b a ,  a le  n a jp ie rw  ej, 

m u s ia łe m  s ię  śp ie sz y ć ,  po w tó re  m u s ia łe m  s ię  z b ie ra ć  j a k  n a jk r ó ­

cej, bo w delkieh  p a k ie tó w  ta m  p o s y ła ć  n ie  m ożna, a po trzec ie  

n ie Nm ain sp okoju . “

„ B ą d ź  ł a s k a w  —  p isz e  d a le j  K a c z k o w s k i  —  n ie  t r z y m a ć  tego  

re k u rsu  w  ta je m n ic y .  A l e ,  m ojem  z d an iem , n ie m a  p o trz e b y  roz­

p u s z c z a ć -g o  u m y ś ln ie  p o m ię d z y  w ie l k ą  p u b l ic z n o ść ,  bo u n ie j  to 

n ic  n ie  pom oże, a ja k o  tak  C ierpki zarzut i p rż e .c w  N ar .  P o l i c j i

$  1. c.
*j Leon Skorupka, poseł, w łaśc ic ie l  Prokocimia.



Z Y G M U N T  K AC ZKOWS KI  1 .TEGO CZASY 165

i p rz e c iw  N a c z e ln ik o w i ,  m oże lob. je sz c z e  s p o w o d o w a ć  do n o w y c h  

in t r y g .  L e p ie j  n ie c h  s ię  o Tern d o w ie d z ą  z W a r s z a w y .  A l e  ro z u m ­

n y m  ludziom  k o n ie c z n ie  udzielić , go  t rz e b a  — i d o b rz e b y  b y ło  p o­

s i a ć  go tu i o w d zie  na p r o w i n c j e . 1'

S k o r u p k a  m ia ł  d o ręczyć  kopie  re k u rs u  G r o c h o ls k ie m u  do o d ­

c z y ta n ia  w K o le  i a g i t o w a ć  w tej s p ra w ie .  „ J a ,  z resz tą  —  dodaje  

K a c z k o w s k i  —  nie  b y łe m  tu u n ik o g o ,  bo po Co? G a d a ć  k i lka  

go d z in  na to, a ż e b y  je d n e g o  przeko na j , ,  a lbo  i n ie  p rz e k o n a ć ,  f ó f l  

stoi sk o rk a  za w ,  p ra w e ,  z w ła sz c z a ,  że n a w e t  n ie  m o g ę  w ied z ieć ,  

pik m nie  kto p rz y jm ie .  .Rzuciłem  m ię d z y  n ie b  r e k u i s  i n ie c h  się 

sam i p r z e g r .z a j ą .  S k o ru p k a  j e s t  zdanfa-, że n a j le p ie jb y m  z ro b i ł ,  

•gdybym  k o g o ś  p o s ła ł ,  j a k  to m ó w ią ,  i  gęfbą, do W a r s z a w y .  A l e  to 

n ie p o d o b n a .  N ajp ierw  ej. zaw sze .f i ) .  k a r k o ło m n a  m i s j a ,  a po wtóru, 

t rzeb aby  kogoś, k tó rego  tam zn a ją .  S k ą d  w ziąć  t a k i e g o ?  —  Co się 

da z ro b ić ,  t rz e b a  ro b ie  w  P a ry ż u .  T a m  j e s t  K r o n e n b e r g ,  R u p reć h t.  

H io n iz y  S k a r ż y ń s k i  i S i w iń s k i ,  ludzie , k tó ry c h  zd an ie  coś w a ż y  

n R ząd u , bo sam i n im  b y l i ,  ludzie z resztą ,  k tórzy  m i n ie  o d m ó w ią  

p rz y stę p u .  W ię c  tedy j e d y n a  d ro g a .  D la te g o  'tern b ard z ie j  C ię  

pro szę , a ź e b j  ze L w o w a  p o s ła n o  k o n ie c z n ie  l ist  do H o t e l u 1 ). 

N i e c h  ty 1 ko o nim  p o w ie d z ia n e  będzie  w d w ó ch  s ło w a c h  to. co 

w m oim  re k u rś ie L  T o  m i n ie z m ie rn it^ p o m o ż e .-  P i s z ą c y  n ie  p o trze­

by,je się z resz tą  o b a w ia fe  tego . a ż e b y m  j a ,  o p ie r a ją c  sio n a  j e g o  

l iśc ie ,  w p r o w a d z i ł  Hotel w  j a k ie k o l w i e k  n ie d o g o d n o śc i .  M ożesz  go 

z a p e w n ić ,  ze, an i się, tam pokażę, ty lk o  poszlę  kopie  re k u rs u  i za­

m elduj,  m oje  m ie sz k a n ie .  O m  tein m n ie j  m o g l i b y  b y ć  p ożyteczn i.  

0 He w ię c e j  b y m  ich k o m p r o m it o w a ł .  T o  p rzec ie  ro zu m iem . LeCz 

Je s te m  p r a w i e  p e w n y ,  że w  g r u n c ie  c h c ie l ib y  mi pornódz —  ale  

z a " s z e  im  trz e b a  je sz c z e  w ła s n e g o  p rz e k o n a n ia ,  m oże bodźca  po- 

a tak i  l ist  do tego  s ię  w i e l c ę - p r z y c z y n i . 11 lj  

J a k k o l w i e k  ów re k u rs  K a r/k o w rsk ie g o  n ie  z a w ie r a  n o w y c h  

sz cz e g ó łó w , a v  znacznej  części j e s t  p o w tó rz e n ie m  tego, co ju ż  

p o w yże j  p rz y to c z y l i śm  u w a ż a m y  je d n a k  za k o n ieczn e  rep ro d uk o -  

,en  akt  w p e ln e in  b rzm ien iu ,  ja k o  o ś w ie t la ją c y  c a ło k sz ta ł t  tej 

s p i a w j  ze s t ro n y  d o tk n ię te g o  tak 'h a ń b ią c y m  w y r o k ie m  p isa rz a  

' i c g o .  R e p r o d u k u je m y  g o  zaś w e d le  o r y g in a łu ,  p rz e c h o w a n e g o  

i '  z h io ia c h  ra p p e r s w i l s k ic l i .  J o s t  to b ru l io n ,  p i s a n y  w ła s n o rę c z n ie  

pi zez K a c z k o w s k ie g o .  z l ic z n e m i p o p ra w k a m i i s k ro ś le iT a m i.  J e s t  

j e t  na p e łn ie jsz y  od ko p i j ,  z k t ó r y c h  j a k t o  z p iz y to c z o n e g o  p<>-

) Hotelu L .u n b e r t  t. j. do ks. Gzartoryskicdi. 
-1 Ze zl/iorow ri adeusza Sm arzew skiego. .Ms.
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w y ż e j  l istu  do S e w e r y n a  S in a r z e w s k io g o  » y n ik a .  K a c z k o w s k i  ]»o- 

le c i ł  poop uszczać  w s z y s t k ie  i n i c j a ł y  n a z w isk ,  bo m ożeln  p o w ie ­

dziano, że to d e n u n c j a c j a " .

W e d le  tego  o r y g in a łu ,  re k u rs  b rz m ia ł ,  j a k  n a s t ę p u je :

„ D n i a  2 5  b. m. i r. N a c z e ln ik  L w o w s k ie g o  O k ręgu  p r z y s ł a ł  

rui w y ro k  la k ie g o ś  S ą d u ,  k tó ry  m n ie  o : n ic  n ie  p y t a ł ,  o r z e k a ją c y  

innie  w in n y m  zb ro d n i,  które j czyn n ie  j e s t  wy m ie n io n y ,  i ro z k a ­

z u ją c y  ini z kra ju  w y je c h a ć .  T a k ie g o  a tein m nie j  je sz c z e  w  ta ­

k im  sądzie  z a p a d łe g o  w y r o k u  n a  so b ie  nie  zn io sę  — i j a k o  krok  

p ie r w s z y  w  p o s z u k iw a n iu  s p r a w ie d l iw o ś c i  zanoszę  n in ie jszo m  n a ­

s tę p u ją c ą  n a g a n ę  a zara z e m  s k a r g ę  n a  p o s tę p o w a n ie  .'władz L w o w ­

s k ic h  do R z ą d u  N a r o d o w e g o .O
„ S p r a w a  ta  ma się . j a k  n a s t ę p u je :

. „ P o d  k o n ie c  l i s to p a d a  z. r. P e ł n o m o c n y  K o m is a r z  Rząćlu N a r . ,  

m ieszkając^- w- K r a k o w ie ,  z a w e z w a ł  m nie  przez ( »b;-Z. R o d a k o w ­

s k ie g o ,  a ż e b y m  w  p ie r w s z y c h  d n ia ch  g r u d n ia  p r z y je c h a ł  do R « i -  

k o w a  w ce lu  p o ro z u m ie n ia  się. z n im  i o b y w a t e l a m i  I K .  i K. S .  

z z a g r a n ic y  n a  te n  czas p rz y b y ć ,  z n a ją c y m i ,  w  s p ra w ie  z a ło żen ia  

w e  L w o w ie  b iu ra  p r a s o w e g o .  M ia łe m  pWtez tego  do p rz e d ło ż e n ia  

n o m is a rż o w i  k i lk a  w y r o b io n y c h  p rz e z e m n ie  p ro je k tó w ,  p o p ra w ie n ie  

skarhowm sci narodowmj n a  celu  m a ją c y c h ,  o k tó ry c h  K o m is a r z  od 

k i lk u  ty g o d n i  ju ż  b y ł  up rz e d z o n y ,  P r z y je c h a łe m  do K r a k o w a  d n ia '  

£  g r u d n ia .  W yż w s p o m n ia n i  d w a j  o b y w a t e l e  z z a g r a n ic y  n ie  p r z y ­

j e c h a l i .  a przeto  s p r a w a  b iu r a  p r a s o w e g o  m u s ia ła  n a  t e r a 7 b y ć  

o d roczona. A t o l i  po k i lku  k o n f e r e n c j a c h  m o ic h  z K o m is a rz e m  

w k w o s t y a e h  s k a r b o w o ś c r  okaza ło  sio. iż m ogę  in n ą  s p r a w ę  p u b l i ­

czna p o ż y te c z n ie  z a ła tw ić ,  w  s k u te k  czego  K o m is a r z  w y p r a w i ł  m n ie  

do L o n d y n u  —  a p o n ie w a ż  n ie  m ó g ł  m i ani p o trz e b n y c h  do v r -  

p e łn i e n ia  tej m i s j i  p ie n ię d z y ,  ani z a g r a n ic z n e g o  p asp o rtu .  k tó­

re g o  ż ą d a łe m / ł  wr ten  m o m e n t  d o s ta rc z y ć ,  w ię c .  k a z a ł  mi w  W ie ­

dniu zatrzy m ać, s i ę  p o ły ,  póki mi rzeczy  t y c h  tam  uh n a d e s z ło /  

N a k i lk a  g o d z in  p rzed  m oim  w y ja z d e m  p rz y sz ło  do m ni,  d w ó ch  

C z ło n k ó w  G a l i c y j s k ie g o  W y d z ia łu ,  k tó rzy  ra z e m  zó m n ą  p r z y je ­

ch a li  ze L w o w a 1) -, i p o w ie d z ie l i  mi, że dnia  tego  s a m e g o  N a r o ­

d o w a  P o l i c j a  L w o w s k a  p r z y s ł a ł a  j a k i e ś  o s k a rż e n ie  p rz e c iw  m n ie  

do K o m isa rz a ,  a oraz o k a za li  m i w y c in e k  z j e j  ra p o rtu  m n ie  do- 

d o ty c z ą c y .  N a  t y m  w y c in k u  b y ł y  n a p isa n e  n a s tę p u ją c e  s ło w a  „ P r z y  

r e w iz y i  u Hogdanowdczsi w e  L w o w ie  w z ię to  a d r e s y ,  pod którom i

]) Wedle bro szury :  „"Rewolucyjne sądy i w r r o k i "  byli to P p o i r )  
G(rffijs) i Z(ygiium t) R p id ak o w sk i j^  str. 42.
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K a c z k o w s k i  m i a ł  k o r e sp o n d o w a ć  z M o rk lo m . —  Z K a c z k o w s k im  

t rzeb a  sio n a t y c h m ia s t  z a ł a t w i ć " .  N ie  inogne zro zum ieć , eot/ * O t -
o s k a rż e n ie  m ia ło  znaczyć , a  czu jąc  w  n ie m  j a k ą ś  p o d łą  in t ry g o  

N a r .  P o l i c j i ,  zażąd a łem  w id z e n iu  s ię  z K o m is a r z e m .  K ie d y  p rz y ­

s z e d ł  do m n ie ,  p o w ie d z ia łe m  mu, że w  o b ec  ta k ie g o  o sk a rż e n ia  

uw ażam  za rzecz s to so w n ą  n a t y c h m ia s t  do L w o w a  p o w ró c ić  i za­

dać  od W ła d z  N a r . ,  ażeby w y sa d z i ły  K o m i s j e  do z b a d a n ia  tej 

s p ra w y .  A t o l i  K o m is a r z  o d p o w ie d z ia ł  mi że to j e s t  w id o c z n ie  j a ­

k a ś  n ie d o rz e c z n a  in t r y g a  a lbo o m y łk a ,  'M 011 sam  z m y je  g ł o w ę  za 

to P o l i c j i ,  i k a z a ł  mi j e c h a ć  w moj.i podróż. Dnia, 7 -g o  zatem 

p r z y je c h a ł e m  ra z e m  / o b y d w o m a  L w o w s k im i  C z ło n k a m i G a l .  W y ­

działu  do W ie d n ia .  D nia  S -g o  doroczn i' mi Ob. Z i ł .  8 0 0 $  f .  v . . a. 

n a  m oją  p odróż  i tegoż s a m e g o i d n i a  o t r z y m a łe m  od Ob. L .  \ \ .

1 ' si z K r a k o w a ,  w  k tó ry m  m n ie  z a w ia d a m ia ,  że p asp o rt  dla  m n ie  

w y p r a w i o n y m  zo stan ie  d opiero  w  p ią tek .  —  D n ia  1 1 -go  o t r z y m a ­

łe m  od Ob. Z. Ii., k tó ry  ty m c z a se m  do K r a k o w a  p o w ró c i ł ,  tele-~ 

g r a m .  ż e b y m  się  do n ie d z ie l i  z a t rz y m a ł  w  W ie d n h i .  W  n ie d z ie lę ,  

1  ii-go, p r z y je c h a ł  Ob. Z . i S  do W i ę l n i a  i p o w ie d z ia ł  m i,  żo P o l i ­

c j a  N a r .  L w o w s k a  p r z y s ł a ł a  n o w e  o s k a rż e n ie  p rz e c iw  m n ie  do 

K o m is a rz a ,  w  k tó re m  donosi ,  j a k o b y m  m ia ł  p o je c h a ć  do Wi dnia  

w’ ce lu  p o ro z u m ie n ia  s ię  z M in is t re m  P o l i c j i ,  że zatem  K o m isa rz  

w z y w a  m nie , a ż e b y m  s ię  osobiści*  s t a w i ł  w e  L w o w i S p r z e d  S ą d em , 

k tó reg o  złożenie,-  j e d n a k ż e  bez o zn a c z en ia  te rm in u ,  zosta ło  poru- 

'■zone-m C z ło n k o w i  W y d z ia łu  P(iot.rowi) G-(rosSOwi). W ró c i łe m  n a ­

t y c h m ia s t  o t rz y m a n e  3 0 0 0  f. Uh. Z. P .  • m ia ł e m  n a jb l iż s z y m  po­

c ią g ie m  je c h a ć  do L w o w a .  T ym czasem , w p a rę  g o d z in  po o d e jśc iu  

Uh. Z. R., p rz y sz e d ł  do m n ie  p e w ie n  o b y w a t e l ,  czasow o w  W ie ­

dniu b a w ią c y ,  b ę d ą c y  w b l i s k ic h  s to su n k a c h  z L w o w s k ą  P o l i c j ą ,  

ille m ający  z a u fa n ie  w e  m nie .  i o s t r z e g ł  mnijsś że P o l i c j a  L w o w ­

ska  w y d a ł a  w y r o k  ś m ie rc i  n a  m nie .  a o d s t a w iw s z y  do t % o  trzech  

ż a n d a r m ó w . p o s t a n o w iła  n ie  do p u śc ić  do tego , a b y m  s ię  o sobiśc ie ,  

b a w i ł  p rz e d  Sąd em , ty lk o  zaraz za m oim  p rz y ja z d e m  m n ie  z a m o r­

d o w ać .  T o g o  sa m eg o '  d n ia  o t r z y m a łe m  d w a  l i s t y  b e z im ie n n e  tej 

sam ej  t re ś c i .  W z ią w s z y  zatem  p o ło ż e n ie  tej s p r a w y  pod  c h ło d n ą  

1 °z w a g ę .  p o w s tr z y m a łe m  m oją  podróż do L w o w a ,  a n a to m ia s t  na- 

le s a łe m  n a  ręc e  Ob. L .  W . list do K o m is a r z a ,  w k tó ry m  g o  za- 

"  ladainiam  0 d o s z ły c h  m n ie b -o s trz e ż e n ia c h  i proszą, a ż e b y  s ię  

p iz e k o n a ł  o n ie b e z p ie c z e ń stw a c h  m n ie  g r o ż ą c y c h  i a lbo w in n e m  

D Cu Kąrj 1UI n m j e zW0j a ię aJbój m n ie  z a n e w n i ł .  że mi ż.i-
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d a rm ó w  wry s ła n o  za m n ą  do W ie d n ia .  w ię c  będę c z e k a ł  n a  je g o  

o d p o w ied ź  za W ie d n ie m , l a ć S j e ż e l i  do d n ia  2 1 -go  o d p o w ied z i  n ie  

o d b io rę ,  p o ja d ę  bez z a p e w n ;e n ia  do L w o w a 1). —  D nia  ISrgtf  w y -  

je c l ia ł e in  do W e n e c y i ,  lecz  niecierpliwiące  s ię ,  już  1 9 - g o  w ró o i łe m  

do W ie d n ia .  B o  2 1 - g o  ż.adna odp o w ied ;  od K o m is a r z a  n ie  p r z y ­

sz ła ,  a le  n a to m ia st  o t r z y m a łe m  l i s t y  ze L w o w a , - w  k tó r y c h  mi d o ­

n ie s io n o ,  że tam  ju ż  1 5 - g o  N a r o d o w a  P o l i e y a  pod p rz e w o d n ic tw e m  

J a n a  D o b r z a ń s k ie g o ,  g łó w n e g o  p rz e c iw k o  m nie  in s ty g a t o r a ,  roz­

n io s ła  n a jp o t w o r n ie j s z ą  a g i t a c j e  przeciw  m nie ,  ro z g ło s i ła ,  j a k o b y m  

się  w W ie d n iu  z a s t rz e l i ł  i c a łą  lu d n o ść  w z b u rz y ła .  A  p o n ie w a i  

N a c z e ln ik  L w o w s k i e g o  O krę gu  n ie ty lk o  tej a g i  ta c y  i ż a d n e go  nie  

z a ło ż y ł  w ę d z id ła ,  lecz  o w szem , przef l iw nie ,  j a k  n a js w o b o d n ie j s z e  

z o s t a w i ł  je j  po le ,  w ię c  p r z y ja c ie le  moi d o ra d z a ją  mi. a ż e b y m  po­

dróż  m o ją  je sz c z e  p o w s t r z y m a ł  i n ie  n a r a ż a ł  , s ię  na B ó g  w ie  j a k ie  

b u rd y  a lbo  n ie b e z p ie c z e ń stw a .  D opiero  w  k i lk a  dni p o te m  Otrzy­

m a łe m  za wdedzą N a c z e ln ik a ,  k tó r y  reszc ie  za b ez p ie cz e ń stw o  

m oje j  ogpltj p rz y ja c io ło m  m oim  z a rę c z y ł  t e le g ra m  z w e z w a n ie m , 

a ż eby m  nie  w c z e ś n ie j  i n ie  późn ie j ,  jak ST-go* w i e c z o r n y m  p o c ią ­

g ie m  do L w o w a  p rz y je c h a ł .  D i r a  S7-gi> p r z y je c h a ł e m  do L w o w a  

i z a m e ld o w a łe m  mój p rz y ja z d  n a t y c h m ia s t  Ob. P( 'iotrow.')  Cu ros- 

so w i) .  —  Ob. P .  O. p rz y s z e d ł  do mnie, n a za ju trz  ra n o ,  a z jog© 

ro z m o w y  p o z n a łe m , że p rz y ja z d  mój n a b a w i ł  W ła d z e  l w o w s k ie  j a ­

k ie g o ś  d z iw n e g o  k łopotu , k tó rego , n ie  w ied ząc  je sz c z e  o o d b y t y m  

ju ż  n a  m nie  S ą d z ie  z a o c z n jm .  w c a le  zi-Ozummó n ie  m o g łe m , lecz 

z a p e w n i ł  m n i e  w  k oń cu , że’ S ą d  n ie b a w e m  zo s ta n ie  z w o ła n y m . 

Od te g o  czasu, t. j .  od 3 7  g r u d n ia ,  c z e k a łe m  'całe  cz te ry  ty g o d n ie  

n a  S ą d .  p rzed  k tó r y  mi s ię  o so b iśc ie  stawać kazano , a le  naprożno. 

N ie  o p u ś c i łe m  ż a d n e g o  -środk a, k tó ry m  b y m  m ó g ł  b y ł  W ła d z e  k r a ­

j o w e  do z w o ła n ia  ta k ieg o  S ą d u  z n i e w o l ić :  p ro p o n o w a łe m  przez 

m o ic h  p rz y ja c ió ł ,  ażeby, w re s z c ie  n ie  c a ł y  Sąd,'  ty lk o  choć je d e n  

z S ę d z ió w  SsohiŚCie  r o z m ó w i ł  s ię  ze m n ą :  p ro p o n o w a łe m  p ó ź n ie j ,  

ażeby  m i w o ln o  b y ło  p o s ta w ić  przed  S ą d e m  zastępc ę ,  k tó ry  w mo- 

je m  im ie n iu  bronić '  m n ie  będzie , p ro p o n o w a łe m  w końcu, aże b y  

mi p u n k la  o sk a rż e f i ia  p rzed łożono p rz y n a jm n ie j  n a  p i ś m i e ;  a le  n a ­

w et i tego  n ie  u c z y n io n o !  T y lk o  we trzy dni po m o im  p rzy jeźd z ie  

do L w o w a ,  D y re k to r  P ft l icy i  N a r o d o w e j  d o r ę c z y ł  mi sw ó j  w y r o k  

do l iczby  4 1 4 / 1 5  z d n ia  BO g r u d n ia ,  w k tó ry m  m n ie  z a w ia d a m ia .

D W  tein miejscu, na marginesie!, znajdują się dopisane o łó w ­
kiem s ł o w a :  „ R a p p .  N o ta :  Sąd doraźny odbył się jeszcze przed 19  
g ru d n ia ."  Dopisek ręką Kaczkow skiego.
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i e  p o n ie w a ż  o t w a r t y m  po w o zem  prze jeżd żam  przez m iasto , co w e ­

d łu g  n ie g o  o p in ię  p u b l ic z n ą  o b raża , w ię c  z p o l e c z e n i a  W ł a d z y  

w > /.ST! e j  o d e jm u je  mi p ra w o  .ob rony  i c o fa  d a n e  mi b ez p ie c z e ń ­

s t w o  m o je j  o s o b y ;  p o te m  C z ło n k o w ie  W y d z ia łu  z a p e w n ia l i  m nie  

c i ą g l e ,  za p o ś re d n ic tw e m  m o ic h  p rz y ja c ió ł ,  żft Są . l  lad a  dzień zo­

s ta n ia  / w o ł a n y  —  aż wfcęszeie N a c z e ln ik  d o r ę c z y ł  mi d n ia  S 2  s t y ­

c z n ia  sw ó j  po b ru ta lsk u  z re d a g o w a n y  w y r o k ,  k tó ry  brzm i d o s ło ­

w n ie

T e k s t  togo  w y r o k u  p o d a l i śm y  p o w y ż e j ,  p iz e to  nie. p o w ta rz a m  i 
g o  ju ż  tutaj.

W  dalszo ni c ią gu  p isze  K a c z k o w s k i  w sw o im  r e k u rs ie  jjp

„ N ie ' 'm o g ą c  zro zum ieć , do j a k ie g o  Są d u  o d w o łu je  s ię  N a c z e l ­

n ik .  j a k  skoro  żad n ego  Sąd u  n ie  było,- s ta ra łe m  się. o tem przez 

m o ic h  p r z y ja c ió ł  d o k ła d n ie  z a in fo r m o w a ć  —  i d o w ie d z ia łe m  się , 

że ji-.szeze przed moim p rz y ja z d em  do L w o w a ,  m im o to, że m nie  

do o so b is teg o  s ta w ie n ia  s ię  przed  S ą d  z a w e z w a n o  i dobrze  w ie ­

dziano. że n a  k ażd y  w y p a d e k  do L w o w a  p rz y ja d ę ,  N a c z e ln ik ,  u le ­

g a j ą c  p a rc iu  lesób, k tó rym  n a  tem za leża ło , a żeb y m  z o s ta ł  p o tę ­

p io n y m , z w o ła ł  b y ł  j a k i ś  S ą d  z c z te re c h  osób  z ło żo n y  —  i S ą d  

ten, n ie  z b a d a w s z y  w c a le  a u te n ty c z n o śc i  d o k u m e n tó w  m n ie  o s k a r ­

ż a ją c y c h .  a n i  w y s ł u c h a w s z y  .O skarżon ego , d a ł  d w a  g ł o s y  za w in ą .  

a dw a za n ie w in n o ś c ią .  J e d y n y  ża lem  S ą d ,  k t ó n  tę s p r a w ę  roz­

trz ą s a ł .  nic  w y d a ł  ż a d n e g o  w y r o k u ,  bo przecież  n ie p o d o b n a  p r z y ­

p u śc ić .  a ż e b y  N a c z e ln ik ,  k tó ry  p r z e w o d n ic z y ł  tem u  S a d o w i ,  m ógł 

b y ł  b y ć  tak d a le c e  z u c z u c ia .s łu s z n o ś c i  i w s z e lk ic h  pojęć o są d o ­

w n i c t w ie  o b ra n y m , ażeby  b ęd ąc  sam  s tro n ą  o sk a rż a ją c ą ,  m ó g ł  b y ł  

ja k ie k o lw i e k  d ać  rottim, a  te m  m nie j  je sz c z e ,  aże b y  przy  ró w n o śc i  

g ło só w  b y ł  g ł o s o w a ł  za w in ą .  .Rów nież n ie p o d o b n a  przypuścić ;-  

a ż e b y  R z ą d  N a r o d o w y ,  j e ż e l i  mu ta k i  rezu ltat  ta k ie g o  S ą d u  p rz e d ­

łożono, m ó g ł  b y ł  s w o je  rohuii p o ło ż y ć  n a  fs jronę w m y .  Cóżkolwdek- 

bąuz pop e łn io no  tuta j  c z y n  tak i ,  j a k ie g o  d o ty c h c z a s  je sz c z e  n ie  

d o p u śc i ł  s ię  żad en  S ą d  n a  ku li  z ie m sk ie j ,  co w ię c e j ,  w y d a n o  

w y r o k  w ta k im  Sąd z ie ,  w  tak ie j  fo rm ife j i  n a  t a k ic h  p o d s ta w a c h .  

j« k io g o  pi 7.)kładu- n ie  z n a jd z ie m y  n a w e t  w  n a jb e z w z g lę d n ie j s z y c h  

w y r o k a c h  re w o ln c y i  f r a n c u s k i e j ! Po  o t rz y m a n iu  te g o  m o n stru a l-  

ne g o  w y ro k u ,  p o s ła łe m  do N a c z e ln ik a  Pimno, któ re  dosłowm ie 

' / mi, j a k  n a s tę p u je

P ism o  to z 2 3 ‘' s t y c z n ia  p o d a l i śm y  p o w y ż e j  w c a ło śc i ,  przeto  

ju ż  tutaj n ie  p o w ta rz a m y .

- Po w y s ł a n i u  tego  .P ism a do N a c z e l n ik a  —  pisze  dale j  w  s w y m  

1 'ekursie  K a c z k o w s k i  —  w y je c h a ł e m  do W ie d n ia  j a k o  do n a jh l iż -
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szego  m ie j s c a  g r a n ic o m  P o ls k i ,  z k tó rego  m ogę  znaleźć  p e w n ą  

d ro g ę  dopprzes .łan ia  n in ie js z e g o  P i s m a  do R ządu N a ro d o w e g o .

„T a k i  j e s t  b ie g  c a łe j  tej sprawy*..-■

„ J u ż  sam o  p o s tę p o w a n ie  W ła d z  k r a jo w y c h  w tej s p r a w ie ,  

tuta j  p rz e d s ta w io n e  j a k  n a js u m ie n n ie j ,  wykazuje! '- aż nadto  ui- 

w n ie ,  że  ci, k tó ry m  p rz e p ro w a d z e n ie  teg o  p ro c e su  b y ło  poruc-zo- 

n e m , pod  w p ł y w e m  j a k ic h ś  w z g lę d ó w  u b o c z n y c h ,  z u m y s łu  n ie  

p rz e p ro w a d z il i  go  z ta k ą  s u m ien n o śc ią  i d o k ła d n o ś c ią ,  j a k ie j  tak  

w a ż n a  s p r a w a  w \ m a g a ła .  D laczego  b o w iem  p rz e d e w s z y s tk ie m  

P e łn o m o c n y  K o m is a r z  k r a k o w sk i ,  z a w e z w a w s z y  m n ie  przed  S ą d  

do Lw m w a, z a m ia s t  ifii p rz y ja z d  u ła tw ić ,  na  list mój p i s a n y  do 

n ie g o  n a  ręce. Ob. I. W. n ie  o d p o w ie d z ia ł ,  a przeto  mój p rz e ­

ja z d  je s z c z e  u t r u d n i ł y  D laczeg o  N a c z e ln ik  L w o w s k i ,  w ie d z ą c  o tein. 

że j a  do L w o w a  p rz y ja d ę .  • j e sz c z e  przed m y m  p rz y ja z d em  z w o ła ł  

S ą d  z a o c z n y ?  D la c z e g o ,  k ie d y  p a r t y a  d e m a g o g ó w  L w o w s k ic h  p o d ­

n io s ła  ia g f c e  p rzed  z w o ła n ie m  S ą d u  a g i t a c j ę  p rz e c iw k o  m nie ,  

a g i t a c j i  -tej' n ie  z a k aza ł ,  co m ó g ł  u c z y n ić  tein pew n ie j,  i le  że, j a k  

p o w s z e c h n ie  w ia d o m o , a g i t a c j e  p o d n ie s io n ą  ró w n o c z e ś n ie  i n a  p o d ­

s t a w i e . t y c h  s a m y c h  o s k a rż e ń  p rz e c iw k o  C / łu n k o w i  W y d z ia łu  Zt \ 

rg m un to w i)  R o d a k o w s k i e m u )  z a k a z a ł  i rz e c z y w iś c ie  u m i l k ł a ?  D la­

c z e g o ' . ro z k a z a ł  N a r o d o w e j  P o l i c j i  o d w o ła ć  d a n e  mi b ez p ie cz e ń stw o  

-osoby, k tó r y  to krok o cz y e  iś c ie  n ie  m ó g ł  m ieć  nic  in n e g o  n a  

Celu, j a k  z n ie w o le n ie  m n i e 'd o  w y ja z d u  ze L w o w a  przed S ą d e m ?  

D laczego  także  N a c zeln ik ,  p o w ta rz a ją c  m oim  p r z \ ja c io ł o m  c ią g le ,  

„ ż e  d o w o d ó w  p r z  o c i  w 111 n*i e n i e m a " ,  że ty lk o  o p in ia  runie 

potęp ia ,  n ie "  z w r ó c i ł  s łu s z n e g o  w z g lę d u  na  to. że to b y ł a  o p in ia  

u l iczna i k a w ia r n ia n a ,  o p in ia  m oich  o s k a rż y c ie l i ,  a n ie  u d a ł  >ię 

do ludzi p o w a ż n y c h  i z a c n y c h  w W & w o w ie  . n ie  s t a r a ł  s ię  p rz e k o ­

nać , j a k ą  też oni m a ją  o tej s p r a w ie  o p in ię ?  D laczego  N a c z e ln ik ,  

k ie d y  ju ż  m ia ł  z a m ia r  o p a r c ia  s ię  n a  w y r o k u  zao czn eg o  Sąd u  n ie  

d o r ę c z y ł  mi tego  w y ro k u  zaraz  po m oim  p r z y b y c iu  do L w o w a ,  

k ie d y  n a w e t  i u l ic / n a  o p in ia  o b ró c i ła  s ię  za mmi do, w r t r z y m a l  

m n ie  cztery  t y g o d n ie  n a  m o r a ln y c h  to r tu ra c h ,  d a ł  czas  a g n a tu ro m  

z w ro t  ten  o s ła b ić ,  znudzić  n a r e sz c ie  p u ln .c z n o ść  i d opiero  potem  

ilu w y r o k  d o r ę c z y ł ?  D la cz e g o ,  k ie d y  ju ż  n ie  c h c ia ł ,  czy  n ie  m ó g ł  

z ło ż y ć  j a w n e g o  Sąd u ,  n ie  z e z w o l i ł  na  to. ażeby m nie  p rzed  S ą d e m  

ta jn y m  b ro n i ł  mój zastępc a ,  d laczego  mi nie p r z e d ł o ż y ł  oskarżenia ,  

n a  piśm igj?  J a k i e m  p r a w e m  n a r e sz c ie  na  m o c y  ta k ie g o  S ą d u  

w k t ó iy m  z a p a d ła  parila s cotonun,' a k tó ry  przeto nic  z g o ła  n ie  

o rz ek ł ,  N a c z e ln ik  m ó g ł  w y d a ć  w y r o k  p o t ę p ia ją c y ?  Toż  w  ko ń cu ,  

g d y b y  i n ie  te w s z y s t k ie  zarzuty , k t ó i< j a w n i e  u w y d a t n ia ją  s t ro n -
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niczośi- i n ie s u m ie n n o ś ć  p o s tę p o w a n ia ,  to sam o  b r u t a l s t w o  s ty lu ,  

k tó r y m  ten  w y r o k  z re d a g o w a n o ,  u d e rz a ją c e  ro zuzd an ą  n a m ię t n o ­

śc ią ,  j e s t  aż n ad to  i u d e ^ a ją c ą  *) s k a z ó w k ą ,  że s p r a w ą  tą  n ie  k i e r  

r o w a ł  an i  d o j rz a ły  ro z są d e k ,  a n i  sp o k o jn e  su m ie n ie ,  ty lk o  zu p e łn a  

c ie m n o ta  rozum u i ś le p e  j a k  k re t  u p r z e d z e n ie !

..Z w in y :  j a k a  mi z a rz u c o n ą  została ,  n ie  m o g ę  s ię  tuta j  n i c j i  

s te ty  d o sta teczn ie  u s p r a w ie d l iw ić ,  bo n ie  znam  p rz e c iw  m n ie  p o d ­

n ie s io n y c h  zarzutów7, bo punktów  o s k a rż e n ia  ani m nie ,  ani m oim  

p rz y j  an io łom  n ie  c h c ia n o  o b ja w ić .  W szakże  od ludzi,  m a ją c y c h  

bliższe  s ty c z n o ś c i  z W ła d z ą  i o so b a m i,  k t ó r y c h  p o w o ły w a n o  do.; 

S ą d u ,  d o w ie d z ia łe m  się, że o s k a rż e n ie  przeciw  m nie  s k ła d a  s ię "  

g ł ó w n i e  z n a s t ę p u ją c y c h  p u n k t ó w :  1 .  Po licy  a N a r o d o w a  m ia ła  

około  l g r u d n ia  p o d c h w y c ić  n a  p o czc ie  j a k i ś  l i s t  urzedow ytów 7 któ­

ry m  im a ł a  s ię  z n a jd o w a ć  w ia d o m o ść ,  że k to ś  m a  p o je c h a ć  do 

K r a k o w a  i będzie  tam  pod w s k a z a n y m i  a d re s a m i k o re sp o n d o w a ć  

z M e rk le m . \ d r e s y  te  s k o n f i s k o w a ła  A n s t r y a c k a  P o l i c y a  p rz y  re- 

w iz y i .  od b y te j  u B o g d a n o w ic z a  dnia  3  cz\ J  g ru d n ia .  —  3 .  P o l i ­

c y a  N a r o d o w a  podcliw v c i ła  w k i lk a  dni p ó ź n ie j '  depeszo N a m i e s t ­

n ik a  I t r .  M e n -d o r f fa  ć lo jM in is t r a  P o l i c y i ,  wr które j  p ie r w s z y  d ru ­

g ie m u  d ono si ,  że ktoś, który o d d a ł  ju ż  z n a m ie n ite  u s łu g i  nustr. 

.Rządow i, j e d z ie  do W ie d n ia  i będ z ie  s ię  p r e z e n t o w a ł  M in is t ro w i .  

Do tej dep eszy  m ia ło  b y ć  d o łą c z o n e  w  s z y f r a c h  n a z w isk o .  — 'ó. J e ­

szcze późnie j  P o l i c y a  N a r o d o w a  p o d c h w y c i ła  d r u g ą  dep eszę  M ens-,  

dorffa  do M in is t ra  P o l ic y i ,  w  k tó re j  M e n sd o rt f  p ro s i  M in is t ra ,  

a ż e b y  tem u. k tó ry  n a p i s a ł  j a k i ś  m m n o ry a ł ,  w y p ła c o n o  jajko d ru g ą  

ra tę  S 1 0 0  Ir.  —  W sz y s tk ie  te  d o k u m e n ty  n ie  i s tn ie ją  w o r y g in a le ,  

ty lk o  w  k o p ia c h ,  k tóre  P o l i c y a  N a r o d o w a  m ia ła  zd jąć  z o r y g in a ­

łów7 n a  poczcie .  • -

„ T o  są g ł ó w n e  o sk a rż e n ia .

„ P r z y p u ś c iw s z y ,  że te  d o k u m e n ty  są a u ten ty czn e ,  o s ią  i m ia ­

zgą  n a  n ich  o p a r te g o  o s k a rż e n ia  je st  o c z y w iśc ie  s z y f r o w a n e  n a ­

z w isko .  Idz ie  zatem  o to, r/y  j e  z d e g z y fro w a n o , czy  n ie .  Otóż j e s t  

rząćzą  p e w n ą ,  że go  n ie .^zd eszy frow an o. Z d a r z y ł  s ię  ty lk o  j a k i ś  

p r y w a t n i  cz ło w ie k ,  k tó r y  p o w ie d z ia ł ,  że zna klucz u rz ę d o w y ,  i n a ­

p i s a ł  ty m  km czem  m oje  n a z w isk o ,  lecz j e g o  s z y f r y  n ie  z g o d z i ły  

RIę'_z s z y f r a m i ,  zna le z io n e m i w  urzęd ow ej  d e p e sz y .  T y lk o  m ia ła  się 

-godzić je d n a  sz y fra ,  p o w ta rz a ją c a  s ię  trzy  ra z y  w  d epeszy  rządo- 

NVtó.b —  a p o n ie w a ż  w  m ojem  nazwdsku p o w ta rz a  si.ę t rz ,  razy  

' ' l o r a  k. w ię c  na tej p o d s ta w ie  p rz y ję to ,  że to moje, n a z w i s k o !

D W R u p i i : „b i jącą  w oczy"
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R z e cz  n i e s ł y c h a n a  i z a le d w ie  do u w ie rz e n ia ,  ażeby j a k a k o l w i e k  

w ła d z a  o ś w ie c o n e g o  n a ro d u  m o g ła  ta k  m a ło  b y ć i  o ś w ie c o n ą  

o k luczach  s z y f r o w y c h  i n a  ta k ic h  p o d s ta w a c h  o p ie r a ła  w y r o k i !  —  

P o z w o lę  s o b i e ,  rzucić  c o k o lw ie k  ś w ia t ła  n a  te k w e s t y ę ,  tak  trudną, 

do j a s n e g o  zro z u m ie n ia  d la  W ład z ,  d z ia ła ją c y c h  we L w o w ie  w im ie ­

n iu  R ząd u  N arod ow ego ' .  Przed ew szystk ioT n  te d y  z tego. co o tych 

s z y f r a c h  p rz y ję to ,  w y n i k a ł o b y ,  że; R z ą d  a u s t r y a c k i  p o s łu g u je  s ię  

k lu czem  p o je d y n c z y m . A  toż p rz e c ie  k a ż d y  zak, p o c z y n a ją c y  s ię  

baw ć w  p o l i ty k ę ,  p o w iu ie n b y  o tern w ied z ieć ,  że P a ń s t w o ,  tak 

pa r exCollcnce p o l ic y jn e ,  j a k  Vustrva, n ie  stoi n a  tak p ie r w ia s t k o ­

w y m  s to p n iu  p o l ic y jn o ś c i ,  ażeby , z w ła s z c z a  w  s p r a w a c h  w yższe j  

p o l ic y i .  u ż y w a ło  k lu cza  tak p o je d y n c z e g o ,  w k t ó r y m b y  k ażd a  l i te ra  

ty lk o  je d e n  znak m i a ł a S w  k t ó r y m b y  przeto  m u s ia ły  sio p o w ta rz a ć  

l i te r y ,  a k tó ry  w Skutek teg o  m ó g łb y  b y ć  z n a jw ię k s z ą  ła t w o ś c ią  

o d c z y ta n y .  W szakże 1 ’ ząd N a r o d o w y  sto i dopiero  od roku, a żadnej 

z jego. W ładz, n a w e t  l ia jp o d rz e d i i ie jsz e j ,  je sz c z e  n a  m yśl n ie  w p a ­

dło  u ż y w a ć  klucza , w k t ó r y m b y  s ię  p o w t a r z a ły  l i t e r y .  J a k o ż  kazd\ 

c z ło w ie k ,  c h o ć b y  t y lk o  p o w ie r z c h o w n ie  o b ezn a li}  z m a c h in ą  rządu, 

p o s ta w i  tu w n io s e k  o d w ro tn ie  i p o w i e :  w Taśn ie  dlat-ego, że w ty m  

sz e re g u  p o w ta rz a ją  s ię  s z y l n .  w ł a ś n ie  d la te go  w n a z w is k u  n ie .  

p o w ta rz a ją  s ię  l i te ry ,  ty lk o  musi t .d iby ć  k lu c z - t a k i ,  w k tó r y m  z n a ­

c z en ie  s z y f r y  n ie ty lk o  z a leży  od j e j  s k ła d u ,  a le  także  od miejsoii , 

n a  któreni je s t  p o łożoną. P r ó c z  togo d z iw n e j  p o trz e b a  ł a t w o w i e r ­

n ośc i .  ażeby  k o m u k o lw ie k  na g o łe  s ło w o  m ożna u . . ierzyć , że p rz \ -  

sz e d ł  do p o s ia d a n ia  k lucza tego , k tó r y m  N a m ie s tn ik  K ra ju  k o re s ­

p o n d u je  z M in is tre m  P o l i c y i !  J a k o ż  is to tn łe  p e w n e  o so b y  wv L w o ­

w ie .  k tó re  m a ją  j a k ik o l w ie k  p rz y stę p  do s fe r  rz ą d o w y c h  fP s ta r a ły  

s ię  z a in fo r m o w a ć  u ź ró d ła  o p o d s ta w a c h ,  z k tó r y c h  tę hw esty  ę 

są d z ić  na le ż y ,  p rz e k o n a ły  s i ę :  i .  ż& łk lu c z  ten. k tó ry m  N a m ie s t n ik  

ko re sp o n d u je  z M in is t ra m i ,  Całą xi izke s ta n o w i,  w  które j  n ie ty lk o  

są  znaki o so b n e  n a  c a łe  s ło w a  i n a  w s z y s t k ie  s y l l a b y ,  a le  nadto  

po k i lk a n a ś c ie  znaków n a  k ażd ą  li terę ,  k tó ry m  to k lu czem  przeto  

m ożna n a p isa ć  iiieIi j e d n o . . s ło w o .  lecz k i lk a  k a r te k  i n ie  p otrzebują  

s ię  zn a k i  p o w ta rz a ć .  —  2-. że ta  x ią ż k a  n ie  j e s t  an i d ru k o w a n a ,  

a n i  l i to gra fo w ana j* !  i ty lk o  w j e d m  iii rę k ą  p i s a n y m  ;<lxeiiiplarzu 

is tn ie je .  — 8. że ten e x e m p la rz  j e s t  z a w sze  pod w ła s n y m  k lu czem  

l i r .  .M ensdorifa  — i n a w e t  p od czas  m e g o  p ro cesu  z d a r z y ł  s ię  w y ­

pad ek .  że p rz y sz ła  d ep e sz a  z W ied n iu ,  podczas  g d y  l i r .  M e n s d o r l ł  

by.ł. w  L i s o w ic a e h  n a  p o lo w a n iu ,  i j e g o  n a jz a i i fa ń sz y  se k re ta rz  

S u n im e r  m usia ł  z n ią  je ź d z ić  do L i s o w i c ,  bo i 011 n ie  um ia ł ’ je j  

y.des/ \ f r o w a ć .  T o  są  p o d a n ia  ludzi bez  w ą t p ie n ia  p o w a ż n y c h  i za­
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c n y c h  i w c a le  za m n ą  nie  in t e r e s o w a n y c h .  O óżkolw iekbąd ż, j e ż e l i  

j e s t  ktoś, k tó ry  kluicz rz ą d o w y  p o s ia d a ,  to p o w in re j i  n tę ty lk o  z ło ­

żyć  przed  W 1'adzą c a ł y  klucz, lecz  oraz o k azać  d o w o d n ie ,  j a k ie m i  

do n ie g o  p r z y s z e d ł  d ro g a m i,  bo k lucz  m ożna z ro b ić  za  p ó ł  g o d z in y  

i m ożna  go  zro bić  u m y ś ln ie  tak , że z d a n e g o  D iżerag u  s z y fe r  w y ­

c z y t a  s ię  p o d łu g  n ie g o  to w ł a ś n ie  n a z w isk o ,  j a k i e  w y c z y t a ć  ę ię  

p ra g n ie .  N a  tak im  d ow od zie  m ó g ł  s ię  oprzeć  ty lk o  ktoś  uprzedzony^ 

k to ś  tak i ,  k t ó r y  z g ó r y  so b ie  p rz e d s ię w z ią ł  w y d a ć  w y r o k  p o tę p ia ­

j ą c y  —  ale  n ie  o p a r łb y  s ię  n a  m m  żaden S ą d  n a  ś w i e r i e !

„Z atrzy  m a łe m  s ię  n ad  k w e s t y ą  k lucza  c o k o lw ie k  d łu że j ,  bo 

l e n  p u n k i ,  j a k  m i . s i ę  zdaje, b y ł  n a jw a ż n ie j s z y m  p o w o d e m  do w y ­

d a n ia  w y r o k u .  Z re s z tą  o p arto  s ię  ty lk o  n a  zb iegu  o k o l ic z n o śc i :  

d z iw n y  to z a p ra w d ę  do w ó d  ze z b ie g u  o ko liczn o śc i ,  g d z ie  o żadną 

o k o l icz n o ść  n ie  zapytam ? w i n n e g o ! D la t e g o  z w in y  m n i|P z a rz u c o -  

nej w c a le  s ię .  n ie  u s p r a w ie d l iw  lani, bo w in y  tlej n ie  znam . M ogę 

ty lk o  n ą ju r o c z y ś c ie j  z a p e w n i& .R z ą .d  N a r o d o w y  —  i ró w n ie ;  u r o c z y ­

śc ie  o g ło sz ę  w obec  c a łe j  P o l s k i  i w obec  c a łe g o  ś w i a t a :  że. n ig d y  

w żad ne  p o ro z u m ie n ie  n ie  w c h o d z i łe m  z N ie m c a m i,  n ig d y  im  n ic  

n ie  o d k r y łe m  i n i g d y  im ża d n y c h  m m n o r y a łó w  n ie  p o d a w a łe m !  

.Moje p a t r i o t y c z n e  życ ie  j e s t  cz y s te  j a k  łza  i n i g d y  ha niani n a j ­

m n ie jsz e g o  c ie n ia  n ie  b y ł o !

„A ż e b y  s u m i e n i r e  osądzić  c z ło w ie k a  z zarzutów , p o d n ie s io ­

n y c h  p rz e c iw k o  n iem u , n ie  dość  j e s t  w le p ić  oczy  w k o p ie  jn -  

» ięh ś  tam  depesz  prz'ell łożoife prżęz in t r y g a n t ó w  u l iczn y  c l i , n ie  

dość j e s t .  pod n a c is k ie m  w zbu rzo n ej  op in ii  u l icz n e j ,  z la ta ć  z b ieg  

j a k ic h ś  tam  o k o l icz n o śc i  w sądzie; z a o c z n y m : lecz trzeb a  w z iąć  

c a łe g o  c z ło w ie k a  na oko, t rz e b a  w z ią ć  c a łą  w in ę  n a  oko, t rzeb a  

o p o w o d y ,  t rzeb a  o skutki tej w i n y  zap ytać ,  —  bo p rzec ież  p r z y ­

n a jm n ie j  tam , g d z ie  s ię  sądzi ze zb ie g u  o ko l ic z n o śc i  m usi  p o p e ł ­

n ie n ie  ćzyn u  byćM ron ieezn ie  p ra w d o p o d o b n e m .

„ P r o ś ż e  p o p a trz y ć  n a  ż y c ie  m oje .  U ro d z i łe m  s ię  w  r. 1 8 2 6  —  

a w roku 1 8 4 0 ,  m a ją c  z a le d w ie  ro k  15 - t v ,  ‘'b y łe m  ju ż  u w i k ł a n y  

w o w o c z e s n y  sp ise k  P r z e m y s k i ,  w z ię ty  pod ś led ztw o  c y w i ln o - w o j-  

sk o w e , i ty lk o  o so b is ty m  w p ły w o m  m o je g o  Oj’ćh m ia łe m  do za­

w d z ię c z a n ia ,  żem usz e d ł  fo r te c y .  P ę d n e  n a  u n iw e r s y t e c ie  w e  L w o ­

w ie .  n a le ż a łe m , j a k  to p o w s z e c h n ie  w ia d o m o , do n a jp a t r io t r ó ż n ie j ­

szej m ło d z ie ż y .  W r. 1 8 4 6  w s z e d łe m  do k o n s p i r a c j i ,  p o w s ta n ie  n a  

celu  m a ją c e j ,  i b y łe m  j e d n y m  z n a jc z y n n ie j s z y c h  w Z ie m i S a n o ­

ck ie j .  Pod czas  w y b u c h u  p o w s t a n ia  O jc iec  mój w y p r a w i ł  5 0  ludzi 

od siebife, a j a  z m o je j  w s i  p rz y łą c z y łe m  s ię  w  5  koni do oddziału  

pod d o w ó d z tw e m  J e r z e g o  P u ł h a r y n a .  W zięty ,  po ro z p ro sz e n iu  od -



d zia łu ,  przez N ie m c ó w ,  s ie d z ia łe m  w  K a r m e l i t a c h  1 vo\vskie.l i <l\»u 

latai i b y łe m  razem  z m oim  Ojcem n a  ś m ie r ć  s k a z a n y .  1 w o lu io n y  

przez r e w o l u c j e  w r. 1 8 4 8 .  s ta n a łe m  n a t y c h m ia s t  do dalsze j  s ł u ­

żby. O patrzony u p o w a ż n ie n ie m  od R a d y  C e n tra ln e j  L w o w s k ie j  

do z a w ią z a n ia  P a d y  O b w o d o w e j  w  S a n o k u , wszodltun do tej 

ra d y  i m a ją ć  w ó w e z a #  lat U 3. p re z y d o w a łe m  j a j  k i lk a k r o tn ie  

z ta k iem  z a d o w o le n ie m  w s p ó ło b y w a t e l i ,  że m nie  j e d n o g ło ś n ie  

w y b r a l i  p o s łem  n a  S o b ó r  P r a g s k i .  ■) —  Po  b o m b a rd o w a n iu  

L w o w a ,  u le g łe m  p rz e ś la d o w a n iu  N iem ców , le d w ie  znaeznem i 

p ie n ię d z m i z d o ła łe m  s ię  w y k u p ić  od w z ię c ia  w r e k r u t ) ,  lecz za to  

w zięto  in n ieS p rzez  d łu g ie  la ta  pod n a j s u r o w s z y  dozór P o l i c j i .  —  

P r z e z  lat 1 0  n a s tę p n y c h  o d d a łe m  s ię  p r a c y  n a u k o w e j  i l i t e r a c k ie j  

i n a p i s a ł e m  5 0  xu iżek. które  n ie  z o s ta ły  bez po żytku  d la  kra ju ,  

a za które  naród  m i g ło ś n e m  uz n a n ie m  z a p ła c i ł .  W roku lStiO. 

ja k  ty lk o  s ię  d a ły  czuć p ie r w sz e  p o w ie w y  n o w e g o  ru ch u , w z ią łem  

się  na  no w o  do p ra c y  p a t r io ty c z n e j ,  a ch c ą c  w  ton rucli w c ią g n ą ć  

t o ^ w a r s t w y  sp o łe c z n e ,  k tó re  z w y k le  zo sta ją  bezc/ą nn e,  o b ją łem  

r e d a k c j e  d z ie n n ik a  „ G ł o s " ,  z a ło żo n eg o  przez ludzi n a jz a m o ż n ie j ­

sz y c h  w Gialicyi.  P r z e d  ro z p o cz ę c ie m  d z ie n n ik a  p o je c h a łe m  do W a r-  

s z a w y .  w s z e d łe m  w p o ro z u m ie n ie  z K o m ite te m  T o w . ro ln. i in n y m i 

p a t r io ta m i,  przez c i P z a w ią z a łc m  n a te n c z a s  p ie r w s z e  s to su n k i K r ó ­

l e s t w a  z G a l i c j ą .  —  D zienn ik ,  w y d a w a n i  p rzo zem n ic  w e  L w o w ie ,  acz­

k o lw ie k  z a k r z y c z a n y  przez d e m a g o g ó w  L w o w sk h -h .  b y ł  je d n a k  

p ie r w s z y m ,  k tó r y  z ro z u m ia ł  d u ch a  ó w c z e s n y c h  ru c h ó w  i g o d n ie  

u c z c i ł  Ofiary z L u t e g o  i K w ie t n ia .  D zienn ik  ton b y ł  nrzez c a ły  

czas  s w e g o  i s t n i e n i a 'p o ś r e d n ik i e m  p o m ię d z y  W a rs z a w ą  i L w o w e m ,  

a  k ie d y  w  lipcu M ie s z k a ń c y  W a r s z a w y  w y d a l i  o dezw ę do N aro d u  

P o ls k ie g o ,  j a  n ie  w a h a ł e m  Się tę  odezw o w\\ d ru k o w a ć ,  ch ociaż  nie 

m o g łe m  n ie  w ied z ieć ,  co za to m nie  czeka .-)  J a k o ż  u w ię z io n y  n a ­

t y c h m ia s t  przez N iem có w , z o sta łem  s k a z a n y  za z b ro d n ię  stanu na

D Widoeznm z ust Kaczkowskiego, lecz bez wszelkich innych 
dowodów, przeją ł  Koiydyński powyższe szczegół) o działalności Zygm. 
K aczkow skiego po r, 1 8 4 8  i przytoczył je  w swoim  artykule- .,() autorze*', 
umieszczonym w I toinie w )d a n ia  1 ugra  ..Dziel 2. K aczkow skieg o14 
Szczegół)  te podaliśm y już  w miejscu wlaśeiwem  w w ątpliwość, jako 
niczem nie poparte i zgoła nieuzasadnione. Że je  zamieścił Kaczkowski 
w swoim ,iń'kursie, to łatw 0 w vtłumnczyć ediOCuą przedstawienia swej 
przeszłości w świetle jak  iiąjkorzystniejszeni wobec  Rządu Narodowego.

2) Mitent)czu) przebieg tych wypadków przed i po założeniu 
„• iłosii*’" i ca łą  działalność redaktorską K aczkowskiego, przedstaw iltśniy 
ju ż  powyżej, na podstawie w iarygodnych  dokumentów i św iadectw  n -  
kopiśmic unycdi.
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»l\i, a lat i cu-żkiego w ię z ie n ia  i w y s ie d z i a ł e m  is to tn ie  p ó ł t o r a  roku. 

L w o l n i o n y  v. g r iu ln iu  r. 1 8 6 8 ,  je sz c z e  o b r z ę k ły  od w ię z ie n n e j  w i l ­

g o c i .  stnną-h m n a t y c h m ia s t  do d alsze j  s łu ż b y .  Kie 'dy w  p a rę  t y g o ­

d n i potom w y b u c h ło  p o w s ta n ie ,  w K r ó l e s t w ie # ;  j a  b y łe m  j e d n y m  

z p ie r w s z y c h .  k tórzy  zaw o ła l i  w e  Lw o w  ie, że C ia licya  p o w in n a  mu 

w szelk iem u s i ła m i  p o m a g a ć .  Ś w ia d k a m i  tego są  dwa i  W a r s z a w ia ­

nie. którz\ p o d ó w c z a s  b y l i  w e  L w o w ie ,  a k tó rzy  z b l i s k a  s ą  znani 

B a n d o w i N a ro d o w e m u . W jdząó, że z a w ią z a n y  K o m ite t  p ie n v s z y  

n ie  znalaz ł d o sta teczn e j  w z ie to śc i  w  m ie ś c ie  L w o w ie ,  p o w z ią łe m  

m y ś l  z a w ią z a n ia  o so b n e g o  K o m ite tu  d la  m ia s ta  i m y ś l  tę  z po m o cą  

r ó w n o m y ś lą c y c h  d o p r o w a d z i łe m  do skutku .  W s z e d łsz y  s a m  do K o ­

m itetu  m ie j s k ie g o ,  z a w ią z a łe m  sto su n k i  z \! i r s z a w ą  i p ra c o w a łe m  

w nim  w e d le  w sze lk ic h  Sit m o ic h .  P r ó c z  tego p ro w a d z i łe m  z w ł a ­

sn e j  o ch o ty  k o r e sp o m le n c y e  do k i lk u  z a g r a n ic z n y c h  dzienników  

a p raca  la  n ie  b y ła  bez pożytku dla s p r a w y  p u b licz n e j .

„ P o  up ad k u  d y k ta tu ry  L a n g ie w ic z a  u tw o r z y łe m  z u p o w a ż n ie ­

nia  K o m is a r z a  .1. G r a b o w s k ie g o  biuro k o r e s p o n d e n c y jn e  w e  L w o -  

w m . ;l vfMu3y p ra c ę  tę ro z sz e rz y łe m  do ■ o b sz e r n ie j s z y c h  ro z m ia ró w . 

\ idząc n a re sz c ie ,  że b ra k  fu n d u szó w  coraz d o t k l iw s z y  p rzy n o s i  

uszczerbek p o w s ta n iu ,  w yprjąeow ałoni k i lk a  p la n ó w  f in a n so w y c h  

,i p rz e d ło ż y w sz  j e  w p ie r w s z y c h  d n ia c h  g r u d n ia  P e łn o m o c n e m u  

K o m is a r z o w i  w K r a k o w ie ,  o f ia ro w a łe m  się  na każdo zdobyć? s ię  

jposwięceii ie .  b y le  s ię  s ta ć  p o ż y te c z n y m  Ojczyźnie.. '

„ T o  m oja  b io g ra f ia .

. „ J a k ż e ? w iec  cz ło w ie k ,  k tó ry  przez c a ły  p rz e c ią g  s w o je g o  

życ ia ,  który przez lat 1 8  z d r o w ie m , '  k n \ i ą  Awoji$, p ra c ą  i p o ś w ię ­

cen iem  bez g r a n ic  s łu ż y ł  O jczyźnie ,  k tó r y  n a  tej drodze g łośnej-  

do ro b i ł  s ię  s t a w y  i k tó r y  m im o  tej s ł a w y  je sz c z e  za w sze  ś w ie t n i e j ­

szą m ia ł  p rz y sz ło ść  m y p rz e s z ło ś ć  p rzed  sobą, w ię c  ta k i  cz ło w ie k  

n a g le  i n ie sp o d z ia n ie  s p rz e d a ł  s ię  \ u s t r y a k o m  za 2 czy 4 0 0 0  g u l ­

denów ? Czy je st  to p o d o b nem  & '-‘czy może k to k o lw ie k  w to bez 

n ie z b ity c h  d o w o d ó w  u w i e r z y ć ?  A  j e ś l i  tak i  eż łow iok  w  ta k ic h  o ko­

l i c z n o ś c ia c h  s i e  s p rz e d a ł ,  j e ś l i  za l ich e  p ie m ą d z e  t a k ą  p rzesz ło ść  

ud epta ł n o g a m i i ca łą  p rz y sz ło ść  z a n ik n ą ł  przed  sobą-, toż m u s ia łb y  

J nbj e ja k ie ś  n ie z m ie rn ie  ro z p a c z l iw e  do teg o  p o w o d y .  —  G d zież  te 

powody ? czy p o trz e b o w a łe m  tak  n a g l e  i ta k ie j  s u m y  p ie n ię d z y ?  

cz '  d yLm i p rzy c iśn ię ty  d ł u g a m i?  czy n ic  m ia łe m  i n ie  m am  dó- 

s ta te c /n y c h  fu n d u sz ó w  do ż y c i a ?  A  p rzec ież  to są  rz e c z y  w s z y s t -

" i a d o n i e .  1 jeśli taki cz ło w ie k ,  k tó ry  v ie d z ia ł  p r a w ie  o w s z y s G  

k ien i.  sprzedał s ię  w ro g o m , to p rzec ież  za to m u s i a ł - coś zro bić ,  

■doby n ie  m o g ło  p ozostać  w  u k ry c iu  Cóż t-ody z r o b i ł ?  j a k i  j e s t
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czyn  jo g o  w i n y ?  ko go  z jo g o  pow odu a r e s z t o w a n o ?  o czem  sio  

N ie m c y  d o w ie d z ie l i  od n i e g o ?

„ L e c z  n ic  d o ść  n a  o k azan iu ,  że żad en  w y s t ę p n y  czyn p rz e ­

ż eran ie  s p e łn io n y m  n ie  z o s ta ł  i s p e łn io n y m  b y ć  n ie  m ó g ł ,  p o w i­

n ie n e m  także  okazać , j a k i m  sp oso bem  m o g ły  b y ć  n a  m n ie  bez 

moje j  w in y  rzu cone  ta k ie  p o d e jrz e n ia .

„O tóż w  m ojem  p rz e k o n a n iu  i w  p rz e k o n a n iu  w s z y s t k ic h  ro­

z u m n y c h  i n ie z a ś le p io n y e h  ludzi w e  L w o w ie ,  c a ły  ten  p ro ce s  je s t  

sz tuczn ie  u k n u ty  i w s z y s t k ie  te  d o k u m e n ty ,  w s z y s t k ie  te n i b y  p o d ­

c h w y c o n o  dep esze  są u m y ś ln ie  p o d ro b io n e .  Z a  tern p o jm o w a n ie m  

rz e c z y  m ów i b ard zo  w ie le  p o w o d ó w . I tak  n a jp ie r w e j ,  a u s t r y a c -  

k ie m u  rz ą d o w i p o d c h w y t y w a ć  dep esze ,  n ie  j e s t  tak  ła t w o ,  j a k  s ię  

zda je  n a  oko. .Rząd austr . j e s t .  j a k  w ia d o m o , s ł y n n y m  z sw e j  o s tro ­

żności ,  a w y p a d e k  p o d c h w y c e n ia  dep esz  jest w c a le  n ie z n a n y m  

w  j e g o  a n n a ła c h .  Cóż d o p iero  p o w ie d z ie ć  o o s tro ż n o śc i ,  j a k ą  011 
m usi z a c h o w y w a ć  w s p r a w a c h  ta jn e j  P o l ic y  i ? P o w t ó r e .  g d y b y  P o ­

l i c j a  N a r .  is to tn ie  p o d c h w y c i ła  k o r e s p o n d e n c j e  rz ą d o w e  na p oczcie ,  

(o R z ą d  a u s tr . ,  j a k  w ia d o m o , w ta k ic h  w y p a d k a c h  su r o w y ,  b y łb y  

d o w ie d z ia w s z y  s ię  o tern z p a p ie r ó w  B o g d a n o w ic z a  i p u b l ic z n e g o  

ru m o ru ,  t y c h  u rz ę d n ik ó w  k r y m in a ln ie  i p e w n ie  n ie l i t o ś c iw ie  u k a ­

r a ł ,  —  a ty m c z a s e m  R z ą d  ty lk o  k i lku  u r z ę d n ik ó w  p o c z to w y c h  k a ­

z a ł  p rz e n ie ś ć  n a  in n e  m i e j s c e 1), co j e s t  b i ją c y m  w  oczy d o w o d em , 

że s ie  p rz e k o n a ł ,  że p r z e n ie w ie r s t w a  n ie  p o p e łn i l i ,  t y lk o  p o p ad li  

w  p o d e jrz e n ie .  —  Po trzec io , jeżeli R z ą d  rz e c z y w iś c ie  d o w ie d z ia ł  

s ic  z p a p ie ró w  B o g d a n o w ic z a ,  że mu list  j a k i ś  do K r a k o w a  p is a n y  

n a  poczcie  p o d c h w y c o n o ,  czy m ożna d opu ścić ,  aże b y  ..Mensdorff 

m im o to w  k i lk a  dni potem  o d d a w a ł  d r u g ą  a potem  trz e c ią  d ep e­

sze n a  tę  s a m ą  pocztę, n ie  z a p e w n iw s z y  s ię  p ie r w e j ,  że ta k ż e  

p o d c h w y c o n e  n ie  b ę d ą ?  N a k o n ie c  d la  każd ego ,  kto zna  m a c h in ę  

R z ą d u  a u s t r y a c k ie g o ,  n ie  j e s t  p ra w d o p o d o b n e m , a ż e b y  .M ensd orff  

a s y g n o w a ł  d la  k o g o ś  2 0 0 0  f. do W ie d n ia ,  k ie d y  j e  sa m  m oże w y ­

p ł a c i ć ;  i n ie  j e s t  p ra w d o p o d o b n e m , a ż e b y  ko go ś  j a d ą c e g o  do W ie- 

d n ia  re k o m e n d o w a n o  przez pocztę , a n ie  dano mu r e k o m e n d a c j i  

do rąk ,  —  n a jm n ie j  zaś  m oże ta k a  r e k o m e n d a c j a  o d n o s ić  s ię  do 

m n ie ,  bo m n ie  z n a ją  w y ż sz e  urzęd y  tak  d o b rze  w W ie d n iu ,  j a k  

i w e  L w o w ie ,  i g d y b y m  z w ła sz c z a  z o f e r t ą  z d ra d y  m ia ł  iść  do

i)  Z zacytowanego przez nas nekrologu „D zien nika  P o lsk iego1' 
okazuje sic je d n a k ie ,  iż jeden z tych urzędników. L u d w ik  Bernaczek. 
z m arły  w r. 1 8 7 o ,  odsiedział .‘i lata więzienia. O tym Bernaczku wspo­
m ina również Z iem iałkowski w  IM. części „P am iętn ikó w * .
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.Ministra, p e w m ie b i in  żadnej n ie  p o trz e b o w a ł  r e k o m e n d a c j i .  —  

T a k ic h  n ie p ra w d o p o d o b ie ń s t w  p o k a z a ło b y  s ię  z a p e w n e  w i ę c e j ^ g d y l i y  

m o żna  te  d pesze  o b a c z y ć ;  a le  tm  p o k a z a n o  ich  ani m nie ,  an i  

ż ad n em u z m oich p rz y ja c ió ł .  Ż e  w re sz c ie  s t ro n n ic t w o  ( ' a e f w o m c b  

l w o w sk ic h ,  które  ma d zis ia j  w rę k u  P o l i c j e ,  um ie  fa ł s z o w a ć  a k ta  

urzędow i' ,  są  na-*to d o w o d y :  Pod  k o n ie c  m ie S m c a  s ie r p n ia  1 8 6 3 ,  

k ie d y  gie to c z y ł  z a w z ię ty  sp ó r  p o m ię d z y  n im i  a K o m ite te m  B i a ł y m ,  

p u śc i l i  \ o b ie g  e y r k u la r z  M e n s d o r f fa  do S ta r o s tó w ,  k t ó r y m  p o ś re ­

dnio  z a d e n u n c y o w a l i  c a ł y  s k ła d  K o m ite tu .  p o k a z a ło  sio potem  

d o w o d n ie .  W  akt  ten b y ł  p o d ro b io n y ,  dest  to fak t  w  c a ł y m  k r a ju  

p u b l ic z n y .  |

„ P r ó c z  tego  j e s t  dz isia j  rzeczą  r ó w n ie  w ia d o m ą ,  ż ^ n r z o d n i c j j  

a u str .  w e  L w o w i e  p o d r a b ia ją  u rz ę d o w e  d o k u m e n ty  d la  zysku  i sp rz e ­

d a ją  j e  o r g a n i z a c j i  j a k o  p o p i je  o r y g in a ł ó w ,  k tó re  je d n a k ż e  n i g d y  

n ie  is tn ia ły  J a  sam  b y łe m  w  tern p o ło żen iu  je sz c z e  w  r .  1 8 6 1 ,  

że k u p o w a łe m  od p e w n e g o  u rz ę d n ik a  t a k ie  ko p je  d o k u m e n tó w  ł ). 

k i l k a  razy p r z y u ó s i l  mi n a w e t  n ib y  o r y g in a ł y ,  — a po tem  s ię  po­

k a z a ło ,  i e  w s z y s t k ie  b y ł y  p o d r a b ia n e  i p o d r a b ia n e  w tym  duchu, 

j a k i  w ł a ś n ie  w  n ic h  z n a le ś ć  c h c ia łe m . —  Dziś,, ' z ro z sz e rz en ie m  

o r g a n i z a c j i ,  p rz e fn y s ł  te n  n a  d a le k o  sz e rsz ą  p bo w a d z i  siew sknlę .  

M o że  tu zatem  ir ie ty lk o  t-en zachouzió* w y p a d e k ,  że CzerwoWi sftmi 

p o p o d r a b ia l i  depesze , - a le  i t e n  także, że sa m i z o s ta ń  •v<jśzukaui 
w  ty m  k ie ru n k u , w  j a k im  w ł a ś n ie  o szu kan i b y ć  c h c ie l i .  Oóżkol-  

w ie k b ą d ź ,  cbcą.S, zgh zyśtem  s u m ie n ie m  w  a u te n ty c z n o ś ć  t y c h  depesz-  

u w ie rz y ć ,  trz e b a h y  n a  n ie  m ie ć  ta k ie  d o w o d y ,  k tó re  n a jm n ie js z e g o  

nie z o s ta w ia ją  w ą tp ie n ia .  A  sąż n a  i c h  a u te n ty c z n o ś ć  ch o ć  j a k i e ­
k o lw ie k  d o w o d y  ?

..I 0-zostajo mi je s z c z e  okazać , d la e z e g o b y  1 w o w s c y " •p z e r w o n i  
tak  sz tuczn ą  p o d ję l i  p rz e c iw  m n ie  m a c h iu a c y ^ ' 1? .Mieli on i i do tl§i>' 

p o w o d y .  P r z e d e w s z y s t k ie m  m uszę  n ad m ien itv .rzh  od lat  TO b y łe m  

z a w sze  przez  n ic h  n i e c ie r p ia n y  i w  n a j r o z m a it s z e  s p o so b y  p o tw a -  

rz a n y  i p rz e ś la d o w a n y .  P r z y z n a ję  z f d s k ą  o tw a rc ie ,  ż c  i  j a  n ie  

m ia ł e m  do tego  s t ro n n ic t w a  żadnej s y m p a t y i .  X i e  d z ie l i ł 1, innie' 

od n ic h  z a sa d y  - ) :  a le  n ie n a w iś ć ,  b ęd ą c a  ic h  g łó w n e i n  uczuciom , 

i  b łoto , b ęd ą c e  g ł ó w n ą  ic h  b ro n ią ,  z a w s z e  o d rz u c a ły  in n ie - od n ich . 

li  żh em i c zasy  n a jz a c ię t sz e  w a lk i  s ta c z a l i ś m y  z sobą , k tó re  zresztą

 ̂ \  P'U1 mngsou na m arginesie  u góry  dopisek ‘o łówkiem , reka 
vacz ^ows a&go : ^ K a p p .  dla  r e d a k c j i  dziennika 7,:.( iłos“ .
1 !■  i / ' ‘mjdującej się w zbiorze Tad. Sm arzew skiegę?  do-
ano s o w k o .  „m o że1'.  „Ń ie  dzieliły  mnie m o ż e  od nich zasady.

12
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są \< sz y s tk b n  wiadomi*. J e ż e l i  l»vł kto m iędzy  B i a ł y m i ,  do k tó reg o  

on i n ie u b ła g a n ą  m ie l i  n ie n a w iś ć .  to tym  B ia ły m  j a  'by łem . I  to 

także  w iad o m o . —  T e ra z  pod k o n ie c  l i s to p a d a  m o g l i  m ie ć  je sz c z e  

s p . c j a l n c  p o w o d y ,  aż e b y  m g ie ł ’  zg u b ić  w  op in ii  i z ła m a ć .  I  tak 

n a jp ierw  ej. w ła ś n ie  w tym  m i e s i ą c u 1 ) ro z esz ła  s ię  w ie ść ,  że X .  S a ­

p ie h a  uw oln iony m «zostai..e / w ie z ien ia ,  a p o n ie w a ż  m ie l i  m nie  

z a w s z e g j  lubo n ie s łu sz n ie ,  za g ł ó w n e g o  d o rad cę  X . S a p ie h y ,  ob a­

w ia l i  s ię , a ż e b y ś m y  o b y d w a  n ie  p o z b a w i l i  ich  w p ły w ó w  i w ła d z y .  

2-0. W ied zie l i  o tern. że będę p o w o ła n y m ,  ażeby- w e  L w o w i e  za­

ło ż y ć  biuro prasowi-, a p ra w d o p o d o b n ie  i Dzię.ńjlik, m a ją c y  b y ć  

m-ganem Wł a d z  N a r o d o w y c h ,  chodzi ło  wi ę c  ła n o w i D o b rzań sk iem u  

o to. a ż e b y m  j a  w tern b iurze  nie zas ia d ł ,  i nie  z a ło ż y ł  ta k ieg o  

D zienn ika ,  jj-o. ( h odziło  o to, a ż e b y m  w o g ó le  nie  z a ją ł  ta k ieg o  

S ta n o w isk a  u rzęd o w eg o , z k r ć r e g o b y m  tern w a ż n ie jsz e  w f i ł y w y  

m ó g ł  w y w i e r a ć  na  w ła d z e  i tern p otężnie j  m ó g ł  g r o m ić  p lu g n s tw a  

tej sza jk i  lw o w s k ie j ,  kt.óra s i ę  n a z y wa  N a ro d o w a  P o l ic y a .

„ I  jVk to p ro w a d z o n o  tę c a łą  robotę I l e s z c W  w paźd z iern iku ,  

a zati-m w ted\ Kie o j  ni. b y ło  nic  przec iw  m nie ,  P o l ic y a  zaczę ła  

ro z s ie w a ć  przeciw  m nie  n a jro z m a itsz e  p o d e jrzen ia ,  któro je d n a k  sic  

n ic  p r z y im o w a ły ,  p r ó b o w a ła  n a w e t  w z ią ć  mni e  pod dozór, co także. 

sii n ie  udało . K i e . l u n  pod kon iec  listopada, w  spi iw ie  uw oln ienia .  

, io w sta ń c a  J u l iu s z a  .T)rolio jow*kiego, n.i prosi ię jo g o  p rz y ja c ió ł ,  b y ł  

z n ie w o lo n y  p ó jś ć  k i lk a  r a / y  do D \ r e k t o r a  austr .  P o l i c y i  H a m m era .  

P o l ic y a  N aro d o w a  zaraz  p o d c h w y c i ła  tę  .--posobnośó i lo z s ia ła  po 

m ie śc ie ,  że mi e w a m  k o n fo r e n e y e  z H a m m e re m . -KieTHun do K r a ­

k o w a  w yjftc-hał, p o w o ł a n y  p r z iz  K o m is a rz a ,  ju z  trz e b a  b y ło  k o n ie ­

czno coś w aż n ie jsz e g o  w y m y ś l c i ’-. bo g ro z i ło  n iebezp iec zeń stw  o 

b iu ra  p r a s o w e g o :  z n a la z ł  s ic  wi ę c  w ted  list, r e k o m e n d u ją c y

M c r k lo w i  j a k ie g o ś  s/.piega, i na  p o d sta w ił  tego  listu zaraz  przy­
słano za mną o s k a rż e n ie  do w ra k o w a .  K ie d y  to o s k a rż e n ie  niw 

sk u tk o w a ło ,  a ja p o je c h a łe m  do W ie d n ia ,  z n a la z ła  s ię  d epesza , 

re k o m e n d u ją c a  m nie  .M in istrow i P o l i c y i  i zaraz  w ia d o m o ść  o nie j  

ro zsiano  po m ie ś c i® .  A  k iedy  o p in ia  p u b l icz n a  n ie  c h c ia ła  tem u 

dać wi ar y ,  a ż eby m  ja m ó g ł  s ię  z n iżyć  do d o n u n e y a c y i ,  z n a la z ła  s ic  

zaraz d ru ga  dep esza ,  że ktoś  j a k i ś  m e m o T y a ł  p o d a ł  R z ą d o w i i w ia ­

d o m o ś ć  te p iz\  pieto do m nie  z tem  o b ja ś n ie n ie m ,  że m e in o ry a l  ten 

m ó g ł  n ie  o d e jm o w a ć  ża d n y c h  nazwisk, a przeto m ó g ł  nie p o c ią g n ą ć  

-wblocznych skutków za so bą .  K ie d y m  zo sta ł  z a w e z w a n y  p rz e d  S ą d  

do  L w o w a ,  ażeby m nie  p ie r w e j  osądzić- w op in ii ,  nim S ą d  m nie

M i \  w y ż  w sp o m n ia n e j  k o p i i :  „w  p a ź d z ie r n i k u 11
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Osadzi, ro zk rzyc zan o  po mieścił} ,  żem s ię  ju ż  z a s trz e l i ł  i że n ie  

]>rzvjad‘ . P o d  n a c is k ie m  tej a g i t a c j i  zn ie w o lo n o  N a c z e ln ik a ,  że 

z w o ła ł  w te m  j a k i ś  S a d  zaoczn y. K ie d y m  p r z y je c h a ł  do L w o w a , 

o d jęto  mi b ez p ie cz e ń stw o  o soby , aż e b y  m nie  do w y ja z d u  z n i e w o l ić . ;  

K ie d y  w  skutek  m ego  przy jazd u o p in ia  o b ró c i ła  s ie  za m n ą , z w le ­

czono t e  o p r a w ę ,  poty, póki n ie  uz y sk a n o  dość  eząśu, ażeby  p o m ału  

tę opinii ;  o s ła b ić .  N a r e s z c ie  n ie  z w o ła w s z y  S ą d u ,  n ie  z a p y t a w s z y  m nie

0 n ic , ,  n ie  d o z w o liw s z y  mi naw et,  u s p r a w ie d l iw ić  j i e  n a  p iśm ie ,  

doręczono mi w ;, ro k  w in y  i w y g n a n i a  z k ra ju .  A z a l iz  n ie  je s t  

tuta j  w idoczueru , że c a ł y  ten p ra c ć s  .jest d z ie łem  sztuczn ie  uknutej 

in t ry g i ,  \zal iż  p o s tę p o w a n ie ,  takim  ze m n ą  o d p o w ia d a  po jęc io m  

s p ra w ie d l iw o ś c i  i b e z s t r o n n o ś c i , - a  rac ze j  n ie  w y k a z u je  jaw  nie, że 

w tej c a łe j  s p r a w ie  j a k ie ś  uboczne  d z ia ła ły  w p ł y w y ?  —  C z y  może 

Rząd  N iro d o w y , N a jw y ż s z a  W ła d z a  s z la c h e tn e g o  i s p r a w ie d l iw e g o  

narodu, na tak ich  p o d s ta w a c h  w y d a ń ;  w y r o k  p o tw ie rd z ić  i p rz y ją ć -  

zaii  o d p o w ie d z ia ln o ść  n a  siemię,?

„ L e c z  g d y b y  n a w e t  po d o k ła d n e m  ś le d z tw ie  z n a la z ły  s ię  do- 

s t a t e c z n e - d o w o d y  n a  to.' że w  m o w ie  b ę d ą c e  dopesze są  a u t e n ty ­

czn e, to m am  solne za o b o w ią z e k  p rz e d ło ż y ć  jesz.Cze R z ą d o w i N a i . 

p y t * n i e :  Js ik  skorj jgnh- z d e s z c f r o w a n o  m ego  n a z w is k a ,  —  a z p e­

w n o ś c i ą , n i e  z d e sz y fro w a iiu ,  —  d laczego  n a  p o d s ta w ie  tych  

uskarzeń . t ;  Iko mnii w yto c z o n o  j iroees,  a n ik o m u  in n e m u  V A w s z a k ­

że z tfir sam  z b ie g  o k o l ic z n o śc i  może s ię  tak  sam o  dać  za s to so w a ć  

do osob in m c l i .  W ięc  g d y b y  tu n a w e t  is to tn ie  z o s ta ła  s k o n sta to ­

w a n ą  w m a .  —  czego j e d n a k  n ie  m ogę  p rz ;  p u śc ić ,  —  to może tę 

wi n ę  p o p e łn i ł  kto i n n ; ,  a l ó n i e j a !  k tó reg o  przeszłoścs-głośno m ów i 

p rz e c iw k o  w sz e lk ie j  pod o b ne j  w in ie ,  k tó ry  n i g d y  n ie  .m ia łe m  s to ­

su n k ó w  z N ie m c a m i i k tó ry  m e  z n a jd o w a łe m  .sio w  tom położeniu , 

aż e b y m  się m ógł by ł  zupr/.edać za jal :iokohvifek. a  tern m nie j  je­

szcze za takife p ien iąd ze .  -

„K o ń c z ą c  n in ie j s z y  re k u rs ,  zanoszę  'p ra e d e w sz y s t k ie m  p ro śb ę  

do R ządu N a ro d o w e g o ?  ażeby  w  mądrOsci sw o je j  r a c z y ł  u s p r a w ie -  

dli.w c ie rp k o ść  albo.jgw a łto w n o śc  n ie k tó ry c h  w  tern 1 ’ i s m ie  u ż t -  

ty c l i  w y r a z ó w .  1 z łow iek , z n a jd u ją c y  s ię  w niojern po łożen iu , m e  

je s t  n a w e t  przy  n a j s i ln ie j s z e j  w o l i  w m ożności o s ła d z a n ia  g o r y c z y ,  

btorą  c a ł ą ; j o g o  istotę  za la n o ,  an i też h a m o w a n ia  n a tu ra ln e j  w ty m  

razu. g w a ł t o w n o ś c i  s w y c h  uczuć. .K o n ną  m o jeg o  P i s m a  n ie  m ia łem  

2 a in ia ru  n ik o m u  ub liżać . Ż e  w s z e lk ie  w ła d z e  N a ro d o w o  szanu je ,  

z ło ż y łem  tego  w c iągu  m o jego  p ro c e su  dostateczn ie  d o w o d y ,  stosu- 

.bp' s ię  do w s z y s tk ic h  j e j  rozporządzeń ; dz isia j  s k ła d a m  tego  uczu-

1 i dowwd n a jd o b itn ie j sz y .  odtfOłująO s ic  od d o ręczo n ego  mi w e

12*
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L w o w ie  w y r o k u  do R z ą d u  N a r o d o w e g o  i w y r a ż a ją c  g łę b o k ie  za­

u fa n ie ,  że. s p r a w ie d l iw o ś ć  mi w y m ie r z o n ą  zostan ie .  W tein z a u fa ­

n iu  pro śże  R ząd u  N a r o d o w e g o :

1 - o .  A żeby w y r o k  d o rę c z o n y  m i w e  L w o w ie  w  każd y m  w y ­

p ad ku  za n ie w a ż n y  i n i e b y ł y ,  a  m n ie  n a  p o d s ta w ie  m o je g o  n in ie j -  

sz e g (|?u sp ra w d e u i iw ie n ia  za n iew  in n e g o  u z n a ^ r a c z y ł  — i ob ad w a ic  

poątanow ; e u ia  w* P i s m a c h  s w y c h  u r z ę d o w y c h  o g ło s ić  r o z k a z a l i

2-o . (D ly b y  m o je  n in ie jsz e  u s p r a w ie d l iw ie n ie  s ię  z o sta ło  jtzmi- 

nern za n ie d o sta te c z n e ,  pro szę  E z  u h r -N a ro d o w  ego :

a) a ż e b y  w s z y s t k ie  p od ano tutaj przo.zemnie pocłstaw y m oje j  

o b ro n y  przez o so b n e go  iud hoc d e le g o w a n e g o  K o m is a r z a  we L w o ­

w ie  s p ra w d z ić  ro z k a z a łg j S S Ł g i r e S s
a ż e b y  w raz ie  tak im , j e ż e l i  w yżw  s p o m n ia ń ę  dep esze  ok, za 

s ię  n ie w ą t p l iw ie  a u te n ty c z n e m u  a żartem is to ta  k a r y g o d n e g o  czynu 

-k o n s ta to w a n ą "  ro z k a z a ł  d o k ła d n ie  r o z p a tr z y ć ,_ aza li  w e d ł u g  tego- 

s a m e g o  zb iegu  o kolirzń oSc i  tej wi n y  n i e - m ó g ł  p ó p e l iu # 'k t o  m u ;  ■ 

a ż e b y  E z t d  N a r .  z w o ła ł  S ą d  n a  m n ie  i Sąd  tak i ,  jak i  s ię  

m nie , i m o im  z a s łu g o m  n a le ż y .  A  p o n ie w a ż  z w o ła n ie  J a w n e g o  Sąd u  

w k ra ju ,  n i e ś t ó t y ! m n o g ie  n a s t rę c z a  tru d ności ,  w ie c  pcoszę Rządu 

Nare, aż e b y  tak i  Słfd n a  m n ie  ro z k a z a ł  z ło zyć  w  P a r ;  żu, gdzie  

żadne n ie  zach od zą  przeszko d y ,  a dokąd  ja  t e ra z  w y je ż d ż a m  i gdzift-t 

p rz y je c h a w s z y ,  n a t y c l im ia s t  p rz y ja z d  mój z a m e ld u je  A je m -y i  P o l ­

s k i e j . '
„W ie d e ń ,  d. 8 1  s ty c z n ia  :fSt>4. Z .  K . - ‘

P o w j ż s z e  za k o ń c z e n ie  re k u rs u  n ie  od razu w fo rm ie  t a ł  >po- 

kojnoj w y b ie g ł o  z pod p ió ra  K ai zkow skiegO . AV b ru l io n ie .  z k tó ­

re g o  tek s t  re k u rs u  p o d a je m y ,  zną jdnpPkuę zako ń czen ie  in ne ,  bez 

p o r ó w n a n ia  gw a łto w n ie isz e ' ,  * które  ' j e d n a k  K a c z k o w s k i ,  snad ź  po 

namyśl.©:, p r z e k r e ś l i ł  i z m ie n i ł  w  sposó b  p o w y ż e j  p o d a n y .  P o n ie w a ż  

jednak- tek s t  p ie r w o t n y  m a lu je  d o n itn ie  u s p o so b ie n ie  ó w c z e sn e  tak  

b o le śn ie  d o tk n ię te g o  w  s w y c h  u c zuc iach  i - J jo d n o śc i  p isa rz a  i o b y ­

w a te la ,  p rz y ta c z a m y  w c a ło ś c i  ustęp  p rz e k r e ś lo n y ,  k tó ry  p o d a w s z y  

m nie j  więgej te  s a m e  co p o w yże j  poSDilaty , b rzm i w zakoń czen iu

„ S k ł a d a m  mój l o g  w W asze  ręce? M ę ż o w ie !  k tó rz y  dzisia j  

rząd z ic ie  P o ls k ą . j JS k ł f id a m  go  z z a u fa n iem , że nii w y m ie r z y c ie  s p r a ­

w ie d l iw o ś ć  w  im ie n iu  tego  N a ro d u ,  k t ó r y  n i g d y  n ie  w y r z ą d z a  

k r z y w d y  s w y m  sy n o m . P o m n i jc ie  n a  -to, że m ac ie  przed  so bą  cz ło­

w ie k a ,  zna jdu j i-cago s ię  w po ło żen iu  tu k iem , w którem  s ię  n ie m a  

n ic  już  dog s t r a c e ń  i a. M ożecie  o d e m n io  w y m a g a ć ,  a ż e t . m m ien ie  

i z d ro w ie  i ż y c ie  d la  o j c z y z n y  p o ś w ię c i ł ,  lecz ni:ę m ożecie  w y m a -  

gą^ć, a ż e b y m  z n ió s ł  h a ń b ę  m a  sejfie ,, c h o ć b y  to m ia ło  którą, z W ład z
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W a sz  t eh  w y d o b y ć  z j a k ic h  t ru d n o śc i .  Z a p e w n ia m  W a s ,  że z ca łą  

św iadom ością ,  m o ic h  s i l  i e n e rg i i ,  j e s t e m  p r z y g o t o w a n y  na w sz y stk o .  

J e ż e l i  u V  i s  s p r a w io d b w o ś t i  n ie  zn a jd ę ,  o g ło sz ę  ca la  to s p ra w ę  

p u b l icz n ie ,  bez w z g lę d u  na to, j a k i e  s tad  sk u tk i  w y n i k n ą  d la  osób 

lu b  W ła d z ,  d z ia ła ją c y c h  w  W aszem  im i e n i u . 1' ’ )

R o z w a g a ,  k tóre j  n i g d y  K a c z k o w s k ie m u  n ie  b ra k ło ,  usu n ę ła  

z re k u rsu  ten ustęp , w ra z  z z a w a r t ą  w  nim  gro ź b ą ,  którą  p o d y k to ­

w a ł a  p is z ą c e m u  i-bzpacz, a k tó re j ,  jesteśm y p e w n i ,  n ie  b y łb y  z re ­

sztą n ig d y  s p e ł n i ł  K a c z k o w s k i ,  z u w a g i  n a  n a s tę p s tw a ,  j a k ie b y  to 
p o c ią g n ą ć  m u s ia ło .  Z  p ie r s i ,  p rz y g n ie c io n e g o  n ie z w y k łą  k a ta s tro fą  

tzłow icka, A'- wdarł się ten k rz y k  ro z p a cz y ,  r y c h ł o  ro z m y s łe m  s t łu ­

m io n y  i z a s tą p io n y  z n ac zn ie  ł a g o d n ie j s z y m  i p o z b a w io n y m  w s z e ­

la k ie j  g r o ź b t .  ustęp em .

N a le ż y  też p rz y p u sz c z a ć ,  że ten  re k u rs  1 a c z k o w s k ie g o ,  l iapi-  

- tn y .  d. d l  s ty c z n ia  1SI>4 i n a t y c h m ia s t  do W a r s z a w y  p rz e s ła n y ,  

w y w o ł a ł  zn iesien i^ . ,  przez R z ą d  N a r o d o w y  w y ro k u ,  p is m e m  z d. 

1 m arc a .  R o z s t r / y g n i ę c ie i t o  R z ą d u  N a r o d o w e g o ,  j a l  k o lw ie k  nie  

n n i e wi nn i a  od razu K a c z k o w s k ie g o ,  lecz czyn i z a d o ść  w y r a ż o n e m u  

p rz e z e ń  yczen iu  i k a s u ją c  w y ro k  lw o w s k i ,  u s t a n a w ia - d la  ro z p a tr z a ł  

n ia  i o s a d z e n ia  tej s p r a w y  S ą d  d o ra ź n y  w P a r y ż u .

K a c z k o w s k i  już w  p ie r w s z y c h  d n ia c h  Intego b y ł  w  s to l ic y  

P r u n e y i ,  g d z ie  p o n o w n e g o  d o z n a ł  ro z c z a ro w a n ia .  Z n a la z ł  d laPg ie-  

1 K  u s p o s o b ie n ie  n ie d o b re ,  o ezem donbsi S e w e r y n ó w 1 S m a r z e w -  

Rkierftii w l i śc ie  z d. Mi lu tego , w k i lk a n a ś c ie  dni po p rz y b y c iu  

do P a r y ż a " ) .  ( b lp o w ie d z ia n o  m u w p ra w d z ie  na listą , ale  dano do 

zrozumie i. ia. e „n a  te ra z  s to su n k ó w  ż a d n y c h “ . D o tk n ę ło  go  to 

bo leśn ie ,  n ie  rty.rtiftgał b o w ie m  z a w ią z y w a n ia  stosunkowy ch c ia ł  

ty lk o .  „ażeb y  ludzie, k lo rz y  m o gą  n i e ć  w] i ł y  w y  w R z ą d z ie  N a r . ,  
z a s ią g n ę l i  od n ie g o  j e s ż w g  w ia d o m o ś c i  o. s p r a w i* ,  w im ię  zasady : 

am hdłiir et t ilfm t para. —  P o w o d e m  tego ' z a c h o w a n ia  s ię  b y ło  to, 

że jeszcze w g r u d n iu  H o te l  L a m b e r t  o t r z y m a ł  d w a  l i s t y  z G a l ic y i .  

praw d opudobn ie  ze L w o w a ,  od osób  rzek o m o  „ p e w n y c h  i na  w szelka 

w ia r ę  tam  z a p łu g u . ia e y e lr ,  w  k t ó r y c h  to l i s t a c h  zarzuty , w y to czo n e  

]u-z, n w  R a c z k o w s k ie m u ,  p rz e d s t a w io n e  są  „ ja k o  p e w n o  i na do­

w o d a c h  o p a r t e j —  „O pró cz  t y c h  d w ó ch  l i s t ó w — donosi R a c z k ó w - 

S llul»isfyl tu je sz c z e  list, R o d a k o w s k i ,  o b sz e r n y  i sz c z e g ó ło w y ,  
n a t u ia l n ie  p r y w a t n y ,  lock n a p i s a n y  ta k  i wr ty m  celu . a ż e b y  byt 

zie ony D z io n ko m  Motelu. L  tym  l .ś c ie  p o w ia d a ,  że d o w o d ó w

§[ S  obiorów' rappersw ilsk ic l i .  Ws.
J .e ?. iioiów- Tadeusza Smarzewskiiigo.
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p rz e c iw  inni.;  n ie m a , że p o s tę p o w a n ie  W ła d z  K a r .  ze inna l e ł o  

n ie p o rz ą d u e ,  nares&eio w y r o k u  n ie  p o c h w a la ,  a le  an i m e  <vypo- 

w ia d a  s w e g o  p rz e k o n a n ia ,  żem  nie  w in ie n ,  ani n ie  w y j a ś n i ł  ze 

sw e j  s t ro n y ,  j a k im  sp o so b e m  m o g ły  b yć  p rz e c iw  m n ie  p o d n ie s io n e ^  

ta k ie  o s k a rż e n ia  bez m oje j  w in y .  Teft l ist ,  j a k k o l w i e k  R. i tutaj 

n ie  w .e l k i e  m a  zau fan jćs ,  j e d n a k  ze w z g lę d u  n a  to. że b y ł  moim 

tak  b l i s k im  p rz y ja c ie le m , n a jw ię c e j  m i  tu z a s z k o d z i ł . "

T e  w s z y s tk ie  in f o r m a c j e  o t r z y m a ł  Kaczkow -.k i w  o d p o w ie ­

dziach . j a k i ,  m u d ano  na je g o  l i s ty .  Kto o w e  od p ow ied zi  p is a ł ,  

n ie  w y m ie n ia ;  treść, zaś ich  j e s t  ta k a .  ż e ‘j a k k o l w i e k  d o w o d ó w  do­

s ta te c z n y c h  p rz o c iw  n iem u  n ie m a ,  to w sz akże  j e s t  to h iu to ry a  ta k  

c ie m n a  i z a w ik ł a n a .  że „d o p ó k i  w y ja ś n io n ą  n ie  z o stan ie ,  stosu nki 

z n im  za z e rw a n e  u w a ż a ć ? m u s z ą " .  T a k  o d p o w ie d z ia ł  Hotel L a m ­

bert, tak  o d p o w ie d z ie l i  i in n i .  ty lk o  j e d e n  Ruprel- lit  nic  dotąd n ie  

o d p o w ie d z ia ł .

„ J a  w iem  tv lk o  t y le  —  p isze  z w idocznom  z n ie c h ę c e n ie m  

K a c z k o w s k i ,  —  że ju ż  s ię  do n ik o g o  n ie  zg łoszę , bo już m n ie  ta  

s p r a w a  do o sta tk a  z m ę c z y ła  —  i zresztą  d o p ra sz a ć  s ic  a m h e n c y i  

u ludzi, k tó rzy  n ie d a w n o  tem u d o b ija l i  s ię "o zaszczyt z ro b ie n ia  

z n a jo m o śc i  ze m n ą / j u ż  mi p r a w ie  e jek e y e  s p r a w ia .  I itcz  choć-bcm 

u z y s k a ł  'audydofljjg u p. K u p r e c h t a .  to n i e w i e l k i e  z n ie j '  so B ie  ro ­

b ię  w id o k i ,  bo j a k  mi sięT zdaje ,  ] irżew aża  tu w  ogóh p rz e k o n a n ie  

że j a k k o lw ie k  W ła d z e  lw o w s k ie  p o s t ą p i ły  sobie  n  m ną i n ie s p r a ­

w ie d l iw ie  i n ie p o l ity c z n ie  i j a  m o gę  b y ć  c a łk ie m  n ie w in n y m ,  j e ­

d nak  je s t e m  ju ż  p o ś w ię c o n y m , a R z ą d  N a r . ,  c h cą c  tę s p r a w ę  n a ­

p ra w ić ,  m ia ł b '  w k a ż d y m  r a z i e , t y l e  roboty, żo wiz.* żadne  in d y ­

w iduum  tego  n ie  w a rte ,  a  wT d a n y m  razie n m s ia ł b i  w io le  o s o b ,  

a nadto  je sz c z e  s w o je  w ła s n e  W ład ze  skom prom itow ać-. L e p ie j  w ięc 

zostać przy  tern co je s t ,  co ó t y le  im łatw  iej, ile że et b ez im ie n n i  

i żad en  z n ic h  żadnej o d p o w ie d z ia ln o śc i  s ię  za to n ie  obawria. T u  

także  z a p e w n e  g ł ó w n y  j e s t  p ow ód, d laczego  n ik t  r. u rz ę d ó w c c h  

ligur  o so b iśc ie  ze m ną w id z ie ć  s ię  n ie  chce . ho g iinh postepow i- 

11 ia W ła d z  N ar .  ni kt  z n ich  n ie  może, a p o c h w a la ć  g o  w ubec m n ie  

nie- c h c e . "

„ J e d n a k ż e  —  do d a je  —  j a  m am  je sz c z e  n n e  d ro g i ,  którycjh 

z resztą  ju ż  uż y łe m , a n a  k t ó r y c h  i r e k u rs  mój i p o trz e b n e  o b ja ­

śn ie n ia  do n ie g o  d o sz ły  ju ż  do R z ą d u  N a r .  P r z y n a jm n ie j  tak  s ię  

sp o d z iew am . O b a cz y m y , c z y l i  i j a k a  będzie o d p o w ie d ź ."

Z a z n a c z y l i ś m y  ju ż  p o w y ż e j ,  że w p ie r w s z y m  l iśc ie ,  p is a n y m  

do S e w e n  na S m a r z e w s k ie g o ,  w  dzień o t rz y m a n ia  w y r o k u  l w o w ­

sk ie g o ,  a  przed  sa m y m  w y ja z d e m  n a  „ b a n i c j ę " ,  p r o s i ł  go  K a c z ­
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k o w s k i .  a b y  i n t e r w e n c j ą  s w o ją  s p o w o d o w a ł  X X .  S a p ie h ó w ,  b y  

w s p r a w ie  j e g o  n a p isa l i  do C z a r t o r y s k ic h .  T e ra z  p o n a w ia  te p ro ­

śbę. n a z w is k a  w sz a k ż e  S a p ie h ó w  n ie  w y m ie n ia ,  —  ma ju ż  b o w ie m  

p e w n e  pod ty m  w z g lę d e m  w ą tp l iw o ś c i .

„ R y ł o b y  p isze  —  z w ie lk ie m  d la  m n ie  p o ż y tk ie m , g d y b y  

s ię  ktoś  ze L w o w a  tuta j  za m n ą  od e z w a ł.  O b ie ca łe ś ,  że taki list 

w y je d n a s z .  P r z y p o m in a m  Ci te o b ie tn ic ę  i p o n a w ia m  prośbo. Ozy 

s ie  uda to  z ro b ić ,  to z a p e w n e  p y ta n ie .  P o w i a d a m : p y ta n ie ,  d la te g o ,  

że nie  u m iem  o d g a d n ą ć ,  k io  to tak i  bardzo p e w n y  i w ia r o g o d n y  

p o p is a ł  te  zło l i s ty  do Ho t e l u ?  O ba w ia m  s ię  bardzo, czy ci w ł a ­
śn ie .  od k tó r y c h  f o b i e  n a j ła t w ie j  b y ło  ta k ie  l i s t y  w y je d n a ć ,  nie 

p o sp ie sz y l i  s ię  i n ie  n a p isa l i  ź l e ?  Ł a t w o  tam tego  dojdziesz .  Ró­

w n ie ż  b y ł o b y  dla  m nie  bardzo po żyto czn em , g d y b y  a lbo  m ieszczań­

s k i ,  a lbo  Z i e m b i e k i ') ,  a lb o  o b a d w a  n a p i s a l i  do G a łę z o w s k ie g o .  

Radź ła s k a w  w y w r z e ć  T w ó j  w p ł y w  w tym  k ieru n ku . . .  j a  ju ż  o to 
p i s a ł e m ."

L is t  ten p is a n y  b y ł  w id o c zn ie  w n a jg o r s z e m  u sp o so b ie n iu  

d u ch a, a to tak d a le c e ,  że n a w e t  w ohoc n a jw ie r n ie j s z e g o  z p rz y ­

j a c i ó ł  n ie  z a t a i ł  K a c z k o w s k i  akcen tu  n ie u fn o ś c i .  „ N ie  w ie m  —  pi­

sze w koń cu  tego  listu , — ozy C i l i s t y  m oje  b ęd ą  p rz y je m n o . J e ­

żeli ch cesz ,  a b y m  do C ieb ie  częśc ie j  p i s y w a ł ,  — to daj znak ż y c ia ."

N a s t ę p n y  l ist  do S e w e r y n a  S m a r z o w s k ie g o  nosi ju ż  d a t ę :  

Pt k w ie t n ia ;  j e s t  b ardzo  o b sz e r n y ,  ob fitu je  w  m n ó stw o  s z c z e g ó łó w  

o p o l i ty c e  z a g ra n ic z n e j  w  o g ó le  i w o d n ie s ie n iu  do s p r a w y  pol­

sk ie j  w sz c z e g ó ln o śc i ,  oraz  o s to su n k a c h  e m i g r a c y j n y c h ; w sz y stk o  

n a c e c h o w a n e  dość  p e s y m is t y c z n y m  n a s t ro je m . — R y ło  to je d n a k  

w czas ie ,  g d y  K a c z k o w s k i  o t r z y m a ł  ju ż  w ia d o m o ść  o k a sa c ie  w y -  

i okn lw o w sk ie g o ,  lecz zarazem  o k r y t y  b y ł  ż a ło b ą  po śm ie rc i  o jc a ,  

do któiegc, b y ł  m ocno p r z y w ią z a n y ,  a k tórego  p ozostaw ić  m u s ia ł  
n i  mai już k o n a ją c y m , wyjeżdżając , ze L w o w a .

I w ażatny  za s to so w n e  opuśc ie  w s z y s t k ie  w y w o d y  i /es m i - tl ił 
p o l i ty c z n e ,  a tak że  bardzo czarne  p rz e d s ta w ie n ie  s to su n k ó w  e m i­

g r a c y j n y c h ,  a p o d a je m y  z togo listu  t o  ty lk o ,  co s ię  do sa m ej  

„ s p r a w y "  odnosi .

„ .Przechodząc  —  c z y t a m y  tam  — do u s p o s o b ie n ia  tu te jszeg o  

dla  m n ie ,  o i le  o n iem  coś w ied z ieć  m o gę  — a  dochod zą  m n ie  

R*k sam o d o ln e ,  jak i z łe  w ia d o m o śc i ,  —  to zd a je  mi s ię ,  iż prze­

g n a n i a  s ię  tuta j  do te g o  s to p n ia  w y t a r ł y ,  że po p ro stu  n i k t  

'  " m j ą  w in ę  nie  w ie r z y .  R y ć  może, że w  p o jm o w a n iu  teg o

I L e k a r z y  l w o w s c y



p ro cesu  są ro zm aito  o d c ie n ia ,  do czego s i ę  p r z y c z y n i ła  n ie m a ło  

p lo tk a  c./y p r a w d a  o g a l .  a r y s t o k r a c y i .  k tó ra  s ię  m ia ła  s ta ra ć  

w \\ ied n iu  o s ta n  ob lężen ia ,  a z k tó rą  n ie k tó rz y  m n ie  w iążą ,  a le  

w takt taki , '  j a k  ja k ie ś  d e n u n c y a c y e .  z d ra d y  lub p o d a w a n ie  m em o - 

ry a łó w  d la  s p r a w y  p o lsk ie j  s z k o d l iw y c h ,  a  przez  R z ą d  zapłacony cli. 

n ik t  tu n ie  w ie r z y .  M im o  to j e d n a k  n ie m a sz  n ik o g o ,  k t ó n  b y  so b ie  

m ia ł  za o b o w ią z e k  z b l iż y ć  , ś i ę  do toj s p r a w y ,  ro zpoznać j ą  i do 

s ta n o w c z o g o ę z a ła t w ie n ia  dopom ódz. Owszi m, je ż e l i  - s ię  n ie  m y lę  

ze w sz y stk ich  ty ch  ludzi, k tó r z y b y  riuioli p ra w o  lub o b o w ią z e k  

w ła s n e m i  rę k a m i d o tk n ą ć  s ię  tego  p ro c e su ,  p rz e w a ż a  dziś ta k ie  

u sp o so b ie n ie ,  a ż e b y  g o  s ię  j a k  n a jm n ie j  d o ty k a ć  i po pro stu  na 

k a s a c y i  l w o w s k ie g o  w y r o k u  zak o ń czyć .  J a k o ż  w s z y s c y  ci ludzie 

mi m ó w ią :  Tu n ie m a  w ię ce j  co ro bić ,  to kon iec . T a k  sam o  je s t  

u sposobiony S a p ie h a ,  ta k  S k o ru p k a ,  ta k  c a ł y  1 Intel i t. d. —  .leżeli 

ze L w o w a  tutaj n a d e s z ła  bądź akta ,  bądź ty lk o  u m o ty w o w a n ą  op i­

n ię ,  t. j. coś ta k ieg o ,  co będ z ie  m o g ło  s łu ż y ć  za subslrat. są d o w i,  
to m im o to sąd s ic  zb ierze , osądzi i w \ rok O g ło s i  i z robi w szystko ,  

Co będzie  s lusznein  i m o ż e b n & rn : a le  to w szy s tk o  trz.eDn będzie 

w y d e p ta ć ,  w y m ę c z y ć ,  w ydn.hć . S a m  n ik t  ni< n ic  z robi —  choć 

ręc zę  za iłuj ż e ' g d y b y  b y ł y  po 'wody do p o tę p ie n ia  i skond fun now a-  

n ia .  to b y ło b y  ch ę tn y c h  w s p ó łp r a c o w n ik ó w  b e z  końca . T a k i  jest 

s ta n  rzeczy  w ogó le .  Co do osób, to z S a p ie h ą  dotąd s ię  nie w i ­

d z ia łe m . P rz y z n a n i  C i się. o tw a rc ie , '  że mi s ię  zda je  (m oże n ie s łu ­

sznie},- iż s to su n e k  S a p ie h y  do m n ie  b y ł  tak i .  że on p o w in ie t i  b y ł  

a lb o  p rz y jś ć  do m n ie .  a lbo m nie  w e z w a ć  do s i e b ie ;  tego  n ie  z ro ­

b i ł .  w ię c  i j a  nie b y łe m  u n ie g o T  A l e  o ile w ie m , w sz ęd z ie  j a k  

n a j le p ie j  m ó w i ó m n ie  i na  do w ó d  m ojej  n ie w in n o ś c i ,  przy tacza  

ta k ie  okoLicznp&uL którejLnie m o g ły  p ozostać  bez sku tku .  S k o ru p k a  

stoi p rz y  m n ie  j a w n i e ,  w u b i je m y  s ię  częstCp przez n ić g o  ro b ię ,  co 

mi p o trzeb a .  M a on z a w sze  o d w a g ę  w y p o w ie d z ie ć  •swoje p rz e k o n a ­

n ie  —  i zda je  mi s ię ,  że w y p o w ie d z ia ł  j e  także  w  obee Rządu 

N ar . ,  c z e m e s ię  z a p e w n e  do k a s a c y i  p rz y c z y n i ł .  W od ziek i .  p r z y je ­

c h a w s z y  tuta j ,  p rz y w ió z ł  w ia d o m o ś ć  o k a s a c y i  w y r o k u  z ty m  do­

d a tk iem . że l ia  tern k o n ie c ; .  J o g o - z d a n i e  b y ło  za inna.'  a le  n ie  m ó g ł  

#gO ro z n ie ś ć  w szęd z ie ,  bo w p a rę  dn . po p rzy jezd zh  do L iz b o n y  

o d je c h a ł .  “
V\ d a lsz y m  c iągu  tego  listu użalił s ię raz j e s z c z e 'K a c z k o w s k i  

n a  p o s tę p o w a n ie  H o te lu  L a m b e r t  w z g lę d e m  n ie g o ,  „ P r z y ja c i e le  

gon . Z a m o y s k ie g o  w z ię l i  to z a c h o w a n ie  s ię  H o te lo w i  za zło  i c h c ie l i  

ju ż  d e m o n s tro w a ć ,  a le  t y m c z a s e m  z w alo n o  X  W ł a d y s ł a w a ,  t y m ­

czasem  n a d je c h a ł  S a p ie h a .  H en. Z a m o y s k i  p o w ie d z ia ł :  „ S p r a w a
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K a c z k o w s k ie g o ,  to s p a w a  S a p ie h y ? -  —  i n a  tern sio sk o ń c z y ło .  

Z re s z tą  za p rz y ja z d e m  S a p i e h y  zaczęły S i | |  k łó t n ie  i b u r d y ;  na 

Z a m o y s k ie g o  zrobiono n ap ad ,  poczem  Z a m o y s k i  w y j e c h a ł  do L o n ­

d yn u . C z a rto ry s k i  w y j e c h a ł  n a  w ie ś ,  S a p ie h a  w s z e d ł  w ^ d z y n n o ść  

a raczej  w je c h a ł  i jodzie tak sam o. j a k  w e  L w o w i e . "  „W ię c  

o m nie  - do d a je  K a c z k o w s k i  —  ju ż  n ie m a  m o w y . "  D ow iodzi ił 

s i c  p rzy tem . że Hotel juz  ża łu je  s w e g o  z n im  p o stą p ie n ia .  „ C h c i e ­

l ib y  to n a p r a w ić ,  a n ie  w ied zą  i a k “ , cz e k a ją  może, że on sam  

p o d a  do tego  sp o so b n o ść .  —  „ a l e  j a  te raz  —  ośw iad cza  K a c z k o w ­
s k i  — sto su ję  s ię  do. ich  w o l i  i do n ic h  n ic  pójdę, — a j a k  s ię  
s p r a w a  m oja  zako ń czy ,  to także  do n ich  n ie  pójdę, bo znow u do 
m oje j  wol i  s ię  z a s to su ję ."

P -List ten , bardzo obszerny o b e jm u ją c y  b o w ie m  ca łe  4  arku- 

' vki  b ite g o  p isp ia .  p e łe n  jest, j a k  to ju ż  zaznacz , liśrny, g o r z k ie j  

k r y t y k i ,  nift^ o szczędzające j  a n i  osób. ani sy tu a ć y i  p o U ity K n e j ,  ani 

•stosunków e m ig r a c y jn y c h ,  „ ( i d y h y  go  —  p r z y z n a je  sam  p is z ą c y  

•odczytała  W ła d z a  N a r . ,  to m o g ła b y  m nie  za to sk a z a ć  n a  ja k ą  

d e p o r t a c y e . "  —  T e  w s z y s t k ie  s z c z e g ó ły . z k ą d in ą d  i f l (^ p o z b a w io n o  

in te re s u  i z n ac zen ia ,  op uszczam y, ja k o  śc iś le  p oufno  z w ie rz e n ia  

p rzed  p rz y ja c ie le m , l iorye/ .  ic h  ła t w o  so b ie  w y t łu m a c z y ć  c ią g łą  

n ie p e w n o ś c ią ,  w j a k ie j  ż y ł  K a c z k o w s k i ,  p e w n ą  e h w ie jn o ś e ia  w  s to ­

s u n k a c h  z ludźm  . zw ła sz c z a  z ro d a k a m i od k tó ry c h  s t ro n ić  p o ­

czął,  w re s z c ie  d a re in n em  o cz e k iw a n io m  „zupełiiSgO  u n ie w in n ie n ia " ,  

ezem go  łudzono.

I  tak. n. p. w ty m że  s a m y m  l i ś c ie  pisze K a c z k o w s k i :

„ S k o r u p k a  mi p r z y n ió s ł  d z is ia j  w ia d o m o ść ,  iż y jsa p ieh a  w c z o ­

ra j  p rzed  111111 utrzem y w a ł ,  „że  R z ą d  N a r .  innie  u n i e w in n i ł "  i p y ­

t a ł  go. .-żyli w y r o k  w y d a n y  n a  mni e  lub w ia d o m o ś ć  o n im  był a  

d ru k o w a n a  w j a k ie m  p iś m ie  p o lsk ie in .  bo j e ś l i  b y ła ,  to s ię  w y d r u ­
kuje  u n ie w in n ie n ie .  .I i ilro będ z ie  s ię  ta  k w e s f y a  d e b a to w a ć  na 

n o w o .  S a p ie h a  m a te raz  dużo w ł a d z y  i m ó g łb y  w ie le  do zako ń cze­

n ia  teg o  proXe.su dopom ódz. P r ó c z  lo go  d o p y t y w a l i  s ie  K o m is a r z e  

R z ą d u  N a r .  o m nie  i moje te ra ź n ie j sz e  u s p o s o b ie n ie ,  a to w tym  

*e lu ,  że w d a n y m  razie  b y łb y m  im  do czego ś  p o trz e b n y m . 0  co 

chodzi, n ie  w iem  w ie m  ty lk o  ty le ,  że K o m is a r z y  j e s t  w ie lu ,  a le  

ludzi n ie z m ie rn ie  m a ło . "

A d a m  K k e c h o w i e c k i .

( Ciąg dalszy nastąpi. ')



I^arol Baliński.

(ptudywn hiotjrttfifZHo - lUerachie.)

(C iąg  d a ls z y . -)

ROZ D/d AT II.

(Pierwszo drobne m w ory  Balińskiego z pobytu w wiezieniu w a rsz a w ­
sk im i. —  Pobyt na SDurze. —  Tęsknota za krniegn i narzeczoną 

I ’<>w;rót z Sybiru  do kraju, mianowioieAdo W arszaw y .)

le s z c z y  w  Cytadeli ,  n a  p ro śb ę  u k o c h a n e g o  M ic h a s ia  URz.ew 

s k i e g o ,  g d y  ju ż  p e w n i  b y l i .  ż.e ich S y b i r  czeka ,  n a p i s a ł  K a ro l  d w a  

ł a d n e  w ie rsz u  p. t . : . .P o ż e g n a n ie 11 i „D o  P i e w c y  ; T re ś ć  obu

w ie rsz y  z w ró c o n a  je,st do braci związków  celi ty ch .  k t ó r y c h  kom i- 

s v a  ś le d c z a  m im o  u s i ło w a l i  w y k r y ć  n ie  m o g ła .  O&aclwa tohnn s i ł ą  

m ło d e g o  n a tc h n ii i i i f t  i p e łn ią  m łod zieńcze j  w ia r v  y z w y c ię s t w o  

s p r a w y ,  za którą  c ie rp ią ,  oraz  c a łą  niOC.ą za c h ę ty .  by w y t r w a l e  

szli  po drodza* przez m ę c z e n n ik ó w  id e i  n a ro d o w e j  v sk a z a n e j ,  a n ie  

p o d d a w a l i  s ię  łzom  z p o w o d u  s t ra ty  sw y c h - to w  a rz \sz ó v

„ b e z  w aszych  jp S f th ce ta l  —  lecz nfcstypeów ch cem y ,
K l ę s k a ,  c h o ć  w n d k a ,  s i ł  w a m  n i "  o d j ę ł a ,
Róki żyjecie, póki my żyjemy,

.Jeszcze Po lska  nic zginęła.'

Ten nie nasz brat kogo odstraszy 
Nasze cierpienie, męczeństwo !

Kto się w yprze  śwdotoj spray naszej,
Bracha! takiemu przekleństwo !



KAIiOli B AL I ŃS KI 187

P o d  w z g lę d o m  t re ś c i  n ie k tó ry c h  z w ro te k  i fo r m y  a b a  te w ie r ­

sze n a s u w a ją  nam  r e m i n i s c e n c j e  z „O d y  do m ł o d o ś c i “■ M i c k i e w i c z a :

W  k r a j a c h ,  g i l z i e  w i e c z n o  w ł a d a  u j a r z m i e n i e .
Kody św iatła  nie znają narody,

Czuciem naszem, jak  słońca promienie,
Stopim śn ieg i,  sk ruszym y te lo d y !

T o  j e d n a k  nie  p rz y n o s i  mu u j m y :  k tó ryż  b o w ie m  z w ie sz c z ó w  d ru­

g ie j  k a t e g o r y i  n ie  w z o r o w a ł  s ię  n a  a rc y d z ie ła c h  w ie lk ic h  m is trz ó w  
i n ie  c z e r p a ł  h o jn ą  d ło n ią  z n ie p rz e b r a n e g o  s k a r b c a  ich k le jn o tó w  

p o e ty c k ic h  ? P o w t ó r e  w w ie r sz a c h  t y c h  p ie r w sz y c h  ( w c z e ś n ie js z y c h  

b o w ie m  n ie  z n am y, lubo n ie  u le g a  żad nej  w ą t p l iw o ś c i ,  że B a l iń s k i  

p r ó b o w a ł  s w y c h  s i ł  p o e ty c k ic h  ju ż  od k i lku  lat w ste c z )  zaznacza  

s ię  także s i ln ie  in d y w id u a ln o ś ć  auto ra  przez g łę b ię  szczerego  uczu­

c ia  i p r a w d z iw y  d a r  n a t c h n ie n ia  p o e ty c k ie g o .  S a m  fak t ,  że w ła d a  

ju ż  s w o b o d n ie  t e c h n ik ą  p o e ty c k ą ,  w s k a z u je ,  iż m u s ia ł  p rzed tem  

p ra c o w a ć  nad  w y r o b ie n ie m  fo rm y ,  lubo p rz y z n a ć  n a le ż y ,  że p ra ­

w d z iw e  n a t c h n ie n ie  sam o  j ą  n a s u w a .  O ba te w sp o m n ia n e  w ie r sz e  

z a m ie ś c i ł  b e z im ie n n ie  „D e m o k r a t a  P o l s k i “ r. 1 8 4 1  (a  n ie  1S 4 0 .  

j a k  B a l iń s k i  w s p o m in a ) ,  —  p ism o  p o le m ic z n e ,  o r g a n  T o w a r z y s t w a  

D e m o k r a t y c z n e g o  P o ls k ie g o ,  b ro n ią c e  zasad  i p o l i ty k i  tegoż  s t ro n ­

n ic tw a .

N a  S y b o r y i  w y z n a c z o n o  B a l iń s k ie m u  n a  m ie s z k a n ie  m iasto  

I s z y m ,  w g u b e rn i i  T o b o ls k ie j .  O kolice  Iszym u, choć  dzik ie  i p e łn e  

su ro w o śc i ,  j a k  w  o g ó le  c a ł a  p rz y ro d a  s y b ira k a ,  n ie  są  p o z b a w io n e  

w ie lu  p r a w d z i w y c h  p ię k n o ś c i ,  z w ła sz c z a  p od czas  lata . t. j .  przez 

t rz y  m ie s ią c e ,  g d y ż  ju ż  pod k o n ie c  w rz e ś n ia  p a d a ją  ś n i e g i ;  w p a­

ź d z iern iku  p o g o d a  za z w y c z a j  ł a d n a  i m ro ź n a  bez w ichrów . a  w d ru­

g ie j  p o ło w ie  tego  m ie s ią c a  sa n n a  ju ż  z u p e łn ie  u sta lo n a .  Ś n ie g i  
s p a d a ją  tu tak  Wielkie, że do m y. drzewni, a n a w e t  ca łe  m iasta  śp ią  

pod g r u b y m  c a łu n e m  ś n ie g u ,  j a k  z a s y p a n e  la w ą  w u lk a n u  s t a ro ­

ż ytn e  H e rk u la n u m . Z  pod tej p a ro m e tr o w e j  w a r s t w y  ś n ie g u  s te rczą  

ty lk o  k o m in y  i w ie r z y c e  k o ś c io łó w  lub  g m a c h ó w  r z ą d o w y c h : u l ice  

do p rze jazdu i p rz e jś c ia  p rzeko pu je  s ię .  a także  o tw o ry  d la  ok ien  

dom ow ; w idok ten czyn i w ra ż e n ie  j a k ie j ś  z a k lę te j  k r a in y  śn ież n e j,  

"  które j  p rz e k o p a n y c h  w ś n ie g u  u lic  ś c ia n y  s terczą , j a k  n ie p rz e r ­

w a n e  b ia łe  ł a ń c u c h y  z a k lę ty c h  z a m k ó w . W  g ru d n iu ,  s ty c z n iu  i lu­

tym  dochod zą  do 8 0 °  E e a m u r a :  w czas ie  m ro zó w  w ia t r u  n iem a, 

w p o w ie trz u  p a n u je  z u p e łn a  cisza , a s i ln y  m róz o d d ech  ta m u je  

w p iers i .  G d y  zorza p ó łn o c n a ,  to cudne z ja w is k o  n a tu ry ,  o św ie t l i  

rozow ą p ow od zią  ś w ia t ł a  tę śn ieżn ą  krainę, i ro z le je  w s z y s t k ie
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c z a r y  i zarazo m  o k ro p n o śc i  s w o je  n a  n ią ,  w ó w c z a s ,  zda je  s ię .  ze 

j e s t  s ię  n a p r a w d ę  w j a k ie j ś  c z a ro d z ie jsk ie j  k r a in ie  z a k lę ty m  i z a ­

w is ły m  w p rz e s trz e n i .  N a  w io s n ę ,  do p iero  z k o ń c e m  m a ja  n i ­

kną, w s z y s tk ie  tepcliy z im y . — w e z b r a n y  I r t y s z  ro z le w a  s i ę 1 -.sze­

roko, j a k b y  j a k i e  je z io ro  i z a le w a  o kolice .  W 1 ecie  noCy tu p r a ­

w ie  n iem a, a o d ru g ie j  po p ó łn o c y  w y p ł y w a  ju ż  s ło ń c e  n a  h o ­

r y z o n c i e ;  te zaś l i l k a  go d z in ,  przez k tó re  s ło ń c e  s ię  u k ry w a ,  

o ś w ie c a  zm ierzali  . to ta k  j a s n y  j a k  p r a w ie  w d z ie ń . ')  W śró d  ta ­

k ich  p iękny d i  i p o g o d n y c h  n o c y  ro b ią  z w y k le  w y g n a ń c y  w y c ie c z l  i 

do ezam w  nycli  tamtejsze ch okolic .

I iu lińsk i,  p r z y b y w s z y  do I s z y m u ,  z a s ta ł  tu w ie lu  P o la k ó w ,  

a w śród n ic l i  n ie p o sp o l i te g o  poetę  G u s t a w a  Z ie l iń s k ie g o ,  O n u freg o  

P ie tra sz k le w ie z a ,  b rac i  ( 'h e łm ic k ic l i  i w ie lu  inriyrm. W ą t ły  j e g o  

o rg a n iz m  nie  m ó g ł  przy zw y c z a i ™ s i o  do tak o s tre g o  k l im a tu  s y b i r -  

s K i e g o . ' O d m ro z i ł  so b ie  c a ła  t wa r z  do tego  s to p n ia ,  że ra n y  zaCzeh 

s ię  o tw ie ra ć  i o s z p e c i ły  mu nos, p o liczk i ,  a nawet, w części i po­

w ie k i  : p rzytefn  n ie u s ta n n a  tę sk n o ta  za k ra je m  i za u k o c h a n ą .  

Którą z o s t a w i ł  w  W a rsz a w ie  bez na d z ie i  pow rotu , t r a w i ła  gf> bez 

p rzerw y i p o g a r sz a ła  w śród  w ro g ic l i  i tak  w arunków  k l im a t y c z n y c h  

j e g o  zdrow ie. W śró d  ta k ic h  o k o liczn o śc i  n ie  m ó g ł  n a tu ra ln ie  Iyarol 

p ra c o w a ć ,  tein b a rd z ie j ,  że n ic  m a ją c  n ad z ie i  p o w ro tu  do kra in  

k ie d y k o lw ie k ,  u w a ż a ł  za zb y te cz n e  p is a n ie  poozyj,  k tó ro b y  i tak  

w  ty m  w y p a d k u  z g a s ły  bez p a m ię c i .  Nadto j a k  sam  p i s z e ; „O d ­

c ię c i  od k ra ju ,  j a k , g a ł ą z k a  od d rz ew a , s t r a c i l i ś m y  w s z j s t k f e  siły 

ż y w o tn e .  — T ę s k n o t a  za k ra je m , to m a  w so lne  n a jo kro p n ie j?  zegu. 

że j e j  ani w y ś p ie w a ć ,  an i w y p ł a k a ć  n ie  m ożna — n ić  je j  u lgi 

p rz y n ie ś ć  n ie  m o ż e .“ .A te p ię k n e  w id o k i i z ja w is k a  s y b e r y j s k ie  

n ie  c z y n i ły  p r a w ie  na n im  w ra ż e n ia ,  bo cli o j  p a t r z a ł  na n ie  -  

n ie  w id z ia ł  "ich p ra w ie ,  p o n ie w a ż  na  oczach  m ię d z y  n in l  a  S y b i r e m  

s t a ł  c ią g le  kra j  ro d z in n y ,  b ra c ia  .jego, w s p ó łt o w a r z y s z e  szko ln i  

i w ię z ie n n i ,  i j e g o  m ło d o śc i  marzt n ie  —  s e rc e m  u k o c h a n a  n a rz e ­

c z o n a ;  to w s z y s tk o  s t r a c i ł  naraz ,  wi ę c  o gro m  n ie sz c z ęśc ia  p iz y -  

g n i a t a ł  jo g o  c ia ło ,  ch o ć  duszę m iar p e łn ą  h a r fo  i wadi

P o d  w ra ż e n ie m  c i ą g ł y c h  ro z m y śla l i  & szc z ę ś l iw e j  p rz e s z ło ś c i  

n a p i s a ł  B a l iń s k i  na S y b i r z e  znaczny u tw ó r  e p ic k i ,  o p ie w a ją c y  s m u ­

tne  dz ie je  s e r c a  sa m e g o  p o e ty  od c h w i l i  p o w ró rn e g o  j e g o  tiwię- 

z ien ia .

Treść u tw o ru  je s t  n a s t ę p u j ą c a ;

n Ś i  W spom nienia Konstantego W olickiego (z c zasów pobytu w c y ­
tadeli  w arszaw skie j  i na Syberyi) ,  Lw ów  ' 187 6 .
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Z a  k ra ta  w ię z ie n n ą  o d d a je  s ię  m ło d z ie n ie c  s m u t n y m  ro l ie k -  

sv o m . W s z y s tk ie  m i łe  w s p o fn n ie n ia  i j a s n e  c h w i l e ,  spędzone p rz y  

boku u k o c h a n e j ,  g a r n ą  s ię  t łu m n ie  do p a m ię c i  i  w y c i s k a ją  ł z y  , 

w ź re n ic a c h  m ło d z ia n a .  — g d y ż  p o w o li  zacz y n a  t ra c ić  nadzie ję  

z m ia n y  s w e g o  po ło żen ia .  W re sz c ie  z m ia n a  n a s tę p u je ,  lecz n ie s t e t y  

n a  g o r s z y : m ło d z ia n a  w y w o ż ą  n a  S y b i r .  Z z a k r w a w io n o m  w ię c  

se rc e m  ś le  o s ta tn ie  p o ż e g n a n ie  W a r s z a w ie ,  w  które j  s p ę d z i ł  n a j ­

p rz y je m n ie jsz e  lafti m ło d o śc i ,  w które j  z o s t a w i ł  szczęśc ie  m ło d z ie ń ­
czego  se rca .  N a  w y g n a n iu  w  n ie p rz e rw a n e j  w a lc e  duszy  p rzepędza  

b e z s e n n e  n o c e :  t ra w i  g o  b ez u sta n n ie  n iezem  n ie u g a s z o n r  ż a r  uczuć 

i puli g o r ą c z k a  t ę s k n o ty  za O jc zyzn ą  i za u k o c h a n a ;  c i ą g łe  poró­

w n y w a n ia  s z c z ę ś l iw e j  p rz e sz ło śc i  z b o le s n ą  te ra ź n ie jsz o ś c ią ,  choć 

ra n ią  m u je sz c z e  hard zie j  s k o ła t a n ą  duszę —  n ie  usta ją .  O bjaw  to 

z w y k ł y  u ludzi, że w n ie sz c z ęśc iu ,  w n ie d o l i ,  lu b ią  p rz y p o m in a ć  

so b ie  m i ł e  w s p o m n ie n i a  i szczęsn e  ep izo d y ,  p o m im o , że ta w y b i ­

tna  ró ż n ic a  szc z ę ś l iw e j  p rz e sz ło śc i  z n ie sz c z ę ś l iw ą  b ieżącą te ra ź n ie j ­

szośc ią  ro zdziera  im  duszę i p o w ię k s z a  b o le ść  n ie sz c z ęśc ia .  —

W p o c z ą tk a c h  p o b y tu  n a  B y b e r y i  o trz y m u je  m łod zian  ch o ć  d ro bn e  

w ia d o m o śc i  od n a rz e c z o n e j ,  późnie j  j e d n a k  i te us ta ją .  M i lc z e n ie  

ze s t ro n y  u k o c h a n e j  b o li  go  bardzo, a le  n ie  może je sz c z e  zwątpić, 

zu p e łn ie  w t r w a ło ś ć  je j  uczuciu d la  s ie b ie ,  w szak  t y le k r o ć  d a w n ie j  

p o w ta rz a ła  p rz y s ię g i  w ie r n o ś c i  i z a p e w n ie n ia ,  że dz ie l ić  będzie 

z nim  c h o ć b y  nn jsro ższe  p rz e z n a c z e n ie  losu. W reszc ie  po ty lu  bu­

rzach  i w ą tp ie n ia c h  s e r c a  b ł y s n ą ł  dzień p o g o d y  d la  m ło d z ia n a  — 

ze z w o le n ie  na p o w ró t  do ro d z in n e j  z iem i i do W a r s z a w y ,  ko leb k i 

g ó rn e j  jego m ło d o śc i  i szczęśc ia .

W a rs z a w e  w ita  j e d n a k  bardzo n ie śm ia ło ,  bo ła ń c u c h  p rz e b y ­

ty ch  ( i mp i o ń  m o r a ln y c h  i f iz y cz n y ch  p o z o s ta w i ł  po_ Sobie nieza-  

ta i t e  p iętn o  o sz p e c e n ie  t w a r z y ;  w ię c  rodzi s ię  w duszy m ło ­

dziana b o lesn a  o b a w a  i p o w ą t p ie w a c i e ,  ezy n arzeczona p rz y jm ie  

go  z t ą s a m ą  u p rz e jm o śc ią  i se rd e c z n o śc ią ,  z j a k ą  w i t a ł a  g o  za 

dni sz c z ę ś l iw y c h  —  w  p rz e sz ło śc i .  S p ie s z y  m im o  to z przyspieszo- 
nem  s e rc a  b ic ie m  pod okno u k o c h a n e j ,  za s ta je  o tw a rte ,  p rz y s ło -  

U|cte  le k k ą  f i ra n k ą ,  i s ł y s z y  g ł o s  jej i lube d źw ięk i  z n a n eg o  forte­
pian u .  lecz w id o k  w e w n ą t r z  z a b i ł  m u se rc e ,  p o n ie w a ż :

>d’ rzy niej siedział  młodzieniec i pafrząe je j  w  oczy,
S z e p c ą c  p o c h w u i l y , W s ł u c h a ł  m u z y k i  u r o c z e j ,  
ó  o n a ,  z t y m  w s z e c h m o c n y m  u ś m i e c h e m  a n i o ł a ,
1 'rzy jm o w ała  j e  chciwie, szczęśl iw a! w e s o ł a ! 1'
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Z ro z u m ia ł  te raz  p o w ó d  je j  m ilc z e n ia  i b rak  j a k ic h k o l w ie k  w ia d o ­

m ości p od czas  d a lsz e g o  p o b y tu  na S y b e r y i .  Z ro zd artem  w ię c  s e r ­

cem  o d d a l i ł  s ic  m ło d z ia n  od o k n a  uk o ch an e j  i w y j e c h a ł  n a t y c h ­

m iast  do brata ,  a b y  w o b ję c ia c h  bratersk ie  j m iłośm  zn a le ź ć  uko­

j e n ie  w ła s n e g o  bolu i p oc ie sz e n ie  po tak  b o le sn em  ro zczaro w aniu .

.Jest to, jak w id z im y ,  h is t o r y a  m iło śc i  n a sz e g o  po ety ,  k tó ry ,  

ja k  nam  ju ż  w iadom o, w y je ż d ż a ją c  na S y b i r ,  z o s t a w i ł  w W a rs z a ­

w ie  n a r z e c z o n ą ;  po p o w ro c ie  zaś sp o d z ie w a ł  się zastać  uk och ana 

z uczuciem dla  s ie b ie  n ie z m ien im n m i.  a ty m c z a se m  sp o tka ł  go  b o­

l e s n y  zaw ód. D z iw nem  w y d a je  sio atol i  i m nie j  p ra w d o p o d o b n e m , 

że K a ro l  p i s a ł  p o d o b n y  „O b ra z e k "  z w ła s n e g o  ż y c ia  je s z c z e  pod­

czas pob ytu  n a  S y b e r y i .  o ozem sam  w s p o m in a ,  bo p rz e c ie  n ie  

z n a ł  is to tn eg o  stanu rzeczy. Hyc może. że pod w p ły w e m  p rz y k ry c h  

p rzeczu ć  w c h w i l a c h  z w ą tp ie ń  p rz e w id z ia ł  sm u tn ą  h is t o r y ę  s w e g o  

s e rc a .  Poem at ten p o m ie ś c i ł  „ P r z e g l ą d  N a u k o w y " ,  pod rednkeyn 

.Hipolita  S k im b o ro w ie z a ,  w r. 1 S 4 4  w num erze  1 1 ; nadto  w n u­

m erze 2 5 .  t e g o s a m e g o  ro ku. d ru k o w a n o  d alsze  części, z a ty tu ło ­

w a n e  „ O b r a z k i " ,  k tóre  s ą  u z u p e łn ie n ie m  p o p rz e d n ie g o  u t w o r u :  

c z ę śc i  to je d n a k ,  jak w y n i k a  z ich  treśc i ,  n a p i s a ł  K a l iń s k i  .juz ,po_ 

p o w ro c ie  z w y g n a n ia .

Na S y b e r y i  p o w s t a ł y  je sz c z e  d w a  in n e  w ie r s z e :  . . I ' 1, w s p ó ł ­

t o w a rz y sz a  w y g n a n i a "  i „D o  m a jo w e g o  w ie t r z y k a " .  W p ie r w sz y m  

z nich . z w ró c o n y m  do to w a rz y sz a  w y g n a n ia ,  k tó ry  go  p r o s i ł  o p ie ­

śni. p o w ia d a  po eta ,  że ra d o sn e  j e g o  p ieśn i  p rz e b rz m ia ły ,  bo dzis 

s tą p a  po g r o b ie  w ła s n e g o  sz częśc ia  i s w y c h  b rac i ,  z k tó r y m i  z ł ą ­

czon y w s p ó ln o ś c ią  m y ś l i  i id ea łów  n a r o d o w y c h ,  c i e r p ia ł  za m i ­

l io n y .  —  W w ie rsz u  , Do m a jo w e g o  w ie t r z y k a "  p rz e b i ja  rz e w n a  

tę sk n o ta  do ro d z in n y ch  s tro n .  Z d a je  s ię  poecie ,  że m a jo w y  w ie - -  

t rz y k  p rz y n o s i  mu m ił y  p o w ie w  z ro d z in n e j  ziem i i t ę s k n e  w e s t ­

c h n ie n ie  z p iers i  u k o c h a n e j ;  y  to n ac h  j e g o  p o w ie w u  s ły s z y  w y ­

ra ź n ie  poeta  s k a r g i  i j ę k i  k a to w a n y c h  b rac i ,  w ię c  pod w p ł y w e m  

tych  b o le sn y c h  uczuć prosi m a jo w e g o  w ie t r z y k a ,  by u n ió s ł  j e g o  

s k o ła t a n ą  duszę do Hoga i tak z a k o ń c z y ł  je g o  z ie m s k ie  k atusze .

I n n y c h  pieśn i s y b i r s k ic h  nie  z n a m y  i zda je  s ię .  że poeta  

w ię c e j  n ie  p isa ł ,  bo sam  m ó w i :  ,.Ho na cóż b y ło  p isa ć ,  k ie d y

n ie  b y ło  nad z ie i  po w ro tu ,  g d y ż  b y l i ś m y  s k a z a n i  bez o g r a n ic z e n ia  

c zasu ."

W roku 1 8 4 2  p ozw olono  K u l iń sk ie m u  w ró c ić  do k ra ju .  Jakże, 

n ie o p is a n a  rad o ść  w s t ą p i ła  do duszy  p o e ty ,  g d y  m ia ł  p o w it a ć  i z ie ­

m ię  ro d z inn ą  i u k o c h a n ą  W a rs z a w ę ,  w  które j  z o s t a w i ł  w ła s n e  

s z c z ę śc ie !  P o d c z a s  po w ro tu ,  w .M oskw ie, n a p i s a ł  w ie r sz  p. t. „C z y
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p a m ię t a s z ? " ,  w któ ry m  z a m k n ą ł  w sp o m n ie n ia :-z  k i lku  lat życ ia .  

W p rz e d o sta tn ie j  z w rotce , w . 'p o m m a ją c  o b ra c ia c h ,  p o le g ły c h  „p o d  

m o s k ie w s k im  k i j e m " ,  ma na m yś li  poeta  s p r a w ę ,  z w a n ą  Otnską 

m l m iasta  O m ska na S y b e r y i ,  w k t ó r e n i ' r o z e g r a ł  sio ten b a r b a ­

rz y ń s k i ,  k r w a w y  d ra m a t  z n a sz y m i w y g n a ń c a m i .  Situ od t*eczy  

b ed z i1 w sp o m n ie ć  tu o n im . g d yż  w o g ó le  jest dość m a ło  dziś 

znan y.

D z ia ło  s ię  to w roku KSbti. P o la c y  na S y b e r y i  m ie li  różne 

s t o w a rz y s z e n ia ,  je d n a k  bez  b arw y  p o l i t y c z n e j : b y ły  to racze j  zi

b ra n ia  to w arz> sk io ,  za w ią z a n e  dla  u p r z y je m n ia m a  ż y c ia  w y g n a ń ­

ców. Z resztą ,  j a k iż  m o g ł y  m io&tcel s to w a rz y sz e n ia '- ó * c h a r a k t e rz e  

p o l i ty c z n y m  na S y b e r y i  ? Z o r g a n iz o w a n i e - t a m t e j s z y c h  w art  w  lu d o­

w i  cli w duebu r e w o lu c y jn y m  b y ło  u tru d n io n e ,  a  n a w e t  w prost  

w y k lu c z o n e ,  tern b ard z ie j ,  że lu d n o ść  s y b e r y j s k a  o d n o s i ła  s ię  z n ie ­

ch ęcią  do w 'g n a ń c ó w . a ruch ja k ik o lw  iek w  t y m ' k ie ru n k u , p o d ­

ję ty  ze s t ro n y  spm ycli  w y g n a ń c ó w ,  b y ł b y  w zaro d ku  s t łum io ny  

z najsurow sza , b ezw zględ n o śc i : } .  B y ł y  to zatem  s t o w a rz y s z e n ia  n a ­

tu ry  czysto  to w a rz y sk ie j .

S p r a w a ;-'Omska ro z eg ra ła  s ię  w po lon  g r o z y  sposo b  j

W  T o b o ls k o  m ie s z k a ł  n ie ja k i  h ra n tz ,  z W a r s z a w * .  z e s ła n y  

d "  w o ja k a  n a  S y b e r y ę .  S ł u ż y ł  w I n w a l id a c h ,  a jak p tew u u ig e lik  żył 

w  przy j a z n y c ln .^ o s u n k a c h  z p as to re m  g m i n y  T o b o ls k ie j .  Hi Dli n- 

l ia g e n e m . Z n a ł  s ię  ze w s z y s t k im i  w y g n a ń c a m i  i b y w a ł  yye. w s z y s t ­

k ic h  s to w a rz y s z e n ia c h  p o lsk ic h ,  p rz y s łu c h u ją c  s ię  ro z m o w ie  w y ­

g n a ń c ó w .  N a  j e d n e m  z ta k ic h  p o s ied zeń  t o w a rz y sk ic h  s ły s z a ł ,  ja k  

m ó w io n o  coś o I n d y a c h  i B u c h a r y i .  R o z m o w ę,  z które j  sam  sobie  

spęayyy n ie  z d a w a ł .  j toyytorzył l l i ldenlit i-genow i. a ten, ddjpatn"’ ,|c 

s ię - z  j e j  t reśc i  ja k ie g o ś  ta jn e g o  zyyiązku polity c/ .m go. rozgab-zio-  

n e g o  m iędzy P o la ł  inni w c a łe j  S y b e r y i ,  d o n ió s ł  o tern bezzyyłocznic 
ó w c z e sn e m u  g e n e r a ln e m u  n a c z e ln ik o w i  sztabu. S ie m ie n io w i  l iogd a-  

noyyiczoyyi R ron ieyysk iem u, i z w ró c i ł  j e g o  uyyagę na rzek o m e nie- 

łn zpiećzeristw o, ja k ie  g r o z i  rządów c a r sk ie m u .  B r o n ie w s k i ,  k tó­

re g o  s ta n o w is k o  z powodu: ró ż n y c h  na d u ż y ć  m ocno b y ło  z a c h v  ian c  

n rządu, c z y h a ł  t j  Iko n a  p o d o b n ą  s p o so b n o ść ,  k t ó r ą b y  m ó g ł  p rz e ­

k o n a ć  rząd o s p rę ż y s to ś c i  .św ej w ła d z y  i n ie z a c h w ia n e j  w ie r n o ś c i  

i ta d r o g ą  n a p r a w ić  nadw e rę ż o n ą  u rządu w ła s n ą  re p u ta ey ę .  Z a ­

w ia d o m i ł  w ie c  o tcni o d k n  ci u * g e n e r a ł - - g u b e rn a to r a  W e ija m in o w  a, 

ła g o d n e g o  s ta rc a ,  k tó ry  j e d n a k  n ie  m ó g ł  u c h y l ić  s ię  od w y d a n ia  

rozkazu a re s z t o w a n ia  p o d e j rz a n y c h .  W e ija m in o w  w y z n a c z * !  kom i-  

s y ę  śledczą pod p rezesu rą  O zerk a so w a , a p ro w a d z e n ie  tej s p r a w y  

p o c . ic z y ł  B r o n ie w s k ie m u ,  k tó ry  p o k ie r o w a ł  tak p rz e w ro tn ie  s p ra w ą .
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że uznano sz e śćd z ies ięc iu  k i lku  j a k o  w in n y c h  zbrodni s ta n u . W y ­

dano b a r b a r z y ń s k i  w y r o k ,  k t ó r y ' z y s k a ł  p o tw ie r d z e n ie  t a i  a. P r z e ­

s tę p c ó w  p odzielono  n a  6 k a t e g o r y j : p ie rw sz a  o b e jm o w a ła  4  p rz e ­

s tę p c ó w , s k a z a n y c h  n a  6()0() ró z g  i z e s ła n ie  do c i , ‘ż.kich robót, 

w k o p a ln ia c h  n e r c z y n s k i e h ; d ru g a ,  s k a z a n y c h  na 4000- .ró zg  i do 

c iężk ich  r o b ó t ;  do trzec ie j  n a leże l i  ska z a n i  n a  2 0 0 0  r ó a g  i do ro ­

bót areszt.ano.kieli; do cz w a rte j  s k a z a n i  na 1 0 0 0  ró z g  i do p iąte j  

na óOO r ó z g i ’* przezn aczen i zarazem  dcf.jrot a re s z ta n c k ic h  w  < tren- 

bn i sk iv | g u b e r n i ' ;  szósta w re s z c ie  k a t e g o r y a  o b e jm o w a ła  sk a z a n y c h  

na c a łe  z v c ie  w  s o h la t y  na K a u k a z  bez w y s łu g i .  — P o d c zas  tej 

o kro p n e j  b a r b a r z y ń s k ie j  ógzekueyi zasioczono n a  ś m ie rć  , 1 1 - t u  

p o c h o w a n o  ich we w s p ó ln y m  g r o b ie  w O m s k u ; jalun rę k a  l i to­

śc iw a ,  c h c ą c  uczcić p a m ię ć  m ę c z e n n ik ó w ,  w z n io s ła  na ich g ro lu e  

wirfłld k a m ie i i  i w y k u ł a ,  nazw is k a  1 1  otiar. Z  tiz-ćcdi p ie r w „ z y c n  

k a te g o r y j  p o z o sta ł  ty lk o  przy  życiu  dr . S z o k a ls k i .  i to d z ięk i  p e ­

w n i  mu d o k to ro w i,  k t ó r y - p o d c z a s  e g z e k u c y i  z a le c a ł  żo łn ie rz o m , by 

g o  le k k o  b i l i :  d o kto ra  te g o  zaraz  w y d a lo n o  i posł-m o n a  służb  

w  step k irg iz k i .

T a k  s k o ń c z y ła  s ię  ta  k r w a w a  t r a g c d y a ,  d o k o n a n a - p r z e z  z ł o ­

czyńców rządu e a r s k i % o .  g ło w n io  za s p r a w ą  U ro n ie w sk ie g o .  ,

’ ) Wspomnienia Konstantego Wolickiego. L w ó w  1 8 7 ti.
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